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Pierwsze posiedzenie Sejmu w sesji wiosennej poświęcone było pro­
blematyce społecznej. Ma to swoją szczególną wymowę. W sposób 
dobitniejszy chyba, niż kiedykolwiek, dowodzi konsekwentnej konty­
nuacji przyjętej na VI Zjeździe Partii strategii rozwoju, która, zakła­
dając nadrzędność celów społecznych, stawia przed gospodarką nie­
zmiennie mimo trudności, jakie musi ona pokonywać — zadanie 
zapewnienia środków na realizację kolejnych etapów programu so­
cjalnego.

SEJM uchwali! ustawę o dalszym 
zwiększeniu emerytur i rent 
oraz o zmianie przepisów o za­

opatrzeniu emerytalnym. Ta decyzja 
zwiększająca świadczenia z tzw. sta­
rego portfela rent była już zapowie­
dziana na VIII Kongresie Związków 
Zawodowych przez I sekretarza KC 
PZPR, EDWARDA GIERKA.

Dotyczy ona sporej gnupy ludzi, 
których nie objęła dotąd w stopniu 
odczuwalnym podwyżka świadczeń 
związana z szybkim wzrostem płac. 
Ich renty i emerytury obliczane by­
ły bowiem od dużo niższych zarob­
ków z lat sześćdziesiątych i począt­
ku siedemdziesiątych — sprzed pow­
szechnych regulacji. Oczywiście, i te 
grupy uzyskały pewien wzrost do­
chodów. Dwukrotnie w tym okresie 
podwyższano najniższe emerytury 
i renty. Jednakże sytuacja material­
na tych ludzi, ze względu na wzrost 
kosztów utrzymania była nadal trud­
na, a równocześnie rosła rozpiętość 
między poziomem ich dochodów, a 
szybkim wzrostem płac i poziomu 
życia ludności aktywnej zawodowo.

Podjęta przez Sejm ustawa przery­
wa proces narastającej rozpiętości 
między poziomem zaopatrzenia eme­
rytalnego poszczególnych grup ren­
cistów, przybliża wysokość dawniej 
przyznawanych świadczeń do Ich po­
ziomu aktualnego, związanego już 
ściśle ze wzrostem plac. Wzmacnia 

więc poczucie sprawiedliwości społe­
cznej i bezpieczeństwa socjalnego.

Jest to niewątpliwie podciągnięcie 
w górę najsłabszego dotąd ogniwa 
w realizowanym programie społecz­
nym. Ale ten niezmiernie istotny 
aspekt nie wyczerpuje bynajmniej 
znaczenia uchwalonej przex Sejm 
ustawy.

Wymaga chyba szczególnego pod­
kreślenia fakt, że decyzja ta podjęta 
zostaje w okresie, kiedy dokonuje­
my zasadniczego manewru gospo­
darczego^ wymagającego maksymal­
nej koncentracji środków i daleko 
idąjcej oszczędności we wszystkich 
dziedzinach życia, kiedy podejmuje­
my kroki zmierzające do przywró­
cenia i umocnienia równowagi eko­
nomicznej na wszystkich odcinkach 
— i w handlu wewnętrznym, i w 
handlu zagranicznym, i w inwesty­
cjach, i w polityce płac.

Zwiększenie świadczeń emerytal­
nych podwyższa dochody grupie spo­
łecznej najniżej sytuowanej, która 
dotąd nie mogła w pełni zaspokoić 
swych potrzeb podstawowych. Nie 
ulega więc wątpliwości, że te zwięk­
szone środki zostaną przez ludzi, 
którzy je otrzymają, skierowane na 
zakup artykułów pierwszej potrze­
by. Na rynku masowych artykułów 
żywnościowych musi się więc zna­
leźć pokrycie dla tych dodatkowych 
złotówek. Właśnie dlatego reformę 
przeprowadza się w kilku etapach.

Pierwszy etap nastąpi już 1 maja 
1977 roku. I w tym kryje się podwój­
na niejako wymowa podjętego kro­
ku. Świadczy on bowiem z jednej 
strony, że w szczególnie dla gospo­
darki trudnym okresie nie znikają 
z pola widzenia pilne sprawy socjal­
ne, że zadania gospodarcze nie stają 
się bynajmniej konkurencyjne wo­
bec zadań społecznych, a drugiej zaś 
strony — że gospodarka nasza oka­
zała się na tyle prężna, aby w ciągu 
kilku miesięcy od wystąpienia za­
burzeń na rynku niektórych artyku­
łów żywnościowych, opanować sy­
tuację i zapewnić — poza mięsem — 
odczuwalną poprawę zaopatrzenia.

★

Zwiększenie emerytur i rent przy­
znanych przed 1973 rokiem, a także 
zarysowany już w ogólnym zarysie 
program stworzenia systemu emery­
talnego zaopatrzenia dla rolników 
indywidualnych — to kolejne przed­
sięwzięcia o szerokim zasięgu i do­
niosłej wadtze, mieszczące się w ogól­
nym, rozszerzanym nieustannie pro­
gramie postępu społecznego. Ich za­
kres i znaczenie można ocenić wła­
ściwie tylko na tle dotychczasowych 
już dokonań. I w taki właśnie spo­
sób przedstawione one zostały na 
sejmowym forum.

W minionym sześcioleciu głównym 
dorobkiem było zapewnienie pracy 
ponad 3,5 min grupie młodych przy­
gotowanych zawodowo ludzi, którzy 
w tym okresie osiągnęli wiek pro­
dukcyjny, oraz przeprowadzenie peł­
nego cyklu regulacji płacowych, któ­
rymi do 1976 roku objęte zostały 
wszystkie grupy zawodowe — 12 min 
pracowników.

„Poszliśmy drogą szybkiego wzro­
stu płac i dochodów rolników, wię­
żąc to i prayspiessonicm rowoju
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NHB można mówić o klęsce uro­
dzaju. Rekordowe zbiory jabłek 
w ubiegłym roku są tylko w 

pewnym stopniu zasługą wyjątkowo 
dobrej pogody. Były one wysokie 
przede wszystkim dlatego, że w 
okres owocowania wchodzi coraz 
więcej nowoczesnych sadów zakła­
danych w ostatnich latach.

Faktem jest, że wiosną br. jabłek 
u producentów i w hurtowniach jest 
dużo, wprost za dużo. Decyzją władz 
obniżono na nie cenę. Wiemy, że ja­
błek jest dużo, ale wiemy też, że 
w sklepach nie ma dużego wyboru 
jabłek, że gastronomia, zakłady gar­
mażeryjne i cukiernicze nie wyko­
rzystują tego taniego surowca.

Łańcuch obrotu towarowego rwie 
się, niestety, w wielu ogniwach...

SAD NOWOCZESNY

Popatrzmy, jak w ciągu ostatniego 
piętnastolecia wzrosły zbiory jabłek.

W latach 1961—65 zbieraliśmy 
przeciętnie rocznie 371 tys. ton, w 
następnych pięcioleciach 683 tys. ton 
i 647 tys. ton. W 1975 r. zbiory wy­
nosiły 840 tys. ton, a w roku ubieg­
łym 1160 tys. ton. I taki poziom 
zbiorów będzie prawdopodobnie 
utrzymywać się w przyszłości, jeśli 
nie wystąpią szczególnie złe warun­
ki atmosferyczne, z którymi zawsze 
w rolnictwie trzeba się liczyć. Na 
tej podstawie planuje się jednak, że 
sady jabłoniowe dadzą w 1980 r. 
1430 tys. ton owoców.

Zwiększenie produkcji jabłek jest 
rezultatem wieloletnich zabiegów 
wokół tej produkcji. Przede wszyst­
kim w sadach handlowych, produ­
kujących owoce na sprzedaż, wzięły 
górę nowoczesne odmiany. Zgodnie 
z zaleceniami Instytutu Sadownic­
twa, ogranicza się liczbę odmian po­
lecanych dla sadów towarowych. 
Prof. SZCZEPAN PIENIĄŻEK w 
wywiadzie dla „Życia Gospodarcze­
go” w 1975 r. uzasadniał, że przema­
wiają za tym w równym stopniu 
względy produkcyjne i ekonomiczne, 
co wymagania przechowalnictwa 
i handlu. Takie są zresztą tendencje 
we wszystkich krajach o rozwiniętej 
produkcji sadowniczej.

Lepsze odmiany, ale także popra­
wa agrotechniki i zabiegów ochron­
nych i coraz większe zmiany w or­
ganizacji tej produkcji — powsta­
wanie bardzo wielu nowoczesnych, 
dużych sadów, prowadzonych przez 
wyspecjalizowanych ogrodników — 
to główne powody wzrostu plonów 
jabłek. Przypomnijmy, że w połowie 
lał sześćdziesiątych wynosiły one 
4—5 ton z hektara, a obecnie sięgają 
8 ton przeciętnie, a u najlepszych 
sadowników wielokrotnie więcej.

A zatem nie zwiększenie powierz­
chni, ale zmiana struktury sadów 
i poprawa ich wydajności jest głów­
nym czynnikiem wzrostu zbiorów ja­
błek. Tak było w ostatnich latach

JABŁKO 
NIEZGODY

MARCIN ŁĘCZYCKI

i tak będzie w przyszłości. Oblicza 
się, że mamy obecnie 150—160 tys. 
ha wszystkich sadów jabłoniowych. 
Z tego nowoczesne sady towarowe 
zajmują powierzchnię około 50 tys. 
ha.

Organizacje kierujące produkcją 
ogrodniczą zmierzają do tego, aby 
nie zmieniając ich ogólnego obszaru, 
zwiększyć powierzchnię sadów towa­
rowych do 80 tys. ha w 1980 r. Bę­
dzie to rezultatem dalszych nakła­
dów na tę dziedzinę produkcji 
i upowszechniania nowych zasad or­
ganizacji, m.in. sadów zblokowa­
nych. Zespoły sadownicze cztery lata 
temu uprawiały 1900 ha. Ich rozwój 
świadczy o popularności tej formy 
organizacji produkcji — w ub. roku 
posiadały one już 4380 ha upraw 
sadowniczych. Takie , nowoczesne 
i dobrze prowadzone sady — a pow- 
staje ich również wiele w PGR — 
oferować będą na rynek równomier­
nie jednolite partie surowca. Sytua­
cja na najbliższe lata jest już okre­
ślona — drzewa są posadzone.

Powiedzieliśmy wiele dobrego o 
produkcji jabłek, bo w tej dziedzinie 
rzeczywiście postęp był największy. 
Być może dorównuje jej produkcja 
truskawek, ale podobnego postępu 
nie mamy w uprawie pozostałych ga­
tunków, np. owoców pestkowych — 
wiśni lub czereśni. Przyczyny są bar­
dzo zróżnicowaną choć do najważ­
niejszych należy chyba brak postępu 
w hodowli odmian odpowiednich dla 
naszego kraju.

JABŁKA W NASZEJ DIECIE

Bardzo dobrze że zrobiliśmy duży 
krok w produkcji jabłek. Teraz cho­
dzi więc o to, aby te wzrastające 
zbiory dobrze wykorzystać. Z obli­
czeń statystycznych wynika, że obec­
na wielkość zbiorów zapewnia już 
bardzo wysoki poziom spożycia ja­
błek w przeliczeniu na 1 mieszkań­
ca. Stanowią one ponad połowę ogól­
nego spożycia owoców. Jest to struk­
tura specyficzna dla naszych warun­
ków. Inaczej jest w wielu krajach 
rozwiniętych, gdzie przy ogólnym 
wyższym spożyciu owoców, jabłka 

stanowią około 20 proc. Czy zatem 
jest możliwy wzrost spożycia jabłek 
u nas, zakładając, że ogólne spożycie 
wszystkich owoców osiągnie w 1980 
r. poziom 60 kg na 1 mieszkańca?

Specjaliści twierdzą, że jest to nie 
tylko możliwe, ale konieczne dla po­
prawy naszej diety. Przemawiają za 
tym co najmniej dwa powody; róż­
nice regionalne w strukturze kon­
sumpcji i nierównomierne spożycie 
jabłek w ciągu roku. Z natury rzeczy 
jemy jabłek znacznie więcej jesienią 
— około 4 leg średnio miesięcznie, 
a potem — zimą i wiosną, gdy naj­
bardziej byłyby one potrzebne — już 
o wiele mniej. Według niektórych 
opinii — nawet cztery razy mniej.

A zatem na wyrównanie tych dy­
sproporcji powinno być skierowane 
działanie organizacji handlowych 
i producentów. Takie są potrzeby 
społeczne oraz ekonomiczne — za­
gwarantowanie zbytu cennych pro­
duktów pracy sadowników. Oto opi­
nia w tej sprawie wyrażona, we 
wspomnianym już wywiadzie, przez 
prof. Szczepana Pieniążka.

„Teraz, gdy spożywamy 35 kg owo­
ców na jednego mieszkańca, to jesz­
cze dużo owoców się nie marnuje. 
Ale gdy w 1980 r. dojdziemy do pro­
dukcji rzędu 60 kg na jednego miesz­
kańca, wówczas tak ogromna ilość 
mogłaby się zmarnować, że to już 
byłaby zła gospodarka. Musimy za­
tem zbudować chłodnie. Niezbędna 
jest bowiem harmonia między na­
kładami na produkcję, które są duże, 
i nakładami na przechowywanie 
owoców do wiosny. Dotyczy to oczy­
wiście nie tylko jabłek, ale także 
wszystkich pozostałych gatunków 
owoców. (...) Mam na myśli rozwią­
zania kompleksowe — systemowe, 
obejmujące całą sferę produkcji, 
handlu, konsumpcji i zaopatrzenia 
w środki produkcji. Z natury rzeczy 
muszą to być decyzje śmiałe, takie, 
jaką była np. budowa zakładu „Hor- 
texu” w Płońsku. Podobne możliwo­
ści są niewątpliwie także w innych 
zagłębiach produkcyjnych, np. to 
Grójeckiem. Taki system pozwala na
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kraju. Nie zaiviedllśmy się na tej 
polityce” — stwierdził w exposó sej­
mowym premier PIOTR JAROSZE­
WICZ.

Wraz ze znacznym wzrostem płac 
nastąpiła poprawa warunków pra­
cy i życia rodzin, zwiększył się za­
kres wszystkich świadczeń socjal­
nych, w tym także i świadczeń eme­
rytalnych. W 1976 roku wynosiły one 
już 73 mld zł w porównaniu do 34 
młd zł, które przeznaczano na te 
świadczenia w 1970 roku. Przecięt­
na emerytura wzrosła w tych latach 
z 1140 zł do 1739 zł, a liczba osób 
korzystających z tych świadczeń z 
2,3 do ok. 3,5 min osób.

W 1975 roku zapoczątkowana zo­
stała zasadnicza reforma systemu 
emerytur 1 rent, zmierzająca do po­
prawy relacji świadczeń emerytal­
nych w stosunku do płac, podwyż­
szająca w latach 1975-30 systema­
tycznie stawki naliczania emerytur. 
W wyniku tej reformy przeciętna 
nowo pirzyznawana renta wyniosła 
już w 1976 r. 2678 zł.

Przyjęta ostatnio przez Sejm de­
cyzja dotyczy, jak już powiedzieli­
śmy, tej grupy ludzi, którzy uzyskali 
świadczenia emerytalne przed 1975 
rokiem. Liczba ich sięga 2 600 tys. 
osób. Ta reforma przybliża sukce­
sywnie wysokość dawniej przyzna­
nych świadczeń z tzw. starego port­
fela rent do aktualnego ich poziomu. 
W rezultacie etapowo przeprowa­
dzanej w ciągu. 5 lat podwyżki naj­
niższe emerytury 1 renty inwalidz­
kie I 1 II grupy wzrosną o 900 zł, 
renty Inwalidzkie III grupy i renty 
rodzinne dla jednej osoby o 700 zł.

A renty rodzinne dla większej liczby 
osób zwiększą się o 900 aL Najniż­
szy wymiar świadczenia emerytal­
nego wyniesie w 1981 roku 2000 zł, 
renty inwalidzkiej 1950 zł, renty ro­
dzinnej dla jednej osoby 1600 zł.

Sposób przeprowadzenia reformy 
przewiduje szczególne preferencje 
dla najstarszych wiekiem emerytów 
i rencistów. Renty przyznawane naj­
dawniej rosnąć będą najszybciej. Na­
tomiast seniorzy, którzy ukończyli 
już 80 rok życia, a jest to — co 
warte podkreślenia — grupa 210 tys. 
osób, uzyskają całą podwyżkę jed­
norazowo już 1 maja br. Otrzymają 
oni przy tym jednocześnie, bez spe­
cjalnych orzeczeń komisji do spraw 
inwalidztwa — 500-złotowy dodatek 
do renty przyznawanej ze względu 
na konieczność stałej opieki.

Emeryci, którzy ukończyli 75 rok 
życia — jest Ich 300 tys. — otrzyma­
ją podwyżkę w dwóch ratach: w ma­
ju 1977 roku i w styczniu 1979 roku.

Ustaw,ai, na wniosek związków za­
wodowych, likwiduje stary portfel 
rent wypadkowych. Dostosowuje za­
sady obliczania świadczeń emerytal­
nych do bezpodatkowego systemu 
płac. Jej szczegółowe rozwiązania 
omówimy oddzielnie.

Warto, tu jeszcze odnotować stwo­
rzenie obecnie o wiele korzystniej­
szych niż dotąd warunków zarobko­
wania dla wszystkich emerytów. Ich 
zarobek dodatkowy, nie powodują­
cy zawieszenia świadczeń, będzie 
mógł sięgać do 24 tys. zł rocznie. 
Ma to nie tylko ekonomiczne, ale 
i psychiczne znaczenie dla tej coraz 
bardziej żywotnej, mimo podeszłego 
wieku, grupy ludzi. Równie korzy­
stne stają się przepisy dotyczące bar­

dziej elastycznych form przechodze­
nia na emeryturę.

Realizacja postanowień uchwalo­
nej przez Sejm ustawy już w bieżą­
cym roku zwiększy wydatki na 
świadczenia emerytalne o 5,5 miliar­
da złotych, a w 1981 r. o 18 mld zł. 
Tempo wzrostu sum przeznaczonych 
na świadczenia emerytalne będzie 
teraz trzykrotnie wyższe niż tempo 
wzrostu płac. W podzielonym docho­
dzie narodowym wydatki na świad­
czenia emerytalne stanowić będą pod 
koniec tego 5-lecia już ponad 6 proc, 
wobec 4 proc, w 1975 r.

★

Reforma ma zasięg szeroki i jest 
kosztowna. Mimo to — j.aflc zawsze 
w takich okolicznościach — nasuwa 
się pytanie, czy z punktu widzenia 
potrzeb jednostki będzie ona oce­
niana jako wystarczająca. I jak zaw­
sze, odpowiedź bynajmniej nie bę­
dzie jednoznaczna. Jedni niewątpli­
wie odczują wyraźnie znaczącą po­
prawę warunków bytu — wśród 
nich znajdą się ludzie najstarsi. In­
nym podwyżka w pierwszym etapie 
zrekompensuje jedynie wzrost kosz­
tów utrzymania.

Dla nikogo chyba jednak nie ulega 
wątpliwości, że oceniając te doko­
nania nie tylko od strony potrzeb, 
lecz i od strony możliwości gospo­
darki — jest to maksimum tego, co 
można było w obecnej sytuacji zro­
bić. Rzecz bowiem nie tylko i nie 
głównie tkwi w kosztach reformy, 
co w możliwościach naszego rynku 
wewnętrznego. Chodzi bowiem o to, 
żeby zwiększone środki pieniężne 
znalazły pokrycie w towarach, na 
które zostaną przede wszystkim

przeznaczone, a więc w artykułach 
pierwszej potrzeby.

I tu nasuwa się nieodparcie wnio­
sek znany już, banalny, co nie zna­
czy, że nieistotny. Wszystko zależy 
od tempa i skuteczności dokonywa­
nego obecnie w gospodarce manew­
ru, od realizacji nakreślonych na IV 
i V Plenum partii zadań gospodar­
czych, zmierzających do znacznego 
zwiększenia produkcji rynkowej. Za­
leży wfięc od dyscypliny w dziedzinie 
Inwestowania I w dziedzinie płac, 
od ściślejszego związku wzrostu za­
robków ze wzrostem jakości pracy, 
od poprawy efektywności gospodaro­
wania.

To zdecyduje, jak szybko 1 w 
jakim zakresie realizować będziemy 
program społecznego postępu

Najbliższe zadarta z tego zakresu 
— to znaczne przyspieszenie świad­
czeń emerytalnych przy rosnącej 
szybko liczbie ludności w wieku po­
produkcyjnym i objęcie zaopatrze­
niem emerytalnym rojników indywi­
dualnych.

Przystąpienie do realizacji tych za­
dań okazało się już możliwe i jest 
ono jednocześnie niezbędne dla dal­
szego postępu społecznego i gospo­
darczego. W tym właśnie tkwi istota 
nowej strategii rozwoju. KAZI­
MIERZ SECOMSKI w swojej książ­
ce pt. „Polityka społeczno-ekonomi­
czna” sformułował ten proces na­
stępująco: „Planowany rozwój spo. 
łeczny staje się czynnikiem pewne­
go „wymuszania” określonych kie­
runków wzrostu gospodarczego, na. 
stępnie zaś oceniane tempo rozbudo­
wy podstaw gospodarczych wyzna­
cza konkretne wskaźniki dla kolej­
nych etapów rozwoju gospodarczego 
w nawiązaniu do docelowej skali 
świadczeń społecznych 1 kultural­
nych”.

Wraz z decyzją o zwiększeniu wy­
miaru rent i emerytur realizowana 
jest podwyżka płac minimalnych. 
Obejmuje ona stosunkowo już nie­
wielką grupę osób — około 0,2 proc, 
zatrudnionych. Nie tylko jednak o 
liczebność tej grupy chodzi. Obie te 
sprawy łączy pewien wspólny mia­
nownik. Dotyczą one bowiem ludzi, 
których wpływ na rozwój gospodar­
ki jest niewielki. Są więc dokony­
wane nie w imię celów produkcyj­
nych, lecz w imię poczucia społecz­
nej sprawiedliwości. To chyba raz 
jeszcze i niezwykle dobitnie potwier­
dza humanistyczny charakter strate­
gii przyjętej od początku lat siedem­
dziesiątych.

ANNA KUSZKO Fot. S. ZUBCZEWSKI

JAK NIE POTRAFISZ
NIE PCHAJ SIĘ
NA AFISZ DANUTA ZAGRODZKA

Fot X DĄBROWSKI

MAMY za sobą kolejne giełdy 
handlowe w Poznaniu. Kto po­
przestał na obejrzeniu ekspo­

zycji w targowych halach, wyjechał 
pełen optymizmu. Wzory, jak zaw­
sze, były udane, barwne i modne. 
Chwalono postęp w dziewiarstwie, 
dobrze mówiono o butach, odzież u- 
trzymała się we własnej, wysokiej 
normie. Tylko czekać do jesieni, 
kiedy to wszystko znajdzie się w 
sklepach l

Niepoprawni optymiści wyjeżdża­
ją z takim przeświadczeniem z każ­
dej kolejnej giełdy 1 każdych tar­
gów. Co prawda teraz w sklepach 
jest nie najlepiej — myślą — ale za 

pól roku, jak to wszystko trafi na 
półki, to ho, hol

Żeby sobde dokładnie wyjaśnić, 
dlaczego ta skądinąd szlachetna uf­
ność często potem bywa zawiedzio­
na, śledzono przebieg tegorocznych 
pertraktacji handlu z przemysłem 
wyjątkowo skrupulatnie. Określenie 
— śledzono należy brać zupełnie do­
słownie. Ekipy, zajęte tą sprawą mu. 
siały bowiem niejednokrotnie wyka­
zywać umiejętności wręcz wywia­
dowcze.

Często mówi się, że dobre wzory 
giną, bo zachowawczy handel Ich nie 
zamawia. Polskę zelektryzowała nie 

tak dawno wypowiedź dyrektora za­
kładów obuwniczych w Łukowie, 
który oświadczył milionom Polaków 
zgromadzonych przed telewizorami, 
że może robić wykwintne, miękkie, 
wspaniałe buty męskie, ale nikt ich 
od niego nie chce, a najmodniejsze 
kozaki meksykańskie z surowej skó­
ry gotów jest przygotować w ty­
dzień.

*
Aby nie zmarnować takich okazji 

przez nieudolność czy brak odwagi, 
szczególną uwagę zwrócono właśnie 
na to, co handel wybiera.

Najpierw przeprowadzono selekcję 
wszystkich wzorów — robiły to ko­
misje przemysłu i handlu. Odrzuca­
ły one wzory złe, żeby niepotrzebnie 
nie zaprzątały uwagi. Na 7,7 tys. o- 
cenionych wzorów wyeliminowano 
144, a 100 odesłano do poprawki. 
Nie jest' to dużo, albo więc komisje 
były liberalne, albo po prostu po­
ziom był tak dobry.

Te zweryfikowane już kolekcje 
przejrzała następnie komisja eksper­
tów, złożona z plastyków i kupców 
i wytypowała wzory szczególnie za­
lecane do zakupów. Handlowcy do­
stali powielone listy tych wyrobów, 
żeby niczego co dobre, modne i 
warte kupna nie przeoczyli.

I teraz dopiero się zaczęło. Prze­
mysł skórzany np. przedstawił w ko­
lekcji centralnej ok. 500 wzorów. Aż 
389 z nich uznano za warte szczegól­
nego poparcia. Przy czym handel 
wyliczył sobie wstępnie, że w tych 
wzorach kupiłby 12 min par butów. 
Kiedy doszło do pertraktacji, oka­
zało się, że przede wszystkim, zaraz 
po przejściu oficjalnej rządowo-mi- 
nisterialnej delegacji zniknęły z ek­
spozycji 53 wzory. Po prostu wynie­
siono je chyłkiem. M. in. 31 wzorów 
z fabryki w Chełmie Lubelskim, 9 
z warszawskiej „Syreny”, 4 z No­
wej Soli. Ale handel miał przecież 
wszystko spisane. Dalejże więc szu­
kać tych wzorów. I, niechętnie, ale 
jednak je odnaleziono. Więc już z 
czystej ciekawości, bo przemysł nie 
chciał na ten temat rozmawiać, prze­
pytano kupców, czyby je kupili. Ze­
brano wstępne zapotrzebowanie na 
600 tys. par.

Ale i z tych nie wycofanych wzo­
rów nie wszystkie były do kupienia. 
Przemysł przyjął zamówienia tylko 
na 239 modela w ogólnej ilości 7,5 
min par, na 144 wzory natomiast 
zamówienia w ogóle nie zostały 
przyjęte. To znaczy, że rynek dosta­
nie w jednym tylko półroczu 4,5 min 
modnych butów mniej, aniżeliby 
chciaŁ

I tak np. fabryka w Chełmku po­
kazała 45 wzorów, których handel 
chciał kupić 1,6 min par, a podpi­
sała porozumienia tylko na 27 mo­
deli w ilości 527 tys. par. Fabryka 
w Gnieźnie wystawiła aż 54 wzo­
ry, ale na sprzedaż miała tylko 20, 
fabryka w Skarżysku — 28, a rozma­
wiać chciała tylko o 12. Itd., iitp.

Były także zakłady, które przyj­
mowały zamówienia na wszystko, co 
pokazały, np. poznańska „Domena” 
czy „Radoskór”. Ale też przedstawi­
ły one od razu kolekcje niezbyt bo­
gate, a zatem dobrze przemyślały 
przedtem, co mogą zrobić, a czego 
nie i przynajmniej nie usiłowały ni­
kogo czarować.

Fabryki, które nie przyjęły zamó­
wień na wystawione wzory, zrobią 
w zamian więcej masówki. Zwiedza­
jący nie wiedzą, ale wie każdy ku­
piec, że o zaopatrzeniu rynku nie de­
cydują wzory z centralnej ekspozy­
cji, eleganckie, modne 1 starannie 
wyselekcjonowane, ale to, co leży 
w boksach na zapleczu wystawy. 
Zwyczajne, nieefektowne buty, któ­
rych pełno w każdym sklepie i któ­
re naprawdę stanowią rzeczywistość 
handlową. Mówi się, że są to buty 
standardowe, zapominając, że i stan­

dard musi ulegać zmianom i dosto­
sowywać się 'do potrzeb 1 gustów ku­
pujących.

Proporcje tych wybranych do 
,pandard0TO;df ’ mąią się następu­
jąco — wszystkie!?butów przemysł 
może w II półroczu dostarczyć 32 
min par, tych lepszych — 7,5 min 
par. Nie są to liczby ostateczne. Te­
raz dopiero r ozgorzeje batalia, zacz- 
ną się korekty i przetargi, a także 
podpisywanie umów i niejedno mo­
że się jeszcze zmienić — niemniej 
ogólne tendencje są właśnie takie.

Przemysł nie chce albo nie może 
zapewnić takich butów, jakich po­
trzeba. Może dać inne, na które han­
del kręci nosem. Sytuacja podobna, 
chociaż mniej ostro^ występuje tak­
że w pozostałych dziedzinach.

*
Ocenia się np., że cała efektowna 

ekspozycja przemysłu odzieżowego 
też co najmniej w połowie jest tyl­
ko wystawą, nie ofertą. Z tego, co 
stanowiło mniej więcej jedną trze­
cią ekspozycji giełdowej, udało się 
w wyniku pertraktacji handlowych 
uzbierać ledwo 5 proc, dostaw. Nie 
trzeba dodawać, że chodziło o rze­
czy najbardziej efektowne i poszu­
kiwane. I jakkolwiek przemysł o- 
dzieżowy ilościowo zaspokaja żąda­
nia handlu mniej więcej w 90 proc., 
to jeśli chodzi o wybór i atrakcyj­
ność — rozbieżności między ofertą 
a potrzebami są znacznie większe.

Podobnie w dziewiarstwie. Dobre 
1 ciekawe wyroby, chociaż w ekspo­
zycji było ich sporo,, w ofercie sta­
nowią tylko skromny procent. Prze­
mysł pokazał np. dużą kolekcję te­
nisową. Śliczne rzeczy, wcale nie 
tylko do tenisa. Latem każdy chęt­
nie kupi biały pulower ze szlacz­
kiem, biało-granatową koszulkę czy 
skarpety. Cała ta tenisowa oferta, 
składająca się z więcej niż 20 pozy­
cji, zaoferowana została w ilości 200 
tys. sztuk. Jest to nic, zwłaszcza na 
tym bezrybiu, jakim jest dotychcza­
sowy rynek dziewiarski.

Reasumując, wygląda więc na to, 
że, jak dotąd, przytłaczać nas bę­
dzie średniactwo i szarzyzna, mimo 
że wzory są coraz ładniejsze. To zaś, 
co dobre i ładne, wciąż trzeba bę­
dzie zdobywać z mozołem, stojąc w 
kolejkach 1 uciekając się do protek­
cji. Zapewne, lepiej wystać coś do­
brego w kolejce niż nie mieć tego 
w ogóle, ale raz jeszcze nasuwa się 
tu wielekroć stawiane pytanie: czy 
rzeczywiście nie może być inaczej, 
czy naszego przemysłu ciągle nie 
stać na więcej dobrego?

*
Stałe dążenie do efektu przede 

wszystkim pokazowego, do stwarza­
nia pozorów, że jest dobrze, nie u- 
łatwia odpowiedzi na to pytanie. 
Konsument udręczony jest bezustan­
nym przerzucaniem nad jego gło­
wą piłeczki między przemysłem i 
handlem i zdezorientowany wypo­
wiedziami niektórych wodzów prze­
mysłu, które wyraźnie kłócą się z 
tym, co widzi w sklepach. Także 
handel męczony jest ciągłym tłu­

maczeniem się. Nie jest on na pew­
no bez winy — jest wciąż słaby or­
ganizacyjnie, za mało ma ludzi z 
kwalifikacjami, bywa zachowawczy 
i ostrożny. Ale mimo wszystko jest 
najbliżej konsumenta i ma z nim 
wiele wspólnych interesów. Zrzuca­
nie na jego barki winy za powszech­
ne braki w zaopatrzeniu jest niepo- 
rozumieniem, nawet jeśli tu i ów­
dzie rzeczywiście okazał się nie­
sprawny. Tymczasem odnosi . się 
wrażenie, że wszystkie te efektow­
ne pokazy, giełdy i wypowiedzi słu­
żą przede wszystkim wykazaniu, że 
przemysł pracuje znakomicie, stale 
robi postępy, a jeśli potem coś jest 
nie tak, winę ponoszą inni.

Z tym mitem próbowano zerwać 
tym razem, wkładając mnóstwo tru­
du, zachodu i w istocie zbędnej pra­
cy w to, by pokazać przemysłowi a 
także władzy, że nie wszystko jest 
tak piękne, jak z pozoru wygląda. 
Nie wiem, czy ta lekcja będzie sku­
teczna. Uporczywe uprawianie dzia­
łań pozornych świadczy bowiem o 
tym, że bywają one dla uprawiają­
cych korzystne. A zatem dopiero 
zmiana kryteriów oceny pracy prze­
mysłu może tu przynieść zmiany 
istotne. To, o czym dziś mówi się co­
raz częściej — że oceniać pracę prze­
mysłu powinno się według stopnia 
zaspokojenia potrzeb społecznych, a 
nie tylko według tego, jak wykonał 
plan.

Truizmem oczywiście będzie 
stwierdzenie, że tylko otwarte, 
prawdziwe przedstawienie proble­
mów przemysłu może przyczynić się 
do rozwiązania spraw, które uniemo­
żliwiają mu właściwe wywiązywa­
nie się z obowiązków. Efektowne 
występy nie służą temu w najmniej­
szym stopniu, przeciwnie — zaciem­
niają obraz. Jakżeż można podejmo­
wać prawidłowe decyzje na którym­
kolwiek szczeblu, po najwyższe 
włącznie, na podstawie informacji 
nieprawdziwych albo prawdziwych 
tylko częściowo? Demaskowanie e- 
fekciarskich poczynań leży więc w 
interesie nas wszystkich i z tego 
punktu widzenia praca ekip, które 
usiłowały dojść prawdy na ostat­
nich giełdach, godna jest uznania. 
Chodzi jednak o to, by takie pod­
chody w ogóle nie były potrzebne. 
Konieczność uciekania się do metod 
wywiadowczo-śledczych już w pier­
wszym etapie współpracy handlu z 
przemysłem dowodzi bowiem, że coś 
w tym mechanizmie zgrzyta, że nie­
którzy przedstawiciele przemysłu za­
pominają, co jest celem działalności 
gospodarczej, że partykularne inte­
resy, zresztą chyba fałszywie poję­
te, zaczynają górować nad wszelki­
mi innymi, słowem — że istnieją tu 
anomalie, które wymagają intensyw­
nej kuracji. Rozbieżność między 
tym, co się pokazuje, a tym, co się 
potem sprzedaje, nie jest zresztą u 
nas niczym nowym. Fakt jednak, że 
tym razem zabrano się do tej spra­
wy z determinacją i wytrwałością — 
podsumowania giełd będą bowiem 
za pewien czas podane do publicznej 
wiadomości — dowodzi, że to już 
nie przelewki. Rynek, chociaż ciągle 
w roli słabszego, ma poczucie wła­
snej wagi 1 będzie się coraz natar­
czywiej dopominał o swoje.
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PAMIĘTAĆ 
CO JEST CELEM 
A CO ŚRODKIEM...
Rozmowa z ADAMEM KOWALIKIEM 
ministrem handlu wewnętrznego i usług

Uchwała VII Zjazdu partii podkreślała, źe istotnym elementem po­
prawy jakości warunków życia jest lepsza, sprawniejsza działalność 
handlu. Jak stwierdzono w czasie debaty sejmowej nad planem na 
lata 1976—1980, produkcja i podaż towarów rynkowych będą rosły 
szybciej niż siła nabywcza ludności, nastąpić powinno znaczne zła­
godzenie bądź likwidacja występujących dziś braków asortymento­
wych wielu wyrobów. O inicjatywach, podejmowanych w tym zakre­
sie przez handel, o kluczowych problemach, związanych z uspraw­
nieniem funkcjonowania tego działu gospodarki narodowej rozma­
wiamy z ministrem handlu wewnętrznego i usług ADAMEM KO­
WALIKIEM.

ADAM KOWALIK: Na działalność 
handlu — takie jest moje przekona­
nie — nie można patrzeć wyłącznie 
w kategoriach ekonomicznych, a tym 
bardziej statycznie. Nieporozumie­
niem byłoby odmierzanie efektów 
pracy handlu wyłącznie na tej za­
sadzie: plan zakładał zwiększenie 
obrotów o określony procent, rzeczy­
wisty wzrost obrotów wyprze­
dza wskaźniki planu, zrobiliśmy 
więc to, co do nas należało. Gdy­
by to wystarczało, nie byłoby po­
wodów do naszej rozmowy, ani w 
ogóle np. do organizowania niedaw­
nej ogólnokrajowej narady aktywu 
partyjno-gospodarczego w sprawie 
poprawy zaopatrzenia rynku. Plan 
obrotów w roku 1976 wykonaliśmy 
z nadwyżką; jeśli sądzić na podsta­
wie wyników pierwszych miesięcy 
— wykonamy także zadania, tegoro­
czne. Nie znaczy to, że organizacje 
handlowe mogą pozwolić sobie na 
rezygnację ze stałego, systematycz­
nego skupiania uwagi na tym, jak 
przebiega wykonanie planu. Co zro­
bić, by zadania wynikające z planu 
wykonać jak najlepiej. Chodzi przy 
tym zarówno o wielkość — użyjmy 
niezbyt precyzyjnego w naszym 
przypadku określenia — „produk­
cji”, jej zgodność z zapotrzebowa­
niem, jak i o racjonalne wykorzysta­
nie środków, znajdujących się w na­
szej dyspozycji. Teraz, gdy tak duże 
znaczenie przywiązujemy do wzrostu 
efektywności gospodarowania, gdy 
postęp w efektywności gospodarowa­
nia staje się czynnikiem co­
raz bardziej decydującym o kon­
tynuacji strategii dynamicznego roz­
woju, również w handlu musimy tę 
stronę działalności ekonomicznej 
uwzględniać w całej rozciągłości.

Posłużę się jednym tylko przykła­
dem. Niższy niż w latach ubiegłych 
przyrost zasobów rąk do pracy po­
woduje, że we wszystkich działach, 

gałęziach i branżach gospodarki na­
rodowej obowiązuje nakaz racjonali­
zacji zatrudnienia. Chociaż handel 
korzysta z określonych przywilejów 
—■ i jest to uzasadnione — w zakre­
sie pozyskiwania nowych pracowni­
ków (ograniczenia administracyjne 
zastosowane w tej dziedzinie wobec 
handlu są znacznie mniejsze niż np. 
wobec przemysłu, nie mówiąc już 
o budownictwie), minęły czasy, gdy 
można było pozwolić sobie na do­
wolność, na nieliczenie się z realia­
mi tzw. rynku pracy.
. — To snaczy?

— Plan narzuca określone rygory 
w polityce zatrudnienia także wobec 
handlu i są to rygory, którym mu­
simy się podporządkować. Zresztą 
nie tylko, czy nie tyle z tego powo­
du, że nam urzędy zatrudnienia „nie 
pozwolą” na ponadplanowy stan za­
trudnienia, że interweniować będzie 
bank, stosując określone sankcje fi­
nansowe itp., a z tego powodu, że 
ludzi do pracy brak i będzie ich co­
raz bardziej brakować. Ale raz jesz­
cze powracam do tezy, od której 
zacząłem naszą rozmowę: nieporozu­
mieniem byłoby przykładanie do oce­
ny pracy handlu wyłącznie „statycz­
nych” mierników ekonomicznych. 
Są one nie do zaakceptowania prze­
de wszystkim z tego względu, że 
zawsze trzeba wyraźnie oddzielać to, 
co jest celem naszej działalności, od 
tego, co jest środkiem prowadzącym 
do celu, albo okolicznością wymaga­
jącą uwzględnienia w działaniach 
praktycznych. Nie są np. celem dzia­
łania organizacji handlowej oszczę­
dności etatowe, lecz stała i szybka 
poprawa poziomu obsługi klientów, 
którą musimy osiągnąć dostosowując 
się m. in. do współczesnych realiów 
rynku pracy.

— Nie są to wymagania wewnęt­
rznie sprzeczne?

— Nie. Lecz pod jednym warun­
kiem — że myśli się nie wyłącznie 
o tym, jak zaoszczędzić etaty, a o 
tym, jak usprawnić pracę, by przy 
niezbędnych oszczędnościach etato­
wych klient nie musiał stać w go­
dzinnej kolejce po pęczek natki. Co 
więcej: gdy za punkt wyjścia przyj­
muje się satysfakcję klienta, ułat­
wienie mu codziennych zakupów, o 
wiele wtedy łatwiej o znalezienie 
rezerw bardziej oszczędnego gospo­
darowania. Kolejki wynikają bo­
wiem często nie z tego powodu, że 
„stan zatrudnienia” jest za mały, a z 
tego powodu, że nienowoczesna jest 
organizacja sprzedaży (np. zbyt mały 
udział preselekcji i samoobsługi), że 
niewłaściwe są proporcje między 
pracownikami administracyjnymi a 
tzw. pracownikami operatywnymi, że 
w za małym stopniu korzysta się z 
możliwości zatrudniania pracowni­
ków w niepełnym wymiarze godzin 
itp. Pożytek z przesunięcia części 
dotychczasowych pracowników ad­
ministracyjnych za ladę jest tak 
oczywisty, że chyba nie ma co zat­
rzymywać się nad tą sprawą. Kilka 
natomiast słów o możliwościach, ja­
kie tworzy szersze korzystanie z za­
trudnienia w niepełnym wymiarze 
godzin.

Środki na ten cel są. Można by 
powiększyć za te pieniądze personel 
pełnoetatowy. Czasami i to będzie 
potrzebne, ale... Ruch w sklepie, to 
zrozumiałe, nie rozkłada się równo­
miernie w ciągu całego dnia. Są go­
dziny szczytu, są także takie godziny, 
gdy do sklepów przychodzi stosunko­
wo niewielu klientów. Snrzedawca 
musi „swoje” za ladą odstać, za to 
bierze pieniądze.

Nie ma jednak żadnego powodu, 
by w czasie, gdy jeden pracownik 
niewiele ma do roboty, asystowało 
mu jeszcze przy tym kilku innych. 
Ci „inni” powinni pojawiać się wte­
dy, gdy sklep zapełnia się kupujący­
mi.

Pełny etat, rozdzielony na kilka 
cząstek — na dwa półetaty, cztery 
ćwierćetaty itp. — pozwala na to, 
że w godzinach szczytu za ladą będzie 
odpowiednio więcej osób. Przykład: 
sklep dysponujący pięcioma etatami 
sprzedawców. Jeżeli pozostawimy np. 
tylko dwa etaty w całości, a pozo­
stałe zmienimy na połówki, w go­
dzinach najmniejszego ruchu w 
sklepie oczekiwać będzie na klien­
tów dwóch sprzedawców, i to w peł­
ni wystarczy. Wtedy zaś, gdy jest 
„szczyt” — w godzinach największe­
go nasilenia ruchu — kupujących 
będzie obsługiwać nie pięciu sprze­
dawców, lecz ośmiu (2 pracowników 
pełnoetatowych + 6 zatrudnionych 
na półetatach lub odpowiednich u- 
mowach zlecenia, licząc łącznie — 
5 pełnych etatów).

Korzyść dla klientów, a zarazem 
— korzyść dla przedsiębiorstwa. Le­
pszy poziom obsługi, lepsze wykorzy­
stanie czasu pracy. Nie wykluczone 
przy tym, że okaże się, Iż — chociaż 
pięciu pełnoetatowych sprzedawców 
nie dawało sobie rady — teraz, po 
tej zmianie, wystarczy dwóm pełno­
etatowym czterech, a nie pięciu pół- 
etatowców do .pomocy. Jedną połów­
kę etatu będzie można przesunąć do 
innego sklepu, tam dodatkowo zwię­
kszyć zatrudnienie. Jednak tylko wó­
wczas, gdy nie przyniesie to szkody 
jakości obsługi, bo jakość obsługi 
jest sprawą najważniejszą.

— Zmiany w zasadach material­
nej odpowiedzialności pracowników 
handlu, od dawna postulowane 
i wprowadzone w ostatnim czasie 
w życie, ułatwiają tego rodzaju roz­
wiązania, jak również pozwalają w 
ogóle na bardziej elastyczne niż w 
przeszłości organizowanie pracy w 
sklepach i domach handlowych.

— Ta elastyczność jest bardzo wa­
żna. Ważna jest przede wszystkim z 
tego względu, że usuwa formalne 
przeszkody w poprawie jakości pra­
cy handlu, ta zaś ma zasadnicze zna­
czenie dla kształtowania nastrojów 
społecznych. W naszej strategii spo­
łeczno-gospodarczej na pierwszym 
miejscu stawiamy człowieka 1 jego 
potrzeby. Temu podporządkowujemy 
wszystkie decyzje ekonomiczne, te 
potrzeby wyznaczają linię naszej po-, 
lityki gospodarczej na dziś i na przy­
szłość. Nie miejmy jednak iluzji: 
żadna pogadanka polityczna, opiera­
jąca się na najbardziej rzetelnej, 
uczciwej dokumentacji statystycznej 
nie przekona, że tak jest w rzeczy­
wistości, gdy w życiu codziennym 
kupienie najprostszego drobiazgu 
wymagać będzie żmudnych wędró­
wek od sklepu do sklepu, gdy klient 
będzie czuł się w sklepie intruzem 
ledwie tolerowanym, a nie osobą o- 
czekiwaną. Gdy — dopowiedzmy 
rzecz do końca — zdarzać się będą 
choćby nieliczne przypadki nieuczci­
wości.

Pomawianie pracowników handlu 
o nieuczciwość, o łapownictwo itp. 
—- a z takimi pomówieniami nieraz 
możemy się spotkać — jest rozmija­

niem się z rzeczywistością 1 krzyw­
dą wyrządzaną dziesiątkom, setkom 
tysięcy ludzi, pracujących ofiarnie w 
ciężkich, często cięższych niż w wie­
lu innych działach gospodarki naro­
dowej warunkach. Lecz nawet przy 
najsurowszych rygorach pracownik 
nieuczciwy może zdarzyć się wszę­
dzie, może także zdarzyć się w han­
dlu, nie częściej jednak, niż gdzie 
indziej. Patrząc z zewnątrz na pracę 
handlu, powinniśmy zachować obiek­
tywizm ocen. Ale patrząc od wew­
nątrz, nie możemy kierować- się „sta­
tystyką patologii”, tym, że przypad­
ki nieuczciwości są zjawiskami wy­
jątkowymi. Koszt polityczny spora­
dycznych przypadków nieuczciwości 
jest tego rzędu, że nie wolno nam 
dopuścić nawet do najbardziej wy­
jątkowych wyjątków. Działamy na 
pierwszej linii politycznego frontu 
i z tego musimy wyciągać wszystkie 
wnioski do końca.

— Uchwala sekretariatu KC PZPR 
w sprawie pracy ideowo-wychowaw- 
czej w handlu nie pozostawia chyba 
wątpliwości pod tym względem. Ale. 
chociaż postawa moralna należy do 
kategorii podstawowych, nie wy­
czerpuje wymagań, jakie handel sta­
wiać musi wobec swoich pracowni­
ków. Równie istotnym kryterium 
jest zawodowa kompetencja, spraw­
ność w wywiązywaniu się z przyję­
tych na siebie obowiązków. Na to 
także kładzie nacisk uchwała sekre­
tariatu KC PZPR.

— W pierwszym półroczu br. do­
konamy wszechstronnej, gruntownej 
analizy skuteczności pracy politycz- 
no-wychowawczej, biorąc pod uwagę 
te wszystkie, a także wiele innych 
kryteriów. Punktem wyjścia przy tej 
analizie musi być rzeczywista rola, 
jaką każda organizacja handlowa, 
każdy kolektyw pracowniczy, każdy 
pracownik handlu indywidualnie 
spełnia w zapewnieniu „dobrego ry­
nku”. Powiedzmy sobie szczerze: przy 
tych niedoborach, jakie występują 
w zaopatrzeniu, przy tym niedoro­
zwoju sieci handlowej w wielu jesz­
cze regionach kraju, jaki jest, łatwo 
„wyjść na wskaźniki”. Gdy zdarza 
się, że nie towar czeka na klienta, 
lecz klient na towar, gdy nie sklep 
szuka klientów, lecz klienci sklepu 
— nabywca ma mało okazji do 
„obrażania się” na swoją placówkę 
handlową. Nawet nie najlepiej za­
opatrzona placówka, o niskiej kul­
turze sprzedaży może nieźle sobie 
radzić z wykonaniem planu obro­
tów, bo obroty często „robią się sa­
me”. Ale takie wykonanie planu ob­
rotów nie jest żadną podstawą do 
satysfakcji i żadną miarą dobrej pra­
cy-

Tą miarą jest tylko — a w każdym 
razie przede wszystkim — aktywność 
pracowników handlu we właściwym 
egzekwowaniu od wytwórców takiej 
produkcji, jaka jest najbardziej po­
trzebna i poszukiwana oraz takie go­
spodarowanie posiadaną masą towa­
rową, by dobre, poszukiwane towa­
ry jak najszybciej trafiały do naby­
wców w takim wyborze, jaki tylko 
jest możliwy, o takich parametrach 
jakościowych, jakie powinny być. 
By nabywca opuszczał sklep w prze­
konaniu, że tu na pierwszym miej­
scu stawia się jego interesy, że o 
niego się zabiega i jemu się służy.

— Ale handel może sprzedać tyl­
ko to, co jest, co otrzyma od pro­
ducenta. Jeśli prodocent nie zapewni 
prawidłowego zaopatrzenia, najbar­
dziej czarujący uśmiech zza lady nie 
zastąpi brakującego towaru.

— Trzeba, wydaje mi się, rozgra­
niczyć dwie sprawy. Po pierwsze — 
napięcia wywołane przyczynami o- 
biektywnymi. Takie napięcia wystę­
pują np. w zaopatrzeniu w mięso 
i jego przetwory. Nie da się ich usu­
nąć z roku na rok i z tego wszyscy 
doskonale zdajemy sobie sprawę, bo 
zależy to przede wszystkim od tem­
pa, w jakim nastąpi odbudowa stanu 
pogłowia, od intensyfikacji rozwoju 
produkcji rolnej.

Handel może i powinien łagodzić 
tego rodzaju napięcia, będą one jed­
nak występować, bo przyczyny ich 
leżą poza sferą samej tylko działal­
ności handlu. Nie można natomiast 
godzić się na napięcia — a takie 
napięcia obecnie również występują 
— gdy przyczyny ich nie mają charak­
teru obiektywnego. Myślę tu o nie­
doborach niektórych innych artyku­
łów żywnościowych, nie mających 
obiektywnego uzasadnienia, a. prze­
de wszystkim o niedoborach dość 
wielu produktów przemysłowych, 
które nasza gospodarka wytwarzać 
powinna w ilościach wystarczają­
cych, w pełnym wyborze, o odpo­
wiednich standardach jakościowych.

— Ale resort handlu wewnętrzne­
go, który jeszcze niedawno był ge­
storem dużej części tego rodzaju 
produkcji (sprawował przecież nad­
zór nad tzw. przemysłem tereno­
wym), sam „wypuścił z rąk” tę pro­
dukcję, przekazał ją do „klucza”. Ze 
znanym skutkiem: dawne zakłady 
przemysłu terenowego odchodzą od 
swojej tradycyjnej produkcji rynko­
wej, szczególnie z grupy tzw. 1001 
drobiazgów»

— Gestorem tego przemysłu były 
przede wszystkim władze terenowe 
i spółdzielczość pracy. Moim zdaniem 
przekazanie do „klucza” tzw. prze­
mysłu terenowego i części zakładów 
produkcyjnych spółdzielczości pracy 
było krokiem uzasadnionym, wyj­
ściem naprzeciw nowym potrzebom 
i nowym zadaniom. Nie wszędzie 
zresztą nastąpiło wchłonięcie tzw. 
drobnej wytwórczości przez prze­
mysł kluczowy, zarządzany central­
nie: w woj. katowickim i stołecznym 
warszawskim zastosowano inne roz­
wiązania. Natomiast likwidacja bądź 
ograniczenie poprzedniej produkcji 
rynkowej w przejętych przez „klucz” 
zakładach było krokiem samowolnym, 
sprzecznym z Intencjami uchwały 
rządowej, naruszeniem wyraźnych w 
tej dziedzinie zaleceń. Nie taki był 

cel tych zmian i, jak wiadomo, pod­
jęte zostały przez rząd zdecydowane 
środki, które — mam nadzieję — 
w krótkim czasie przywrócą prawi­
dłowy sens dokonanym zmianom or­
ganizacyjnym.

Na nowe, zastosowane w tej dzie­
dzinie rozwiązania organizacyjne 
trzeba patrzeć szerzej, bardziej kom­
pleksowo, przyjmując za punkt wyj­
ścia całą koncepcję obecnego planu 
pięcioletniego i zawartych w nim dy­
rektyw, dotyczących produkcji ryn­
kowej. Przez długie lata, zwłaszcza 
do roku 1970, przemysł zarządzany 
centralnie koncentrował swoją uwa­
gę na produkcji obsługującej pot­
rzeby inwestycyjne i rekonstrukcji 
technicznej gospodarki narodowej. 
Produkcja tzw. rynkowa pozostawa­
ła w cieniu tamtych spraw. Organi­
zacyjne wyodrębnienie tzw. przemy­
słu drobnego, powierzenie zarządza­
nia tym przemysłem władzom tere­
nowym, miało wówczas uzasadnie­
nie: chroniło tę produkcję rynkową.

— A dlaczego władze terenowe nie 
miałyby nadal jej „chronić”? Była 
to przecież ochrona stosunkowo sku­
teczna... Władze terenowe najbliższe 
są codziennych spraw obywateli, są 
więc najbardziej zainteresowane w 
tym, by utrzymywać i rozwijać pro­
dukcję na zaopatrzenie rynku.

— Chronić — a przed czym? Nie 
zapominajmy, że zasadniczo zmieni­
ły się realia polityki gospodarczej. 
Dbałość o rynek nie jest obecnie 
uzupełnieniem, dodatkiem, lecz pod­
stawowym zadaniem całej gospodar­
ki. Nie można zapewnić szybkiej 
i wszechstronnej poprawy warunków 
życia bez angażowania w tę sprawę 
całej gospodarki i bez podporządko­
wania jej rozwoju wymaganiom, dyk­
towanym przez stały i powszechny 
wzrost dochodów ludności. Szczegól­
nie charakterystyczne pod tym wz­
ględem są założenia narodowego pla­
nu społeczno-gospodarczego na obe­
cne pięciolecie. Dostawy na rynek 
mają się zwiększyć w tym pięciole­
ciu o 60 proc. (tzn. o ok. 10 proc, 
średniorocznie), w tym nieżywno- 
ściowych artykułów konsumpcyj­
nych o 66 proc. (ok. 11 proc, średnio­
rocznie), gdy ogólne tempo wzrostu 
produkcji przemysłowej zakłada się 
na poziomie ok. 8,5 proc, średnio­
rocznie.

Taka „uderzeniowa” koncentracja 
wysiłków na rozwoju produkcji ry­
nkowej nie jest możliwa bez zasad­
niczej modernizacji zakładów, spec­
jalizujących się w zaopatrzeniu lud­
ności. Powstały w ubiegłych latach 
całe kompleksy przemysłów pracu­
jących na rynek, nie ustępujące pod 
względem wyposażenia najnowocze­
śniejszym tego rodzaju firmom w 
Europie. Pówstają dalsze. Ale to 
ciągle jeszcze za mało. Część tzw. 
przemysłów inwestycyjnych przesta­
wia się obecnie — bezpośrednio bądź 
pośrednio — na produkcję rynkową. 
Rezerw szuka się więc wszędzie 
i trzeba ich wszędzie szukać. Czy 
można było pominąć w tym rachun­
ku dawny tzw. przemysł drobny? 
Ma^on Jradycje. w produkcji na ry­
nek T jest to jego wielkim atutem, 
jest cennym „kapitałem zakłado­
wym". Każdy jednak, kto choćby raz 
w życiu odiwiedził — zaryzykuję te­
zę — dowolny zakład tego przemy­
słu, zdaje sobie sprawę, jak daleko 
odbiegał ten przemysł od poziomu 
technicznego pozostałych branż, od 
poziomu organizacji produkcji w za­
kładach przemysłu kluczowego, jak 
szwankowało zaopatrzenie tego prze­
mysłu w materiały i surowce, jak 
wiele do życzenia pozostawiał po­
ziom znacznej części kadry kierow­
niczej tych zakładów itp.

Priorytet rynku obowiązuje w ca­
łej gospodarce, rozciąga się więc tak­
że na przemysł kluczowy. Przekaza­
nie dawnych zakładów przemysłu 
terenowego do „klucza” nie ma więc 
nic wspólnego z odsunięciem tych 
producentów od zadań, jakie speł­
niali do tej pory. Natomiast, w wy­
niku znalezienia się w orbicie branż 
znacznie zasobniejszych w środki 
1 przede wszystkim dysponujących 
bez porównania większym doświad­
czeniem w nowoczesnym organizo­
waniu produkcji, zyskał ten prze­
mysł szansę, jakiej nigdy nie miał 
w przeszłości. Przeskoczenie w swo­
im rozwoju całej epoki technicznej 
i całej epoki w sposobach zarządza­
nia produkcją...

— ... 1 skok okazał się nie do tego 
dołka. Byty np. deseczki do mięsa 
— 1 już ich nie ma, bo co to » 
„honor”, będąc w „kluczu” robić 
deseczki do mięsa.

— Były — i będą. Muszą być. Na­
szym — handlowców — obowiązkiem 
jest twarde wyegzekwowanie całej, 
zaadresowanej na rynek produkcji. 
Nikt nie zwolnił przemysłu z robie­
nia tego, czego rynek potrzebuje, 
obojętnie, czy chodzi o pralkę auto­
matyczną za kilkanaście tysięcy zło­
tych, czy też o huśtawkę campingo­
wą dla maluchów za złotych kilka­
set, czy wreszcie o klucz do windy 
za dosłownie grosze. Podobnie, jak 
musi być na rynku krem do golenia, 
garnki, zwykłe szklanki — te towary 
już dawniej dostarczał przemysł klu­
czowy i naprawdę trudno wytłuma­
czyć, dlaczego są to „towary deficy­
towe". Niedobory tych (i wielu in­
nych podobnych artykułów) utrzymu­
ją się od lat, czasami tylko zmienia­
ją się poszczególne pozycje na tej 
liście. Nie ma to nic wspólnego z 
organizacyjnym modelem, natomiast 
wszystko — ze stosunkiem kierow­
nictwa zakładów, branż, gałęzi do 
produkcji przeznaczonej na rynek.

Powinniśmy więc nie tyle ekscyto­
wać się dyskusjami, w jakim resor­
cie 1 w jakim zjednoczeniu ma znaj­
dować się zakład „x“ czy zakład 
„y", bo to są wewnętrzne sprawy 
przemysłu, a raczej — wykorzystu­
jąc wszystkie środki — doprowadzić 
do świadomości kadry zarządzającej 
przemysłem, że priorytet rynku „za­
pisany w planie” nie jest pustym 

słowem. Ten priorytet musi być 
rzeczywistością. Kierownictwo re­
sortu handlu wewnętrznego i usług 
przekazało resortom przemysłowym 
wykazy artykułów, których niedo­
statek powtarza się od lat. Zapropo­
nowaliśmy, aby w każdym zjedno­
czeniu przemysłowym wyznaczyć za­
kłady, odpowiedzialne za zapewnie­
nie produkcji tych artykułów na po­
ziomie zgodnym z zapotrzebowaniem. 
Organizacje handlowe zostały zobo­
wiązane do bezpośredniej współpra­
cy z tymi zakładami, do odpowied­
niej prezentacji wyrobów oraz wła­
ściwych warunków sprzedaży.

— Na ostatnim spotkaniu z dzien­
nikarzami tow. Edward Gierek zapo­
wiedział, że akceptowane będzie 
przekraczanie planów produkcyj­
nych tylko w tych przypadkach, gdy 
zakład na swoją produkcję będzie 
miał zapewnione zamówienie handlu. 
Handlu wewnętrznego — gdy chodzi 
o rynek, handlu zagranicznego — 
gdy chodzi o eksport. To bardzo 
„mocny” argument w rękach handlu.

— Takich argumentów nam obec­
nie nie brakuje. Od strony przepi­
sów — przynajmniej generalnie — 
sprawy zostały rozwiązane. Np. inna, 
oprócz ilościowych niedoborów nie­
których artykułów, denerwująca nas 
wszystkich sprawa: nieodpowiednia 
jakość wielu wyrobów, nadmierna 
ich zawodność, błędy konstrukcyjne, 
technologiczne, spóźnienia z produk­
cją w stosunku do mody itp. Podjęta 
przez rząd we wrześniu ub. roku 
uchwała w sprawie poprawy jakości 
wyrobów przemysłowych wspiera 
nasze dążenia do podniesienia jako­
ści oferowanych w sklepach towa­
rów obszernym systemem nagród 
i kar dla producentów. Daje ona 
handlowcom bardzo szerokie prero­
gatywy. To przecież ogniwa odbioru 
jakościowego handlu mają prakty­
cznie ostatnie słowo w określeniu, 
co jest towarem spełniającym wyma­
gania jakościowe, a co nie, to w na­
szej dyspozycji znajduje się 100 min 
zł na nagrody za rozwinięcie pro­
dukcji wyrobów o wysokiej jakości, 
to od szybkości, z jaką wykonywa­
ne będą zgłaszane przez nas zamó­
wienia na artykuły sezonowe zależy 
wielkość otrzymywanej przez pro­
ducentów marży.

Chcę podkreślić, źe sprawa polega 
obecnie nie na mnożeniu nowych 
aktów prawnych, lecz na konsek­
wentnym wykorzystywaniu tych up­
rawnień, jakie już m. in. nam, repre­
zentantom konsumentów, zostały na­
dane.

— I to jest sprawa zasadnicza. Ale 
niekiedy producenci powiadają, że 
nieznajomość rzeczywistych potrzeb 
rynku przez handel i nieśmiałość 
w podejmowaniu oferowanych przez 
przemysł nowości prowadzi do za­
kłóceń w zaopatrzeniu.

— Nie twierdzę, że handel jest bez 
grzechu. Zdajemy sobie sprawę z na­
szych własnych słabości, staramy się 
je wyeliminować. Wiemy np. że za- 
kłócenia w zaopatrzeniu wynikają 
często nie z braku towarów, lecz 
nieodpowiedniego „przestrzennego” 
ich rozmieszczenia. Nie zawsze traf­
ne są zamówienia. Kierownictwo re­
sortu, jego agend i poszczególnych 
organizacji handlowych stara się w 
takich przypadkach — wspólnie z 
wojewodami i prezydentami miast 
— ingerować. Niezbędne są jednak 
w tej dziedzinie działania bardziej 
długofalowe. Dojrzewa np. sprawa u- 
tworzenia silnego ośrodka specjalizu­
jącego się w regionalnych badaniach 
spożycia w przekroju poszczególnych 
makroregionów i województw. Łą­
cznie z badaniami, dotyczącymi 
zmian we wzorcach konsumpcji, pre­
ferencjach nabywców, powiązaniach 
między wzrostem dochodów, struk­
turą tych dochodów, strukturą cen 
itp, powinny one ułatwić lepsze, 
trafniejsze zaopatrzenie, celniejszą 
politykę zamówień, importu, form 
sprzedaży i wielu Innych praktycz­
nych problemów składających się na 
zapewnienie tzw. dobrego rynku.

Bardzo ważny krok już został zro­
biony. Jest nim nowa organizacja 
handlu wewnętrznego. Utworzenie 
trzech silnych wyspecjalizowanych 
pionów, przyjmujących za podstawę 
nie układy branżowo-technologiczne, 
lecz kompleksy potrzeb konsumen­
tów, daje znacznie lepsze niż dawniej 
oparcie dla doskonalenia systemów 
sprzedaży, rozmieszczenia sieci, po­
lityki zamówień itp. Nowa organiza­
cja zapewnia także — co nie jest 
bez znaczenia wobec częstej jeszcze 
dominacji „rynku producenta” — in­
ną siłę przetargową zintegrowanych 
pionów w stosunku do producentów. 
Dużo spraw wymaga jeszcze dopra­
cowania, są np. sygnały — pisało o 
tym m. in. „Życie Gospodarcze” — 
że w niektórych województwach, 
zwłaszcza w części większych aglo­
meracji, potworzyły się karykatural­
ne „piramidy organizacyjne", zupeł­
nie niepotrzebne i ekonomicznie nie­
uzasadnione, że zdarzają się przy­
padki dezintegracji hurtu 1 detalu. 
Te, a również inne, zdarzające się 
nieprawidłowości będziemy usuwać, 
liczymy także na pomoc prasy, na 
przekazywanie nam swoich obserwa­
cji i uwag.

— W naszej rozmowie, z oczywi­
stych powodów, musiellśmy się ogra­
niczyć do niektórych tylko proble­
mów. Stosunkowo niewiele miejsca 
mogliśmy np. poświęcić działaniom 
handlu, zmierzającym do złagodze­
nia napięć na najbardziej złożonym 
odcinku zaopatrzenia w produkty 
żywnościowe zwłaszcza mięso-.

— A do tych problemów na pew­
no warto by powrócić, omówić je 
bardziej szczegółowo. Podobnie, jak 
do specyficznych problemów handlu 
wiejskiego.

— Postaramy się do nich powró- 
Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał:
KRZYSZTOF KRAUSS
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recenzje — omówienia
Komputer — 
partner nieznany

W „2ydn Gcspodarczym” z 20.08. 
1977 r. zamieszczono artykuł Walde­
mara Budzilło pod tytułem „Kompu­
terowi złodzieje’*, który w naszym 
zakładzie — Centrum Komputero­
wych Systemów Automatyki i Pomia­
rów „MERA-ELWRO” we Wrocła­
wiu — wywołał duże zainteresowa­
nie. Nie jest to przypadkowe, ponie­
waż Jesteśmy głównymi producenta­
mi komputerów. My produkujemy te 
„mózgi**, które mają służyć dobru 
ludzi, dobru nowej cywilizacji, dla­
tego pragniemy 1 alarmujemy wraz 
z autorem artykułu, aby nie zostały 
one wykorzystane do celów przestęp­
czych.

Naszym zdaniem, Waldemar Bn- 
dziłlo ujął temat Interesująco i bar­
dzo trafnie. Prosimy o przekazanie 
Autorowi serdecznych podziękowań. 
Warto, aby „Życie Gospodarcze’* jako 
czasopismo poruszające na swoich ta­
mach bardzo ważne problemy gospo­
darcze, zamieszczało więcej materia­
łów na temat szpiegostwa gospodar­
czego. Na Zachodzie pisze się o tych 
sprawach bez przerwy.

PRACOWNICY 
Centrum Komputerowego 

„Mera-Elwro” Wrocław

*
Waldemar Budzilło w „Życiu Gos­

podarczym” z 20.III.1977 r. napisał 
bardzo ciekawy artykuł pt. „Kompu­
terowi złodzieje”. Poruszony temat 
bardzo mnie zainteresował. Po raz 
pierwszy dowiedziałem się wraz z ko­
legami, że problem tak zwanego prze­
stępstwa komputerowego jest niebez­
pieczny. Moim zdaniem, zbyt mało 
się pisze u nas na temat tajemnicy 
państwowej, o której wspomina autor 
artykułu.

WOJCIECH ŻYŁA 
Kudowa-Zdrój

*
Od kilku lat jestem stałym czytel­

nikiem Waszego czasopisma. Stwier­
dzam, że jest szereg artykułów, które 
zasługują na uwagę, jak też 1 takie, 
które nie przynoszą pożytku społecz­
nego.

Moim zdaniem, pozycją godną uwa­
gi jest artykuł W. Budzilło w nume­
rze z 20.03.1977 r., który porusza 
sprawę „zabezpieczenia’* komputerów 
oraz zagadnienia tajemnicy służbo­
wej. Problem ten jest niesłychanie 
istotny, gdyż w społeczeństwie na­
szym funkcjonuje szereg mylnych 
pojęć nt. tajemnicy służbowej. Sądzę, 
że warto byłoby ten ważki problem 
szerzej rozwinąć w Waszym czaso­
piśmie. Niestety — tego typu infor­
macji mamy bardzo niewiele. W 
przeciwieństwie do Zachodu, gdzie 
informacje te ukazją się „lawinowo” 
w artykułach, jak też i w opraco­
waniach książkowych. Wydaje się, 
że u nas problem ten uchodzi za 
wstydliwy i chyba dlatego nie poru­
sza się go prawie wcale. A przecież 
żyjemy w warunkach rywalizacji 
dwóch systemów społeczno-gospodar­
czych, gdzie problem współzawod­
nictwa ekonomicznego jest zagadnie­
niem czołowym. W tej sytuacji po­
winno się przygotowywać społeczeń­
stwo do nowych problemów, które 
przed kilkoma laty nie miały takiego 
znaczenia.

Jestem przekonany, że W. Budzilło 
dobrze orientuje się w tym zagad­
nieniu i niejednokrotnie będzie na­
świetlał te problemy w szerszym za­
kresie na łamach Waszego czaso­
pisma.

H. BAJKACZ 
Wałbrzych

WEeke szanowni 
obywatele 
monterzy SPEC»..

Chciałbym zapytać dyrekcję SPEC, 
czy na monterów tego przedsiębior­
stwa nie ma żadnej siły. Blok, w 
którym mieszkam (ul. Malczewskie­
go 48/50 m 44) permanentnie pozba­
wiony jest dopływu wody, gdyż pę­
kają rury. Interwencje w ADM nr 
5 (ul. Malczewskiego 52) nie przy­
noszą rezultatu — słyszy się jedy­
nie odpowiedź, że wykonanie napraw 
1 konserwacja sieci należy do SPEC.

Po ostatniej awarii miały być wy­
mieniane rury w całym pionie. Gdy 
przyszedłem z pracy, w drzwiach 
wejściowych znalazłem kartkę, któ­
ra informowała, że dnia następnego 
(29.11. br.) należy być w domu, po­
nieważ przyjdą monterzy. Siedzia­
łem więc w piątek cały dzień w 
domu, i nikt nie przyszedł. Na py­
tanie: dlaczego? — uzyskałem od­
powiedź, że chwilowo brakowało 
materiału 1 jutro na pewno ktoś 
przyjdzie. W sobotę przed wyjś­
ciem do pracy zszedłem do piw­
nicy, by zapytać, czy dziś będą wy­
mieniane rury. Zastałem czterech 
panów w pomieszczeniu „uperfumo- 
wanym” 1 uzyskałem odpowiedź 
twierdzącą. I znowu nikt nie przy­
szedł.

Marnujemy czas, powstają straty 
z ty talu naszej nieobecności w pra­
cy. A monterzy sobie bfanbają. Mo­
że dyrekcja SPEC zaostrzy wyma­
gania i będzie należycie egzekwować 
obowiązki od swych pracowników?

W.W.
Warszawa

PIENIĄDZ ŚWIATOWY W KAPITALIZMIE

SYSTEM walutowy kapitalizmu 
przeżył po wojnie wiele silnych 
wstrząsów, które stopniowo 

zmieniły jego oblicze. Nic zresztą nie 
wskazuje na to, że były to ostatnie 
ciężkie przejścia kapitalistycznego 
systemu pieniężnego. Najnowsze ta­
kie zaburzenia miały miejsce w la­
tach 1973—1974. Międzynarodowy
system walutowy kapitalizmu wy­
szedł z tej ciężkiej próby obronną 
ręką, tyle że poważnie zmieniony. 
Został zrobiony wówczas kolejny 
krok oddalający ów system od pie­
niądza kruszcowego w stronę tzw. 
pieniądza cząstkowego, którego pod­
stawową formą jest międzynarodowy 
pieniądz kreowany. Sens tego trwa­
jącego od zakończenia ostatniej woj­
ny procesu można ująć krótko — 
słabnie więź pieniądza światowego 
ze złotem.

Książką EUGENIUSZA GRA­
BOWSKIEGO: „pieniądz Świa­
towy W KAPITALIZMIE” •) wpro­
wadza nas właśnie w zagadnienie 
ewolucji, jaką przeszedł w latach po­
wojennych kapitalistyczny system 
walutowy. Prezentuje również osta­
teczny produkt tych zmian, tj. system 
walutowy obowiązujący na początku 
lat siedemdziesiątych. W czterech 
zwięzłych rozdziałach rysuje autor 
obraz sił, które pchały system walu­
towy kapitalizmu do zmian, pod­
stawowe kierunki ewolucji, a także 
główne cechy systemu w obecnym 
jego stadium. Cennym uzupełnieniem 
omawianej pracy są dwa obszerne 
aneksy. Piewszy — poświęcony fun­
kcji oraz strukturze rezerw waluto­
wych i płynności międzynarodowych. 
Drugi — inflacji w światowej gospo­
darce kapitalistycznej.

Pierwszy rozdział książki zawiera 
charakterystykę okresu systemu wa­
luty złotej, gdy pieniądzem świato­
wym było wyłącznie złoto, a inne 
rodzaje pieniądza były tylko jego 
znakami, czy symbolami. Z funkcjo­
nowaniem systemu waluty złotej 
wiąże się stosunkowo długi w histo­
rii gospodarki światowej okres lat 
1S70—1914 uchodzący za najbardziej 
ustabilizowany i uporządkowany 
pod względem stosunków waluto- 
wo-płatniczych w kapitalizmie. 
„Powstanie systemu waluty złotej — 
pisze Drabowski — położyło kres 
chaosowi walutowemu. Takiej sta­
bilizacji wartości pieniądza i stosun­
ków płatniczych z zagranicą (rów­
nowaga bilansu płatniczego) nie było 
nigdy w przeszłości, ani po upadku 
tego systemu. Nadało to systemowi 
waluty złotej opinię najbardziej op­
tymalnego międzynarodowego syste­
mu walutowego w gospodarce kapi­
talistycznej. Tan pogląd dotyczy nie 
tylko przeszłości, ale także projek­
tów postulujących wprowadzenie w 
okresach załamania się systemów 
walutowych systemu waluty złotej w 
zmodyfikowanej postaci, dostosowa­
nej do współczesnych warunków 
ekonomicznych 1 politycznych w 
świecie kapitalistycznym.”

GOSPODAROWANIE 
USŁUGAMI HANDLOWYMI . JAN ŚLIWA

USŁUGI handlowe są wciąż w 
centrum zainteresowania teore­
tyków, działaczy gospodarczych 

i szerokich rzesz konsumentów. Na 
ten temat ukazało się w Polsce sze­
reg interesujących pozycji książko­
wych, w których podejmowano pró­
bę opracowania nowej teorii handlu 
socjalistycznego. Warto zwrócić uwa­
gę na nową interesującą pozycję z 
tego zakresu. Jest to praca zbiorowa 
pod redakcją STANISŁAWA NO­
WACKIEGO na temat gospodarowa­
nia usługami handlowymi*).

Praca została napisana w konwen­
cji ekonomii politycznej. Handel po­
traktowany został jako szczególny 
dział gospodarki narodowej wytwa­
rzający odrębne dobra ekonomiczne, 
które podlegają zasadom racjonalne­
go gospodarowania. Autorzy przyję­
li produkcyjne podejście do badania 
zasad gospodarowania usługami han­
dlowymi, uwzględniające realne 
związki handlu z otoczeniem zewnę­
trznym. W podejściu tym podkreślo­
na została szczególna rola handlu w 
oddziaływaniu na produkcję i kon­
sumpcję.

Warto w tym miejscu zaznaczyć, 
że praca stanowi rozwinięcie badań 
dotyczących usługowej teorii handlu 
socjalistycznego sformułowanej przez 
Aleksego Wakara. Rozwinięcie to 
polega na rozpatrywaniu problemów 

1 gospodarowania usługami handlowy­
mi w ścisłym powiązaniu z funkcjo­
nowaniem całej gospodarki.

W rozdziale pierwszym („Świad­
czenie usług handlowych jako odrę­
bna dziedzina działalności gospodar­
czej") znajdujemy omówienie istoty 
działalności usługowej handlu oraz 
usług handlowych na tle potrzeb 
konsumentów. Następnie autorzy do­
konali interesującej klasyfikacji 
usług handlowych, przyjmując za 
kryterium wyodrębnienia potrzeby

System waluty złotej zastał zlikwi­
dowany podczas pierwszej wojny 
światowej. Stało się jednak tak nie 
dlatego, że poderwane zostało zaufa­
nie do tego systemu, lecz z powodu 
nieprzestrzegania przez rządy zasad 
niezbędnych dla funkcjonowania 
waluty złotej, pod wpływem potrzeb 
chwili. Zawieszono wtedy wymie­
nialność banknotów narodowych na 
złoto, szeroko zaczęto korzystać z 
emisji pieniądza papierowego jako 
narzędzia finansowania wojny, 
wprowadzono zakaz wywozu złota 
itd. Pierwsza wojna światowa dała 
początek procesowi demonetaryzacji 
złota (wycofywania złotych monet z 
obiegu pieniężnego), który datuje 
autor na lata 1914—1945. Głęboki 
kryzys kapitalistyczny w latach 
30-tych pogłębił ten proces. „Lata 
trzydzieste — pisze autor — były 
okresem największych przemian w 
stosunkach walutowych kapitalizmu 
w warunkach gospodarki pokojowej. 
Te przemiany odnosiły się również 
do statusu złota w międzynarodo­
wym systemie walutowym. Proces 
demonetaryzacji złota osiągnął wów­
czas poziom, jaki występował dotąd 
tylko podczas pierwszej wojny świa­
towej”.

Dalsze losy złota w systemie walu­
towym kapitalizmu pokazuje rozdział 
drugi. Rozdział ten obejmuje analizę 
przyczyn zastępowania złota waluta­
mi kluczowymi. Zawiera on również 
opis kolejnych okresów składają­
cych się na ten proces. Ważnym mo­
mentem była konferencja w Bretton 
Woods (lipiec 1944), na której prze­
ważył pogląd o niemożności powro­
tu do systemu waluty złotej. Ustalo­
no wtedy, że złoto pozostanie jed­
nak podstawą międzynarodowego 
systemu walutowego. Zaproponowa­
ny system dopuszczał możliwość za­
stępowania złota dolarem amery­
kańskim. Z systemu waluty złotej 
zostały jedynie pewne elementy. W 
wyniku zmian ... usunięto najistot­
niejsze właściwości tego systemu, 
jak: uzależnienie podaży pieniądza 
światowego od podaży złota przez 
dopuszczenie użycia dolarów i w 
praktyce funtów szterlingów w fi­
nansowaniu handlu zagranicznego; 
brak stałości kursów walutowych 
(mogły one być zmieniane w uzasad­
nionych przypadkach) oraz możliwo­
ści nakładania restrykcji waluto­
wych i ilościowych w okresie przej­
ściowym i w okresach szczególnego 
wzrostu deficytu bilansu płatnicze­
go”.

Powyższy system działał przez 
wiele lat oddając poważne usługi 
rozwojowi wymiany międzynarodo­
wej. Miał jednak szereg wad, które z 
biegiem czasu pogłębiały się naru­
szając spoistość systemu. Ostry kry­
zys dolara w końcu lat sześćdziesią­
tych spowodował ostateczne załama­
nie się tego systemu (nazywanego — 
systemem waluty dewizowo-złotej). 
Wspomniany kryzys spowodował ko­
nieczność poszukania nowych roz­

rachunku ekonomicznego. Jest to 
niewątpliwie nowe spojrzenie na 
usługi handlowe z punktu widzenia 
optymalnego zaspokojenia potrzeb 
konsumentów. Krytyczna analiza po­
glądów prezentowanych w literatu­
rze przedmiotu pozwoliła na upo­
rządkowanie szeregu pojęć i doko­
nanie wielu ważnych uogólnień w tej 
dziedzinie.

W rozdziale drugim („Zasady kszta­
łtowania konsumpcji w gospodarce 
socjalistycznej") znajdujemy intere­
sujące omówienie takich problemów, 
jak: preferencje indywidualne i spo­
łeczne, koncepcje systemu kształto­
wania konsumpcji oraz zasady kszta­
łtowania konsumpcji. Autorzy for­
mułują definicje preferencji indy­
widualnych i społecznych oraz oma­
wiają czynniki, jakie wpływają na 
kształtowanie się tych preferencji. 
Ten nurt rozważań stanowi dobrą 
podstawę wyjściową do zaprezento­
wania różnych koncepcji systemu 
kształtowania konsumpcji.

Autorzy zaliczają do nich politykę, 
w której „Zakłada się... niemal cał­
kowite wyeliminowanie wpływu ry­
nku na kształtowanie konsumpcji 
społeczeństwa”. Nie mą tu miejsca 
na indywidualne preferencje kon­
sumentów przejawiające się w po­
pycie rynkowym. Według drugiej 
koncepcji, aktywna polityka kon­
sumpcji polegać ma na kształtowa­
niu przez centralne organy gospoda­
rcze struktury konsumpcji we wszy­
stkich jej aspektach na podstawie 
preferencji społecznych z uwzględ­
nieniem, jako ograniczeń wyboru, 
preferencji indywidualnych. Trzecią 
koncepcją poruszoną w pracy jest 
system suwerenności konsumenta.

Autorzy określają swój stosunek 
do każdej z wysuwanych koncepcji 
i opowiadają się za potrzebą aktyw­
nego kształtowania konsumpcji. 

wiązań. Zaostrzyły się stare spory 
między ekonomistami i finansistami, 
proponującymi dalsze zerwanie ze 
złotem, a zwolennikami szukania 
dróg wzmocnienia pozycji złota w 
systemie walutowym kapitalizmu. 
W wyniku tych dyskusji zrodziła się 
między innymi idea utworzenia w 
miejsce złota aktywów międzynaro­
dowych, których przykładem są Spe­
cjalne Prawa Ciągnienia.

Uruchomienie kreacji Specjalnych 
Praw Ciągnienia nazywa autor „punk­
tem zwrotnym w ewolucji pieniądza 
światowego”. Istota tych nowych ak­
tywów międzynarodowych, ich ewo­
lucja oraz projekty zmian są przed­
miotem trzeciego rozdziału książki. 
Za szczególnie ważną i nową wła­
ściwość mechanizmu tworzenia Spe­
cjalnych Praw Ciągnienia uważa 
Drabowski to, że o ich kreacji de­
cyduje się nie w oparciu o istniejące 
potrzeby sfinansowania deficytu 
krajów uczestniczących w porozu­
mieniu walutowym, lecz na podsta­
wie globalnego popytu na rezerwy 
walutowe. Przyjęcie za podstawę 
kreacji rezerw walutowych w for­
mie Specjalnego Prawa Ciągnienia 
globalnego popytu, a nie popytu ze 
strony indywidualnych krajów, rodzi 
pytanie, która z tych metod tworze­
nia rezerw walutowych jest bardziej 
racjonalna. Autor w sposób przeko­
nywający wskazuje na zalety i wady 
omawianego systemu i porównuje z 
zasadą kreowania aktywów według 
zapotrzebowania na finansowanie 
deficytów.

Rozdział czwarty ma charakter 
podsumowujący: przedstawia struk­
turę współczesnego pieniądza świa­
towego ukształtowaną w wyniku sił 
i procesów omówionych przez auto­
ra wcześniej. Porusza w nim autor 
problem stosunku demonetaryzacji 
złota do Specjalnych Praw Ciągnie­
nia. Rozdział ten zawiera również 
analizę funkcji międzynarodowej 
waluty. Zamyka go omówienie kon­
cepcji optymalnego obszaru waluto­
wego, którym początek dało wystą­
pienie R. Mundella (wrzesień 1961). 
Problematyka optymalnego obszaru 
walutowego wiąże się ściśle z żywo 
dyskutowaną w literaturze ekonomi­
cznej kwestią integracji gospodar­
czej, która na wyższych swych eta­
pach wkracza również w sferę sto­
sunków walutowych.

Problematyka rezerw walutowych 
(aneks 1) ściśle wiąże się z zagadnie­
niami pieniądza światowego poru­
szonymi w zasadniczej części oma­
wianej pracy. Kwestię rezerw walu­
towych łączy autor z problemem fi­
nansowania deficytów bilansu płat­
niczego. Przezorność (przygotowanie 
na wypadek wystąpienia deficytu 
płatniczego) nie jest jednak jedynym 
motywem utrzymywania rezerw wa­
lutowych. W książce wymienia się 
szereg innych motywów: zwięk­
szenie znaczenia kraju w mię-

Twierdzą oni, że „Celem aktywnej 
polityki konsumpcji jest możliwie 
największe zbliżenie faktycznej stru­
ktury konsumpcji społeczeństwa do 
społecznie pożądanej w kolejnych e- 
tapach rozwoju społeczno-gospodar­
czego kraju”.

Rozdział trzeci („Wybór ekonomi­
czny w sferze usług handlowych’') 
poświęcony jest omówieniu zasad 
wyboru ekonomicznego w handlu. 
Wybór polega na konfrontowaniu 
różnych wzorców usług handlowych 
z czynnikami i metodami ich wyt­
warzania. Chodzi tu o prosty na po­
zór problem: „co” i „jak” wytwa­
rzać? Na uwagę zasługuje tu cieka­
we rozważanie dotyczące mierzalno- 
ści usług handlowych. Autorzy po­
dejmują polemikę z zakorzenionymi 
poglądami o niemożliwości skwan- 
tyfikowania usług handlowych. Pro­
ponują przy tym szereg mierników, 
przy których można określić poziom 
omawianych usług. Następnie auto­
rzy omawiają funkcję produkcji 
usług handlowych, rozumianą, jako 
analizę związków zachodzących mię­
dzy nakładami na usługi a wynika­
mi w różnych możliwych warian­
tach.

Końcowa część rozdziału zawiera 
omówienie podstawowych zasad wy­
boru ekonomicznego. Są to reguły, 
jakimi należy się kierować, aby dojść 
do najkorzystniejszych decyzji eko­
nomicznych. Proces wyboru sprowa­
dza się do uzgodnienia kierunków 
świadczenia usług z czynnikami wy­
twórczymi przeznaczonymi do reali­

dzynarodowych stosunkach finanso­
wych; zwiększenie siły finansowej 
kraju ze względu na możliwość zacią­
gania większych kredytów zagrani­
cznych, eksport kapitału lub jego 
import; gromadzenie rezerw walu­
towych dla przezwyciężenia spekula­
cyjnego odpływu kapitału za grani­
cę; oraz zapewnienie większej swo­
body przy wyborze momentu i meto­
dy wyrównywania bilansu płatnicze­
go.

Następnie przedstawia autor treść 
rezerw płatniczych. Ogólnie stwier­
dza, że w skład rezerw walutowych 
wchodzą te aktywa (walory), które 
są akceptowane i przyjmowane jako 
środki płatnicze za granicą. Kon­
kretne ustalenie rozmiarów rezerw l 
identyfikacja ich składników przed­
stawia jednak pewną trudność. Pro­
sty system rezerw, do których zali­
czano złoto i dewizy, uzyskane dzięki 
nadwyżce bilansu płatniczego, zastę­
powany jest współcześnie bardziej 
skomplikowanym mechanizmem. Co­
raz większą rolę zaczynają odgry­
wać bowiem kredyty zagraniczne. 
Jeszcze innym rodzajem rezerw wa­
lutowych są — zdaniem autora — 
fundusze otrzymywane z zagranicy, 
dołączane do rezerw własnych. Dal­
szą kwestią związaną z szacowaniem 
rozmiarów rezerw walutowych jest 
sposób traktowania prywatnych fun­
duszy walutowych. Po wyjaśnieniu 
spraw związanych z rozumieniem 
pojęcia rezerw walutowych przecho­
dzi autor do przedstawienia koncep­
cji optymalnego stanu rezerw walu­
towych.

Książkę zamykają uwagi na temat 
inflacji w światowej gospodarce kapi­
talistycznej. „Inflacja — pisze E. Dra­
bowski — nie jest zjawiskiem czysto 
pieniężnym, tzn. polegającym tylko 
na pojawianiu się w obiegu większej 
ilości pieniądza papierowego (mone­
tarna koncepcja inflacji). Pod wpły­
wem tej zwiększonej emisji może bo­
wiem nastąpić wzrost produkcji lub 
tezauryzacji pieniądza, który skom­
pensuje ten przyrost. Inflacja ozna­
cza taką ekspansję pieniężno-kredy­
tową, która przez wzrost popytu 
(wydatków) ponad możliwości wzro­
stu podaży wywołuje naruszenie 
równowagi rynkowej, co pociąga za 
sobą wzrost cen, spadek siły nabyw­
czej pieniądza 1 redystrybucję do­
chodu narodowego”. Przyjmując ten 
punkt widzenia, przechodzi autor do 
omówienia przyczyn współczesnych 
procesów inflacyjnych (wyodrębnia­
jąc jako specyficzny przypadek w 
ogólnym zjawisku inflację w krajach 
rozwijających się), a następnie ana­
lizuje związki pomiędzy tendencja­
mi inflacyjnymi a sytuacją między­
narodowego systemu walutowego.

W
•) EUGENIUSZ DRABOWSKI: „Pie­
niądz światowy w kapitalizmie." 
PWE, Warszawa 197®, str. 309, cena 
45 zł.

zacji tych celów. W rezultacie roz­
ważań sformułowane zostały odpo­
wiednie miary kwantyfikacji nakła­
dów i efektów handlu.

W rozdziale czwartym („Plan ha­
ndlu jako część narodowego planu 
gospodarczego”) przedstawiony zo­
stał przedmiotowy i podmiotowy mo­
del przepływów międzygałęziowych 
handlu oraz model optymalizacji 
działalności handlowej. Pracę zamy­
ka rozdział piąty („Procesy infor­
macyjne w handlu”) poświęcony 
kształtowaniu procesów informacyj­
nych w układzie powiązań funkcjo­
nalnych handlu ze sferą produkcji 
i konsumpcji.

Reasumując, książka daje szeroką 
analizę aktualnych problemów wy­
stępujących w sferze usług handlo­
wych. Oprócz rzetelnej podstawy do 
doskonalenia systemu funkcjonowa­
nia handlu, w pracy zawarta jest 
odpowiedź na szereg pytań nurtują­
cych szerokie kręgi teoretyków 
i działaczy gospodarczych. Warto 
zwrócić uwagę na oryginalne podej­
ście do wielu rozpatrywanych pro­
blemów i szerokie nawiązanie do 
poglądów prezentowanych w litera­
turze przedmiotu. Z tego też wzglę­
du praca jest godna polecenia dzia­
łaczom gospodarczym różnych szcze­
bli, a także osobom studiującym tę 
dziedzinę wiedzy.

•> „Gospodarowanie usługami handlo­
wymi» (pod redakcją Stanisława Nowac­
kiego). PWE, Warszawa 1975, str. 282.

KSIĄŻKA 
O STANISŁAWIE 
STRUMILINIE

W związku z setną rocz­
nicą urodzin Stanisława G. 
Strumilina staraniem Insty­
tutu Ekonomiki Akademii 
Nauk ZSRR ukazała się książ­
ka pt. „Aktualne problemy 
nauk ekonomicznych w pra­
cach S. G. Strumilina". 
Zawiera ona wybrane pra­
ce samego Strumilina, (po­
święcone głównie teorii 
kształtowania cen w socja­
lizmie), poświęcone działal­
ności i poglądom Strumilina 
prace innych autorów radziec­
kich, jak również wspomnie­
nia o tym wybitnym uczo­
nym i działaczu społecznym. 
Znalazły się wśród nich tak­
że wspomnienia o Strumi- 
linie pióra trzech Polaków: 
Stanisława Zawadzkiego, Eu­
geniusza Gorczycy i Anto­
niego Rajkiewicza. Wstęp do 
tej książki, autorstwa aka­
demika A. M. Rumiancewa, 
opublikowaliśmy w „Życiu 
Gospodarczym" nr 5 z bie­
żącego roku.

nowości 
wydawnicze

WYDAWNICTWO 
„KSIĄŻKA I WIEDZA”

ANDRZEJ AJNENKIEŁ — „ADMINI­
STRACJA W POLSCE, ZARYS HISTO­
RYCZNY". Wyd. II, 8. 220, zl 30. —

H wydanie książki przedstawiającej 
proces przemian w zakresie organizacji 
aparatu władzy państwowej w Polsce 
oraz jego funkcji społeczno-politycznych 
1 organizatorskich.

JOSIP BROZ-TITO — „ARTYKUŁY 
I PRZEMÓWIENIA». Seria: Artykuły 
1 przemówienia przywódców bratnich 
partii, s. «52, zl 70, —

Praca zawiera zbiór artykułów 1 prze­
mówień wybitnego działacza jugosło­
wiańskiego i międzynarodowego ruchu 
robotniczego — prezydenta Socjalistycz­
nej Federalnej Republik! Jugosławii 
1 przewodniczącego Związku Komunistów 
Jugosławii tow. Josipa Broz-Tito.

Praca zbiorowa — „XVII ZJAZD MON­
GOLSKIEJ PARTII LUDOWO-REWOLU- 
CYJNEJ. PODSTAWOWE DOKUMENTY”. 
Seria: Zjazd bratnich partii, s. 220, zl 
25,—

Praca zawiera podstawowe dokumen­
ty XVII Zjazdu Mongolskiej Partii Lu- 
dowo-RewoIucyjnej, który obradowa! w 
Ulan-Bator w dniach od 14 do U czerw­
ca 1575 r.

KAZIMIERZ OLESIAK — „OBRÓT I GO­
SPODARKA ZIEMIĄ W POLSCE LU­
DOWEJ. TENDENCJE I PROGNOZY”, s. 
21«, Zl M,—

Autor omawia problemy gospodarowa­
nia ziemią w powojennym XXX-leciu 
zarówno w aspekcie przemian zacho­
dzących w stosunkach własnościowych, 
jak i w aspekcie racjonalnego gospoda­
rowania ziemią. Całość bogato ilustro­
wana danymi statystycznymi.
Z. LANDAIj, L. TOMASZEWSKI — 
„DRUGA RZECZPOSPOLITA. GOSPO­
DARKA — SPOŁECZEŃSTWO — MIEJ­
SCE W SWIECIE“, s. 450, zl 60,—

Chaos poglądów panujących na temat 
rzeczywistej sytuacji społeczno-gospo­
darczej Polski w latach 1918—3939 skło­
nił autorów do podjęcia polemiki z ty­
mi poglądami i ukazania prawidłowego 
obrazu ówczesnej sytuacji kraju.

Praca zbiorowa pod red. MARIANA 
STRUZYCKIEGO — „PRACA W HAN­
DLU”. Seria: Biblioteka Nauki o Pracy, 
z. 320, zl 70,—

Tematem książki jest kompleksowe 
studium nad zagadnieniem zatrudnienia 
1 warunków pracy w handlu oparte na 
dorobku zespołu Wydziału Handlu Wew­
nętrznego SGP1S oraz IHW.
MICHAŁ JUNGBLUT — „BOGACI I SU- 
PERBOGACI W RFN”. Seria: Zachód z 
bliska, s. «64, zl 40, —

Na tle historii gospodarczej RFN au­
tor, ekonomista i dziennikarz zachodnio- 
ndemlcckl, ukazuje problem nierówno­
ści majątkowej w tym kraju.
IGNACY KRASICKI — „EVITA, IZA- 
BEŁITA I CAUDILLO", S. 264, zl 40, —

Esej publicystyczny ukazujący współ­
czesne oblicze Argentyny. Szczególnie 
wyczerpująco przedstawione są dzieje 
ruchu peronistowskiego i sylwetki jego 
głównych przywódców.

Praca zbiorowa pod red. M. M. ROZEN- 
TALA — „HISTORIĄ DIALEKTYKI 
MARKSISTOWSKIEJ”. Od powstania 
marksizmu do etapu leninowskiego, s.
612, zł 120, —

W pracy po raz pierwszy w literatu­
rze marksistowskiej przedstawiono w 
sposób systematyczny historyczny roz­
wój 1 ujmowanie podstawowych pojęć 
dialektyki w twórczości Marksa i En­
gelsa, a także w twórczości najwybit­
niejszych marksistów końca XIX w., ta­
kich Jak: A. Labrlola, F. Mehring, 3. Ple- 
chanow i In.

G. L. SMIRNOW — „OBLICZE CZŁO­
WIEKA SOCJALIZMU”. Seria: Bibliote­
ka Oświaty i Wychowania, s. 500, zl 50,—

Książka przedstawia m. in. marksl- 
stowsko-łeninawską koncepcję osobowości, 
historyczne przesłanki i podstawowe eta­
py kształtowania się socjalistycznej oso­
bowości, problemy typizacji osobowości 
w społeczeństwie socjalistycznym.

4 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 15 (1334) 10.IV.1977 r.



czas mieszkania orzecznictwo

I TY BĘDZIESZ 
LOKATOREM...

JACEK SADYBA

n—Ciągi parterowych mienkaA otanają minlogrody wymuskane przez lokatorów.,.”
Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

PIERWSZY budynek mieszkalny 
osiedla „Sadyba” stanął w roku 
1969. Teraz jest tych budynków 

70 i mieszka w nich 13 tys. ludii.
Kiedy dostawałem mieszkania w 

bym pienivszym budynku, przed moi­
mi oknami żółciło się dwa hektary 
zboża. Jakieś trzy-cztery lata temu, 
po żniwach, ustawiono tablicę, że 
teren należy do MHWiU. Teraz mam 
przed oknami zardzewiałą już tabli­
cę i dwa hektary śmietnika. Oczy­
wiście, jest to stan przejściowy...

Osiedle „Sadyba” projektował ar­
chitekt znany i ceniony. Typowe bu­
dynki, zwłaszcza w starszej części 
osiedla, są szpetne jak wszędzie, ale 
na to akurat projektant ma wpływ 
najmniejszy. O jakości projektu de­
cyduje to, czy owe klocki zostaną 
sensownie rozmieszczone w terenie 
i czy tzw. mieszkaniówce towarzy­
szy odpowiednia infrastruktura. Mi­
nimum infrastruktury to taka sieć 
sklepów, żeby wszystkich zakupów 
nie trzeba było wozić ze śródmieścia, 
a brudnej bielizny w drugą stronę. 
Założenia ambitniejsze uwzględnia­
ją bardziej wyrafinowane potrzeby 
mieszkańców osiedli: przewidują bu­
dowę „ciągów” usługowych, żłob­
ków i przedszkoli, terenów rekrea­
cyjno-sportowych, instytucji służą­
cych społecznej integracji, działalno­
ści opiekuńczej itd.

Projekt osiedla „Sadyba” był bar­
dzo ambitny, gdyż jak powiedzieli­
śmy, robił go dobry i doświadczony 
architekt. Z początku zanosiło się na­
wet na sensację w fazie realizacji: 
wydawało się. że inwestorowi uda 
się zsynchronizować budownictwo 
mieszkaniowe z towarzyszącym. 
Pierwsza piaskownica dla dzieci 
powstała niemal równolegle z pierw­
szym blokiem i tylko dwa lata trze­
ba było czekać na napełnienie jej 
plaskiem...

MIESZKANIE

Kiedy pada, a pogoda jest wietrz­
na, na parapetach i podłodze obok 
drzwi balkonowych robią się kałuże. 
Kto jednak po dziesięciu latach ocze­
kiwania na własne mieszkanie zwra­
ca uwagę na taicie drobiazgi? Zwła­
szcza że nie zawsze podczas deszczu 
wieje. Można zresztą uszczelnić me­
talową taśmą, co nic nie pomaga na 
przecieki, ale człowiek, świadom, że 
uczynił wszystko, co w jego mocy, 
ma lepsze samopoczucie. Fachowiec 
obejrzał, pokiwał głową i poszedł. 
„Co pan chce, nowe budownictwo...’’.

Po trzech chyba latach — daty mo­
gą mi się mylić — dom zaczął osia­
dać. Podobno w nowym budowni­
ctwie domy muszą osiadać. Mieszka­
nie pękło na pół. Sufity — wszystkie, 
ściany — gdzieniegdzie.

Komisja usterkowa zaproponowa­
ła, że „chlatpną tynki i porobią za- 
prawki”. Nie byłem zdecydowany, 
czy chcę mieszkać w mieszkaniu ła­
ciatym. Szef komisji zgodził się ze 
mną, że on też by nie chciał i wy­

sunął propozycję, te można się ja­
koś dogadać,™

Wyrzuciłem komisję za drzwi, nie 
podpisałem papierka, że jestem za­
chwycony jej działalnością i nawet 
nie poniosłem żadnych konsekwencji 
tej niesubordynacji — do dzisiaj nikł 
się o brakujący podpis nie upom­
niał...

Najbardziej typowe usterki w no­
wych blokach osiedla: po paru mie­
siącach odpadają tynki, są kłopoty z 
instalacją gazową.

W zasadzie odpowiednia komisja 
powinna zjawić się dwa razy — po 
raz pierwszy w rok po przekazaniu 
budynku, po raz drugi — po upły­
wie trzech lat. W praktyce komisja 
pojawia się po trzech latach, jak już 
w mieszkaniu rozleci się i wypaczy 
wszystko, co miało się rozlecieć. Ina­
czej nikt by nie nadążył usuwać 
skutków fuszerki, lub — jak kto woli 
— pośpiechu.

Oczywiście, jest to stan przejścio­
wy: w końcu inwestor i tynki załata, 
i gaz przestanie się ulatniać... Zwła­
szcza jeśli lokator potrafi się do­
gadać z panami, którzy przychodzą 
„chlapnąć”...

Po upływie czasu, który nazywa 
«ię okresem gwarancyjnym, budow­
lani przestają się interesować swoim 
dziełem i zaczyna się ściślejsze 
współżycie z administracją. Co może 
administracja? W moim trzynasto- 
tysięcznym osiedlu dysponuje ona 
siedemnastoosobową ekipą technicz­
ną, w tym 3 hydraulików, 2 elektry­
ków, 2 stolarzy, ślusarz i murarz.

Narzekanie na administrację stwa­
rza bardzo wdzięczne pole do popisu. 
Ale tak się nieszczęśliwie składa, że 
moja administracja jest w miarę 
sprawna. Mieszkam w domu, gdzie 
klatki schodowe pastuje się przynaj­
mniej raz na miesiąc i mai kwiat­
kami, rury do ciepłej wody wymie­
niano tylko pół roku, a więc zgod­
nie z normą, hydraulik przychodzi 
na umówioną godzinę, a windy psują 
się przemiennie, więc nie muszę na 
dziesiąte piętro wchodzić piechotą.

Jako lokator mieszkania w sumie 
jestem zadowolony. Ale jestem tak­
że lokatorem osiedla...

OSIEDLE

Jeśli napisze, że pierwszy gość, 
który spieszył do mnie na parape- 
tówkę, nie dotarł, bo złamał nogę 
pod domem, nikt mi nie uwierzy, 
bo to zbyt schematyczne. Zresztą 
mógł uważać...

Przez sześć lat otoczenie mojego 
domu przypominało coś pośredniego 
między poligonem budowlanym a 
śmietnikiem. Wszędzie walały się 
sterty materiałów budowlanych, gru­
zu, błoto po kostki i gdzieniegdzie 
wyszczerbione chodniczki.

Ostatnio nastąpiła ogromna popra­
wa pod tym względem: cykl porząd­

kowania terenu wokół nowo wzno­
szonych budynków skrócił się do 
dwóch — trzech lat.

Zresztą coraz mniej jest powodów 
do narzekań, zwłaszcza jeśli ktoś nie 
ma dzieci. Rodziny z dziećmi mają 
trochę gorzej. Z dwóch szkół zapla­
nowanych przez twórcę osiedla pow­
stała na razie jedna. Zamiast czte­
rech przedszkoli działają dwa, przy 
czym jedno dopiero od półtora roku. 
Żłobek istnieje na papierze. Place 
na dwa ogródki jordanowskie cze­
kają na zagospodarowanie.

Brakuje trzech pawilonów handlo­
wo-usługowych. Ale nie jest tak cał­
kiem żle, bo zbudowano już jeden 
pawilon i trzy sklepy spożywcze. 
Dwa następne pawilony właśnie się 
wznosi, jeden nawet od czterech lat 
To znaczy — wznosi się go od czasu 
do czasu, w przerwach bowiem nisz­
czeje kolejny fragment konstrukcji 
sklecony w rzadkich chwilach przy­
pływu energii inwestora. Podobne 
z inicjatywy uczniów pobliskiej szko­
ły temat ten bardzo ożywia lekcje 
wychowania obywatelskiego...

Zdecydowanie źle jest tylko i 
pocztą. W zamierzchłych czasach, 
gdy dzielnica bardziej przypominała 
wieś niż miasto, poczta obsługiwała 
parę tysięcy okolicznych mieszkań­
ców. Teraz doszło 13 tys. ludzi z 
„Sadyby” oraz 30 tys. z pobliskich 
„Stegien” i w jednej małej salce 
dzieją się dantejskie sceny.

Dyrekcja poczt proponuje Radizie 
Osiedla, żeby ta postulowała zlikwi­
dowanie biblioteki, też zresztą jedy­
nej, to urządzi się tam nową pocztę; 
Nie widzę jednak odważnego, który 
by głosował za taką decyzją.

JAK NIE ZOSTAŁEM 
SPOŁECZNIKIEM

Osiedle jest spółdzielcze, a jed­
nym z punktów spółdzielczego pro­
gramu jest samorząd mieszkańców, 
którzy powinni dbać, aby wszystko 
szło ku lepszemu. Przedstawicielem 
mieszkańców jest trzydziestoosobo­
wa Rada Osiedla, którą ■wybiera się 
spośród członków spółdzielni na wal­
nym zebraniu lokatorów.

Jeśli na walne zebranie przyjdzie 
mniej niż trzydzieści osób, •«'tedy 
mogą być kłopoty z wyborem Rady. 
Ale przeważnie frekwencja jest tro­
chę większa i wybory przebiegają 
gładko.

Byłoby rzeczą bardzo pożądaną — 
twierdzą aktywni społecznicy — 
gdyby mieszkańcy osiedla mocniej 
się angażowali w jego sprawy i tłu­
mniej uczęszczali na zebrania. Po­
dzielam ten pogląd, choć osobiście 
raczej się zniechęciłem. A przyczyn 
jest kilka.

Pierwszym obowiązkiem lamo- 
rządnego lokatora jest dopingowa­
nie administracji do sprawnego dzia­
łania 1 troska o lad i porządek w 
osiedlu.

Do administracji, jak powiedzia­
łem, nie mam specjalnych pretensji. 
Więcej — wobec rozmaitych, tyleż 
słusznych, co nieżyciowych przepi­
sów, niektóre jej poczynania budzą 
nawet szacunek. Trudno mi też do 
troski o lad i porządek dopingować 
sąsiadów, bo i bez tego ciągi par­
terowych mieszkań otaczają wymu­
skane przez ich lokatorów miniogro- 
dy...

Skoro ta dziedzina życia osiedlo­
wego nie wymaga mojej aktywności, 
instynkty społeczne w swoim czasie 
usiłowałem wyładować w czynie, 
współtworząc park osiedlowy. W po­
bliżu pracowało wojsko, też spo­
łecznie. Kiedy trawa podrosła, przy­
szedł spychacz, trochę potem co trze­
ba zaasfaltowano...

Nie należy jednak zrażać się byle 
czym. Rzuciłem się w wir działal­
ności na wielką skalę.

Otóż w środku osiedla jest dziura, 
czyli dość rozległa wolna przestrzeń. 
Przewidziano w projekcie, że stanie 
tutaj przedszkole, urządzi się ogró­
dek jordanowski i wybuduje wieżo­
wiec. Przeciwko przedszkolu i ogród­
kowi nikt nic nie ma, natomiast iry­
tuje ludzi myśl o wieżowcu. Przy­
czyny niezadowolenia są rozmaite: 
lokatorzy sąsiednich domów nie chcą 
mieszkać w cieniu kolosa, innym nie 
podoba się uszczuplanie terenów re­
kreacyjnych itd. Faktem jest, że 
sprzeciw wobec wieżowca był na tyle 
silny, iż obrodził petycją do władz 
spółdzielni podpisaną przez tysiąc 
mieszkańców. Odpowiednie władze 
odpowiedziały, że projekt to rzecz 
święta i jak tylko budowlani prze­
staną poślizgiwać się na planie gdzie 
indziej, natychmiast przystąpią do 
budowy wieżowca...

Na skali samorządności rozpiętość 
między dyskusją o lokalizacji punk­
towca a porządkowaniem skwerku 
jest znaczna. Ciągle niezrażony po­
stanowiłem zająć się sprawą pawilo­
nu, która lokuje się w tej hierarchii 
gdzieś pośrodku.

Pawilon, o którym wspomniałem 
już wyżej, powstaje na rogu Lima­
nowskiego i Sobieskiego. Niezależ­
nie od rzeczywistych potrzeb miesz­
kańców osiedla „Fosy” (część osiedla 
„Sadyba”), którzy do najbliższego 
sklepu spożywczego mają dobrze po­
nad pól kilometra, sposób prowadze­
nia tej inwestycji i towarzyszące te­
mu marnotrawstwo środków bulwer­
sują ludzi odznaczających się nawet 
miernym poczuciem gospodarności.

Kiedy nie pomogły naciski admi­
nistracji, do akcji włączył się samo­
rząd. Sprawą udało się zaintereso­
wać nawet popularne warszawskie 
dzienniki. Ukazały się alarmistyczne 
w tonie reportaże z budowy. Skutki 
tych wszystkich poczynań? W czte­
ry lata po wykopaniu dołu pod fun­
damenty zaawansowanie robót przed­
stawia zamieszczone niżej zdjęcie...

DRUGA STRONA MEDALU

Druga strona medalu jest jaśniej­
sza. Istnieje grupa ludzi, którzy bądź 
to ze społecznikowskiej pasji, bądź z 
racji pełnionych obowiązków służ­
bowych, usiłują latać osiedlowe nie­
dostatki.

Dwie przechowalnie dzieci, zwane 
klubikami i zorganizowane w nor­
malnych mieszkaniach, trochę po­
mniejszają skutki dramatycznego 
braku miejsc w przedszkolach.

Ognisko TKKF „Spartakus” (w ro­
ku ubiegłym pierwsze miejsce w 
skali krajowej za działalność spor­
towo-rekreacyjną w osiedlu) organi­

„Temat ten bardse ożywia lekcja wychowania obywatelskiego™.”

zuje czas części młodzieży i bez 
większego skutku usiłuje dotrzeć ze 
swoją działalnością do starszych.

Samotność ludzi w podeszłym wie­
ku łagodzi Klub Seniora, który dzia­
ła ponoć prężnie, choć bez klubo­
wych pomieszczeń.

Cztery gabinety internistyczne, 
stomatolog 1 pediatra w wydzielo­
nych w blokach mieszkaniach na­
wiązują do świetnej, choć zaprze­
paszczonej idei lekarza domowego.

W siedmiu specjalnie urządzonych 
miszkaniach, za sprawą Ośrodka Re­
habilitacji w Konstancinie, do nor­
malnego życia wracają inwalidzi. 
Jest to pierwszy tego rodzaju eks­
peryment w Polsce

Wszystkie te działania zasługują 
na prawdziwe uznanie, trudno jed­
nak nie zauważyć, że obejmują one 
ułamek procentu mieszkańców trzy- 
nastotysięcznego osiedla, że nie roz­
wiązują codziennych problemów tej 
społeczności. Liczą się przede wszy­
stkim jako miernik szlachetnych in­
tencji i wskazówka — do czego po­
winniśmy zmierzać.

Czy tak być musi?
Polska z grubsza biorąc dzieli się 

na ludzi, którzy mieszkanie już 
otrzymali, i na tych, którzy na klu­
cze do własnego M-ileśtam czekają. 
Sytuacja tych ostatnich jest gorsza, 
bo prócz zwykłych życiowych niedo­
godności doskwiera im brak własne­
go kąta. Wobec jednak niedostatków 
potencjału budownictwa ciągle do­
chodzi do wyboru — więcej nowych 
mieszkań, czy więcej troski o komp­
leksowość nowych osiedli, o ich 
funkcjonowanie. W praktyce zaw­
sze zwycięża ilość.

Z pozoru — i racje logiczne, i ra­
cje moralne przemawiają za takim 
rozstrzygnięciem. W rzeczywistości 
— to w ogóle nie jest alternatywa.

Na razie stawiając sprawę w ten 
sposób doszliśmy już w budownic­
twie mieszkaniowym do tego, że 
nikt nie jest w stanie wskazać, gdzie 
kończą się trudności rzeczywiście 
obiektywne, gdzie zaczyna nieudol­
ność — przedsiębiorstw budowla­
nych, administracji, władz dzielnicy. 
Krzyżują się kompetencje i rozpły- 
wa odpowiedzialność. Stan tymcza­
sowy przeciąga się w nieskończoność. 
Mnożą się małe codzienne kłopoty 
i małe stressy, które skutecznie po­
trafią przesłaniać rozmiary, naszych 
osiągnięć w innych dziedzinach. To 
są koszty społeczne, choć nie na nich 
przecież się kończy...

Przesadą byłaby twierdzić, te tak 
żyć nie można. Po prostu — żyje 
się bardzo niewygodnie...

Trzeba sobie zaś bardzo wyraźnie 
powiedzieć, że ogromny wysiłek po­
noszony’ dla budownictwa powinien 
przynosić nie tylko Obiektywną po­
prawę warunków mieszkaniowych 
i rozwiązywać określane problemy 
ekonomiczne kraju, ułatwiać gospo­
darkę kadrami itp., lecz również; a 
może nawet przede wszystkim — 
stanowić źródło społecznej satysfak­
cji. Tymczasem badania wykazują, 
że ponad 60 proc, mieszkańców no­
wych osiedli satysfakcji tej nie od­
czuwa. I to właśnie z powodów, o 
których była mowa wyżej.

Wyjątkowa absurdalność tej sy­
tuacji polega na tym, źe wobec na­
kładów przeznaczanych na „miesz- 
kaniówkę”, koszty i środki potrzeb­
ne do uzupełnienia infrastruktury 
nowych osiedli w jakimś rozsądnym 
terminie są znikome. I dlatego ar­
gumentacja. że to by zmniejszyło 
ilość nowych mieszkań jest nie do 
przyjęcia. Tutaj naprawdę nie ma 
alternatywy.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
KIEROWNIKA SKLEPU 

WPROWADZAJĄCEGO
DO SPRZEDA2Y 
OBCY TOWAR

Marian L. był kierownikiem skle­
pu technicznego Gminnej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska”.

W okresie jego zatrudnienia prze­
prowadzono dwie kontrole inwenta­
ryzacyjne: w dniu 3.X.1972 r. i w 
dniu 26.V.1973 r. Ponieważ druga ln« 
wentaryzacja wykazała niedobór, 
przeto Zarząd Spółdzielni przystąpi! 
do Inwentaryzacji zdawczo-odbior­
czej, którą zakończono w Hpcu 1973 
roku. Inwentaryzacja ta, przy któ­
rej był obecny Marian L., doprowa­
dziła do ustalenia (przy pomocy 
biegłego) niedoboru w wysokości 
90 240 zł. Ponadto stwierdzono, że 
Marian L. wprowadzał do sklepu 
także towary obcego pochodzenia, 
których w czasie inwentaryzacji było 
na kwotę 163 387 zł. Towary te ne 
żądanie PIH zostały wycofane z ob­
rotu.

W wyniku takiego stanu rzeczy 
Marian L. nie tylko został zwolnio­
ny z pracy, ale nadto miał sprawę 
karną, w której został skazany: ze 
niedobór w wysokości 90 240 zł, za 
wprowadzenie do obrotu różnego ro­
dzaju artykułów obcego pochodze­
nia, a także za pobieranie wyższych 
cen.

Niezależnie od tego, Gminna Spół­
dzielnia wystąpiła przeciwko Maria­
nowi L. na drogę procesu cywilnego, 
żądając zasądzenia od niego odpo­
wiedniego odszkodowania.

Sąd Wojewódzki zasądził od Ma­
riana L. kwotę 181 867 zł.

Na skutek rewizji pełnomocnika 
pozwanego Mariana L. sprawa zna­
lazła się w Sądzie Najwyższym, któ­
ry wyrokiem z dnia 18 lutego 1976 T. 
nr IV PR 309/75 uchylił zaskarżony 
wyrok Sądu Wojewódzkiego, uzna­
jąc sprawę za niedostatecznie wyja­
śnioną, nie mniej Sąd Najwyższy 
Wypowiedział następujący pogląd 
prawny odnośnie znaczenia wprowa­
dzenia do sklepu towarów obcego 
pochodzenia:

1. Stosownie do przepisów ko­
deksu pracy, niezbędnym warunkiem 
uzasadniającym zasądzenie od pra­
cownika odszkodowania jest wyka­
zanie praea zakład pracy powstania 
szkody.

3. Odpowiedzialność kierownika 
sklepu z tytułu wprowadzenia do 
sprzedaży obcych towarów nie jest 
odpowiedzialnością za mienie powie­
rzone, lecz jest to odpowiedzialność 
oparta na winie umyślnej tego pra­
cownika, który przy okazji sprawo­
wania kierownictwa sklepu nabywa 
i handluje obcymi towarami. *)

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.:

,/...) Skarżący kwestionuje prawid­
łowość zasądzenia kwoty 163 387 z! 
z tytułu wprowadzenia do sklepu to­
warów obecego pochodzenia. Z oma­
wianego punktu widzenia sprawa nie 
została w sposób dostateczny wyja­
śniona. Niezbędnym warunkiem u- 
zasadniającym zasądzenie odszkodo­
wania jest wykazanie przez zakład 
pracy powstania szkody (art. 114 1 
124 k.p., w związku z art. XVIII § 1 
przep. wprow. k.p.). W zaskarżonym 
wyroku brak jest ustaleń, czy poz­
wany wprowadzając do sklepu to­
wary obcego pochodzenia, zakupywał 
je z funduszów powodowej Spółdziel. 
ni, czy też z własnych środków pie­
niężnych. Na rozprawie przed Są­
dem Najwyższym pełnomocnik poz­
wanego zaprzeczył, aby towary, a w 
każdym razie Ich większość, zostały 
zakupione ze środków pieniężnych 
strony powodowej. Wyjaśnienie tej 
okoliczności ma istotne znaczenie, 
ponieważ szkoda strony powodowej 
może mieć miejsce jedynie wówczas, 
gdyby się okazało, że pozwany zaku­
pywał obce towary ze środków pie­
niężnych powodowej Spółdzielni. 
Przy ustaleniu tej okoliczności Sąd 
Wojewódzki weźmie pod uwagę ze­
znania pozwanego, złożone w spra­
wie karnej, z których wynika, że to­
wary zostały zakupione ze środków 
pieniężnych powódki.

Dla powstania szkody powodowej 
Spółdzielni nie wystarcza samo usta­
lenie, że towary były nabyte z fun­
duszów powódki, lecz nadto należy 
ustalić, że towary nie znalazły się w 
gestii powódki i że nie może ona ni­
mi dysponować. Na rozprawie przed 
Sądem Najwyższym pełnomocnik po­
zwanego oświadczył, że towary znaj­
dują się na terenie powodowej Spół­
dzielni. Przy ponownym rozpoznaniu 
sprawy należy wyjaśnić, czy w sto­
sunku do tych towarów został orze-' 
czony przepadek mienia, co by było 
równoznaczne ze szkodą powódki, s 
w wypadku negatywnym zasięgnąć 
informacji w Państwowej Inspekcji 
Handlowej, co do dalszych losów to­
warów. Jeśliby powódka mogła to­
warami dysponować (ew. sprzedać te 
towary), to w zasadzie brak było 
szkody. Niezależnie od powyższego 
wymaga ustalenia, przynajmniej w 
przybliżeniu, w jakiej wysokości po­
wódka na skutek przestępczej dzia­
łalności pozwanego została pozba­
wiona marży zarobkowej.

Sąd Najwyższy nie podziela nato­
miast zarzutu skarżącego, że ustalo­
ne przez Sąd Wojewódzki złe warun­
ki pracy pozwanego, które wpłynęły 
na jego częściową ekskulpację od 
odpowiedzialności za niedobór, po­
winny również wpłynąć na obniżenie 
wyrównania szkody powstałej z ty-
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tulu wprowadzenia do sklepu ob­
cych towarów. Wbrew zarzutom 
skarżącego, odpowiedzialność pozwa­
nego z tytułu wprowadzenia obcych 
towarów nie jest odpowiedzialnością 
za mienie powierzone, z których poz­
wany został rozliczony w lipcu 1973 
roku, lecz jest to odpowiedzialność 
oparta na winie umyślnej pozwane­
go, który przy okazji sprawowania 
kierownictwa sklepu nabywał i han­
dlował obcymi towarami.

Wobec braku dostatecznego wyja­
śnienia sprawy i konieczności doko­
nania uzupełniających ustaleń Sąd 
Najwyższy na podstawie art. 388 1 
k.p.c. orzekł jak w sentencji.”

1) W myśl art. IM kodeksu pracy, jeże­
li pracownik dopuścił się zagarnięcie 
mienia społecznego albo w inny sposób 
umyślnie wyrządził szkodę, wówczas 
jest on obowiązany do jej naprawienia 
w pełnej wysokości.

nowe przepisy 
i zarządzenia

FINANSOWANIE 
DZIAŁALNOŚCI 
GENERALNYCH 
DOSTAWCÓW

W nr B Monitora Polskiego ukazało 
się zarządzenie Ministra Finansów z 
dnia 8 lutego 1977 r. w sprawie fi­
nansowania działalności generalnych 
dostawców (poz. 38).

Przez określenie „generalny do­
stawca” zarządzenie rozumie przed­
siębiorstwa (kombinaty) lub zjedno­
czenia, które na podstawie odręb­
nych przepisów wykonują kompletne 
dostawy na eksport lub dla odbior­
ców krajowych i są wpisane do reje­
stru generalnych dostawców.

Jednostki powyższe powołane wy­
łącznie do wykonywania funkcji ge­
neralnego dostawcy prowadzą go­
spodarkę finansową na zasadach o- 
kreślonych w przepisach dotyczących 
gospodarki finansowej przemysło­
wych 1 budowlano-montażowych 
państwowych organizacji objętych 
planem centralnym, ze zmianami 
wynikającymi z zarządzenia.

Do generalnych dostawców, którzy 
wykonują kompletne dostawy obok 
Innych zadań gospodarczych, mają 
zastosowanie przepisy regulujące ich 
gospodarkę finansową, również ze 
zmianami wynikającymi z zarządze­
nia. "W każdym razie, działalność w 
zakresie kompletnych dostaw powin­
na być prowadzona według zasad 
pełnego lub ograńlczohego wewnę­
trznego rozrachunku gospodarcze­
go.

Generalny dostawca tworzy fun­
dusz ryzyka 1 gwarancji przeznaczo­
ny na cele wskazane w zarządzeniu.

NOWE OGÓLNE WARUNKI 
UMÓW SPRZEDAŻY

I DOSTAWY MIĘSA ORAZ 
PRZETWORÓW MIĘSNYCH

Minister Finansów wydał zarzą­
dzenie z datą 14 lutego 1977 r. w 
sprawie ogólnych warunków umów 
sprzedaży i umów dostawy mięsa i 
przetworów mięsnych między jedno­
stkami gospodarki uspołecznionej 
(Monitor Polski Nr 5, poz. 39).

Ogólne warunki umów sprzedaży 1 
umów dostawy, opublikowane jako 
załącznik do zarządzenia, stosuje się 
do umów o dostarczanie mięsa 1 jego 
przetworów jednostkom handlu de­
talicznego, zakładom gastronomicz­
nym i garmażeryjnym oraz innym 
jednostkom, w których prowadzone 
jest żywienie zbiorowe, z wyłącze­
niem jednostek podległych Mini­
strowi Obronj' Narodowej, Mi­
nistrowi Spraw Wewnętrznych 1 Mi­
nistrowi Sprawiedliwości.

Ogólne warunki umów składają się 
z następujących rozdziałów. 1. Za­
wieranie umów, 2. Wykonywanie u- 
mów, 3. Odbiór towaru i rękojmia 
za wady fizyczne towaru, 4. Kary u- 
mowne.

Utraciło moc dotychczasowe zarzą­
dzenie w tym przedmiocie Ministra 
Przemysłu Spożywczego i Skupu z 
dnia 15 grudnia 1967 r. (Monitor 
Polski z 1968 r. Nr 1, poz. 4).

PODWYŻSZENIE STAWEK 
NAJNIŻSZYCH 

WYNAGRODZEŃ

Rada Ministrów uchwałą nr 29 z 
dnia 25 lutego 1977 r. (Monitor Pol­
ski Nr 5, poz. 36) podwyższyła pra­
cownikom zatrudnionym w uspołe­
cznionych zakładach pracy w pełnym 
wymiarze czasu pracy najniższe wy­
nagrodzenie, wynikające z osobistego 
zaszeregowania — do kwoty 1 400 zł. 
miesięcznie, oraz wynagrodzenie go­
dzinowe — do kwoty 7,30 zł za go­
dzinę.

Uchwała nie ma zastosowania do 
młodocianych odbywających naukę 
zawodu bądź przyuczonych do wyko­
nywania pracy, dla których utrzy­
mana została dotychczasowa podsta­
wa obliczania wynagrodzenia w wy­
sokości 1 200 zł miesięcznie.

Uchwała wejdzie w życie z dniem 
1 maja 1977 r.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Fot. CAP

WIOSNA JERZY KUCHARZ

BUDOWNICTWA 
WIEJSKIEGO
NA wsi zwiększa się obecnie za­

interesowanie inwestycjami, a 
zwłaszcza budownictwem in­

wentarskim. Coraz częściej też rol­
nicy budują duże obiekty inwentar­
skie, bardziej dostosowane do nowo­
czesnej produkcji.

Decyzja o podjęciu budowy nigdy 
nie jest łatwa, a tym bardziej nie 
może taką być dla właściciela kilku 
lub kiłkunastohektarowego gospo­
darstwa. Inwestor musi mieć pew­
ność, że przyniesie mu ona korzyści 
w czasie eksploatacji 1 spłaci się w 
odpowiednio krótkim czasie — za­
równo zwiększoną produkcją» jak 1 
oszczędnością w nakładach pracy. 
Podejmujący budowę liczy na po­
moc w dostawie materiałów budow­
lanych, o które wszak na wsi wcale 
nie łatwo.

Ułatwienia dla inwestujących rol­
ników, a zwłaszcza zwiększenie do­
staw materiałów budowlanych, uma­
rzanie zaciąganych kredytów oraz 
możliwości zwiększenia obszaru go­
spodarstw — przyspieszają decyzje 
i usprawniają przebieg budowy. Nie 
oznacza to jednak, że zniknęły już 
wszystkie przeszkody.

*
Oto kilka przykładów z wojewódz­

twa wrocławskiego. Rolnik Korna- 
towski z Żemik, właściciel 7 ha go- 
spodarstwa postanowił wybudować 
oborę na 100 stanowisk dla bydła. 
Zrozumiałe, że na tym areale nie jest 
w stanie wyprodukować paszy dla 

JABŁKO NIEZGODY

Bar „Pingwin” w Al. Jerozolimskich w Warszawie: kilogram jabłek kosztuje więcej ntt danie z drobiu z po­
dwójną surówką— Fot. S. ZUBCZEWSKI

tak licznego stada. Z tego powinni 
sobie zdawać sprawę przede wszyst­
kim Instruktorzy gminnej służby rol­
nej. A jednak wydano rolnikowi 
zezwolenie na budowę, chociaż ani o- 
becnie, ani w przyszłości na terenie 
tej gminy nie ma żadnych możliwo­
ści sprzedaży mu ziemi i powiększe­
nia obszaru gospodarstwa.

W gminie Bierutów służba rolna 
wytypowała gospodarstwa kilku rol­
ników jako odpowiadające kryte­
rium specjalizacji, a ich właścicieli 
jako gotowych do podjęcia budowy 
obiektów inwentarskich. Szkopuł w 
tym, że w większości sami zaintere­
sowani nie zdradzali takich chęci. 
Naczelnik gminy powołał komisję, 
której zadaniem miało być decydo­
wanie, którzy rolnicy mogą lub po­
winni podjąć budowę oraz które z 
obiekjtów nadają się do modernizacji 
lub przebudowy. Pominięto przy tym 
taki drobiazg, jak konieczność u- 
działu w tej komisji fachowca od bu­
downictwa.

Jedynym trwalszym śladem owe­
go „działania” było unicestwienie za­
miaru budowy przez rolnika J. Ble- 
nia ze Zbytowa chlewni na 400 szt. 
trzody i decyzją naczelnika gminy 
ograniczenie jej do 200 szt. Uzasad­
nienie? Rolnik ten ma obecnie 3- 
-hektarowe gospodarstwo; ponieważ 
gmina postanowiła cały areał grun­
tów PFZ w tej wsi przekazać do po­
bliskiego PGR, nie istnieją możli­
wości sprzedaży mu ziemi. Dla na­
czelnika przy tym nie mają żadnego 
znaczenia argumenty, że chów trzo­

dy — jeśli wiąże się z kooperacją a 
PGR — ma wszelkie szanse powo­
dzenia także na tak niewielkim are­
ale.

W gminie Łagiewniki natomiast 
kierownik służby rolnej zdecydował, 
że przekształcenie gospodarstwa rol­
nika' budującego oborę w gospodar- 
two specjalistyczne, co daje określo­
ne przywileje, może być dokonane 
dopiero w przyszłym roku. Taki bo­
wiem program przyjęto w gminie i 
fakt, że rolnik ten nie będzie mógł 
skorzystać z umorzenia części kre­
dytów nie ma dla kierownika żad­
nego znaczenia.

Do częstych także uchybień w pra­
cy urzędów gminnych należy zleca­
nie opracowania dokumentacji na 
budowę obiektów inwentarskich. 
Tymczasem zarządzenia ściśle precy­
zują, że za podstawę umorzeń mogą 
być uznane tylko projekty typowe 
ujęte w katalogu projektów budyn­
ków inwentarskich dla gospodarstw 
specjalistycznych. W konsekwencji 
pozbawia się rolników przysługują­
cych im przywilejów, a nawet nara­
ża na straty.

¥

Sygnał o takich, jak cytowane 1 
podobnych przypadkach musiały 
wzbudzić niepokój. Toteż władze wo­
jewództwa wrocławskiego postano­
wiły przede wszystkim spowodować 
naprawienie skutków tych wykro­
czeń w indywidualnych wypadkach 
oraz ująć w zorganizowaną formę 
podejmowane przez rolników działa­

nia inwestycyjne. Organizatorem 1 
koordynatorem całego ruchu budow­
lanego na wsi stał się Wojewódzki 
Zarząd Inwestycji Rolniczych. Wy­
pada w tym miejscu wspomnieć, że 
ma on już na swoim koncie wiele 
inicjatyw i przedsięwzięć, w efekcie 
których Wrocławskie chlubi się uda­
nymi obiektami inwentarskimi. We 
wrocławskim WZIR powstał np. pro­
jekt chlewni drewnianej, opartej na 
projekcie zielonogórskich jałowni- 
ków, o prostej konstrukcji, łatwej w 
montażu 1 umożliwiającej oszczędne 
wykorzystanie materiałów.

W spełniającym koordynacyjne 
funkcje WZIR został wyodrębniony 
zespół fachowców zarówno budow­
lanych, jak i rolnych. Przystąpił on 
przede wszystkim do „zgrania” roz­
proszonej i nieskoordynowanej dzia­
łalności gminnej służby rolnej 
i gminnej służby budowlanej, gmin­
nych spółdzielni, jako dystrybutora 
materiałów budowlanych, oraz tere­
nowych zespołów usług budowla­
nych. Zespół WZIR przeprowadził w 
lutym i marcu bezpośrednie spotka­
nia z potencjalnymi inwestorami w 
gminach i we wsiach. Uczestniczy­
łem w kilku takich spotkaniach.

Gmina Mietków, 18 lutego. W spo- 
tkaniu uczestniczy 15 rolników. Chęć 
budowy chlewni na 15 loch z odcho­
wem warchlaków zgłasza Józef Tom­
kiewicz ze wsi Proszkowice. Doku­
mentację na ten obiekt opracowuje 
Już TZUP we Wrocławiu na zlece­
nie urzędu gminy. Wojciech Obarski 
z Ujowa zamierza budować buka- 
ciarnię na 100 sztuk, zaś Adolf Bo­
rowski z tej samej wsi — oborę na 
50 krów dojnych. Tadeusz Mazan- 
kiewicz z Maniowa Wielkiego będzie 
budował chlewnię w cyklu zamknię­
tym dla 10 macior i 100 tuczników, a 
Stanisław Kozłowski ze Stróżów — 
chlewnię na 30 macior i 300 tuczni­
ków. Podobną chlewnię będzie sta­
wiał zespól rolników z Domanowlc, 
którym przewodzi Ryszard Rajek.

Są i bardziej złożone sprawy, jak 
bp. rolnika Ignacego Skarbonia z Pi­
ławy, który zamierza budować chle­
wnię też na 30 macior i 300 tuczni­
ków, ale położenie działki siedlisko­
wej nie zezwala na tę inwestycję. 
Naczelnik gminy z miejsca podejmu­
je decyzję — urząd gminy pomoże 
rolnikowi w załatwieniu odpowied­
niej lokalizacji. Druga trudna spra­
wa: Kazimierz Sielawa z Maniowa 
Wielkiego już od 4 lat dzierżawi o- 
puszczone przez poprzednika gospo­
darstwo, teraz chce budować chlew­
nię na 15 loch i 150 tuczników, ale 
na przeszkodzie stoją nieuregulowa­
ne sprawy własnościowe. Inż. Jan 
Malec z WZIR, który przewodniczy 
zespołowi wyjaśnia, że budowa bę­
dzie mogła być rozpoczęta po załat­
wieniu formalności z przejęciem go­
spodarstwa na własność. Naczelnik 
przyrzeka rolnikowi pomoc.

Zgłasza się jeszcze 3 rolników pra­
gnących dokonać adaptacji pomiesz- 
czeń.w.któryeh zpalązłyby się łącz­
nie pomieszczeniana 24 lochy z. war­
chlakami, stanowiska dla 250 tucz­
ników oraz dla 30 krów dojnych 1 
bukatów. Inż. Jan Malec uzgadnia 
z nimi termin bezpośrednich odwie­
dzin i podjęcia decyzji, czy typowane 
przez nich obiekty nadają się do roz­
budowy i modernizacji, czy bardziej 
opłacalne byłoby postawienie no­
wych. I jeszcze jedno: dokumentacja 
na nowe obiekty inwentarskie zo­
stanie opracowana 1 zaadoptowana 
przez TZUP w ciągu 2 miesięcy od 
chwili otrzymania materiałów przed­
projektowych. Termin ten rygory­
stycznie obowiązuje wszystkie tere­
nowe zespoły projektowe. Naczelnik 
gminy z kolei zadeklarował pomoc 
budującym przez uruchomienie w ist­
niejącej betoniami produkcji mate­
riałów budowlanych oraz zapropo­

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

korzystanie z najnowszych technolo­
gii przechowalnictwa, np. chłodni 
gazoszczelnych. Nie zapominajmy 
jednak, że dobre przechowalnie moż­
na budować również z elementów 
krajowej produkcji, która ma niezłe 
tradycje, czego dowodem są sukcesy 
w eksporcie. Szeroki program w tym 
zakresie pozwoliłby na odejście od 
tradycji budowy małych przechowal­
ni u producentów i na tworzenie w 
to miejsce dużych chłodni w pełni 
zmechanizowanych i wyposażonych."

Tę przekonywającą argumentację 
należy uzupełnić oceną obecnej sy­
tuacji. Mamy za mało przechowalni, 
a do> tego te, które są, nie odpowia­
dają na ogół współczesnym wymaga­
niom. W całej branży owocowo-wa­
rzywnej przechowalnie mają pojem­
ność 94 tys. ton, w tym w spół­
dzielczości rolniczej 68 tys. ton. Obec­
ny niedobór pojemności przechowal­
ni ocenia się na około 250 tys. ton. 
Sytuację poprawią, ale nie rozwlążą 
trudności, nowe Inwestycje. Np. spół­
dzielczość rolnicza zwiększy swój 
stan posiadania w 1980 r. do 90 tys. 
ton pojemności przechowalni. Nowe 
obiekty powstaną także w PGR. Ale 
1 tak będzie to za mało, aby wszyst­
kie rezerwy zimowe owoców i wa­
rzyw przechowywać w warunkach 
optymalnych.

Wróćmy jeszcze do jabłek. Obec­
nie spółdzielczość rolnicza przezna­
cza na nie przechowalnie o pojem­
ności około 70 tys. ton. Znamy opi­
nie, wg których, przy poziomie pro­
dukcji w 1980 r. wynoszącej około 
1,5 min ton jabłek, należałoby około 
600 tys. ton przechować na zimę 
i vdosnę. Tego nie da się jednak 
osiągnąć, aczkolwiek potrzeby są 
znane. Są one określone w rządowym 
programie rozwoju produkcji wa­
rzyw 1 owoców w latach 1976—1980, 
który został opracowany półtora ro­
ku temu.

Tym potrzebom wychodzi naprze- 
ctw ostatnia decyzja o budowie przez 

nował zebranym podobne systema­
tyczne spotkania przynajmniej raz w 
kwartale. O tę gminę możemy być 
spokojni, inicjatywa produkcyjna 
rolników nie zostanie zaprzepaszczo­
na. _

Większe jeszcze nasilenie budow­
nictwa inwentarskiego u rolników, 
występuje w gminie Wisznia Mata. 
Zapytany o źródła tego zaintereso­
wania kierownik gminnej służby rol­
nej przypisał je aktywnej roli in­
struktorów. Nic im nie ujmując, 
skłonny jestem jednak uznać, że 
działał tu przykład innych rolników, 
którzy już wcześniej przystąpili do 
budowy. Piotr Mystek z Ligoty Pię­
knej np. przystąpił do budowy 
chlewni dla 100 loch i 500 tuczni­
ków; dokumentację TZUP opraco­
wał mu w ciągu 6 tygodni. Wzo­
rując się na nim rolnicy: Stanisław 
Trześniewski z Szymanowa, Zbig­
niew Kozłowski i Antoni Gumera o- 
baj z Piastowa także przystąpili do 
budowy podobnie dużych chlewni. 
Dalszych przykładów można by wy­
mienić wiele.

Nic dziwnego, że w tej gminie już 
w marcu zabrakło cementu. Tymcza­
sem np. w niedalekiej gminie Kon- 
dratowice, która otrzymała na I 
kwartał br. 600 ton, stawiany jest 
tylko jednej obiekt. Pragnę jednak 
od razu zapewnić, że braki materia­
łów budowlanych w Wiszni Malej 
zostały już uzupełnione „przerzuta­
mi” z innych GS przez WZSR we 
Wrocławiu. Wskazuje to jednak, że 
były błędy w organizacji procesu bu­
downictwa. Materiały budowlane dla 
wsi przydzielano gminom bez rze­
telnego poznania ich rzeczywistych 
potrzeb. A tymczasem, jak poinfor­
mowano mnie, w WZSR roczny przy­
dział cementu wynosi 160 tys. ton, co 
zaspokaja potrzeby nie tylko gospo­
darstw specjalistycznych, ale i pozo­
stałych. Podobnie jest z blachą ocyn­
kowaną i innymi materiałami. Szcze­
gólnie dotkliwe są natomiast braki 
artykułów hutniczych, elementów 
prefabrykowanych, cegły oraz stali 
zbrojeniowej. A właśnie obowiązu­
jące budownictwo wiejskie, wspom­
niane uprzednio katalogi projektów, 
przewidują głównie rozwiązania o- 
pierające się na tych materiałach. W 
ogóle katalogi te wymagają zrewido­
wania, bowiem w wielu projektach 
w czasie ich realizacji ujawniają się 
różne błędy i niedopracowania, np. 
niemożność zastosowania mechaniza­
cji, brak poddaszy użytkowych itp.

Są to wszystko sprawy możliwe 
do załatwienia w niedługim czasie, 
a najważniejszy jest fakt, że postęp 
w budownictwie inwentarskim zapo­
wiada poprawę towarowości produk­
cji zwierzęcej. Niestety, nie wszędzie 
jest tak dobrze i stąd wniosek, że 
działalność urzędów gminnych 1 słu­
żby rolnej musi być znacznie bar­
dziej ■ aktywna. Wróćmy bowiem je­
szcze raz do przykładów.

•W gminie Sławonia, kierownik 
gminnej służby rolnej uznał, że pro­
blemy poruszane na spotkaniu z rol­
nikami wykraczają poza jego zain­
teresowania. Podobnie w gminie Ło­
zina. Na spotkaniu» na którym 5 rol­
ników zadeklarowało chęć budowy 
obiektów inwentarskich, nie było ni­
kogo z gminnej służby rolnej, a w 
Prusicach, gdzie podejmowano po­
dobne decyzje, nie było ani naczel­
nika gminy, ani żadnego z agrono­
mów, czemu — jak mi powiedzieli 
dyrektor WZIR inż. Zdzisław Górski 
i inż. Jan Malec — nie należało się 
dziwić, bo w urzędzie tej gminy nie 
wykazuje się żadnego zainteresowa­
nia sprawami budownictwa rolnicze­
go.

spółdzielczość rolniczą sześciu no­
wych zamrażalni. o której poinfor­
mował na konferencji prasowej wi­
ceprezes CZSR, TADEUSZ KALIŃ­
SKI. Nowe zamrażalnie, budowane 
na podobnych zasadach jak w Płoń­
sku i Rykach, spłacające koszty bu­
dowy własną produkcją, będą mogły 
mrozić dodatkowo 300 tys. ton pro­
duktów ogrodniczych. Przewiduje 
się, że przy trzech z nich zostaną 
zbudowane przechowalnie jabłek o 
pojemności po 10 tys. ton.

Zbiory w ub. roku były rekordowa 
Toteż jabłek kupiono od producen­
tów więcej niż kiedykolwiek — 610 
tys. ton. Przede wszystkim kupowa­
no jabłka od sadowników, z którymi 
zawarto kontrakty (udział dostaw z 
kontraktacji w skupie zwiększył się 
do 43 proc.), od tych, którzy przy­
wozili owoce lepsze, a więc z dobrych 
sadów. Zwiększyły się również obro­
ty w handlu prywatnym, bazarowym 
i taw. samozaopatrzenie. Nikt nie 
wie jednak, jaka część owoców pozo­
stała. Ogółem zbiory jabłek były 
wyższe o 38 proc, niż w poprzednim 
roku, ale też było bardzo wiele ja­
błek złej jakości. Uspołeczniony skup 
nie kupił więc wszystkiego, co urosło 
na drzewach i nie jest to chyba moż­
liwe 1 celowe.

Centralny Zarząd Ogrodnictwa op • 
tymistycznie ocenia, że jesienna podaż 
jabłek przemysłowych i konsump­
cyjnych (oraz pozostałych owoców) 
została zagospodarowana. Prawie 65 
proc, kupionych jabłek skierowano 
do przerobu przemysłowego (część w 
gorzelniach). Większe niż zwykle za­
pasy zgromadzono na zimę. Ponadto 
dużą część owoców przechowywali u 
siebie sadownicy i dlatego przewidu­
je się, że wiosenny skup przynie­
sie około 70 tys. ton jabłek. Trzeba 
tu również wspomnieć, że rekordo­
wy był w tym roku eksport jabłek, 
który wyniósł około 70 tys. ton.

CZSR ocenia, że zgromadzone re­
zerwy oraz możliwości skupu od 
producentów pozwolą na dobre za­
opatrzenie rynku w jabłka (oraz w
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TROPAMI KOOPERACJI

DŁUŻNICY 
PRZEMYSŁU

JOANNA KWIEK

MEBLARSKIEGO
JAKKOLWIEK tneblc kojarzą 

nam się głównie z drewnem, do 
ich produkcji potrzeba wyrobów 

i surowców z wielu innych branż. 
Niełatwo, jak wiadomo, być pro­
ducentem uzależnionym ód koope­
rantów, zwłaszcza jeśli własne za­
dania produkcyjne rosną rok rocz­
nie o 20 proc. Doceniając wagę tych 
problemów i trudności, a jednocze­
śnie uznając za konieczne zdecydo­
waną poprawę zaopatrzenia rynku 
w meble, Prezydium Rządu wydało 
trzy lata temu decyzję, która po­
dzieliła zadania między różne bran­
że z myślą o zaspokojeniu potrzeb 
przemysłu meblarskiego do 1980 r.

W roku bieżącym rynek ma o- 
trzymać mebli za 36 mld. zł, tj. o 
22 proc, więcej niż w rolni ubiegłym. 
Przemysł meblarski mógłby do tej 
sumy dołożyć jeszcze 3 mld produk­
cji, bo pozwalają na to jego moce 
przerobowe. Na przeszkodzie stoją 
jednak ograniczone możliwości ko­
operantów. Wiele napięć w wykona­
niu planu było z ich powodu w u- 
biegłym roku, chociaż w końcu uda­
ło się plan „dogonić”. Obecny role 
zapowiada się znacznie trudniej. 
Swoją sytuację przemysł meblarski 
określa krótko: mamy mniej środ­
ków na większe zadania.

NAJWIĘKSZY KOOPERANT, 
ALE NIE NAJLEPSZY

Najliczniejsze problemy stwarza 
chemia — największy kooperant me­
blarstwa, tak pod względem wartości 
jak również liczby asortymentów 
wyrobów dostarczanych w koopera­
cji.

Przemysł farb t lakierów zablo­
kował pod koniec listopada ub. roku 
produkcję lakierów chemoutwar- 
dzalnych (tzw. plastlaki, podstawowe 
lakiery do wykańczania powierzchni 
mebli). W styczniu i lutym bieżące­
go roku dostarczył 54 proc, tego, co 
powinien w całym kwartale. Następ­
nie ograniczył produkcję lakierów 
nitrocelulozowych oraz rozcieńczal­
ników do nich, wykonując w ciągu 
2 pierwszych miesięcy tego roku 43 
proc, dostaw lakierów i 51 proc, 
rozcieńczalników, należnych w I 
kwartale. Wkrótce spadła nowa klę­
ska: zmniejszono produkcję lakie­
rów poliestrowych (do wykańczania 
mebli na wysoki połysk). Przemysł 
meblarski w styczniu i lutym br. o- 
trzymał zaledwie 22 proc, dostaw 
kwartalnych.

Odpowiedź przemysłu farb 1 la­
kierów we wszystkich przypadkach 
brzmi identycznie: brak nam skład­
ników z importu. Uruchomimy bądź 
zwiększymy produkcję, jeśli prze­
mysł meblarski dostarczy na ich za­
kup środków dewizowych.

Niewystarczająca ilość lakierów 
spowodowała tylko w styczniu i lu­
tym br. niewykonanie produkcji za 
co najmniej 200 min zł.

Kolejna bariera rozwoju produkcji 
mebli to. pianka poliuretanowa. Je­
dynym jej producentem w kraju są 
Zakłady Chemiczne ,,ZACHEM” w 
Bydgoszczy, które także zaprzestają 
okresowo produkcji. A realizując ca­
ły uzgodniony plan dostaw, zaspoka­
jają 1 tak tylko połowę potrzeb prze­
mysłu meblarskiego. Import pianki 
jest bardzo kosztowny. Główną przy­
czyną trudności w produkcji pianki 
stanowi deficyt importowanych 
komponentów. Ale nie wyłącznie. 
Bydgoskie zakłady mają ograniczo­
ne moce przerobowe i to z przyczyn, 
które trudno uznać za nie do poko­
nania. Instalacja do spieniania po­
liuretanu jest wprawdzie wykorzy­
stana najwyżej w 2/3, ale zwiększyć 
swej wydajności nie może, gdyż nie 
ma miejsca na sezonowanie pianki 
(proces, w czasie którego pianka 
krzepnie i stygnie). Zakłady posia­
dają wprawdzie duży obiekt dla te­
go procesu, ale z powodu braku tran­
sporterów wielopoziomowych wyko­
rzystuje się tylko jego pierwsze pię­
tro. Zwiększenie produkcji ponad za­
wartość pierwszego piętra zależy 
od dobrej pogody, gdyż wtedy moż­
na piankę rozłożyć po prostu pod 
gołym niebem. Dodatkowe utrudnie­
nie dla przemysłu meblarskiego pły­
nie z nieprzystosowania „ZACHE- 
MU” do cięcia pianki, jak było pier­
wotnie zakładane. 700 wagonów wo­
zi obecnie bloki tej pianki do Ro­
goźna, gdzie zorganizowano przy fa­
bryce mebli oddział cięcia pianki.

Zważywszy na trudności organiza- 
cyjno-przewozowe, producenci me­
bli sami odbierają bloki z Bydgoszczy 
i własnym transportem wiozą do Ro­
goźna. Liczy się przede wszystkim 
czas, najdrożej kosztują przestoje 
produkcji. Bariery i niemożności o- 
kazują się jednak wfzględnę. Gdy 
Zj€dnoczenie' Prżemysłu 'Meblarskie­
go zaproponowało jako środek płat­
niczy dewizy, „ZACHEM” wykonał 
dodatkowo 100 ton pianki i to pigk- 
nde pociętej.

NIEDOSTATEK TWORZYW, 
FOLII, SZKŁA

Następny rozdział żali pod adresem 
chemii to tworzywa sztuczne. Prze­
mysł meblarski dostaje tylko 700 tys. 
ton polistyrenu wysokoudarowego 
(do produkcji kuwet — dla mebli 
kuchennych), co zaspokaja tylko 38 
proc, potrzeb. Resztę trzeba importo­
wać za dewizy. Chemia wytwarza 
sporo tego tworzywa, ale woli z nie­
go robić wdasne wyroby na rynek — 
w tym zresztą również meble, co 

oczywiście znacznie bardziej jej się 
opłaca. Fabryka Okuć Meblowych 
w Chełmie — jedyny krajowy do­
stawca tych akcesoriów do mebli — 
cierpi na permanentny brak two­
rzyw z grupy poliamidowej. Tego­
roczne potrzeby oceniane są na 834 
tony, a chemia obiecuje 300 ton. 
Znowu trzeba będzie uruchomić im­
port.

Niedostatek folii PCV (okładzina 
zewnętrzna dużej części produkowa­
nych meblii) powoduje, że trzy fabry­
ki zbudowane na licencji francu­
skiej — w Białymstoku^ Jarocinie 1 
Ostrów! Mazowieckiej — nie mogą 
osiągnąć pełnej mocy przerobowej. 
Tegoroczne potrzeby wynoszą 14,5 
min ton, a oferowane dostawy 8 min. 
Do tego każda partia wytwarzanej w 
kraju folii jest inna, co sprawia, że 
często komplet mebli trudno naz­
wać kompletem. Brakuje również — 
i to w 100 procentach — obrzeży z 
tej folii, które bardzo ułatwiają wy­
kończenie mebli oraz podnoszą jego 
jakość. Krajowy klej do folii pozo­
stawia także wiele do życzenia.

Od ubiegłego roku przemysł meb­
larski nie otrzymuje w ogóle szkła 
typu Float, produkowanego w Cze­
chosłowacji, a potrzebnego do wy­
twarzania luster. Meblarstwo nie 
wytrzymało w tym względzie 
konkurencji przemysłu motoryza­
cyjnego, które zagarnęło cały 
ten import. Przemysł meblar­
ski przekonał się do niego, mimo że 
jest o połowę droższe od ciągnione­
go. Z tego zresztą powodu brak tego 
szkła powoduje prawdziwy dramat 
w zakładach wyrabiających lustra, 
bo nie mogą tam wykonać planów 
wartościowych. Ale zasadniczą tutaj 
sprawą jest fakt, że tradycyjne szkło 
właściwie na lustra się nie nada je, 
chyba że do gabinetu śmiechu w we­
sołym miasteczku. Trzeba długo 
przebierać i wycinać, by wykroić ka­
wałki o względnie równej grubości. 
Wydajność tej pracy jest bardzo ni­
ska-. Notabene i tegio szkła brakuje.

GUSTY I ROZSĄDEK

Osobny rozdział peregrynacji prze­
mysłu meblarskiego to tkaniny. Ka­
talog próbek materiałów obiciowych 
zaproponowanych na ostatniej gieł­
dzie przede wszystkim zdumiewa. 
Okazuje się, że mogą zachodzić za­
sadnicze różnice w poglądach na te­
mat, czym jest mebel i ile lat służyć 
powinien. Koncepcja branży tekstyl­
nej jest najwyraźniej odmienna od 
tradycyjnej: kolorystyka, wzornic­
two i jakość tkanin przeznaczonych 
na obicia przypominają propozycje 
mody damskiej — wiosna, no po­
wiedzmy, 1966. Kolory i wzory mo­
gą być oczywiście kwestią dyskusji.

Dla mnie są w większości przeraża­
jące i nie do przyjęcia, być może, 
komuś mogą się podobać. Natomiast 
jakość — w znaczeniu: gęstość 1 
trwałość tkaniny — nie pozostawia 
osądu gustom, lecz rozsądkowi. Po 
obejrzeniu kolekcji tych tkanin opo­
wieść znajomych, jak to kot pazu­
rem spruł im nową kanapę, wydała 
mi się zupełnie wiarygodna. Dzisiaj 
nawet sukienek nikt nie chce takich 
nosić! Gdyby była to bawełna i nie 
tak pstrokata, z powodzeniem mogła­
by Służyć do uszycia gatek.

Nic więc dziwnego, że przemysł 
meblarski burzy się i kipi na takie 
propozycje. Gotów jest nawet zmar­
nować parę mebli i wykonać je wła­
śnie w takich obiciach, by przekonać 
swoich kooperantów, jak paskudne 
obicie skutecznie niweczy trud pro­
jektanta i wykonawcy mebla, włożo­
ny w jego estetykę i funkcjonalność.

Walory tkaniny obiciowej decydu­
ją w dużym stopniu o wyborze meb­
la przez klienta. Ale dla producen­
ta stanowią nie tylko problem zbytu 
jego wyrobów, lecz również stwa­
rzają określone problemy technicz­
ne. Obicie jest przecież dla wielu 
typów mebli ich korpusem, trzyma­
jącym kształt i fason całości. Tę fun­
kcję może pełnić wyłącznie tkanina 
zwarta i mocna, po prostu — obicio­
wa.

W ubiegłym roku przemysł meb­
larski otrzyma! 634 metrów dzianin, 
tj. ok. 6 proc, wszystkich tkanin obi­
ciowych. W tym roku udział dzianin 
zwiększy się do 25 proc. Do chwili 
obecnej produkcją dzianin obicio­
wych uszczęśliwiały meblarstwo tyl­
ko zakłady w Żaganiu. Niedługo ten 
monopol się skończy, bo bliska uru­
chomienia jest już produkcja łódz­
kich zakładów „WERA”, które, jak 
to usłyszałam w Zjednoczeniu Prze­
mysłu Meblarskiego, chcą znaleźć w 
tej branży ofiarę swej źle wycelo­
wanej produkcji. Są to bowiem krem- 
plinki bez wątpienia sukienkowe, ty­
le że dla uszytych z nich sukienek 
raczej trudno by dziś znaleźć nabyw­
ców.

NIEPOCHLEBNY BILANS

Problem nie polega jednak na tym, 
że dla meblarstwa tkaniny się w o- 
góle nie nadają. Nie nadają się tylko 
takie kiepskie tkaniny, jakie oferują 
■nasi producenci. Dzianiny jako zna­
cznie szybsze w produkcji niż tka­
niny tradycyjne przyjęły się na całym 
świtacie. Tyle, że to, co innjm z te­

Fot R. CZERNIEWSKI

go wychodzi, różni się ogromnie ód 
naszych wyników. Oglądając próbki 
tkanin obiciowych z innych krajów, 
w tym również z NRD, Węgier czy 
Jugosławii, (kolekcjonowanych nie­
mal prywatnie przez pracowników 
Zjednoczenia Przemysłu Meblarskie­
go jako argumenty do walki) ze zdzi­
wieniem odkrywamy, że w więk­
szości są to też dzianiny. Zamsze we 
wszystkich kolorach jesieni — jak 
ze stali, gęste lecz nie drapiące, 
krótko strzyżone futerka... Meble u- 
brane w takie tkaniny różnią się 
z daleka od rodzimej produkcji i tym 
zresztą różnią się przede wszystkim.

Bilans ostaitaiej giełdy tkanin obi­
ciowych wyglądła następująco: na 81 
wzorów tkanin meblowych (trady­
cyjnych), oferowanych przez Zjedno­
czenie Przemysłu Tkanin Jedwabni- 
czych i Dekoracyjnych w Łodzi, eks­
perci od meblarstwa 40 pozycji oce­
nili jako zdecydowanie złe, 21 jako 
dobre, reszta — jako grupę, którą 
można jeszcze tolerować. Wśród 17 
reprezentantów dzianin bezapelacyj­
nie odrzucono 12, a 5 uznano za mo­
żliwe do wykorzystania w meblar­
stwie pod warunkiem wykonania do­
datkowych, uszlachetniających nad­
ruków. Lepsze sukcesy odniosło 
Zjednoczenie Przemysłu Wełniane­
go — Północ, które jest drugim do­
starczycielem tkanin obiciowych. Na 
84 propozycji tkanin zostało uzna­
nych za dobre 40, 17 — za nienada- 
jące się do użytku, reszta — do prze­
życia, zwłaszcza w warunkach defi­
cytu. Natomiast zupełną klęskę od­
niosły dzianiny wyprodukowane 
przez zakłady toyo zjednoczenia: na 
88 wzorów tylko 7 uznano za dobre, 
a 60 odrzucono!

Zjednoczenie Przemysłu Meblar­
skiego chwali tylko jednego wśród 
bardzo licznych swych kooperantów 
od obić: zakłady „FRESCO” w Zgie­
rzu, których 100 procent produkcji 
zawsze można zaaprobować. Tyle, że 
jest to kropla w morzu potrzeb.

Istotną tutaj sprawą jest fakt, że 
negatywna opinia przemysłu meb- 
larskiego na temat oferowanych mu 
tkanin obiciowych (w sumie ok. 20 
proc, „odrzutów”) pokrywa się z o- 
ceną handlu. Ich wspólna walka o 
właściwą jakość tkanin meblarskich 
nie należy do łatwych. Przemysł lek­
ki nie res.pek.tuje ustaleń giełdowych 
i umów. Woli zresztą produkować 
krawaty, firanki, materiały. ,które 
bezpośrednio trafiają na lady skle­
powe. Po co im ta zabawa w knone- 
rację, skoro plany produkcyjne łat­
wiej wykonać produkcją rynkową? 
Zjednoczenie Przemysłu Meblarskie­

go ma wprawdzie tutaj oręż w po­
staci wspomnianej decyzji. Prezyd­
ium Rządu, ale życie jest silniejsze. 
I przemysł meblarski musi się U- 
czyć z jego prawami: co roku po­
trzebuje 1,5 — 2 min metrów tka­
nin więcej. W bieżącym roku: 6,5 
min metrów bieżących. Z powodu 
odrzucenia licznych propozycji tka­
nin ma 1200 tys. metrów „nie za­
bezpieczonych”.

ODWROTU NIE MA

Tkaniny — lepsze czy gorsze, zaw­
sze jakieś będą. Najwyżej będziemy 
musieli lepiej pilnować nasze koty 
i dzieci. Natomiast to, co meblarstwo 
dostaje od chemii, limituje w istotny 
sposób rozmiary produkcji, której 
niedosyt na rynku odczuwamy wciąż 
bardzo dotkliwie. Powstaje zatem 
pytanie: czy meblarstwo skazane 
jest na chemię?

Jak wyjaśnił dyrektor do spraw 
produkcji, Janusz Dąbrowski, od­
wrotu już tu nie ma. Lakiery być 
muszą — to oczywiste. Płyty lami­
nowane można zastąpić fornierem 
i litym drewnem — tylko skąd je 
brać? Szuflady można by robić me­
todą tradycyjną — czyli zbijać z de­
sek, ale przy obecnych rozmiarach 
produkcji, potrzebne byłyby specjal­
ne oddziały w zakładach meblar­
skich, nie mówiąc o dodatkowym zu­
życiu deficytowego drewna. Możemy 
oczywiście zrezygnować z pianki po­
liuretanowej i wrócić do włosia, ale 
włosie po pierwsze jest co najmniej 
tak rzadkie jak pianka. Po drugie 
wymaga bez porównania większego 
nakładu pracy, nie mówiąc o tym, 
że już dawno odzwyczailiśmy się od 
twardych, choć być może zdrowych 
foteli, kanap, czy tapczanów.

Należałaby więc spytać liczne 
branże chemi, czy w produkcji ko­
operacyjnej dla meblarstwa nieod­
wołalnie skazane są na import su­
rowców 1 półproduktów? Czy we 
wszystkich przypadkach nasza che­
mia. liczący się na świecie potentat, 
musi korzystać z obcych towarów, 
zamiast ruszyć polską głową i wy­
myślić polskie odpowiedniki? Z 
pewnością wymagałoby to czasu, ale 
gra warta jest z pewnością świeczki. 
Ceny na rynkach światowych spadać 
raczej nie będą, a środków płatni­
czych nigdy nie będziemy mieli za 
dużo. Nie ulega również wątpliwo­
ści, że — przynajmniej w tej cywi­
lizacji — meble nam będą potrzeb­
ne.

warzywa i ziemniaki) w okresie wio­
sennym, przy stopniowo malejących 
dostawach. Chodzi jednak o to, aby 
pozostali partnerzy obrotu możli­
wość tę w pełni wykorzystalL

GASTRONOMIA TYŁEM

Co w eleganckich restauracjach 
stoi na stoliku, zanim go ktokolwiek 
zajmie? Ustawia się, oprócz serwetki 
i popielniczki, butelkę, coca-coli, dwie 
flaszki piwa „fuli”, czasem wodę mi­
neralną bądź sok pomidorowy. W 
pośledniejszych lokalach i stołów­
kach stoi na stole koszyczek z Chle­
bem i solniczka. Do wyjątków moż­
na zaliczyć restauracje, w których 
kusi się gości do zjedzenia przed 
obiadem owoców, na przykład ja­
błek.

A przecież technicznie sprawa jest 
prosta. W kilogramie dużych do­
brych jabłek (np. za 15 zł) mieści 
się przeciętnie 8—10 jabłek. Usta­
wiając 5 jabłek na stole, kelner łat­
wo może obliczyć, ile zostało przez 
gości zjedzonych. W restauracjach 
niższych kategorii cena jednego jabł­
ka powinna się wahać w granicach 
2—4 złote. W ekstra lokalach, sto­
sujących bardzo wysoką marżę jabł­
ka powinny być serwowane po pro­
stu za darmo — byłby to jeszcze 
jeden element przyciągający konsu­
mentów.

W lepszych lokalach zamiast kom­
potu z jabłek podaje się drogie kom­
poty np. z ananasa, zamiast taniej 
zupy owocowej — zupę pieczarko­
wą. Kierownictwo takich zakładów 
poleca robić galaretki z bananami, 
pomarańczami — ale nie z szatkowa- 
nych jabłek z bitą śmietaną. Itd„ itd.

Niechęć do potraw z jabłek można 
jeszcze jakoś zrozumieć w lokalach 
wyższych kategorii, których głów­
nym celem jest wszak wyciągnięcie 
pieniędzy od konsumenta. Dziwi na­
tomiast brak zainteresowania tym 
tanim surowcem np. barów mlecz­
nych. .

W wolną sobotę — drugiego kwiet­

nia 1 niedzielę — 3 kwietnia odwie­
dziłem kilka barów mlecznych w 
różnych punktach Warszawy. Ani 
razu nie natknąłem się na żadne da­
nie całkowicie, bądź częściowo przy­
rządzone z jabłek.

Wyliczmy sobie, ile można takich 
dań przyszykować: zupa owocowa 
(jabłezana) z ziemniakami lub klu­
skami, kompot z jabłek, co najmniej 
trzy rodzaje surówek zawierających 
jabłka, naleśniki z jabłkami, maka­
ron bądź ryż z cukrem i jabłkami, 
jabłka w cieście (pyszna potrawa!), 
wreszcie dużo deserów, choćby jabł­
ko z sosem waniliowym. Drugie tyle 
potraw mogłaby wyszukać dobra 
szefowa kuchni w książkach kuchar­
skich. A zamiast tego, serwowano 
mi standardową mleczną lub pomi­
dorową, naleśniki z serem (tylko), 
z reguły jeden rodzaj surówki z ka­
pusty, oraz nieśmiertelny kefir — 
jako jedyny zimny napój. A poza 
tym mogłem dostać niezbyt świeże 
pyzy z mięsem (z paczki), bigos (pew­
nie z konserw) oraz frytki (też z 
fabrycznej produkcji)...

Bary mleczne mają się specjalizo­
wać w sprzedaży potraw tanich. Kal­
kulacja dań z jabłkami na pewno 
nie wypadałaby niekorzystnie dla 
głównych klientów barów — emery­
tów, studentów, uczącej się młodzie­
ży. Z kilograma jabłek za 6—9 zło­
tych można w’szak zrobić kilkanaście 
kompotów, lub co najmniej pięć por­
cji naleśników, lub móstwo zupy...

Nie można niczym racjonalnym 
wytłumaczyć sobie niechęci gastro­
nomii do jabłek. W ubiegłym roku 
wprowadzono nowy system — tzw. 
rozszerzone uprawnienia kierowni­
ków lokali gastronomicznych. Może 
teraz kierownik kupować towar , (a 
zwłaszcza jarzyny i owoce) na baza­
rze, u prywatnych ogrodników i sa­
downików w dowolnej ilości. Może 
też stosować swoje własne przepisy 
kulinarne — nie jest skrępowany re­
cepturami ogólnokrajowymi. I mają 
tę swobodę zarówno szefowie ekstra 
lokali, jak też i popularnych jadło­

dajni oraz barów mlecznych. I żaden 
z kierowników lokali gastronomicz­
nych nie może teraz zwalić winy 
na hurtownię, na zaopatrzenie z cen­
trali — że jabłek nie mają tam. Wy­
starczy, że są w ogóle na rynku.

W tych nowych przepisach wyraź­
nie zaznaczono też, że konsument 
ma prawo żądać przyrządzenia po­
trawy, której nie ma w jadłospisie. 
Uparłem się trzeciego kwietnia w 
jednym z barów, że koniecznie chcę 
naleśników z jabłkami. Ale był ra­
ban! Dwie i pół godziny czytałem 
kryminał — i jednak walkę nerwów 
przegrałem. Mimo, że obok (30 me­
trów) był otwarty sklep z owocami 
— kierowniczka nie chciala nikogo 
wysłać po kupno choćby i jednego 
kilograma jabłek. Nie — i basta! 
Na drugi dzień też nie mogłem zjeść 
naleśników z jabłkami w tymże sa­
mym barze.

Warto, by sprawie tej poświęciły 
więcej uwagi dyrekcje WSS „Spo­
łem”. Przecież jabłka w różnej po­
staci — i zdrowe to, i tanie. A 
przede wszystkim znakomicie uroz­
maiciłyby jadłospisy w zimie i na 
przednówku — kiedy nie ma jeszcze 
świeżych warzyw i owoców.

Powyższe uwagi niemal w całości 
odnoszą się do zakładów przyrządza­
jących wyroby garmażeryjne. Wy­
starczyłoby nieco inwencji, by do­
starczyć do detalu np. różne sałatki 
warzywno-owocowe. A dlaczego nie 
robić jabłek zapiekanych w kruchym 
cieście, skoro robi się w zakładach 
garmażeryjnych paszteciki z mię­
sem?

Warto też odnotować brak zainte­
resowania jabłkami ze strony zakła­
dów ciastkarskich. W siedmiu cu­
kierniach (prywatnych i uspołecznio­
nych) nie udało mi się 3 kwietnia 
kupić ani szarlotki, ani Innych cia­
stek z jabłkami.

A CO W SKLEPACH?.-

Jedna z ekspedientek sklepu wa­
rzywno-owocowego powiedziała mi 

szczerze: „Wolę sprzedawać poma­
rańcze niż jabłka. Na 1 kilogramie 
pomarańczy zrobię obrót 40 złotych. 
A za tę sumę muszę wydać co naj­
mniej 4 kilogramy tańszych jabłek. 
W ciągu dnia to są całe tony — w 
skrzynkach, które przestawiam, w 
torbach, które kładę na wagę i po­
doję klientce”.

Druga ekspedientka tak oto sko­
mentowała niechęć do jabłek: „Przy 
sprzedaży jabłek, gruszek < śliwek 
najczęściej dochodzi do scysji z kon­
sumentami. Wszyscy chcą jak naj­
ładniejszych, r mi by chcieli wybie­
rać. Ciągle się kłócą. Przy kapuście, 
ziemniakach czy cytrynach mniej 
okazji do awantur”.

Kierowniczka sklepu oświadcza: 
„Biorę jabłka tylko jak muszę. Z re­
guły sama nie składam zamówień do 
hurtowni. Jeśli przyślą — to sprze- 
dajemy. Mało kto chce kupować 
jabłka”. Bez odpowiedzi pozostało 
pytanie: „A może dlatego klienci 
nawet o nie nie pytają, bo już przy­
zwyczaili się. że w tym sklepie ja­
błek nie ma?”

Wiosną tego roku okazało się, że 
mamy duże zapasy jabłek. Handel 
powinien więc szczególnie zaktywi­
zować sprzedaż tych jabłek. Jednak­
że tylko w kilku województwach 
zorganizowano na tę okazję kierma­
sze. Tylko w jednym regionie wpro­
wadzono sprzedaż jabłek do kilku 
sklepów ogólnospożywczych.

Wydaje mi się, że całkowicie słusz­
ne są pretensje konsumentów do 
handlu, że ograniczał się z reguły 
do sprzedaży tylko droższych gatun­
ków jabłek. Zapasy kompotów, prze­
cierów, marmolad itp. poczynione je- 
sienią skończyły się już w wielu do­
mach. Gdyby znów można było kupić 
jabłka poniżej 10 zł za 1 kg, to zbyt 
na nie na pewno by się znalazł. 
W każdym niemal domu w mieście 
nagromadziły się przez zimę znacz­
ne zapasy... cukru, nieodzownego 

przy robieniu przetworów, bądź pie­
czeniu np. szarlotki.

WOZIĆ, CZY NIE WOZIĆ?

I jeszcze jedną kwestię chcę pod­
nieść na zakończenie. Otóż tylko kil­
ka województw stanowi tzw. rejony 
sadownicze, specjalizujące się w pro­
dukcji jabłek. Znakomicie więcej 
jest tych województw, które zaw­
sze — również w tym roku — od­
czuwają brak jabłek. Przerzucanie 
po kraju tego towaru utrudnione 
jest z wielu względów — zwłaszcza 
barierą jest tutaj transport. A tym­
czasem...

Już od wielu plantatorów jabłek, 
i to od szeregu lat, słyszę skargi na 
to, że utrudnione jest przewożenie 
owoców do innych województw. Na 
szosach bagażówki poddawane są 
rygorystycznej kontroli MO. Czy jest 
to słuszne?

Indywidualny właściciel sadu ma­
jąc nadmiar jabłek chce je po prostu 
sprzedać. Skoro w najbliższej oko­
licy nie może, to decyduje się je­
chać gdzieś dalej, gdzie brakuje ja­
błek. I odwrotnie — właściciele „zie­
lonych budek” z regionów nieusa- 
dowionych muszą zdobywać często 
towar w rejonach odległych o 100— 
—200 km. Obie strony chcą zarobić 
— to jasne. Ale przy okazji nie 
zmarnuje się towar i poprawi się za­
opatrzenie. Czy jest to rzeczywiście 
spekulacja? Moim zdaniem, warto 
byłoby wprost przeciwnie — zachę­
cać indywidualnych producentów 
1 handlowców do wożenia własnym 
■transportem nadwyżek owoców.

*
Ktoś w sferze dystrybucji zawinił, 

że jabłek jest dużo, ale na rynku 
mało. Bądźmy realistami: nie jest 
to raczej wina ekspedientek, kierow­
ników rJclepów, restauracji, barów 
czy też zakładów cukierniczych bądź 
garmażeryjnych. Ciężarem winy 
obarczyłbym dyrekcje oddziałów 

oraz wojewódzkich organizacji WSS. 
Z tego szczebla powinna płynąć w 
dół inspiracja, zachęta, inicjatywy. 
W handlu nadal panuje tradycyjny 
styl pracy — kierownicy sklepów 
robią to, co się im każę! A i w ga­
stronomii — mimo zwiększenia sa­
modzielności na dole — dół ten wciąż 
wygląda „instrukcji” z góry.

Tak więc przyśnięto nieco na tym 
średnim szczeblu zarządzania — 
przynajmniej w kwestii omawianych 
jabłek. Ale jest jeszcze kilka tygod­
ni czasu, by błąd ten naprawić — 
uratować resztę zapasów jabłek. Sy­
tuacja jednakże z bieżącego roku po­
winna być wskazówką przed sezo­
nem następnym i dalszymi. Chyba 
■najwyższy czas, by zdobyć się na 
jakieś rozsądne wykorzystywanie 
dobrych zbiorów jabłek, a także po­
midorów czy ogórków (vide 1975 
rok!).

Wszystko wskazuje na to, że w 
najbliższej przyszłości duży urodzaj 
jabłek będzie się powtarzać. Wobec 
tego wyspecjalizowane organizacje 
produkcyjno-handlowe, takie jak 
spółdzielczość rolnicza, mają przed 
sobą nowe problemy, nie rozwiązy­
wane u nas jeszcze na szeroką skalę. 
Kłopoty z tegorocznymi zbiorami są 
tylko ich przedsmakiem.

W bliskiej już przyszłości trzeba bę­
dzie budować chłodnie w zagłębiach 
produkcyjnych, programując odpo­
wiednie ich rozmieszczenie, trans­
port specjalistyczny współpracujący 
z siecią sklepów (owoce najkrótszą 
drogą muszą trafiać do konsumen­
tów). Nieodzowne jest oddziaływa­
nie na zaktywizowanie handlu. Co­
raz większą rolę przy zwiększonej 
podaży odgrywać będą czynniki or­
ganizacji produkcji, a przede wszyst­
kim kontraktacja, która powinna 
przewidywać odpowiedni system za­
chęt dla producentów przechowują­
cych u siebie owoce i dostarczają­
cych je na rynek wiosną.

I wtedy będziemy mogli wszyst­
kim życzyć smacznego.

MARCIN ŁĘCZYCKI
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POLSKA 1976
W LICZBACH

UKAZAŁ glę w sprzedaży Mały 
Rocznik Statystyczny 1977. Jest 
on XX edycją tego popularne­

go informatora statystycznego o roz­
woju społeczno-gospodarczym kraju. 
W porównaniu z poprzednią edycją 
Mały Bocznik Statystyczny wzboga­
cono o liczne nowe tematy. Pod­
stawowe informacje o rozwoju spo­
łeczno-gospodarczym kraju podano 
od 1946 r. ze szczegółowym ujęciem 
danych za lata 1971—1976. Większość 
danych zawartych w Roczniku za­
prezentowano w liczbach bezwzglę­
dnych uzupełnionych wskaźnikami 
dynamiki i struktury.

Mały Rocznik Statystyczny 1977, 
Uczący 420 stron, zawiera 396 tablic 
Mapa administracyjna Polski, 16 
plansz z barwnymi wykresami oraz 
skorowidz alfabetyczny uzupełniają 
dane zawarte w .tablicach.

*
Mały Rocznik Statystyczny 1977 

Informuje m. in., że ludność w Pol­
sce w dniu 31.XH.1976 r. liczyła 34,5 
min, w tym ludność w miastach sta­
nowiła 56,4 proc, (w 1960 r. — 48,3 
proc.). Przyrost naturalny na 1000 lu­
dności wyniósł 10,7 (w 1975 r. — 10,2), 
przy czym znacznie mniejszy był on 
w miastach (9,7) niż na wsi (11,8). 
Ludność w wieku produkcyjnym 
(według wariantu: mężczyźni 18—64 
lata, kobiety 18—59 lat), stanowiła w 
końcu 1976 r. 58,8 proc, ogółu lud­
ności, wobec 58,4 proc, w 1975 r. We­
dług prognozy demograficznej GUS I 
liczba ludności Polski w końcu 1980 
r. wyniesie 35,9 min, przy czym lud­
ność w wieku produkcyjnym stano­
wić będzie 59,6 proc, ogółu ludności.

Czynnych zawodowo w przelicze­
niu na pełnozatrudnionych w 1976 r 
było 17 033 tys. wobec 15 175 tys. w 
1970 r. Z ogólnej liczby zatrudnio­
nych w gospodarce uspołecznionej w 
1976 r. w porównaniu z 1970 r., w 
budownictwie zatrudnionych było o 
32,7 proc, więcej, w handlu o 21,7 
proc., w rolnictwie o 21,2 proc, w 
przemyśle o 14,9 proc. Kobiety sta­
nowiły 42,3 proc, zatrudnionych w 
gospodarce uspołecznionej (w 1970 r. 
— 39,4 proc.).

Dochód narodowy wytworzony, li­
czony w cenach stałych, wzrósł w 
1976 r. w porównaniu z 1975 r. o 7,0 
proc., a w stosunku do 1970 r. — o 
70,0 proc. W 1976 r. 53,3 proc, docho­
du narodowego wytworzono w prze­
myśle (wobec 49,8 proc, w r. 1970), 
a 8,9 proc, w rolnictwie (wobec 15,8 
proc, w r. 1970). 63,3 proc, dochodu 
narodowego przeznaczono na spo­
życie (wobec 72,1 proc, w r. 1970), 
a 36,7 proc, na akumulację (wobec 
27,9 proc, w r. 1970).

Nominalne dochody osobisto lud­
ności w 1976 r. kształtowały się na 
poziomie 1073,7 mld zł, tzn. były 
wyższe o 11,1 proc, w porównaniu z 
rokiem poprzednim. Przeciętna pła­
ca miesięczna netto w gospodarce u- 
społecznionej wyniosła w 1976 r. 
3969 zł 1 była wyższa o 315 zł od 
płacy w 1975 r. oraz o 1734 zł od pła­
cy w 1970 r. W tym przeciętna pła­
ca w przemyśle wynosiła 4234 zł, w 
budownictwie 4646 zł, w transporcie 
i łączności 4105 zł, w handlu wew­
nętrznym 3307 zł, w oświacie 3229 zł 
w ochronie zdrowia 3042 zł, w admi­
nistracji państwowej 4143 zł. Nato­
miast przeciętna miesięczna emery­
tura 1 renta bieżąca wyniosła w 1976 
r. — 1679 zł wobec 1545 zł w 1975 r. 
i 1144 zł w 1970 r.

Spożycie artykułów konsumpcyj­
nych na 1 mieszkańca w 1976 r., w 
porównaniu z 1970 r. wzrosło: owo­
ców (bez południowych) o 5,6 kg, 
mięsa i podrobów o 17,0 kg, ryb i 
przetworów o 1,4 kg, masła o 1,4 kg. 
jaj kurzych o 28 szt., cukru o 4,7 kg 
herbaty naturalnej o 150 g, papiero­
sów o 482 szt., papieru o 9,3 kg, 
środków do prania i mycia o 1,3 kg; 
natomiast zmalało spożycie 4 zbóż (w 
przeliczeniu na przetwory) o 12 kg, 
ziemniaków o 19 kg, warzyw o 9,8 kg.

Nakłady inwestycyjne, liczone w 
cenach 1971 r. wyniosły 545,7 mld zł 
w 1976 r., co w porównaniu do na­
kładów 1975 r. stanowi wzrost o 3,0 
proc. Nakłady te liczone w cenach 
bieżących wyniosły 624 mld zł, z cze­
go 78,1 proc, przeznaczono na inwe­
stycje produkcyjne, a 21,9 proc, na 
inwestycje nieprodukcyjne.

Produkcja globalna w przemyśle, 
liczona w cenach stałych, wzrosła w 
1976 r. w porównaniu z 1975 r. o 9,8 
.proc., przy czym najwyższy wzrost 
miał miejsce w przemyśle precyzyj­
nym (o 25,8 proc.) i maszynowym (o 
14,8 proc.). Produkcja globalna bu­
downictwa została zwiększona o 7,4 
proc.

Wartość globalnej produkcji rol­
niczej, według danych szacunkowych 
liczonych w cenach stałych, w 1976 r. 
wzrosła o 18,5 proc, w stosunku do 
produkcji globalnej rolnictwa w 1970 
r., a w stosunku do roku 1975 zma­
lała o 1,1 proc, (w tym produkcja ro­
ślinna. wzrosła o 5,4 proc., a zwierzę­
ca zmalała o 8,2 proc.).

Wartość Importu w cenach bieżą­
cych w 1976 r. wyniosła 46,1 mld zl 
dewizowych 1 wzrosła w porównaniu 
z 1970 r. o 219,3 proc., a w porów­
naniu z rokiem 1975 o 10,6 proc, (w 
cenach stałych — o 9,3 proc.). War­
tość eksportu w 1976 r. wyniosła 
36,6 mld zł i wzrosła w porównaniu z 
1970 r. o 157,9 proc., a w porównaniu 
z rokiem 1975 o 7,1 proc, (w cenach 
stałych o 3,6 proc.).

Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

STOCZNIA „USTKA” NA NOWYM KURSIE
WŁODZIMIERZ WODECKI

OD lat powodem do ogólnonaro­
dowej satysfakcji była wyso­
ka lokata Polski w światowym 

budownictwie statków rybackich. 
Budowała je przede wszystkim 
Stocznia im. Lenina w Gdańsku. 
Stocznia im. Komuny Paryskiej w 
Gdyni, Stocznia Północna, a ostat­
nio dołączyła do nich Stocznia 
„Ustka”, która w latach 1971—1973 
serią trawlerów bałtyckich typu 
B25sA, liczącą 62 statki, energicz­
nie dołączyła do grona stoczni pro­
dukcyjnych. Był to niewątpliwy 
awans małego zakładu, który od 
dawna dokładał starań dla popra­
wy swojej pozycji w Zjednoczeniu 
Przemysłu Okrętowego — z koope­
ranta wewnętrznego branży do rów­
noważnego partnera w budowie no­
wych statków.

Aspiracje ludzi ze stoczni w Ust­
ce były zresztą częścią aspiracji ca­
łego środowiska wybrzeża z Koło­
brzegiem na czele. Przez wiele lat 
bowiem w morskiej gospodarce Pol­
ski liczyły się tylko dwa ośrodki: 
Szczedn-Swinoujście i Gdańsk-Gdy- 
nia. To, co było między nimi, całe 
środkowe wybrzeże z jego małym! 
ośrodkami, w portowo-żeglugowo- 
-stoczniowym bilansie naszego kra­
ju nie miało większego znaczenia 
poza gospodarką rybną, która miała 
znaczenie na rynku wewnętrznym. 
Stąd uporczywe starania władz, 
przede wszystkim ówczesnego wo­
jewództwa koszalińskiego, o aktywi­
zację małych portów, m. In. Koło­
brzegu jako portu morskiego, co 
przyniosło efekty.

Port w Kołobrzegu w latach 
sześćdziesiątych, planowany jako 
baza sportowo-turystyczna, zdobył 
ładunki i status portu handlowego, 
a co za tym Idzie — środki na roz­
budowę i modernizację portu. Przede 
wszystkim jednak ten upór władz 
budził aktywność społeczną.

KOLEJNE 
„PRZEPROFILOWANIA"

Te aspiracje znalazły wyraz naj­
bardziej jednak interesujący w Sto­
czni „Ustka”. Nie ma chyba w na­
szym kraju zakładu, który by w cią­
gu trzydziestu lat swojej egzysten­
cji przechodził tyle metamorfoz pro­
dukcyjnych i technologicznych jak 
właśnie Ustka. Był to zakład wypo­
sażony więcej niż skromnie, w któ­
rego starych, drewnianych szopach, 
zwanych na wyrost halami produk­
cyjnymi, budowano łodzie ratunko­
we i niewielkie jednostki przybrzeż­
ne. Początkowo tworzywem było 
drewno. Ustka musiała zatem do­
chować się kadry własnych szkut­
ników, uczyć ludzi zawodu, który 
tutaj nie miał tradycji.

Ten trudny egzamin stoczniowa 
kadra zdała znakomicie, ale kiedy 
ludzie tu pracujący zdobyli już 
ostrogi szkutników, w świecie żeglu­
gowym zapanowała moda na szalu­
py aluminiowe. Zatem trzeba było 
szkutników uczyć spawania i nito­
wania blach aluminiowych i budo­
wania szalup z tego tworzywa. Po­
tem aluminium wyparte zostało 
przez sztuczne tworzywa. I znowu 
w stoczni zaczęło się wielkie szkole­
nie; uczenie szkutników, specjali­
stów od obróbki aluminium trzeciej 
b kolei umiejętności, budowania ło­
dzi z mas plastycznych.

I ten egzamin załoga zdała. Stocz­
nia zaczęła produkować coraz lep­
sze typy łodzi i szalup ratunkowych, 
łącznie ze specjalistycznymi dla tan­
kowców, odpornymi na wysokie tem­
peratury. Stoczniowcy z Ustki szyb­
ko opanowali produkcję ze sztucz­
nych tworzyw zwiększając jej wiel­

kość do takiego poziomu, że nie tyl­
ko zaspokajali wszystkie potrzeby 
naszych stoczni, ale stworzyli moż­
liwości eksportu. Zorganizowali za­
tem na własną rękę rejs reklamowo- 
-akwizycyjny zespołem szalup z 
Ustki po portach bałtyckich, poszu­
kując kontrahentów na swoje wyro­
by. Niestety, Inicjatywa handlowa 
nie dała wielkich efektów. Zatem 
znowu przed stocznią, po drewnie 
i aluminium, stanął problem — co 
dalej? Ale były to już lata siedem­
dziesiąte, które przed całym prze­
mysłem stoczniowym w kraju otwo­
rzyły nowe możliwości.

W latach 1971—1973 stocznia prze­
szła gruntowne przeobrażenie w za­
kresie produkcji i poziomu techni­
cznego. Z zakładu kooperującego 
ZPO przekształciła się ostatecznie w 
stocznię produkującą statki pełno­
morskie, opanowując produkcję se­
rii owych kutrów stalowych B25sA. 
Oczywiście, dla ludzi oznaczało to 
kolejną zmianę specjalności, obowią­
zek uczenia się pracy s blachą sta­
lową, spawania, wyginania, harto­
wania, malowania itp. Była to zu­
pełnie inna produkcja, niż w latach 
poprzednich. Stocznia po raz któryś 
z rzędu musiała przygotować specja­
listów w nowych zawodach.

Była to zmiana znacznie szersza 
1 głębsza, niż np. przejście na nowy 
typ statku, ale z tego samego two­
rzywa. Tempo, w jakim modernizo­
wano stocznię, uzupełniano jej wy­
posażenie dla potrzeb obróbki stali, 
a przy tym uczono ludzi, było nieby­
wałe. Już w 1971 roku przekazano 
do eksploatacji prototyp stalowego 
kutra, a jednocześnie wybudowano 
w starych technologiach 220 sztuk 
lodzi z laminatu pollestrowo-ezkla- 
nego 1 aluminium. Seria kutrów sta­
lowych, która pozwoliła unowocze­
śnić flotyllę jednostek łowczych 
przedsiębiorstw bałtyckich, skończy­
ła się w ubiegłym roku przekazaniem 
armatorom ostatnich trzech z 76 
kutrów B25sA.

Podziwiać należy upór pracują­
cych w Ustce ludzi, ich chęć rozwo­
ju zakładu, a przede wszystkim przy­
wiązanie do swojej stoczni. Niewiel­
ka, półtoratysięczna załoga prakty­
cznie nie zna problemów fluktua­
cji. Być może dlatego, że jest to 
jedyna stocznia na środkowym wy­
brzeżu, ale duże znaczenie mają tak­
że panujące tu dobre stosunki, „nie­
co patriarohalne” — jak określa to 
dyrektor naczelny mgr inż. Leszek 
Dulski, jeden z tych, którzy zostawili 
dobre miejsca pracy w Gdyni, by 
tuta j próbować sił.

Zresztą kadra fachowa tej stocz­
ni w większości wywodzi się z ośrod­
ka gdańsko-gdyńsklego. Zespół zna­
komitych konstruktorów, przeważ­
nie ludzi młodych, ze stosunkowo 
niedużym stażem pracy, mieszkają­
cych jeszcze częściowo w Gdyni, 
związany jest z Ustką, gdzie przeży­
wa wielką techniczną przygodę. Ta 
stabilność kadry jest tym bardziej 
zdumiewająca, że pod bokiem jest 
Słupsk ze swoimi wielkimi zakłada­
mi przemysłowymi cierpiącymi na 
stały brak kadry technicznej. Kilka­
naście kilometrów dobrej szosy, do­
godne połączenia kolejowe, autobu­
sowe nie tworzą problemu komuni­
kacyjnego. A jednak ludzie trzyma­
ją się usteckiej stoczni, mimo że stale 
tutaj każą im się uczyć i zdobywać 
nowe kwalifikacje.

KUTRY DO POŁOWÓW 
RUFOWYCH

Kolejnym rokiem przełomowym w 
usteckiej .stoczni był rok 1975, kiedy 
stoczniowe hale opuściły dwie, zno­

wu prototypowe jednostki B-410 
i B-403, będące kolejnym typem stat­
ków — używając języka informa­
tyków — „drugiego pokolenia”. 
Pierwszy jest zespołowym dziełem 
konstruktorów z Komuny Paryskiej 
i Ustki, drugi powstał pod kierun­
kiem inż. Romualda Czemiejewskie- 
go. Siedem takich kutrów pływa już 
pod banderami naszych bałtyckich 
armatorów.

Są to statki łowiące z rufy, jak 
wielkie trawlery przetwórnie, nała­
dowane aż po komin elektroniką, 
hydrauliką, wyposażone w niemal 
pełen zestaw echosond, urządzeń na­
miarowych itp. Maleńkie, zgrabne, 
budzą zdumienie na łowiskach bał­
tyckich znających dotychczas tylko 
tradycyjne burtowe kuterkl. Dla za­
łogi stoczni była zaś to kolejna pró­
ba. Elektronika, hydraulika wyma­
gają w produkcji i montażu nieomal 
aptecznej precyzji i czystości. I tego 
trzeba było od nowa ludzi uczyć, 
przyzwyczajonych do tego, że cen­
tymetr w tę czy ową stronę, nie sta­
nowi problemu, a jak coś nie pasu­
je, można stuknąć młotem!

JERZY SIEWERT, dowódca 
WLA-300, pierwszego trawlera ru­
fowego z Ustki pływającego już dwa 
lata we władysławowskim „Szkune- 
rze”, oprowadzając mnie po swojej 
jednostce powiedział: „Lubię ten sta­
tek i gdyby mnie przenieśli na stary 
typ burtowca odczułbym to jako de­
gradację”. Myślę, że jest to więcej 
niż plik dyplomów na ścianie gabi­
netu dyrektora.

Przyznać trzeba, że owe jednostki 
B-410 stanowią niemały problem 
dla armatorów. Załogi przyzwycza­
jone do nieskomplikowanych i mało 
precyzyjnych mechanizmów mają 
sporo trudności z opanowaniem ich 
obsługi, a przede wszystkim wyro­
bieniem nawyków, jakich wymaga 
wysoka technika, współczesne silni­
ki licencyjne z Pucka 560-konne, 
agregat prądotwórczy, cała instalacja 
hydrauliki statku, elektronika nawi­
gacyjna i połowowa. Musi minąć tro­
chę czasu, nim ludzie nauczą się ko­
rzystać z tych dobrodziejstw tech­
niki, by mogli, tak jak Jerzy Sie- 
wert, powiedzieć: „Teraz nie jestem 
ślepy, widzę wszystko, co dzieje się 
pod wodą przy sieci". Statek nie jest 
pozbawiony błędów. Można mieć 
pretensje do wykończenia, za krót­
ka i za niska jest rufa i jej pokład 
roboczy, na który wchodzi fala mo­
cząc ludzi i wymywając ryby z lu­
ków, błędem jest wejście do pomie­
szczenia obróbki ryb z wnętrza stat­
ku, przez co niezbyt sympatyczne za­
pachy rozchodzą się po pomieszcze­
niach mieszkalnych załogi itp.

Mimo wszystko jest to jednak 
ogromny postęp w stosunku do tego, 
czym nasi rybacy dysponowali do­
tychczas. Także i pod względem wa­
runków bytowych. A że, jak powiada 
dyrektor Leszek Dulski — „eksploa­
tacja we własnych przedsiębior­
stwach połowowych jest dla nas po­
ligonem dla eksportu", w ślad za 
czym idzie rozwinięta działalność 
serwisowa stoczni i kooperantów 
FAM z Gniewu i Hydrosteru z Gdań- 
ska — nowe kutry z Ustki zyskają 
sobie z czasem powszechne uznanie 
naszych rybaków, którzy oswajają 
się z nowymi dla nich warunkami 
technicznymi połowów.

Na razie serię B-403 liczącą 26 jed­
nostek zamówili u nas w Ustce ry­
bacy NRD. W projektach zaś stocz­
niowych konstruktorów jest szereg 
innych typów, m. in. kierowany 
przez Inż. JERZEGO ŚLENZAKA 
typ B-401 o 1000-konnym silniku 
i znacznie wszechstronniejszym wy­
posażeniu, z pełnym zautomatyzowa­
niem siłowni oraz mechanizacją ob­
róbki 4 rodzajów ryb. Notabene, na 
deskach konstruktorów z Ustki są 

także inne jednostki: tuńczykowiec, 
którego serię zamówili armatorzy ra­
dzieccy, lodzie pomocnicze do po­
łowu okrężnicą, 9 nowych projek­
tów lodzi ratunkowych rybackich 
1 motorówek; przy czym całe wypo­
sażenie tych jednostek jest krajowe­
go pochodzenia. Silniki przeważnie 
z Pucka lub z Woli, elektronika z 
Gdańska, windy z Gniewu itp.

Liczą się w stoczni w Ustce z per­
spektywami eksportu takich rufo­
wych trawlerów rybackich. I chyba 
mają rację. W interesującym opra­
cowaniu JÓZEFA KRĘPY i WAL­
DEMARA MODERHAKA z Morskie­
go Instytutu Rybackiego w Gdyni 
opublikowanym w Biuletynie Infor­
macyjnym IMOR („Analiza wielkości 
1 typów -aktualnie budowanych stat­
ków łowczych”) stwierdza ' się: 
„...największy udział we flocie łow­
czej (w roku ubiegłym) mają statki 
o pojemności 100—499 RT obejmują­
ce jednostki bliskiego i średniego 
zasięgu, o długości 25—40 m. Udział 
tych statków w światowej flocie wy­
nosi około 40 procent i wykazuje 
tendencję rosnącą". Uzupełniając tę 
informację szczegółowymi wylicze­
niami, opartymi na statystyce Lloyds 
Register of Shipping, autorzy pod* 
kreślają: ,„„najwięcej, bo aż około 
50 procent wszystkich statków typu 
trawler oddano do eksploatacji w 
klasie II długości całkowitej, tj. od 
35 do 65 m... Tak więc w obecnej 
sytuacji prawnej i biologicznej na 
łowiskach obserwuje się trend do 
budowania średniej wielkości traw­
lerów rufowych przeznaczonych do 
eksploatacji autonomicznej łowisk 
niezbyt odległych od portu bazowe­
go lub ekspedycyjnej z chłodniow­
cem lub statkiem bazą”. A zatem 
chodzi tutaj o takie właśnie jednost­
ki, jakie buduje lub zamierza budo­
wać stocznia w Ustce.

PLANY ROZWOJU

Wiąże się to z zamierzeniami roz­
budowy stoczni, która w swoim pro­
gramie produkcyjnym przewiduje 
budowę trawlerów rufowych o dłu­
gości kadłuba 25—55 m i mocy sil­
nika 500—2500 KM, sejnery o dłu­
gości 28—40 m i mocy silnika 
700—1200 KM, sejnery typu amery­
kańskiego o nośności 600—1000 ton, 
krewetkowce o długości 22—25 m, 
longlinery o długości 30—40 m itp. 
Przewiduje się, że jednostki te będą 
miały zbyt nie tylko na tych ryn­
kach, w których rządy ogłosiły 200- 
milowe pasy jako zastrzeżone dla 
własnego rybołówstwa, ale przede 
wszystkim w państwach trzeciego 
świata, dążących do rozwoju wła­
snych flot rybołówczych. Notabene, 
wielkie państwa przemysłowe, takie, 
jak: Francja, Włochy, też mają floty 
rybackle solidnie przestarzałe i no­
szą się z zamiarem ich moderniza­
cji.

Na terenie stoczni w Ustce od kil­
ku już lat gospodaruje Koszalińskie 
Przedsiębiorstwo Budownictwa Prze­
mysłowego wznoszące tam nowe hale 
produkcyjne, obiekty pomocnicze 
itp. Na razie efekty tych budowla­
nych przedsięwzięć, to przede wszy- 
stklm szkielety hal, które dawno 
miały być wykończone i dodatkowa 
takie przyjemności, jak np. zaryso­
wanie budynku administracji pod 
wpływem uderzeń kafaru. Kiedy po­
kazywano mi izbę tradycji stoczni, 
gospodarze mieli sporo trudności z 
otworzeniem drzwi zaciętych na sku­
tek zarysowania się ścian. Budowa 
stoczni w Ustce przebiega bowiem w 
nieprzyzwoicie wolnym tempie i mi­
mo interwencji stoczniowców, termi­
ny realizacji obiektów przesuwane 

są z miesiąca na miesiąc i z roku 
na rok. Rozbudowa przewiduje dwa 
etapy, w wyniku których zatrudnie­
nie obecne z około półtora tysiąca 
ludzi wzrośnie po zakończeniu I eta­
pu do 2860 i po drugim etapie do 
4000 ludzi. Wzrost zatrudnienia jest 
zatem 2,7-krotny przy planowanym 
wzroście wartości produkcji 11-krot- 
nym.

W ramach tych prac moderniza­
cyjnych i budowlanych powinna 
powstać zupełnie nowa stocznia, dy­
sponująca przyzwoitym zapleczem, 
wyposażona w dok pozwalający na 
budowę jednostek o długości całko­
witej do 100 metrów oraz wszelkie 
konieczne urządzenia umożliwiają­
ce unowocześnianie produkcji. Prob­
lem polega na tym, że nadmiernie 
wydłuża się pierwszy etap rozbudo­
wy stoczni, a także i na tym, że nie 
wiadomo zbyt dokładnie, czy I kiedy 
nastąpi drugi etap rozbudowy stocz­
ni.

TRZECIA AGLOMERACJA 
MORSKA

Ustka stoi w przededniu szybkie­
go rozwoju. Przygotowano plany 
rozwoju aglomeracji Słupsk — Ustka, 
zabudowy całego terenu między obu 
miastami, połączenia ich szybką ko­
leją miejską. Rozbudowany będzie 
port, który otrzyma spory pirs naf­
towy, obok zarezerwowano tereny 
dla budowy przemysłu przyportowe- 
go. Jednym słowem, będzie to trze­
cia z kolei wielka aglomeracja porto- 
wo-morska w naszym kraju. W tej 
aglomeracji przemysł okrętowy, a 
zatem stocznia w Ustce ma swoje 
miejsce; 50-tysięczna ludność miasta 
powinna tu znaleźć warsztat pracy. 
Takie są długofalowe zamierzenia.

Na razie zaś w województwie roz­
patruje się problem stoczni w Ustce 
w nieco innym aspekcie. Władze wo­
jewódzkie wkładają sporo wysiłku 
w rozwój stoczni starając się wpły­
nąć na wykonawcę — Koszalińskie 
Przedsiębiorstwo Budownictwa Prze­
mysłowego — aby przyspieszyć rea­
lizację inwestycji. W projektach sto­
cznię widzi się jako zakład wyspe­
cjalizowany w budowie małych stat­
ków rybackich, poszukiwanych za­
równo przez naszych armatorów, jak 
i mających perspektywy zbytu za 
granicą. Nawiasem mówiąc, Przed­
siębiorstwo Handlu Zagranicznego 
„Navimor” w Gdańsku zaoferowało 
radzieckim organizatorom Olimpiady 
dostawę właśnie z Ustki wszystkich 
łodzi sędziowskich, ratunkowych itp. 
potrzebnych przy organizowaniu 
wodnych zmagań olimpijczyków na 
wodach Bałtyku w rejonie Tallinna.

Na terenie województwa istnieje 
kilka zakładów produkcyjnych koo­
perujących ze stoczniami, podpo­
rządkowanych ZPO, a także działa­
jących w ramach innych zjednoczeń. 
Zrodził się zatem projekt, by wszyst­
kie te zakłady podporządkować Ust­
ce, tworząc kombinat produkujący 
jednostki rybackie, dostarczający 
stoczni w Ustce całe konieczne wy­
posażenie. Rzecz jest na razie w sfe­
rze ogólnych rozważań i wstępnych 
koncepcji.

Trudno w tej chwili przesądzić, 
kiedy i w jakim zakresie rozwinie 
się stocznia w Ustce. Dwie rzeczy 
natomiast są pewne: przybyła nam 
kolejna stocznia produkcyjna, któ­
rej specjalizacja — małe statki ry­
backie — stała się faktem oraz że 
takiej załogi, jaką dysp nuje mały 
zakład w Ustce, może pozazdrościć 
wiele zakładów. Załogi zdyscyplino­
wanej, pracowitej, umiejącej swoje 
osobiste aspiracje łączyć z losami 
zakładu, w którym pracuje.
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polemiki — dyskusje

KTO, CO I ZA ILE PARTACZY
KONIECZNOŚĆ 
POUCZANIA

Głęboko dotknięci 1 oburzeni ar­
tykułem Andrzeja Nałęcz-Jaweckie- 
go zatytułowanym „Kto, co i za ile 
partaczy” prezentowanym w 11 nu­
merze „Życia Gospodarczego" z dnia 
13 marca, informujemy Obywatela 
Redaktora, że zawarte w nim stwier­
dzenia w sposób rażąco nieobiektyw­
ny i krzywdzący dla nas negują 
starania i osiągnięcia przedsiębior­
stwa na odcinku poprawy jakości 
produkowanego obuwia w okresie 
ostatnich czterech lat (1973—1076).

Zarówno merytoryczne podejście 
do tematu, jak i tendencyjny dobór 
wskaźników prezentujących jakoby 

poziom jakości produkowanych przez 
nas wyrobów obrane przez redakto­
ra Jaweekiego, sugerują nie tylko 
brak jakiegokolwiek postępu w za­
kresie poprawy jakości (co autor 
zresztą pisze wręcz, cyt.: „Jak widać, 
nic się nie zmieniło"), lecz również 
stawiają nas na pierwszym miejscu 
w grupie producentów bubli.

Nie naszą jest sprawą dociekanie, 
czy takie potraktowanie tematu spo­
wodowane jest luką w przygotowa­
niu zawodowym redaktora Jawec- 
kiego w zakresie metod analizy eko­
nomicznej, celowym fałszowaniem 
faktów, czy też niezdawania sobie 

sprawy z konsekwencji wprowadza­
nia w błąd opinii naszego społeczeń­
stwa.

Uważamy jednak za swój obowią­
zek wobec nie tylko własnej zełogi, 
ale i całego społeczeństwa obiek­
tywne przedstawienie stanu pozio­
mu jakości produkcji w naszym 
przedsiębiorstwie

Przede wszystkim nie można tu 
używać do oceny poziomu jakości 
wskaźnika reklamacji uznanych w 
stosunku do zgłoszonych, który to 
dla redaktora Jaweekiego wydaje się 
być wyrocznią. Cóż bowiem oznacza 
ten wskaźnik? Np. jeżeli przedsię­
biorstwu zostanie zareklamowanych 
5 partii obuwia (5 tys. par), z czego 
uznanych zostanie 20 proc., tzn. że 
w II gatunku było 1000 par butów. 
Jeżeli zareklamowano tylko 1 partię 
(1,0 tys. par) i z tego uznano 80 proc, 
tzn. złych butów (II gał.) było 800 
par.

I chyba jest rzeczą oczywistą, że 
w pierwszym przypadku szkodliwość 
ze społecznego punktu widzenia jest 
zdecydowanie większa niż w drugim, 

mimo że wskaźnik reklamacji uzna­
nych w stosunku do zgłoszonych su­
geruje opinię krańcowo odmienną.

Z powyższego przykładu jasno wy­
nika, że jedynym miernikiem jako­
ści produkcji (obok udziału obuwia 
ze znakiem Q, 1 1 I gatunku w cało­
ści produkcji) jest procent uznanych 
reklamacji w stosunku do ogółu pro­
dukcji czy też sprzedaży.

Jest to zresztą jedyny miernik 
obowiązujący przedsiębiorstwo za­
równo w sprawozdawczości ustalo­
nej przez GUS, jak i resort przemy­
słu lekkiego. Nie prowadzi się na­
tomiast w ogóle żadnej sprawozdaw­
czości przemysłu i nie rozlicza się 
przedsiębiorstw produkcyjnych nie 
tylko _ przemysłu lekkiego z tzw. 
wskaźnika wadliwości, o którym jest 
mowa w artykule.

I tu redaktor Jawecki nie wziął 
pod uwagę, że w 1973 r. wskaźnik 
uznanych reklamacji wyniósł 9,7 
proc., natomiast w 1976 r. 2,9 proc., 
tzn. ponad trzykrotnie zmniejszono 
ich ilość, co stoi w jaskrawej 

sprzeczności, ze stwierdzeniem, że: 
„Jak widać, nic si° nie zmieniło". A 
trzeba tu jeszcze dodać, że w oma­
wianym okresie przedsiębiorstwo 
zwiększyło produkcję obuwia z 3033 
tys. par do 4335 tys. par, udział obu­
wia w I gatunku wzrósł z 64,2 proc, 
do 86,3 proc., że wreszcie w ostat­
nich latach wiedzie prym w bran­
ży obuwniczej, jeśli chodzi o atrak­
cyjność kolekcji wzorów.

Znamienną rzeczą jest także fakt, 
że szereg redakcji zarówno prasy 
centralnej jak i lokalnej po zasięg­
nięciu opinii organizacji handlowych 
oraz informacji z Centralnego Urzę­
du Jakości ii Miar zwraca się do nas 
z pytaniem „jak to osiągnęliście". 
Wyczerpującą informację na ten te­
mat może uzyskać redaktor Jawecki 
w Centralnym Urzędzie Jakości 
i Miar oraz redakcji „Trybuny Lu­
du”, która współpracuje na co dzień 
z powyższą instytucją.

Nadmieniamy, że osiągnięć noku 
1976, aczkolwiek są niezaprzeczalne, 
nie przeceniamy i w dalszym ciągu 
najwięcej uwagi poświęcamy spra­

wie jakości produkcji. Dla informa­
cji Obywatela Redaktora podajemy, 
że w ciągu minionych dwóch miesię­
cy br. (styczeń — luty) zanotowali­
śmy dalszy postęp w tym zakresie 
zmniejszając wskaźnik uznanych re­
klamacji do poziomu 2,1 proc, oraz 
zwiększając produkcję obuwia w I 
gatunku do 93,3 proc.

Sądzimy, że w trosce o rzetelność 
przekazywania informacji społeczeń­
stwu polskiemu przez tak poważne 
czasopismo jak „Życie Gospodarcze” 
spowoduje Obywatel Redaktor spro­
stowanie krzywdzącej nas informa­
cji oraz pouczy redaktora Jaweckie- 
go celem zapobieżenia podobnym 
przypadkom na przyszłość.

Do wiadomości: 1. Gabinet Mini­
stra Przemysłu Lekkiego, 2. Urząd 
Kontroli Prasy. Publikacji i Wido­
wisk, 3 Wydział Prezydialny Zjed­
noczenia Przemysłu Skórzanego.

Podpisał: dyrektor Wielkopolskich 
Zakładów Obuwia „POLANIA” w 
Gnieźnie — mgr inż. STANISŁAW 
KUC.

PRZED LIKWIDACJĄ

Redaktor Naczelny „Życia Gospo­
darczego”!

Nawiązując do artykułu, w któ­
rym m. in. poruszono jakość produk­
cji Zakładów Przemysłu Wełniane­
go im. Andrzeja Struga, wyjaśniamy, 
co następuje:

W 1976 r. dostarczaliśmy ogółem 
na rynek wewnętrzny i na eksport 
wyroby o łącznej wartości 587 522 
tys. zł, w tym na eksport za 110454 
tys. zł. Z powyższych ilości handel 
zareklamował nam towary o warto­
ści 41175,2 tys. zł, z czego uznano 
9188 tys. zł, czyli w stosunku do ilo­
ści zareklamowanej 22,3 proc., a w 
stosunku do dostaw ogółem — 1,56 
proc. Reklamacji eksportowych w 
ogóle nie było.

Dostarczamy nasze wyroby do 240 
odbiorców w kraju. Przy znacznym 
wysiłku dla utrzymania rytmiczno­
ści dostaw, następuje znaczne ich 
rozdrobnienie tak, iż cała dostawa 
wynosi niejednokrotnie 1 sztukę, co 
przy stwierdzeniu wad, stanowi 100 
proc, wadliwości dostawy. Dlatego 
też, w naszych warunkach, właści­

wym jest rozpatrywanie uznanych 
reklamacji w skali całego kraju.

Nie negując słuszności omawiane­
go artykułu pod względem meryto­
rycznym i formalnym, mamy z na­
szego punktu widzenia uwagi do 
stwierdzenia autora, a mianowicie: 
„Fabryki z obu przeciwstawnych 
biegunów korzystają z reguły z tych 
samych surowców, pracując na ma­
szynach identycznych itd....”.

Czy tak jest naprawdę? Załoga 
ZPW im. A. Struga w Łodzi pracu­
je w bardzo trudnych warunkach, 
które wynikają ze stanu zupełnego 
zużycia majątku trwałego przedsię­
biorstwa.

Ogólny stan techniczny, stan wa­
runków pracy, trudno porównywać 
z którymkolwiek ze znanych starych 
zakładów. Świadectwem powyższego 
są następujące dane (wg stanu na 
dzień 31.12.1976 r.): Budynki umo­
rzone są w 83,75 .proc..fprzy. ęzym 
część już w 100 proc.), a maszyny 
i urządzenia w 91,6 proc, (część rów­
nież w 100 proc.).

Podstawowe maszyny produkcyj­
ne tkalni jak krosna, skręcarki, sno- 

wadła i przewijarki pochodzą z okre­
su: do 1900 r. — 2,5 proc.; 1901— 
—1920 r. — 56 proc.; 1921—1939 r. — 
39 proc.; 1945—1965 r. — 2,5 proc. 
Podstawowe maszyny wykończalni 
i drukarni są też bardzo stare: su­
szarki ramowe (lata 1929—1958), bar- 
wiarki (1950—1959), prasy (1921— 
—1939), postrzygarki (1950—1965), 
drukarki filmowe (1962—1965).

Dla tych ostatnich maszyn jako 
typów przestarzałych producent — 
firma J. Zimmer z Austrii — części 
zamiennych już nie produkuje.

Jedno z podstawowych urządzeń 
oddziału drukarni — chlorownik, wy­
konany został we własnym zakresie 
przed 13 laty. Jest to egzemplarz w 
wysokim stopniu niedoskonały, a 
jednocześnie stanowi podstawowy 
warunek kontynuowania produkcji 
druku filmowego tkanin wełnianych, 
stanowiących 80 proc, ogółu tkanin 
drukowanych w łącznej ilości 2000 
tys. mb. rocznej produkcji. Stanowi 
to 70 proc, produkcji całego przed­
siębiorstwa.

W tym stanie występuje jeszcze 
rozczłonkowanie procesu produkcyj­
nego, którego poszczególne fazy wy­
konywane są w różnych odrębnych 
oddziałach, rozrzuconych w trzech 
dzielnicach miasta. Komplikuje to 
niezwykle kooperację wewnętrzną — 
półfabrykaty przewożone są po kilka 
kilometrów dla dokonania jednej lub 
kilku operacji technologicznych.

Jeżeli do tego dodać, że operacji 
tych dokonuje się na tak wyeksploa­
towanych maszynach i urządzeniacli, 
które niejednokrotnie stanowią po­
jedyncze egzemplarze bez żadnych 
rezerw i które ulegają ciągłym awa­
riom — łatwo sobie wyobrazić de­
zorganizujący charakter takich wy­
darzeń.

Przedsiębiorstwo nasze w obec­
nych warunkach organizacyjnych 
i lokalizacyjnych nie posiada żad­
nych perspektyw rozwojowych 
i kończy swą działalność w 1979 ro­
ku, kiedy to nastąpi uruchomienie 
nowo budowanego zakładu.

W istniejącej fabryce ograniczo­
no cd roku 1965 wszelką działalność 
inwestycyjną i modernizacyjną. Dla­
tego też szereg ostro występujących 
problemów technologicznych 1 orga­
nizacyjnych ciąży na wynikach pra­
cy wielu odcinków, m. in. na jakości 
produkcji.

W tych warunkach nasza ofiarna 
załoga, której średnia wieku wynosi 
42 lata (młodzi nie chcą pracować 
w tak przestarzałym zakładzie), z 
honorem realizuje zadania ilościowe 
i jakościowe. W 1975 roku osiągnię­
to 79,2 proc, jakości „1”, a w 1976 r. 
osiągnięto 81,2 proc, jakości „1”. Zda- 
jemy sobie jednak sprawę, że same 
wskaźniki nie obrazują zaangażowa­
nia i poczynań zmierzających do po­
prawy jakości produkcji, dlatego też 
pozwalamy sobie podać do wiado­
mości Redakcji najważniejsze posu­

nięcia, które już zrobiono, które rea­
lizujemy i które realizować będzie­
my:

a) tam, gdzie to było możliwe 
wprowadziliśmy system samokon­
troli;

b) oddziałując psychologicznie na 
załogę, zastosowano chorągiewki 
czerwone i zielone wyróżniające źle 
i dobrze pracujących;

c) rozpropagowano deklaracje, 
przez podpisanie których pracownicy 
dobrowolnie zgłaszają swój akces 
realizacji hasła „Po mnie poprawiać 
nie trzeba”;

d) w 1976 roku przeszkolono w 
systemie przywarsztatowym i na 
specjalnych kursach około 550 osób;

e) aktualnie wprowadzamy „Kom­
pleksowe Sterowanie Jakością Pro­
dukcji” — naturalnie w zakresie 
możliwym w naszych warunkach do 
zastosowania;

f) w 1977 roku kontynuujemy 
szkolenie wewnątrzzakładowe tka­
czy;

g) planujemy przeszkolenie mi­
strzów w zakresie nowych technolo­
gii tkactwa i wykończalnictwa;

h) systemem gospodarczym zbudu­
jemy stół do sprawdzania wpasowa­
nia szablonów drukarki filmowej 
oraz przewidujemy wiele innych 
drobnych usprawnień zmierzających 
do poprawy jakości produkcji.

Naturalnie, wszelkie przedsięwzię­
cia podejmowane są przy ścisłej 

współpracy Komitetu Zakładowego 
PZPR, Rady Zakładowej i Dyrekcji, 
co stwarza szeroki front walki o sy­
stematyczną poprawę jakości pro­
dukcji..

Jak już zaznaczyliśmy, w 1979 ro­
ku nastąpi likwidacja przedsiębior­
stwa, ale do tego czasu produkować 
będziemy piękne i poszukiwane wy­
roby, dokładając wszelkich starań, 
aby wszyscy nasi konsumenci byli 
z ich użytkowania w pełni zadowo­
leni.

W międzyczasie dokonamy szkole­
nia całej załogi, aby w nowo uru­
chomionym zakładzie w 1979 roku 
osiągnąć od razu wysoką jakość pro­
dukowanych tkanin i galanterii włó­
kienniczej.

Mamy w przedsiębiorstwie prawi­
dłowy klimat, piękne perspektywy, 
a przede wszystkim ambicje wyko­
nywania dobrej produkcji. Z przy­
jemnością powitamy redaktora An­
drzeja Nałęcz-Jaweckiego, jeżeli ze- 
chce nas odwiedzić, celem pokazania, 
jak na bardzo starym parku maszy­
nowym, w bardzo ciężkich warun­
kach lokalowych produkuje się do­
bre I atrakcyjne wyroby.

Łączymy wyrazy głębokiego sza­
cunku.

Do wiadomości: Ob. red. Andrzej 
Nałęcz-Jawecki.

Podpisał: dyrektor mgr inż. ZYG­
MUNT PLEWIŃSKI.

POWYŻSZY tytuł dałem arty­
kułowi zamieszczonemu w nr 
11 „2G” (z 13.IH.1977 roku). 

Właściwie była to obszerna informa­
cja o anatomii kiepskiej Jakości, jej 
rozmiarach i głównych „bohaterach” 
z resortu przemysłu lekkiego. Dane 
dotyczyły II półrocza 1976 roku.

W związku z tym artykułem re­
daktor naczelny otrzymał dwa listy 
od: dyrektora Wielkopolskich Za­
kładów Obuwia „POLANIA" w 
Gnieźnie — mgr inż. STANISŁAWA 
KUCA oraz dyrektora Zakładów 
Przemyślu Wełnianego im. Andrzeja 
Struga w Łodzi — mgr Inż. ZYG­
MUNTA PLEWIŃSKIEGO. Pełny 
tekst listów zamieszczamy wyżej.

Oba zakłady znalazły się w po­
dobnej sytuacji — wymienione zo­
stały jako firmy, z produkcji któ­
rych nie jest zadowolony handel, nie 
mówiąc już o konsumentach. Jakże 
różnie jednak zareagowali dyrek­
torzy obu fabryka

Przypomnijmy fragmenty arty­
kułu dotyczące bezpośrednio obu 
tych fabryk:

— „Wielkopolskie Zakłady Prze­
mysłu Skórzanego w Gnieźnie, Sa­
mo WPHW z Poznania zgłosiło 165 
reklamacji na partie obuwia z tej 
firmy (136 610 par) i przeklasyfiko­
wało 39 775 par, co stanowi 29,1 proc, 
partii zareklamowanych. W 1973 ro­
ku wydrukowaliśmy obszerny arty­
kuł o kiepskiej jakości wyrobów za­
kładów w Gnieźnie. Jak widać, nic 
się nie zmieniło”.

— „Najczęściej reklamowano do­
stawy z Zakładów Przemysłu Weł­
nianego Im. A. Struga w Łodzi oraz 
Zakładów Przemysłu Wełnianego 
„Tomtex” z Tomaszowa Mazowiec­
kiego. Do pierwszej z tych firm 
przedsiębiorstwa handlowe z Lubli­
na, Wrocławia i Poznania zgłosiły 
22 reklamacje na partie tkanin 
(głównie typu „kaszmir”) o warto­
ści 1,2 min złotych. Wadliwość re. 
Hamowanych partii przekraczała 50 
procent. Tylko samo WPHW ■ Bia­
łegostoku zareklamowało drugiemu 
producentowi 12,7 proc, dostaw tka­
nin o wartości 407 tys. złotych-.”

Ponieważ list z Zakładów Prze­
mysłu Wełnianego a Łodzi w zasa-

Fot. S. ZUBCZEWSKI 

dzle wyczerpuje temat i nie zawie­
ra punktów kontrowersyjnych, skon­
centruję się głównie na odpowiedzi 
na list dyrektora Kuca z WZO w 
Gnieźnie.

Pouczony zostałem przez redakto­
ra naczelnego, że sprawą poważną 
są zagadnienia jakości — trzeba 
bezwzględnie stawać w obronie in­
teresów gospodarki narodowej, kon­
sumentów, piętnować partaczących 
produkcję ryjkową. Najważniejszą 
wszak sprawą jest wyszukiwanie, 
gdzie tylko się da, możliwości po­
prawy tejże jakości. Ważną też spra­
wą Jest edukacja. Obustronna 1 nie 
tylko ekonomiczna. A zatem:

L Obaj Jesteśmy, Panie dyrekto­
rze, odpowiedzialni za produkcję. 
Pan — butów, Ja — artykułów. W 
pracy naszej trafiają się nie tylko 
blaski, ale i cienie. W przypadku po­
pełnienia błędów obowiązuje nas 
krytyczne spojrzenie na własną dzia­
łalność, postawę a nawet odruchy.

Zaonę od siebie. Pisząc przed po­
nad 4 laty artykuł o Wielkopolskich 
Zakładach Obuwia w Gnieźnie, kon­

centrowałem się na kiepskiej jako­
ści pracach Inwestycyjnych, przed­
łużaniu terminu oddania fabryki do 
eksploatacji, uchybieniach w pro­
jekcie i wykonawstwie. W WZO 
podjęta została (już od 1971 roku) 
produkcja przed zakończeniem bu­
dowy — jakość tej produkcji po­
zostawiała dużo do życzenia. Jak 
obaj dobrze wiemy, zakłady były w 
1972 roku — z wielu powodów — na 
liście fabryk, którym poświęcało się 
szczególną uwagę.

W H półroczu 1976 roku handel 
nie byl zadowolony z jakości butów 
produkowanych przez „POLANIĘ”. 
Podawał tę firmę w swoim zestawie­
niu wśród dostawców zlej jakości 
wyrobów rynkowych. A więc fabry­
ka znów znalazła się na tapecie.

Używając zwrotu: „Jak widać, nic 
się nie zmieniło”, miałem to właśnie 
na myśli: zarówno wtedy, jak i o- 
becnie mówi się o WZO od nie naj­
lepszej, niestety, strony.

Ale przyznają samokrytycznie, że 
zdanie to rzeczywiście można też by­
ło odczytać: w WZO nie poprawiła 
się jakość produkcji na przestrzeni 
lat 1973—1976. Z pańskiego listu wy­
nika, że, niestety, tak właśnie zosta­
ło odczytane. I jest tu niezaprze­
czalnie moja wina, jako fachowca 
od pisania i precyzyjnego formuło­
wania zdań.

2. Jestem w stanie zrozumieć, że 
mógł się Pan poirytować z powodu 
owego zdania: „Jak widać, nic się 
nie zmieniło”. Jednakże nie mogę 
zrozumieć powodów użycia przez 
Pana w liście zwrotu o „...celowym 
fałszowaniu faktów”, jak też aluzji 
o konsekwencjach wprowadzania w 
błąd opinii naszego społeczeństwa.

A propos faktów. W liście znaj­
dujemy informację, że wskaźnik u- 
znanych reklamacji w okresie sty­
czeń—luty 1977 r., wynosi 2,1 proc. 
Od kier. Działu Odbioru Jakościo­
wego WPHW w Poznaniu, mgr Zo­
fii Mnichowsklej otrzymałem na pi­
śmie informację, o dostawach w „Po- 
lanii”:

„.W miesiącu styczniu I lutym 
1977 r. ogółem wyprodukowano na 
rynek krajowy 471674 pary. Kon­
trola handlu zareklamowała 42 900 
par. Producent po rozpatrzeniu i 
przesortowaniu całości zareklamo­
wanego obuwia uznał 12 525 par, ja­
ko wadliwe, nieodpowiadające de­
klarowanej Jakości. Obuwie to zo­
stało przecenione o 15, 30 bądź 45 
proc. Wskaźnik wadliwości do ogó­

łu wyprodukowanego na rynek obu­
wia za dwa miesiące 1977 roku wy­
nosi 2,6 proc. Wskaźnik wadliwości 
do obuwia zareklamowanego przez 
kontrolę handlu i uznanego przez 
producenta wynosił 29,1 proc.”.

W liście sugeruje Pan, że „Pola­
nia” znajduje się w czołówce zakła­
dów przemysłu skórzanego. Fakty: 
w ubiegłym roku aż 15 zakładów 
miało lepszy wskaźnik wadliwości — 
m.in. Jarosławskie Zakłady Przemy­
słu Skórzanego (0,9 proc.), Oleśni­
ckie Zakłady Obuwia (1,2 proc.) itd., 
itd.

Po otrzymaniu listu, bliżej zain­
teresowałem się aktualną sytuacją 
w zakresie jakości obuwia — uzy­
skałem pełną informację w tych 
kwestiach od handlu i z Centralne­
go Biura Jakości Wyrobów. Aby 
jednak znów nie było nieporozumień, 
wstrzymuję się z ich publikacją, aż 
do momentu konfrontacji z danymi, 
którymi dysponuje WZO.

3. Jeśli chodzi o mierniki Jakości 
— to przecież wie Pan doskonale, 
że handel od dawna stosuje dwa 
wskaźniki. Pierwszy — procentowy 
stosunek partii zareklamowanych do 
ilości partii poddanych ocenie ja­
kościowej. Drugi — procentowy sto­
sunek butów faktycznie wadliwych 
do ilości butów w partiach zarekla­
mowanych.

Przemysł stosuje natomiast wskaź­
nik następujący: stosunek procento­
wy faktycznie wadliwych butów (w 
tych zareklamowanych partiach) do 
całości dostaw (a więc wszystkich 
partii). Przecież Pan też wie, że 
wskaźnik ten nie oddaje stanu fak­
tycznego: nie uwzględnia butów 
wadliwych w partiach niezarekla- 
mowanych (norma jest liberalna —• 
6,5 proc.) a także butów zwracanych 
przez nabywców w ramach tzw. re­
klamacji indywidualnych.

Sprawdzimy wspólnie te wskaźni­
ki podczas mojej wizyty w zakła­
dzie.

4. Wielce żałuję, źe nie zechciał 
Pan w liście ustosunkować się do 
informacji lilczbowych dotyczących 
WZO. Przecież sprawą najważniej­
szą jest fakt, że handel zareklamo­
wał aż 136 610 par i wychwycono po­
tem aż 39 775 par (II półrocze nb. ro­
ku) butów faktycznie wadliwych. W 
ciągu całego 1976 roku butów wad­
liwych dostarczyły WZO aź 106395 
par.

Nasuwają się tu następujące py­
tania: Jakie były przyczyny wypro­

dukowania tak dużej ilości butów 
niezgodnych z normami techniczny­
mi? Jak to było możliwe, że kontro­
la wewnętrzna fabryki nie zauwa­
żyła tych spartaczonych par — wy­
chwyciło je dopiero 9 pracowników 
odbioru jakościowego handlu? Czy 
jest więc prawidłowo zorganizowa­
na kontrola jakości w fabryce? Jak 
duże straty ponosi producent — a 
więc i cala gospodarka narodowa — 
z powodu złej jakości nirodukcji? 
Itd., itd.

I dla Pana, i dla mnie, a przede 
wszystkim dla ogółu konsumentów 
właśnie najważniejsza w całej tej 
sprawie jest jakość obuwia. Nie sa­
tysfakcjonuje ona nabywców, co by­
ło m.in. powodem zajęcia się tym 
tematem przez Radę Ministrów 
(25.111.77 r.).

5. Od redaktora naczelnego otrzy­
małem polecenie znalezienia na 
miejscu, w Wielkopolskich Zakła­
dach Gbuwia w Gnieźnie, odpowie­
dzi na pytania powyższe i szereg 
dalszych. Między innymi: jakie po­
dejmuje się przedsięwzięcia dla po­
prawy jakości? Faktem jest bowiem, 
że sytuacja obecna jest daleka od 
doskonałości.

Liczę na to, że pomoże mi Pan w 
spełnieniu tego polecenia. Wrszak 
Uchwała Biura Politycznego z dn. 
22 lutego 1977 r. „O dalsze dosko­
nalenie działalności informacyjno- 
publicystycznej oraz umacnianie i- 
deowo-wychowawczej roli krytyki 
w prasie, radiu i telewizji” nakłada 
na nas łącznie obowiązek informo­
wania społeczeństwa o rzeczywistym 
stanie rzeczy, bez przemilczania 
trudności i niedociągnięć.

Uczę więc na to, że w czasie byt­
ności w zakładach „Polania" w Gnieź­
nie uzyskam zrozumienie 1 będę 
mógł na tej podstawie przedstawić 
naszym Czytelnikom już nie kwe­
stionowaną kompleksową informa­
cję o pracy Waszego przedsiębior­
stwa, w której nie pominę, oczywi­
ście, wszystkiego co pozytywne. Je­
stem bowiem przekonany, że znaj- 
dziemy wspólny język na gruncie in­
teresu społecznego, ogólnego.

Dyrektorowi inż. mgr Zygmun­
towi Plewińskiemu serdecznie dzię­
kuję zarówno za list, jak i za za­
proszenie do odwiedzenia zakładu, z 
którego oczywiście chętnie skorzy­
stam.

ANDRZEJ 
NAŁĘCZ-JAWECKI
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GARMAŻERKI ALBIN HOLAK

MOŻE BYĆ WIĘCEJ
WYROBY garmażeryjne bardzo 

ułatwiają prowadzenie gospo­
darstwa domowego, toteż cie­

szą się wielkim powodzeniem na 
rynku, a wzrost ich podaży ma po­
parcie najwyższych władz. Znalazło 
to m. tn. wyraz w opracowanym na 
XV Plenum KO PZPR programie 
poprawy wyżywienia społeczeństwa.

Głównymi producentami wyrobów 
garmażeryjnych są zakłady garma­
żeryjne i gastronomiczne CZSS 
„Społem” oraz przedsiębiorstwa 
przemysłu chłodniczego. W mniej­
szym stopniu produkcją tych wyro­
bów zajmują się jednostki CZSR 
„Samopomoc Chłopska” i centrale 
rybne.

W ciągu ostatnich kilku lat nastą­
piło znaczne zwiększenie dostaw tych 
wyrobów na rynek, oddano bowiem 
do eksploatacji nowe zakłady, wzro­
sła też sieć placówek sprzedaży wy­
robów garmażeryjnych. Do pełnego 
pokrycia zapotrzebowania rynku jest 
jednak daleko!. Wykazują to m. in. 
kontrole przeprowadzone w IV 
kwartale 1976 r. przez NIK przy 
współudziale Państwowej Inspekcji 
Handlowej, Państwowej Inspekcji 
Sanitarnej, lustracji CZSP „Społem”, 
Państwowej Inspekcji Skupu i Prze­
twórstwa Artykułów Rolnych oraz 
kontroli społecznej CRZZ.

Trudności w nadążaniu za popy­
tem wynikają nie tylko z rosnącego 
zainteresowania gospodyń zakupem 
tych wyrobów, lecz również z po­
trzeb zakładów pracy, nabywających 
je chętnie do bufetów pracowniczych 
i do przyrządzania posiłków śniada­
niowych.

W podaży i spożyciu garmażeryj­
nych wyrobów występują duże roz- 
piętności w różnych rejonach kraju. 
Decyduje o tym przede wszystkim 
nierównomierny rozwój bazy pro­
dukcyjnej przemysłu garmażeryjne­
go. Największe jest spożycie w woje­
wództwach: wrocławskim, gdańskim, 
radomskim, miejskim łódzkim i sto­
łecznym. Niskie natomiast w woje­
wództwach: suwalskim, bialsko-pod­
laskim, sieradzkim, przemyskim, je­
leniogórskim i płockim. W niektó­
rych województwach nie ma dotych­
czas w ogóle zakładów garmażeryj­
nych (chełmskie, ciechanowskie, go­
rzowskie, łomżyńskie, ostrołęckie, 
siedleckie), co' oczywiście bardzo 
utrudnia zaopatrywane lokalnych 
rynków w produkty garmażeryjna

Asortymentowy zestaw wyrobów 
kulinarnych dostarczanych na rynek 
jest wyraźnie ograniczony w stosun­
ku do istniejących możliwości. Na 
144 zatwierdzone receptury wyro­
bów, produkowano w 1976 r. w Zjed­
noczeniu zaledwie 47. I w tym przy­
padku, prócz trudności surowcowych, 
przyczyną były niedociągnięcia or­
ganizacyjne.

dzie o 55,3 proc. Dalsze duże 
szenie dostaw przewidziane 
latach 1977—1980.

W podjętej przez Zarząd

zwięk- 
jest w

czss

PRZESTARZAŁE ZAKŁADY 
„SPOŁEM”

Baza produkcyjna zakładów gar­
mażeryjnych podległych obecnie —

„Społem” uchwale z września 1976 
roku zobowiązano jednostki spół­
dzielcze do określenia i wykorzysta­
nia rezerw w gastronomii dla zwięk­
szenia dostaw do handlu detalicz­
nego. Praca ta nie została jeszcze 
'zakończona, ale fragmentaryczne 
ustalenia różnych kontroli wskazu­
ją, iż rezerwy są niewspółmiernie 
wyższe od wytyczonych dotąd za­
dań.

po reorganizacji handlu czss
„Społem” jest w dużej części nieno­
woczesna, czy wręcz przestarzała. 
Wytwórnie pracują w trudnych wa­
runkach, niejednokrotnie ulokowa­
ne są w budynkach mieszkalnych.
Jedna czwarta zakładów 
ploatowana już ponad 20 
wie połowa pracuje tylko 
zmianę. Mimo to zakłady

jest eks- 
lat. Pra­
na jedną 
garmaże-

ryjne CZSS „Społem” również mają 
jeszcze dość znaczne nie wykorzysta­
ne zdolności produkcyjne, które nie­
jednokrotnie nie są całkowicie ujaw­
niane w ewidencji (m. in. w Szcze­
cinie i Krakowie), na co wskazują 
ustalenia kontrolne.

Wielkość produkcji tych zakładów 
była jeszcze w 1976 r. niższa o 7 proc 
w stosunku do tej, jaką przewidy­
wał na koniec 1975 r. program roz-
woju przemysłu 
opracowany w 
MHWiU.

garmażeryjnego
1974 przez

W latach 1976—1980 powstaną jed­
nak nowe zakłady garmażeryjne, a 
prócz tego przewiduje się adaptacje 
różnych obiektów na specjalistyczne 
wytwórnie i uzyskanie tą drogą 22 
zakładów o wydajności 26 ton wy­
robów na dobę. Już w 1976 r. włą­
czono w ten sposób do ekspolatacji 
4 zakłady (w Żarach k. Świdnicy, 
Żyrardowie, Warcie k. Sieradza i No­
wym Targu).

Przyjmując za podstawę porów­
nawczą rok 1973 — okres poprzed­
niej kontroli NIK w tej branży, na­
leży stwierdzić, że produkcja zwięk­
szyła się w 1976 r, o 40 proc., przy 
czym wzrósł udział wyrobów gar­
mażeryjnych w ogólnej produkcji 
zakładów — z 71 proc., do 85 proc,, 
co jest zjawiskiem korzystnym. Jed­
nakże wbrew wytycznym Zarządu
CZSS „Społem’ przeciętnie 11

W PRZEMYŚLE 
CHŁODNICZYM

proc. zdolności produkcyjnych wy­
korzystywanych jest jeszcze do wy­
twarzania nietypowych dla tego 
przemysłu wyrobów masarskich.

Poświęćmy nieco uwagi charakte­
rystyce bazy wytwórczej oraz samej 
produkcji wyrobów garmażeryjnych 
— jako istotnym czynnikom kształ­
tującym wielkość ich podaży na ry­
nek.

W resorcie przemysłu spożywcze­
go i skupu produkcją mrożonych 
wyrobów tzw. kulinarnych, zalicza­
nych do produktów garmażeryjnych, 
zajmuje się 17 przedsiębiorstw zgru­
powanych w Zjednoczeniu Przemy­
słu Chłodniczego. Ilościowa ich pro­
dukcja wzrosła w 1976 r. o ok. 150 
proc, w porównaniu z 1973 r. W 
okresie trzech kwartałów 1976 zrea­
lizowano plan dostaw na rynek w 
105,5 proc, w ilości, a w 129 proc. — 
w wartości. Jednakże 7 przedsię­
biorstw planu nie wykonało. Kon­
trole stwierdziły, że żadne z przeba­
danych 6 przedsiębiorstw przemysłu 
chłodniczego nie pokryło w pełni za­
potrzebowania zgłoszonego przez 
handel, a niektóre nie dostarczyły 
również pełnych ilości przewidzia­
nych w zawartych umowach.

Na przykład jednostki handlu de­
talicznego i gastronomicznego z wo­
jewództw poznańskiego, kaliskiego 
i chełmskiego zgłosiły do Przedsię­
biorstwa Przemysłu Chłodniczego w 
Poznaniu zapotrzebowanie na dosta­
wę w 1976 r. siedemnastu asorty­
mentów wyrobów mączno-ziemnia- 
czanych w ilości 3334 ton, a przed­
siębiorstwo podpisało z nimi umowę 
na dostawę tylko 967 ton, tj. ok. 
30 proc, pożądanej ilości.

Równocześnie w przemyśle chłod­
niczym występują znaczne nie wy­
korzystane rezerwy zdolności pro­
dukcyjnych. Świadczy o tym m. in. 
wykorzystywanie lini produkcyjnych 
w 32 proc., do wytwarzania pieroż­
ków Ravioli urządzeń Rheon do na­
dziewania ciasta — w 60 proc., pras 
do mięsa — w 0,5 proc., piekarników 
_ w 10,4 proc., formierek do fa­
szerowania wyrobów mięsno-wa- 
rzywnych — w 66,5 proc.

W części można to usprawiedli­
wić niedostatkiem surowca nie­
zbędnego do. produkcji poszczegól­
nych wyrobów, w znacznej jednak 
mierze nie wykorzystanie potencjału 
wynika z różnych zaniedbań orga­
nizacyjnych.

W niektórych przypadkach już z 
góry zakładano niepełne wykorzy­
stanie mocy wytwórczych. Na przy­
kład plan produkcji wyrobów mącz- 
no-ziemniaczanych ustalono w 1976 
r. w skali zjednoczenia na poziomie 
70,6 proc, zdolności wytwórczych, 
zaś wyrobów mięsno-podrobowych 
— 86,4 proc.

Produkcja takich wyrobów ; 
nie jednak przekazana w 1977 
przemysłu mięsnego.

Z punktu widzenia potrzeb i 
liwości gospodarki, struktura

zosta- 
r. do

moż- 
pod-

stawowej produkcji garmażeryjnej 
nie kształtuje się korzystnie. W pro­
dukcji dominują bowiem wyroby 
wytwarzane głównie z surowca 
mięsnego, a udział ich wzrósł na- 
wet w okresie 1973—1976 r. z ok. 
42 proc., do 44 proc. W III kwartale 
1976 r. w niektórych województwach 
nie wytwarzano w ogóle wyrobów 
z drobiu (Sieradz), z ryb (Szczecin, 
Zielona Góra), z warzyw (Jelenia 
Góra), z mąki i kasz (Biała Podla­
ska, Konin, Opole, Suwałki). Tylko 
w 18 województwach produkowano 
wyroby z jaj, a w 25 — z mleka 
i przetworów mlecznych.

Głównym powodem takiego kształ­
towania się struktury produkcji są 
niekorzystne relacje ekonomiczno- 
-płacowe w zakresie wyrobów, które 
nie są wytwarzane z surowca mię­
snego; preferowana z ogólnogospo­
darczego punktu widzenia ich pro­
dukcja wpływa na pogorszenie aku­
mulacji zakładów. Poza tym system 
płac w tej branży nie odpowiada po­
stulatowi korygowania profilu pro­
dukcji i zwiększania udziału wyro­
bów o większej pracochłonności, a 
niższych cenach zbytu.

M. in. w rezultacie kontroli prze­
prowadzonej przez NIK w IV kwar­
tale 1976 r. w WSS w Katowicach, 
a dotyczącej możliwości wzrostu do­
staw wyrobów garmażeryjnych z ga­
stronomii do detalu — zwiększono 
plan dostaw tego przedsiębiorstwa 
na 1977 r. do kwoty 80 min zł, co 
w porównaniu z 1976 r. stanowi 
wzrost o 177,7 proc, (zadania na 
1976 r. wynosiły 28,8 min zł). W Poz­
naniu powołany przez NIK biegły 
— w wyniku analizy działalności 
sześciu zakładów gastronomicznych 
— stwierdził, że trzy z nich mogą 
zwiększyć produkcję wyrobów o ok. 
4 tony miesięcznie. Trzeba przy tym 
podkreślić, że zakłady te znajdują 
się w pobliżu sklepów spożywczych, 
mających odpowiednie warunki 
sprzedaży wyrobów garmażeryjnych.

We wszystkich objętych badania­
mi rejonach stwierdzono znacz­
ne możliwości zwiększenia pro­
dukcji. W porównaniu z ogól­
ną produkcją gastronomii war­
tość sprzedaży wyrobów do skle­
pów detalicznych stanowiła w 1976 
r. tylko ok. 2,3 proc, i wynosiła 
7—8 tys. ton. Gdyby przyjąć założe­
nia, że każdy z 3600 zakładów gastro­
nomicznych, wytwarzających wyro­
by garmażeryjne (a należą do nich 
restauracje, bary szybkiej obsługi, 
jadłodajnie i stołówki) mógłby prze­
ciętnie dostarczyć tylko 10 kg tych 
wyrobów dziennie, to łączne ich do­
stawy wyniosłyby ok. 11 tys. ton 
rocznie, co niewątpliwie znacznie po­
prawiłoby zaopatrzenie rynku.

Wykorzystanie tych możliwości 
Jest bardzo ważne, dostawy z ga­
stronomii do sklepów w małym stop­
niu angażują bowiem środki trans­
portu i zapewniają stosunkowo wy­
soką jakość wyrobów. Dużym jed­
nak utrudnieniem w rozwoju tej 
działalności są niedostateczne dosta­
wy surowcowe oraz brali jednostko­
wych opakowań.

Jeśli chodzi o niedomagania w 
organizacji dostaw i sprzedaży wyro­
bów garmażeryjnych, uchybienia ga, 
stronomii są analogiczne, jak innych 
branż spożywczych. Występują za­
kłócenia w dostawach, asortyment 
wyrobów jest ograniczony itp. M. in. 
w wyniku kontroli PIH stwierdzo­
no, że w 55 proc, objętych badaniem 
sklepów nie było w sprzedaży wy­
robów z jaj, w 27 proc. — wyrobów 
garmażeryjnych z "warzyw, w 21 proc, 
wyrobów z ryb, a w 17 proc. — wy­
robów półmięsnych. Braków tych nie 
można było usprawiedliwić trudno­
ściami surowcowymi.

Do wyrobów nie dostarczanych 
przez przemysł garmażeryjny na ry­
nek w ogóle lub dostarczanych w 
nieznacznych ilościach, a poszukiwa­
nych przez kupujących, należą go­
łąbki jarskie, krokiety, naleśniki z 
serem, galaretki z drobiu i ryb, drób 
faszerowany i pasztety rybne.

przetrzymania w 1976 r. w chłodni 
47 ton wyrobów nastąpiło przekro­
czenie ustalonego dla nich terminu 
przydatności do spożycia o 1 do 12. 
miesięcy — zależnie od rodzaju wy­
robów. W chłodni Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Chłodniczego w Będzinie 
w dniu 30.9.1976 r. znajdowało się 
10 946 kg pierogów serowo-truskaw- 
kowych, pierogów ruskich i pierogów 
z serem wyprodukowanych jeszcze 
w listopadzie 1974 r. przez chłodnie w 
Częstochowie.

Dokonana przez NIK, wespół z in­
nymi organami kontroli, analiza 
możliwości poprawy zaopatrzenia 
rynku w wyroby garmażeryjne 
wskazuje więc, że najpilniejszą kwe­
stią jest podjęcie działań, zmierza­
jących do pełnego wykorzystania 
zdolności produkcyjnych poszczegól­
nych zakładów i zapewnienia zgod­
ności ich planów produkcji z fak­
tycznymi zdolnościami wytwórczy­
mi. Konieczne jest zwiększenie pro­
dukcji wyrobów nie wymagających 
surowca mięsnego, w czym bardzo 
pomocne byłoby zapewnienie odpo-
wiednich relacji cenowych oraz
bodźców materialnego zainteresowa­
nia załóg. Dla poprawy jakości wy­
robów garmażeryjnych należałoby 
wzmóc przede wszystkim oddziały­
wanie wewnętrznych zakładowych 
komórek kontroli jakości, laborato­
riów i organów sanitarnych, a wobec 
osób winnych — zwiększenie sank­
cji za straty spowodowane niszcze­
niem żywności lub obniżaniem ja­
kości w trakcie produkcji, magazy­
nowania, zbytu i sprzedaży. I wresz­
cie należałoby wzmocnić nadzór 
Zjednoczenia Przemysłu Chłodnicze­
go oraz zarządów wojewódzkich 
spółdzielni spożywców „Społem” nad 
realizacją dostaw wyrobów garma­
żeryjnych oraz ich sprzedażą w sie­
ci specjalistycznych sklepów garma­
żeryjnych i sklepów spoży wczych. Fot. S. ZUBCZEWSKI

Kiedy wybieracie Państwo
ROBOTRON 4201
decydujecie się iść z postępem
Iść z postępem nie tylko dzisiaj. Im bardziej rozszerzacie krąg zaintereso­
wań minikomputera: ROBOTRON 4201 daje Wam wszystkie przesłanki, 
niezbędne do rozwiązania Waszego komercjalnego i naukowo-technicznego 
problemu. Wydajne urządzenia umożliwiają budowę rozmaitych systemów 
komputerowych.
Związane z konfiguracją systemy robocze i dogodne, problemowo zorien­
towane pakiety programowe zmniejszają do minimum Wasz wysiłek zwią­
zany z uruchomieniem systemu.
ROBOTRON 4201 jest dowolnie programowalnym urządzeniem do prze­
twarzania danych, szczególnie przydatnym dla małych i średnich zakładów. 
Można go również zastosować jako maszynę pomocniczą w większych, hie­
rarchicznych systemach elektronicznego przetwarzania danych.
Doradzimy chętnie Państwu przy rozwiązywaniu Waszego Problemu.

Dziedziny zastosowań:

WAŻNA SPRAWA: JAKOŚĆ

Z GASTRONOMII DO DETALU

Produkcją wyrobów garmażeryj­
nych zajmują się także zakłady 
gastronomiczne. Ich produkty, zwa­
ne też wyrobami zimnej kuchni, są 
wysoko przetworzone, uszlachetnio­
ne i przeznaczone na potrzeby we­
wnętrzne gastronomii, do sprzedaży 
w lokalu, „na wynos” oraz na zew­
nątrz — do sklepów ogólnospożyw­
czych.

Ostatnia forma sprzedaży nie sta­
nowiła w poprzednich latach więk­
szej pozycji w zbycie produkcji ku­
linarnej zakładów gastronomicznych. 
Ale dostawy wyrobów garmażeryj­
nych z gastronomii do detalu z ro­
ku na rok stale wzrastały. O ile w 
1973 r. wartość ich wynosiła ok. 120 
min zł, to na 1976 r. zadania w tej 
dziedzinie zostały określone dla 
CZSS „Społem” na 400 min zł. Na 
podkreślenie zasługuje szczególnie 
szybki przyrost tej produkcji po 
przejęciu zakładów gastromicznych 
przez spółdzielczość spożywców. 
Wskazuje na to m. in. wzrost warto­
ści sprzedaży wyrobów do detalu w 
październiku 1976 r. o 26,5 proc, w 
porównaniu z 1975 r., a w listopa-

Jednym z istotnych czynników 
utrudniających sprzedaż jest — jak 
już poprzednio nadmieniłem — nie­
dostateczna ilość opakowań jedno­
stkowych, m. in. kubków z folii i ta­
cek. Niedostatek ten bardzo daje się 
we znaki, gdyż sprzedaż takich np. 
wyrobów, jak sałatki, galaretki, so­
sy, warzywa wymaga higienicznych 
■warunków i estetycznego podania. 
Gdyby jednostki CZSS „Społem" 
miały niezbędną ilość surowca (folii) 
do produkcji tych opakowań — 
mogłyby je z powodzeniem wytwa­
rzać same, mają bowiem po temu 
odpowiednie możliwości.

Przeprowadzone badania niejedno­
krotnie ujawniły przypadki obniża­
nia jakości wyrobów garmażeryj­
nych. spowodowanego nieprzestrze­
ganiem obowiązujących norm surow­
cowych i technologicznych. Niekiedy 
do punktów sprzedaży trafiały i by­
ły oferowane konsumentom wyro­
by niezdatne do spożycia, m. in. 
wskutek przeterminowania. Pań­
stwowa Inspekcja Handlowa w to­
ku kontroli kwestionowała niejed­
nokrotnie jakość dużych partii wy­
robów garmażeryjnych zarówno w 
zakładach produkcyjnych, jak i w 
sklepach. Również warunki sanitar­
ne nasuwały czasem istotne zastrze­
żenia.

Oto parę przykładów pogarszania 
jakości wyrobów lub całkowitej 
utraty ich przydatności do spożycia 
spowodowanych zaniedbaniami służb 
handlowo-magazynowych.

W przedsiębiorstwie Przemysłu 
Chłodniczego w Warszawie wskutek

— przemysł maszynowy i elektryczny
— przemysł tekstylny i żywnościowy
— komunikacja
— gospodarka rolna
— lecznictwo
— budownictwo
— banki, ubezpieczenia
— biura inżynierskie
— technika i szkoły wyższe
— instytuty
— biura projektowe

Ambasada Niemieckiej 
Republiki Demokratycz-
nej PRL, oddział
handlowo - polityczny 
TKB BUROMASCHI- 
NENEXPORT Warszawa 
(PRL, Aleja I Armii 
Wojska Polskiego 2—4).

rabotron
Exporteun

bme
ŚOromaschinen- 

Export GmbH Berlin
DDR-1O8 Berlin, 

FriedrichstraBe 61
Deutsche

Demokratische 
Republik
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KSZTAŁCENIE 
MISTRZÓW wandal

sprawy ekonomistów

NA przestrzeni ostatnich lat na­
stąpił znaczny wzrost kwalifi­
kacji zawodowych średniego 

dozoru. W niektórych branżach już 
blisko połowa mistrzów legitymuje 
się średnim wykształceniem techni­
cznym, a mimo to, a może właśnie 
dlatego mistrzowie odczuwają po­
trzebę ciągłego uzupełniania swojej 
wiedzy. Zdają sobie sprawę, że-utra­
cą prestiż w zespole jeśli nie będą 
się stale dokształcać.

Niezależnie od wiedzy technicznej, 
której stałe uzupełnienie dyktuje 
postęp techniczny, mistrzowie sami 
wskazują na braki wiadomości z 
zakresu organizacji pracy oraz kie­
rowania zespołami ludzkimŁ

NIEZBĘDNE PRZYGOTOWANIE

Aktualnie prowadzone są dla mi­
strzów niemal we wszystkich więk­
szych zakładach pracy kilkustopnio­
we kursy z zakresu podstaw orga­
nizacji i zarządzania oraz socjologii 
i psychologii pracy. Trzeba jednak 
stwierdzić, że choć programy tych 
kursów oparte są na jednolitym 
przygotowanym przez Ministerstwo 
Oświaty 1 Wychowania wzorze, ich 
rzeczywisty poziom jest rozmaity. 
Prowadzą je bowiem różne organi­
zacje: Towarzystwo Naukowej Orga­
nizacji i Kierownictwa, Towarzystwo 
Wiedzy Powszechnej, Polskie Towa­
rzystwo Ekonomiczne, ośrodki do­
skonalenia kadr stowarzyszeń tech­
nicznych jak np. SiMP, a także za­
kłady pracy we własnym zakresie. 
Oczywiście poziom kursów zależy 
od poziomu wiedzy ogólnej i facho­
wej, a także umiejętności dydak­
tycznych osób, prowadzących zaję­
cia.

W jednym z zakładów pracy w 
rozmowie ze mną mistrz stwierdził:

— Dyrektor, zastępcy dyrektora 
jeżdżą nu kursy do Warszawy, do 
ośrodków szkoleniowych. Szkolą ich 
specjaliści z różnych dyscyplin pro­
fesorowie, docenci. A nas, mistrzów 
to uczą na kursach pracownicy na­
szego zakładu.

Nie stawiając zarzutów kursom or­
ganizowanym przy udziale własnej 
kadry zakładu pracy, stwierdzić trze­
ba, że prowadzenie .kursu tylko, przez 
własnych pracowników nie Jest naj­
lepszym rozwiązaniem. Dotyczy to 
szczególnie problemów pedagogiki, 
psychologii 1 socjologii pracy. A wła­
śnie brak tego typu wiedzy mistrzo­
wie odczuwają najsilniej. Zdają so­
bie sprawę, że pewne sprawy wymy­
kają się im po prostu z rąk. Często 
nie potrafią sobie wytłumaczyć przy­
czyn dobrych 1 złych wyników pra­
cy, zmiany nastrojów lub obojętno­
ści u pracowników. Mistrzowie 
różnie reagują na te objawy, 
łają na ogół na tzw. „wyczucie’', 
nie mając wcale pewności co do 
skutków własnego postępowania.

Dlatego też niezwykle ważne jest 
uzbrojenie mistrza w określony, a 
niezbędny w pracy kierowniczej za­
sób wiedzy socjo-psychologicznej 
i umiejętności pedagogicznych. Mu­
szą to jednak czynić specjaliści z 
Łych dziedzin. Muszą oni przygoto­
wać mistrzów do pełnienia przez 
nich funkcji wychowawczych. Mi­
strzowie bowiem wpływają w za­
sadniczy sposób na proces adaptacji 
nowych pracowników 1 zadowolenia 
z pracy całego zespołu.

ZE STRONY PODWŁADNYCH

Badania przeprowadzone przez 
studentów Akademii Ekonomicznej 
we Wrocławiu pod kierownictwem 
autorki artykułu wskazują, że nie 
wszyscy mistrzowie doceniali znacze­
nie umiejętnej adaptacji nowo przy­
jętych. Właściwa adaptacja obejmo­
wać musi wprowadzenie na stanowi­
sko pracy, a zatem: sprecyzowanie 
zadań, określenie miejsca i roli sta­
nowiska w organizacyjnej struktu­
rze, działu określenie środków re­
alizacji zadań oraz informację o 
współpracownikach. Zdaniem pra­
cowników, nie wszyscy mistrzowie 
dostatecznie informują podwładnych 
o ich przyszłym stanowisku pracy. 
Na pytanie: „Czy został pan (i) w po­
czątkach swej pracy poinformowa- 
ny(a) o swoim stanowisku pracy?" 
— spośród 1442 osób zatrudnionych 
w przemyśle spożywczym, chemicz­
nym, maszynowym, ciężkim 1 włó­
kienniczym tylko 76 proc, respon­
dentów odpowiedziało: „tak”, 13,2 
proc, wybrało odpowiedź: „częścio­
wo”, a 10,8 proc, stwierdziło, że nie 
byli w ogóle zapoznani ze swym 
przyszłym stanowiskiem pracy.

Analiza wyników naszych badań 
wskazała na istnienie bardzo silnego 
związku między zaznajomieniem pra­
cowników z ich stanowiskiem pracy 
a zadowoleniem z pracy. Niemal 
wszyscy respondenci wprowadzeni 
przez mistrza w zakres ich szczegó­
łowych czynności wyrażali swoje za­
dowolenie z wykonywanej pracy. 
Natomiast ci pracownicy, którzy nie 
byli zapoznani z nowym lub pierw­
szym miejscem pracy, aż w 36,2 proc, 
nie byli zadowoleni z aktualnego w 
czasie badań zatrudnienia.

Mimo oczywistej wagi Informacji 
określającej miejsce i rolę konkret­

nego stanowiska pracy w całym pro­
cesie produkcyjnym danego zakładu 
i wagi informacji o zakładzie dla 
wzbudzenia i utrwalenia więzi z za­
kładem pracy — tylko niewiele po­
nad 30 proc, ankietowanych pracow­
ników stwierdziło, że byli informo­
wani przez mistrza o całym zakła­
dzie.

Jednym z istotnych czynników 
właściwej adaptacji nowo przyję­
tych jest poinformowanie ich o 
współpracownikach, z którymi będą 
pracowali. Ważne jest to zarówno z 
punktu widzenia dobrej organizacji 
pracy i zarządzania, jak również po­
trzeb kształtowania właściwych sto­
sunków międzyludzkich, ponieważ 
współpraca i współdziałanie zależą 
nie tylko od cech charakteru, lecz 
również od stopnia wzajemnej zna­
jomości. Poinformowanie pracowni­
ka o jego przyszłych współtowarzy­
szach znacznie ułatwia wejście w 
środowisko społeczne zakładu pracy 
oraz chroni przed wieloma sytuacja­
mi konfliktowymi.

Wielu z objętych ankietą młodych 
robotników znało nowe środowisko 
bądź z wcześniejszych praktyk za­
wodowych, odbywanych w ramach 
nauki w przyzakładowej szkole za­
wodowej, bądź dlatego, że ktoś ze 
znajomych wprowadził ich do pracy. 
Jednakże mistrzowie nie dopełniają 
często tego obowiązku. Na pytanie: 
„Czy po rozpoczęciu pracy został 
pan(i) przedstawiony przez mistrza 
innym członkom zespołu pracowni­
czego?” — tylko 60 proc, dało od­
powiedź twierdzącą, a około 30 proc, 
oświadczyło, iż mistrz poznał ich z 
kilku otaczającymi dane stanowisko 
pracy robotnikami.

Warto może podkreślić, że w ogól­
nym podsumowaniu przyjęcia do 
pracy ponad 72 proc, respondentów 
uważało, że sposób przyjęcia ich do 
pracy był przeprowadzony sprawnie 
1 szybko.

Na pytanie: „Czy zakład pracy 
wyznaczył panu opiekuna na okres 
pierwszych dni zatrudnienia w za- 
kładzie?” — ponad 80 proc, respon­
dentów odpowiedziało: „tak”. Naj­
częściej byli to współpracownicy 
1 brygadziści.? Opiekunowie'.wyzna-* 
czeni przez mistrza okazywali na 
ogół nowo przyjętym największą po­
moc w pierwszych dniach pracy. 
Mistrz był tylko dla około 16 proc, 
osobą udzielającą pomocy w proble­
mach związanych z bezpośrednio 
wykonywaną pracą.

Badania nasze przeprowadzone w 
latach 1973—1975 wykazały, że nie 
we wszystkich zakładach pracy ist­
nieje zwyczaj organizowania spot­
kań kierownictwa administracyjno- 
-politycznego zakładu z nowymi pra­
cownikami po upływie pierwszego 
miesiąca ich zatrudnienia. Potwier­
dzili istnienie tego zwyczaju niemal 
wszyscy ankietowani pracownicy 
przemysłu cukierniczego 1 mniej 
więcej co czwarty respondent za­
trudniony w spółdzielczości mleczar­
skiej, a co trzeci z zatrudnionych w 
pozostałych zakładach.

Natomiast nie stwierdzono orga­
nizacji takich spotkań wśród obję­
tych badaniem pracowników prze­
mysłu włókienniczego. Wprawdzie 
kilka pracownic mówiło o zaintere­
sowaniu ich pracą przez kierowni­
ctwo oddziału i radę zakładową, ale 
nie dano świadectwa instytucjonal­
nego, utwierdzonego zwyczajem 
charakteru tych spotkań.

Z uwagi na poruszoną już dużą 
wagę pierwszych spotkań, pierw­
szych kontaktów w nowym miejscu 
pracy, na trudności oswojenia się z 
nowym czy pierwszym miejscem pra­
cy oraz mniejsze lub większe trud­
ności adaptacyjne — w ogóle nie­
zbędne jest zwrócenie bacznej uwagi 
mistrzów, jako bezpośrednich prze­
łożonych, na otoczenie nowych pra­
cowników opieką i życzliwością w 
trudnych, pierwszych dniach pracy. 
Mistrz jednak nie może w spełnieniu 
tych obowiązków pozostać sam — 
winna mu pomoc teoretyczną i prak­
tyczną kadra kierownicza admini­
stracji i organizacji społeczno-poli­
tycznych w zakładzie pracy.

ZE STRONY MISTRZÓW

Rozmowy z mistrzami, których 
działania w zakresie adaptacji oce­
niali podwładni, wskazały na fakt 
stałego braku czasu w dniu pracy 
mistrza na rozmowę z nowym pra­
cownikiem. Przeciążenie mistrza 
obowiązkami natury czysto technicz­
nej nie zezwala — nawet przy po­
siadaniu umiejętności pedagogicz­
nych — na właściwe wypełnianie 
funkcji wychowawczych. Jest to zre­
sztą — mimo wielu wprowadzonych 
w ostatnim okresie aktów określają­
cych obowiązki 1 uprawnienia mi­
strzów — sprawa niełatwa.

Uchwała Rady Ministrów nr 21 z 
31 stycznia 1976 roku przyczyniła się 
wprawdzie do wzmocnienia pozycji

•) Wywiady przeprowadziła K. Bonter 
w ramach pracy seminaryjnej na Po­
dyplomowych Studiach Nauk o Pracy 
1 Polityki Społecznej w Akademii Eko­
nomicznej wo Wrocławiu.

i autorytetu mistrzów. Przeprowa­
dzone np. wśród 97 mistrzów zatrud­
nionych w Zakładach Naprawczych 
Taboru Kolejowego we Wrocławiu 
przez socjologa zakładowego bada­
nia *) na temat roli tej uchwały w 
ich życiu zawodowym wykazały, że 
wprowadzenie w życie jej postano­
wień wpłynęło pozytywnie na pra­
cę każdego ankietowanego mistrza. 
Mistrzowie podkreślali, że uchwała 
dała im większą samodzielność, a 
przez to wpłynęła na zwiększenie za­
dowolenia z pracy. Oceniono również 
jej pozytywny wpływ na atmosferę 
rodzin mistrzów tak przez podniesie­
nie zarobków, jak i przez podniesie­
nie rangi mistrza w zakładzie pracy 
i w społeczeństwie.

Mimo tego widocznego wzrostu au­
torytetu, mistrz sam nie może po­
dołać wszystkim swoim obowiązkom, 
zwłaszcza w wykonywaniu jego funk­
cji społeczno-wychowawczych nie­
zbędne Jest współdziałanie z mi­
strzem służb pracowniczych 1 orga­
nizacji społecznych.

Chciałabym przedstawić przykład 
właściwego — moim zdaniem — roz­
wiązania tego problemu przez dy­
rekcję 1 służbę pracowniczą Zakła­
dów Aparatury Elektrycznej „ME- 
RA-REFA” w Świebodzicach. Otóż 
służba pracownicza tego zakładu — 
chcąc pomóc mistrzom w spełnieniu 
przez nich funkcji społeczno-wycho­
wawczej — zainicjowała wiele inte­
resujących przedsięwzięć. W każdym 
miesiącu wprowadzono obowiązek 
organizowania przez mistrzów nara­
dy roboczej z podległymi kolekty­
wami pracowniczymi w miejsce do­
tychczas organizowanych narad pro­
dukcyjnych dla całego wydziału. Na­
rady te poprzedzone są spotkaniem 
przedstawicieli dyrekcji 1 służby pra- 
ćownicżej z mistrzami, na którym 
przedstawiane są zagadnienia, stano­
wiące. podstawowe problemy do 
omówienia z załogą oraz aktualne 
informacje.

Wszyscy mistrzowie otrzymują 
przed naradami roboczymi materia­
ły opracowane w formie pisemnej 
przez służbę pracowniczą zawierają­
ce informacje o wynikach działal­
ności gospodarczej przedsiębiorstwa, 
o wykorzystaniu czasu pracy przez 
pracowników danego wydziału, o 
wydajności pracy danego kolekty­
wu, a także o aktualnych problemach 
gospodarczych państwa i przedsię­
biorstwa. Mistrzowie prowadzą ewi­
dencję zgłoszonych wniosków i za­
pytań przez pracowników, które 
przekazują do odpowiednich służb 
przedsiębiorstwa i na następnej na­
radzie lub wcześniej udzielają odpo­
wiedzi zainteresowanym. Ta forma 
dialogu z kolektywami pracowni­
czymi pogłębiła współuczestnictwo 
załogi w życiu całego przedsiębior­
stwa.

Mistrzowie uczestniczą w spotka­
niach dyskusyjnych kadry kierow­
niczej przedsiębiorstwa organizowa­
nych jeden raz w kwartale i połą­
czonych z prelekcją na temat ak­
tualnych problemów społeczno-go­
spodarczych państwa z udziałem wy­
kładowców oddziału wojewódzkiego 
PTE. Mistrzowie współuczestniczą w 
opracowywaniu zakładowych pro­
gramów poprawy efektywności go­
spodarowania, których następnie są 
także realizatorami. Zorganizowano 
też w zakładzie z inicjatywy zakła­
dowego koła PTE „bibliotekę mi­
strza”, w której można wypożyczyć 
literaturę niezbędną do ukierunko­
wanego samokształcenia.

Mistrz ma więc w tym zakładzie 
szanse być gospodarzem powierzo­
nego mu odcinka produkcyjnego, po­
siada odpowiedni zakres uprawnień 
i wszechstronną pomoc w wypełnia­
niu swych obowiązków. Taki model 
stanowiska mistrza wymaga oczy­
wiście określonych uzdolnień tech­
niczno-organizacyjnych, dobrego 
przygotowania zawodowego i wyso­
kich walorów osobistych ludzi peł­
niących te odpowiedzialne stanowi­
ska.

WZROST
A FUNKCJONOWANIE 
GOSPODARKI 
SOCJALISTYCZNEJ

W dniu 26 marca 1977 r. odbyła 
się w Warszawie Konferencja 
naukowa na temat: „Wzrost a 

funkcjonowanie gospodarki socjali­
stycznej" zorganizowana przez In­
stytut Nauk Ekonomicznych Uniwer­
sytetu Warszawskiego. Na konferen­
cję zgłoszono następujące referaty

ALEKSANDER ŁUKASZEWICZ: 
Strategia rozwoju a funkcjonowa- 

Inie gospodarki socjalistycznej;
MAREK OKÓLSKI, IGOR TIMO- 

FIEJUK: Mierniki efektów w skali 
przedsiębiorstwa i w skali gospodar­
ki narodowej;

WIESŁAW KRENCIK: Problemy 
mierzenia efektów pracy przedsię­
biorstwa i pracowników;

TADEUSZ KASPRZAK: Postęp 
techniczny w systemie ekonomicz­
nym;

KAZIMIERZ RYC: Płace, wydaj­
ność pracy, równowaga rynkowa;

MARIAN OSTROWSKI, ZDZI­
SŁAW SADOWSKI: Uwagi o roli o- 
graniczenia surowcowego we wzro­
ście gospodarczym;

JĘDRZEJ LEWANDOWSKI: Roz­
wój rolnictwa a funkcjonowanie go­
spodarstw rolnych;

MICHAŁ DOBROCZYNSKI: Mię­
dzynarodowe uwarunkowania wzro­
stu gospodarczego krajów socjali­
stycznych;

STANISŁAW POLACZEK: Wzrost I gospodarczy a handel zagraniczny;
WŁODZIMIERZ SIWIŃSKI: Kry­

tyka opłacalności eksportu w dłu­
gim okresie.

Ogólne wprowadzenie do dyskusji, 
na podstawie zgłoszonych referatów, 
przedstawiła ZOFIA MORECKA.

O inicjatywie tematycznej orga­
nizatorów konferencji można powie­
dzieć, że ma charakter uniwersalny 
i zarazem aktualny. Uniwersalność 
byłaby konsekwencją tego, że bada­
nie współzależności między rozwo­
jem społeczno-ekonomicznym a fun­
kcjonowaniem systemu gospodarcze­
go staje się udziałem myśli ekono­
micznej od samego początku, tzn. od 
kiedy poczyna się ona formować w 
systemy naukowe. To zaś, jak wia­
domo, następuje w łańcuchu kapi­
talistycznych przemian, które m. in. 
polegają na integrowaniu się lokal­
nych procesów gospodarczych w je­
dnolity proces obejmujący całą go­
spodarkę narodową.

Problematyka związków między 
rozwojem a funkcjonowaniem ma 
więc długą, sekulamą tradycję. Tak­
że w obrębie socjalizmu, którego 
tradycje i doświadczenia w tej kwe­
stii mierzą się wprawdzie dziesięcio­
leciami, są jednak bardziej treściwe 
i rzec można — odpowiedzialne, 
gdyż społecznie celowy rozwój go­
spodarczy oraz adekwatne do niego 
funkcjonowanie wyodrębnionych e- 
lementów gospodarki zyskuje w so­
cjalistycznej gospodarce planowej 
nową jakościowo podstawę i stąd no­
we możliwości rozwiązywania zadań 
w obu tych sferach.

Temat omawianej konferencji ma 
przecież dwa człony, z iktórych 
wzrost, rozwój ma charakter w za­
sadzie — albo jak kto woli: w dużej 
mierze — niepowtarzalny; w tym 
znaczeniu, że w każdej fazie rozwo­
ju, w każdym środowisku występują 
nowe zjawiska, sploty sytuacji zmie­
niające strukturę procesu rozwojo­
wego, rangę występujących w nim 
czynników itp.

Z tym właśnie wiąże się aktual­
ność konferencji i przedmiotu jej o- 
brad, której organizatorów, autorów 
referatów i dyskutantów inspirowa­
ły doświadczenia rozwojowe gospo­
darki polskiej w pierwszej połowie 
lat siedemdziesiątych. Byłaby to 
pierwsza ogólna refleksja, która na­
suwa się na marginesie konferencji. 
Fakt jej zorganizowania i dorobek 
można uznać za dowód, że nauki e- 
konomiczne w naszym kraju towa­
rzyszą i starają się sprostać potrze­
bom praktyki społeczno-gospodar­
czej, są otwarte na jej problemy.

Uzasadnione, ale i trudne w odpo­
wiedzi jest pytanie: co omawiana 
konferencja wniosła, jakie zapotrze­
bowanie zaspokaja. Odpowiedź, jak 
się rzekło, jest tak niełatwa, jak zło- 

Iżone są powiązania między teorią 
i praktyką. Lista referatów, aczkol­
wiek dość obszerna, nie wyczerpała 
zakreślonych tematem konferencji 
problemów, nawet jeśli abstrahować 
od potrzeby opracowywania empi­
rycznego materiału, który w roz- 

Iważanych kwestiach nagromadził się 
w ciągu ostatnich lat. Istotne pun­
kty problematyki wzrostu i funkcjo­
nowania zostały jednak podjętą w 
sposób, ogólnie biorąc, odpowiedni 
dla nowych problemów praktycz­
nych, w każdym razie pozwalający 
je analizować na nowo i roboczo u- 
ogólniać.

Pozostając przy tym można tema­
tykę konferencji i jej dorobek po­
traktować najpierw jako zaspokoje­
nie zapotrzebowania na uogólnienia. 
Podobnie jak w miarę rozwoju wy­
łaniają się nowe problemy i rodzi się 
praktyczna potrzeba nowych rozwią- 

Izań, tak samo (i współzależnie) wy­
stępuje zapotrzebowanie na genera­
lizujące wyjaśnienia nowych zja­
wisk, kolizji itd. W pierwszej kolej­
ności przyjmuje to postać wyjaśnień 
potocznych i powstających pod 
wpływem tego, w czym tkwi się na 
co dzień. Inaczej mówiąc, uogólnie­
nia te wyrażają się w kategoriach 
zastanych i najbliższych. Nie trzeba 
specjalnie podkreślać że ten pierw­
szy rzut uogólnień nader często przy­
nosi zbyt łatwe wyjaśnienia.

Rozpatrując sprawy z tego punktu 
widzenia konferencja była więc dzia­
łaniem na rzecz racjonalizacji tych 

nieodzownych w życiu uogólnień, a 
to dzięki temu, że ukazała nowe ą- 
spekty i całą złożoność problemów 
rozwoju 1 funkcjonowania. Stała się, 
w określonej mierze, terenem wery­
fikacji pewnych hipotez, ujęć nau­
kowych, ukazała się i gotowość, i 
kieruriEi dalszych poszukiwań. W ży­
ciu naukowym są to fakty, które się

RACJONALNA 
GOSPODARKA 
MATERIAŁAMI

Oddział Warszawski PTE oraz Od­
dział Warszawski Stowarzyszenia 
Księgowych w Polsce zorganizowa­
ły konferencję na temat: „Czynniki 
wzrostu efektywności gospodarowa­
nia materiałami w przedsiębiorstwie 
przemysłowym”.

Bieżącą pięciolatka powinna stać 
się okresem istotnego zwiększenia 
efektywności gospodarowania, po­
prawy jakości produkcji i pracy, 
wzrostu sprawności funkcjonowania 
gospodarki narodowej. Jednym z 
podstawowych warunków pełnej 
realizacji tych zadań jest — jak 
stwierdzano na konferencji — uzy­
skanie dalszego postępu w efektyw­
ności gospodarowania materiałami, 
zwłaszcza w przedsiębiorstwach 
przemysłowych.

Na konferencji wygłoszono 7 refe­
ratów:

— „Podstawowe kierunki zwięk­
szania efektywności gospodarowania 
materiałami” — doc. dr CZESŁAW 
SKOWRONEK;

— „Racjonalizacja zasad przygoto­
wania produkcji czynnikiem obniżki 
kosztów materiałowych” — mgr OL­
GIERD CYBULSKI;

— „Organizacja gospodarki mate­
riałowej w przedsiębiorstwie, kie­
runki doskonalenia” — dr STANI­
SŁAW WESOŁOWSKI;

— „Rachunek kosztów jakjo In­
strument efektywnego wykorzysta­
nia materiałów” — dr ANDRZEJ 
FEDAK;

— „Wykorzystanie systemu ekono­
miczno-finansowego w stymulowa­
niu poprawy gospodarowania ma­
teriałami” — mgr EDMUND CI­
CHO WSKI;

— „Formy i metody społecznego 
oddziaływania na poprawę gospoda­
rowania materiałami w przedsiębior­
stwie” — mgr EDWARD PURCH­
LA;

— „System Informacji 1 jego wy­
korzystanie w doskonaleniu gospo­
darki materiałowej” — mgr LEON 
RAJCA.

Konferencja ta była kontynuacją 
zagadnień gospodarki materiałowej 
rozważanych na poprzednich dwóch 
sympozjach. W 1971 r. zorganizowa­
no konferencję dotyczącą ogólnych 
kierunków doskonalenia gospodarki 
materiałowej, a w 1974 r. spotkanie 
ekonomistów poświęcone było wy­
korzystaniu elementów systemu eko­
nomiczno-finansowego w procesie 
gospodarowania materiałami.

(ACH)

KONFERENCJA 
0 ANALIZIE WARTOŚCI

Naczelna Organizacja Techniczna 
oraz Ministerstwo Przemysłu Ma­
szynowego zorganizowały dwudnio­
wą konferencję dotyczącą „Analizy 
wartości w realizacji zadań postępu 
technicznego”.

Resort przemysłu maszynowego 
wytwarza obecnie ponad 50 proc, 
produkcji elektromaszynowej w kra­
ju oraz 13 proc, całości krajowej 
produkcji przemysłowej. Z MPM 
pochodzi około 60 proc, produkcji 
wyrobów rynkowych wytwarzanych 
w krajowym przemyśle elektroma­
szynowym. Równocześnie w ubiegłej 
pięciolatce przemysł ten otrzymał 
wiele nowoczesnych technologii i li­
cencji. Z tych powodów stosowanie 
metody analizy wartości w tym re­
sorcie przynosi znaczne efekty.

Postęp techniczny — Jak stwier­
dzono na konferencji — jest obe­
cnie wyznacznikiem efektywności 
gospodarowania. Składają się na to 
dwie podstawowe przyczyny: wy­
czerpujące się zasoby surowcowe 
i wzrastająca kapitałochłonność eks­
ploatacji bogactw naturalnych oraz 
malejący przyrost rąk do pracy. Pe­
łne wykorzystanie intensywnych 
czynników wzrostu Jest obecnie naj­
ważniejszym kierunkiem działania 
dla przemysłu maszynowego. Temu 
celowi służą m. In. zmiany systemu- 
ekonomiczno-finansowego i metod 
zarządzania organizacjami gospodar­
czymi. Mechanizmy nowego systemu 
mają istotny wpływ na postęp te­
chniczny przez bezpośrednie związa­
nie środków z uzyskiwanymi wyni­
kami. Podstawowe zależności są na­
stępujące:

— dynamika produkcji dodanej 
wyznacza wielkość funduszu płac;

— dynamika wydajności pracy 
mierzonej produkcją dodaną wyzna­
cza wzrost średnich płac;

— dynamika zysku określa wiel­
kość funduszu premiowego kiero­
wnictwa;

— kwota zysku decyduje o wiel­
kości funduszu rozwój u, z którego 
finansować można przedsięwzięcia 
postępu technicznego;

— wartość sprzedaży określa (przy 
nie zmienionej normie odpisu) wiel­
kość środków na fundusz postępu te­
chniczno-ekonomicznego.

Na konferencji wygłoszono dzie­
sięć referatów, które były podstawą 
dyskusji w czterech grupach proble­

mowych: AW w sferze konstrukcji, 
A W w sferze technologii, Organiza­
cja działania A W, Problemy wdra­
żania postępu technicznego.

Zapotrzebowanie na innowacje te­
chniczne, organizacyjne 1 ekonomi­
czne — jak stwierdzono w trakcie 
obrad grup problemowych — ciągle 
wzrasta. Z ekonomicznego punktu 
widzenia przejawia się to przede 
wszystkim w dążeniu do obniżania 
kosztów produkcji. Dotychczasowe 
doświadczenia w tym zakresie poka­
zują, że jednostki gospodarcze nie są 
zainteresowane w obniżce kosztów. 
Jedną z podstawowych przyczyn jest 
stosowana od wielu lat metoda usta­
lania cen wyrobów na podstawie 
kalkulacji całkowitych kosztów wy­
twarzania 1 doliczania normatywnej 
stawki zysku, a więc: im wyższy 
koszt produkcji, tym wyższa kwota 
zysku. Również system mierzenia e- 
fektów produkcyjnych 1 'powiązany 
z nim sposób ustalania środków — 
zatrudnienia i funduszu płac — ba­
zuje na miernikach brutto (sprzedaż 
w cenach zbytu). Sprzyja to ma­
ksymalizacji poziomu cen wyrobów 
w drodze zwiększania materiało­
chłonności produkcji.

Wprowadzone zmiany w systemie 
ekonomiczno-finansowym oraz w 
metodach ustalania cen wysuwają 
problematykę kosztów na czołowe 
miejsce w działalności organizacji 
gospodarczych. Jedną z metod ujaw­
niania rezerw obniżki kosztów Jest 
analiza wartości. Powinna ona być 
prowadzona kompleksowo; obejmo­
wać cały cykl produkcji wyrobu 1 u- 
względniać: projektowanie urucho­
mienia produkcji nowych wyrobów, 
modernizację technologii wytwarza­
nia wyrobów dotychczas produko­
wanych, usprawnienie technologicz­
ne i organizacyjne procesu produk­
cyjnego, doskonalenie struktur orga­
nizacyjnych i metod zarządzania. 
Zastosowanie analizy wartości przy 
wprowadzaniu postępu techniczno- 
-organizacyjnego przynosi różnorod­
ne korzyści:

— modernizacja konstrukcji l te­
chnologii produkowanych wyrobów 
wydłuża okres produkcji, obniża ko­
szty wytwarzania, dynamizuje pro­
dukcję dodaną i zysk;

— zmniejszenie materiałochłon­
ności produkcji obniża koszty ma­
teriałowe i zapasy, zmniejsza koszty 
produkcji, zwiększając produkcję do­
daną 1 zysk;

— zmniejszenie pracochłonności 
technologicznej obniża koszty pro­
dukcji i zwiększa środki na płace;

— zmniejszenie braków obniża 
pracochłonność i materiałochłonność 
produkcji, dynamizując produkcję 
dodaną i zysk;

— skrócenie cyklu produkcyjnego 
zmniejsza zaangażowanie środków, 
obniża zapasy i koszty, zwiększa do­
chód i zysk.
. Średnia efektywność roczna jedne­

go tematu opracowanego metodą AW 
w przemyśle maszynowym wynosi w 
ciągu ostatnich lat 800 tys. złotych, 
dzięki czemu istnieją duże możliwo­
ści zwiększenia efektywności gospo­
darowania.

(ACH)

EKONOMIŚCI 
WOJEWÓDZTWA 
TORUŃSKIEGO

Oddział wojewódzki PTE w Toru­
niu powstał w listopadzie 1975 r. 
Obecnie do Towarzystwa należy oko­
ło 730 członków, skupionych w trzy­
dziestu kołach zakładowych i tere­
nowych. Działalność stosunkowo 
młodego oddziału^wojewódzkiego zo­
stała wysoko oceniona na posiedze­
niu egzekutywy KW PZPR w Toru­
niu, poświęconej tym zagadnieniom.

Do najważniejszych zadań realizo­
wanych przez oddział należą:

— propagowanie 1 popularyzacja 
nowoczesnych metod planowania i 
zarządzania procesami gospodarczy­
mi 1 działalnością przedsiębiorstw,

— popularyzowanie wiedzy ekono­
micznej w zakładach pracy, handlu i 
usługach,

— aktywizacja środowiska ekono­
mistów w realizacji zadań wynikają­
cych z VII Zjazdu PZPR oraz IV i 
V Plenum KC PZPR,

— rozwój współpracy z Innymi 
stowarzyszeniami naukowo-technicz­
nymi 1 organizacjami społecznymi,

— rozwój współpracy z Wydzia­
łem Nauk Ekonomicznych UMK w 
Toruniu.

W roku ubiegłym zorganizowano w 
Oddziale Toruńskim 104 odczyty i 
prelekcje na temat rachunku eko­
nomicznego, systemu kierowania 
procesami gospodarczymi, metod wy­
zwalania rezerw, nowoczesnych za­
sad organizacji pracy, analizy war­
tości itp. Ekonomiści toruńscy byli 
również organizatorami regionalnej 
konferencji naukowej na temat — 
„Kształtowanie polityki zatrudnienia 
w regionie gosoodarczym na przy­
kładzie województwa toruńskiego”. 
W ramach oddziału działa Wojewó­
dzki Klub Dyrektorów, gdzie dyrek­
torzy przodujących przedsiębiorstw 
prezentują osiągnięcia swoich zakła­
dów, omawiając szczegółowo prakty­
czne metody zarządzania. Od prze­
szło roku działa również Zespół Spe­
cjalistów w punkcie konsultacyjnym, 
który udziela konkretnych porad dla 
pracowników służb ekonomicznych f 
technicznych przedsiębiorstw i za­
kładów pracy.

Władze OW PTE w Toruniu przy­
wiązują dużą wagę do wzrostu licz­
by członków Towarzystwa i rozwo­
ju działalności kół. Na terenie woje­
wództwa pracuje prawie 14.5 tys. 
ekonomistów, a zaledwie około 5 
proc. Jest zrzeszonych.

(ACH)
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O PRACY I WSPÓŁPRACY
ELIGIUSZ LASOTA Korespondencja własna z USA

W Stanach Zjednoczonych byłem 
bezpośrednio przed wielką zi­
mową katastrofą. W prasie, 

radiu i telewizji pełno było potem 
rozważań na temat bezsilności naj­
bardziej nawet wyrafinowanej tech­
niki w obliczu żywiołu. Amerykanie 
zaczęli sobie zdawać sprawę, że przy­
najmniej w niektórych dziedzinach 
Życie ich jest zbyt doskonale zorga­
nizowane, że zbyt wielką rolę odgry­
wają w nim mechanizmy. Kiedy za­
wiodły, ludzie stawali się bezsilni. 
W czasie śnieżyc i mrozów docho­
dziło do tego, że pięć osób potrafiło 
zamarznąć w aamochodzie, który 
utkwił w zaspie, niezdolnych do pod­
jęcia inicjatywy, by się ratować. Jest 
to oczywiście przykład skrajny. Ale 
przykład wiele mówiący o skutkach 
negatywnych rewolucji naukowo- 
-technicznej.

Nie zmienia to oczywiście faktu, 
że nowoczesną techniką i wydajno­
ścią pracy Amerykanie słusznie się 
szczycą. Wydajność' pracy w. prze­
myśle jest w Stanach o wiele wyż­
sza niż w RFN, Francji, nie mówiąc 
już o Wielkiej Brytanii. Zarówno je­
śli chodzi o potencjał badawczy, jak 
i-organizację pracy — trudno komu­
kolwiek ze Stanami konkurować. 
Kiedy w swej wędrówce po USA sta­
rałem się zaobserwować najwięcej 
elementów składowych tego zjawi­
ska, oczywiście, najprościej było do­
trzeć ml ńie do pilnie strzeżonych 
laboratoriów czy komputerowych 
centrów sterowania, a do samych lu­
dzi.

Amerykanie zauważają coraz czę­
ściej, że nadmierna racjonalizacja 
pracy, automatyzacja procesów wy­
twórczych, fizyczne i psychiczne ob­
ciążenie ludzi są przyczyną wielu 
frustracji, wywołują bunt i dążenie 
do zmiany. Taśmę produkcyjną wy­

myślono w USA, zachwycano się nią 
1 stosowano we wszystkich rozwi­
niętych krajach. Pierwsza . chyba 
Szwecja była tym krajem, w którym 
powiedziano dość — i zaczęto system 
taśmowy zastępować gniazdowym, 
by chronić zdrowie psychiczne załóg. 
Niektóre przedsiębiorstwa amery­
kańskie poszły także tą drogą, inne 
usiłują stosować środki zaradcze, nie 
rezygnując z istniejącej organizacji 
pracy.

★

Podczas mojej wizyty w Pullman 
Incorporated, wielkim wielobranżo­
wym koncernie zaznajomiono mnie z 
bardzo ciekawym, wypracowanym 
przez naukowców z Teksasu R. R. 
Blafce’a i J. S. Mouton, systemem 
rozładowywania sytuacji frustracyj- 
nych i konfliktowych wśród załóg, 
zwanym „The Menagerial Grid”. Ten 
ciekawy system (którego szczegóły 
spróbuję kiedyś przedstawić) ma 
ćhyba jedną wadę organiczną. Jest 
systemem stworzonym — i trudno 
się temu dziwić — w interesie pra­
codawców i jego efektem ma być w 
ostatecznym rachunku wzrost efek­
tywności pracy. Jeśli zaś chodzi o 
stosunki międzyludzkie, stanowi on 
coś co — upraszczając sprawę — 
można by nazwać próbą zastąpienia 
związków zawodowych przez kom­
putery.

Ze wszystkich spotkań z ludźmi w 
Stenach Zjednoczonych wyniosłem 
jedno ogólne, dominujące wrażenie, 
którym jest ich poważny i odpowie­
dzialny stosunek do wykonywanej 
pracy. Tu się pracę rzeczywiście sza­
nuje. Kiedy Amerykanin się przed­
stawia, mówi zawsze: jestem mister 
taki a taki, stąd i stąd. I tu właśnie, 
niemal jak przydomek przy nazwi­

sku, wymienia co robi, lub firmę, w 
której pracuje. W jakiś sposób utoż­
samia się ze swoją działalhością za­
wodową.

Organizacja pracy jest tu prze­
ważnie doprowadzana rzeczywiście 
do perfekcji. Opowiadał mi znajomy 
robotnik w zakładach metalowych, 
że praca na jego wydziale zorganizo­
wana jest w ten sposób, że właści­
wie nikt nikogo nie nadzoruje. — 
Majster nie zwróci mi uwagi, kiedy 
będę wychodził raz po raz na pa­
pierosa, do kantyny czy toalety. Mo­
gę przez dłuższy czas nic nie robić. 
Mogę bowiem mieć po prostu zły 
dzień, może mnie boleć głowa. Jed­
nakże to co robię rzeczywiście, jest 
precyzyjnie obliczane. Jeśli po pew­
nym czasie okaże się, że byłem o 
wiele mniej wydajny niż koledzy, 
mogę po prostu wraz z tygodniówką 
otrzymać wymówienie.

Ale w tym, co mówił mój znajo­
my o swojej pracy, było coś więcej 
niż strach przed jej utratą, co przy 
obecnym bezrobociu jest przecież 
sprawą zasadniczą. Było w tym tak­
że zaangażowanie w to, co się robi. 
Dotyczyło nie tylko robotników, za­
trudnionych przy maszynach. Zaw­
sze zaskakiwała mnie i zdumiewała 
uprzejmość i gotowość do służenia 
interesantowi w instytucjach, urzę­
dach, a właściwie wszędzie. Wysoka 
kultura współżycia? — na pewno. 
Ale nie tylko.

Kiedyś byłem w urzędzie imigra- 
cyjnym z kolegą, który miał wizę 
uprawniającą do jednokrotnego 
wjazdu do USA. Chciał zaś pojechać 
na jeden dzień z amerykańskiego 
Buffalo do kanadyjskiego Niagara 
Falls. Urzędniczka z wielką przy­
krością stwierdziła, że rozszerzenie 
wizy przekracza jej kompetencje. 
Ale zaproponowała, że zadzwoni (z 

Chicago I) do amerykańskiej placów­
ki granicznej, by przepuścili mojego 
kolegę na kilka godzin do Kanady 
bez formalności. Zrobiła więcej niż 
musiała.

Kiedy podczas jednej z rozmów w 
zakładach samochodowych spytałem 
dyrektora — nawiązując do naszych 
problemów z transportem truskawek 
do zachodniej Europy — jakie są 
metody przewożenia owoców w USA, 
odpowiedział, że dokładnych infor­
macji na ten temat nie ma pod ręką. 
I poprosił uczestniczącego w rozmo­
wie, jednego ze swych współpracow­
ników, by ten przygotował informa­
cję na ten temat. Oczywiście, było to 
tylko jedno z wielu pytań, które za­
dawałem i nie przywiązywałem do 
tego większej wagi. Ale, ku mojemu 
zdumieniu, po kilku dniach portier 
w hotelu wręczył mi sporą kopertę. 
Wewnątrz znalazłem, na kilku stro­
nach maszynopisu, wyczerpujące da­
ne o systemie przewozu owoców. O 
tym, ile się przewozi i na jakie od­
ległości, jaki procent w samocho- 
dach-chlodniach itp. Byłem zasko­
czony solidnością tego opracowania. 
Urzędnik, który otrzymał nieobowią- 
zujące — wydawało mi się — pole­
cenie, które mógł zbyć kilkoma zda­
niami, zadał sobie trud wykonania 
poważnej pracy. Zrobił na pewno 
więcej niż musiał.

Zarówno w jednym, jak i w dru­
gim wypadku chodziło nie tylko o 
wykonanie obowiązku. Chodziło o 
wykazanie inicjatywy, o udowodnie­
nie, że jest się właściwym człowie­
kiem na właściwym miejscu. Że jest 
się potrzebnym. I chyba tu także sza­
cunek do wykonywanej pracy nie 
wynika jedynie z obawy, by jej nie 
stracić. Chyba dużą rolę odgrywa po­
kazanie, że jestem coś wart w toczą­

cej się ciągle rywalizacji o pozycję 
W pracy.

Jeśli już wspomniałem o Pullma- 
nie, to warto powiedzieć, że dziś 
Pullman Incorporated odbiega zna­
cznie od tego, co się nam zawsze z tą 
nazwą kojarzy — pullmanowskimi 
wagonami. Przedsiębiorstwo rozwi­
nęło się znacznie, wchłonęło czy wy­
kupiło wiele innych i dziś jest wie­
lobranżowym koncernem, w którym 
produkcja wagonów, wyspecjalizo­
wanego oddziału — Pullman Stan­
dard — stanowi zaledwie fragment 
działalności.

Jeden z działów korporacji, Swin- 
del'1-Dressler szczyci się zbudowa­
niem całego kompleksu odlewniczo- 
-walcowniczego w ZSRR, nad rzeką 
Kamą, o rocznej zdolności przerobu 
600 tysięcy ton surówki żelaza, od­
lewów, stali, aluminium, cynku 
i miedzi. Zresztą myśl techniczna 
i urządzenia tej firmy stanowią tak­
że podstawę zbudowanej u nas w 
Koluszkach odlewni o mocy 30 ty­
sięcy ton rocznie.

Pullman jest zainteresowany roz­
wijaniem współpracy z krajami so­
cjalistycznymi, w tym oczywiście i z 
naszym krajem. Rozmawiałem na ten 
temat, między innymi, z wicepreze­
sem Pullman Trailmobile — HARRY 
C. DAYTONEM.

— Polskę traktujemy jako poważ­
nego potencjalnie partnera — powie­
dział. — Jesteśmy firmą wyspecjali­
zowaną, produkującą przyczepy, na­
czepy i nadwozia samochodowe do 
przewozu wszystkich właściwie ro­
dzajów towarów. Od masowych do 
bardzo specyficznych, wymagających 
szczególnego rodzaju zasobników 
czy cystern. Nasze rozwiązania kon­
strukcyjne i technologia reprezentu­
ją szczytową klasę światową. Rok 
temu Pullman Trailmobile zorgani­
zowała w Polsce seminarium dla kil­
kudziesięciu specjalistów z tej dzie­
dziny i zapoznała ich z możliwościa­
mi produkcyjnymi oraz licencyjny­
mi.

— Wiemy — mówił pan Dayton — 
że Polska dysponuje bardzo poważ­
nym potencjałem produkcyjnym w 
tej dziedzinie. I dlatego myślimy o 
sprzedawaniu — w pierwszym eta­
pie — naszych konstrukcji całościo­
wych lub w elementach, zaś w dru- 

olm o sprzedawaniu licencji na okre­
ślone typy nadwozi. Wiemy także, że 
w ramach RWPG odbywa się specja­
lizacja produkcji i Polska w ramach 
tej specjalizacji stała się już dostaw­
cą widu środków transportu dla in­
nych krajów. Perspektywicznie wi­
działbym Właśnie naszą współpracę 
_ jeśli ma ona w ogóle szansę się 
rozwinąć— właśnie w takim, szero­
kim planie.

W koncepcji przedstawionej przez 
mego rozmówcę brał on, jak mi się 
wydało, pod uwagę możliwość spła­
cania licencji czy też zakupionych 
naczep dostawami blachy aluminio­
wej, której Trailmobile potrzebuje 
bardzo wiele. Bral też pod uwagę 
ewentualność wspólnego eksporto­
wania na rynki trzecie — przykła­
dowo 1 nieobowiązująco padła tu 
nazwa Turcji — nadwozi czy naczep 
wyprodukowanych w Polsce.

★
Z podobnym spojrzeniem na nasz 

kraj jako na potencjalnego partne­
ra współpracy, spotkałem się pod­
czas pobytu w USA wielokrotnie. 
Niewątpliwie istnieje obecnie ko­
niunktura na rozwijanie współpracy 
gospodarczej z krajami socjalistycz­
nymi. Współpraca ta procentowo nie 
waży jeszcze zbyt wiele w amery­
kańskiej. gospodarce. Ale zjawiska 
kryzysowe, utrzymujące się uparcie 
bezrobocie, stagnacja w tych gałę­
ziach produkcji, które „się zatkały”, 
skłaniają Amerykanów do szerszego 
niż tradycyjne spojrzenia na nie wy­
korzystane dotąd możliwości.

I nic w tym dziwnego, że to spoj­
rzenie zatrzymuje się często na Pol­
sce. W kołach gospodarczych, nie 
tylko zresztą w gospodarczych, nie 
pozostał niezauważony ogromny skok 
w rozwoju potencjału produkcyjne­
go dokonany przez nasz kraj w ostat­
nich latach. Wielu moich rozmówców 
nie taiło, że bliższa współpraca z 
Polską zaczyna- pojawiać się jako 
strategiczny kierunek w myśleniu 
kategoriami dnia jutrzejszego i po­
za jutrzejszego.

Chętnie wdawałem się w rozmo­
wy na ten temat, ale dla porządku 
podkreślałem, że nie jestem ekono­
mistą, ani działaczem gospodarczym, 
że zaspokajam jedynie moją dzien­
nikarska ciekawość.

WYTRWAŁOŚĆ POPŁACA

GDYBY nas®» instytucje zajmu­
jące się handlem zagranicznym 
przyznawały nagrody i premie 

ze wytrwałość zagranicznym kontra- 
hentom, na jednym ż pierwszych 
miejsc wśród kandydatów do nagród 
znajdowałaby się izapewn.e Rada 
Rozwoju Handlu Hongkongu. Już po 
raz czwarty zorganizowała ona w 
dniach 22—25.III. kolejną wystawę 
produktów konsumpcyjnych wypro­
dukowanych w Hongkongu, a nie­
którzy z wystawców i obsługi towa­
rzyszącej czują się u nas już tak 
dobrze, że zaczynają rozumieć i mó­
wić po polsku.

Oprócz wystaw, Rada Rozwoju 
Handlu HK zorganizowała w po­
przednich latach szereg misji hand­
lowych i patronowała udziałowi 
Hongkongu w Targach Poznańskich. 
Od dwu. lat Hongkong, zrezygnował 
jednak ż udziału w Targach czując 
się nieswojo wśród obrabiarek i ma­
szyn budowlanych, a skoncentrował 
się na prezentowaniu swych towa­
rów na miejscu, w Warszawie, w 
pobliżu decydentów i chętnych do 
zakupów przedsiębiorstw, jak „Dal” 
„Pewex”, czy „Centrum”. Metoda 
ta daje dość dobre efekty.

Podczas pierwszych dziesięciu

miesięcy 1976 r. wartość wymiany 
handlowej między Polską i Hong­
kongiem osiągnęła rekordowy po­
ziom 11,6 min dolarów, co stanowiło 
wzrost o 74 proc, w porównaniu z 
odpowiednim okresem w roku 1975. 
Eksport z Hongkongu do Polski 
wzrósł w wymienionym okresie o 
121 proc, osiągając wartość 5,7 min 
dolarów, podczas gdy w tym samym 
czasie import Hongkongu z Polski 
wzrósł o 43 proc, osiągając wartość 
5.7 min dolarów. Ta zbilansowana 
wymiana ma szanse dalszego rozwo­
ju, między innymi dlatego, że kon­
sorcjum banków Hongkongu udzie­
liło nam kredytu na zakup towarów 
konsumpcyjnych w dość znacznej 
wysokości i na dogodnych warun­
kach spłaty.

Tegoroczna wystawa oferuje tra­
dycyjny dla Hongkongu asortyment 
obejmujący odzież — w której Hong­
kong jest najpoważniejszym ekspor­
terem świata wyprzedzając Włochy 
— wyroby skórzane, tzw. małą elek­
tronikę, jak radia turystyczne, kal­
kulatory i zegarki elektroniczne, 
oraz artykuły typu „tysiąca drobiaz­
gów”, zabawki, gry itp. Nie jest to 
jednak pełna gama produktów wy­
twarzanych w tym kraju i niemal 

każdy z wystawiających eksporterów 
reprezentował przy okazji także in­
ne dziedziny produkcji bądź usług. 
Jest to swego rodzaju fenomen han­
dlowy, gdy przedsiębiorstwo oferu­
jące dżinsy jest w stanie dostarczyć 
kilkaset tysięcy kalkulatorów o do­
wolnym zakresie funkcji, bądź po­
średniczyć w wielomilionowym kon­
trakcie na budowę cukrowni w kra­
ju trzecim. Umiejętność wykorzysta­
nia okazji w handlu zagranicznym 
co decyduje o sukcesie bądź porażce, 
warta jest naśladownictwa.

1 Wystawy Hongkongu stawiają też 
przed nami pytanie o kierunki spe­
cjalizacji eksportowej i importowej, 
a także pytania o tempo zmniejsza­
nia kosztów produkcji.

Zaskakująca taniość produktów w 
Hongkongu nie oznacza jednak ni­
skiej jakości. Prezentowane wyroby, 
zwłaszcza z branży elektronicznej, 
stanowią owoc międzynarodowej 
kooperacji, gdzie tzw. „chips” pocho­
dzą od wyspecjalizowanego produ­
centa z USA, wyświetlacze z innego 
rozwiniętego kraju, a jedynie obu­
dowa i montaż odbywa się w Hong­
kongu. Sytuacja taka gwarantuje 
wysoki standard produkcji i np. pre­
zentowane zegarki LECEL w dzie­

dzinie dokładności i wzornictwa nie 
ustępowały elektronicznym modelom 
wielokrotnie droższej OMEGI.

Kierownictwo wystawy w swych 
wypowiedziach w^ielolcrotnie pod­
kreślało, że Hongkong zainteresowa­
ny jest w zwiększeniu zakupów w 
Polsce. W dniach od 24 kwietnia do 
13 maja z wizytą do Polski, Jugo­
sławii i Wielkiej Brytanii udaje się 
specjalna misja handlowa jedenastu 
firm z Hongkongu, która zaintereso­
wana jest w całej gamie produktów 
gotowych i surowców.

Kontrahenci z Hongkongu intere­
sują się niemal wszystkim, co można 
u nas kupić, a czasami ich zaintere­
sowania mogą zaskakiwać. Np. w 
latach poprzednich usiłowali oni — 
bezskutecznie zresztą — zakupić u 
nas w dużych ilościach łapy kaczek 
i kurcząt, Irtóre po odpowiednim 
przyrządzeniu stanowią wielki przy­
smak chińskiej kuchni. Jak widać z 
przytoczonego przykładu, a podob­
nych było więcej, sami się nie orien­
tujemy, jak wiele istnieje jeszcze 
możliwości aktywizowania eksportu 
i wzbogacenia naszego rynku w 
atrakcyjne towary. Z rozmów z 
przedstawicielami naszych central 
handlowych wynika, że Hongkong 
jest tańszym źródłem zakupu od 
wieku renomowanych firm z innych 
krajów, terminy dostaw i standardy 
jakości są dotrzymywane, wydaje 
się więc, że dalszy rozwój handlu 
z Hongkongiem jest korzystny dla 
obu stron. ■ ■ n

sta granicą piszą

KU PROTEKCJONIZMOWI
Brytyjski tygodnik THE ECONO- 

MIST zamieścił artykuł „Into pro- 
tectionism”, w którym czytamy co 
następuje:

Po zastoju, jaki wystąpił latem u- 
biegłego roku, światowa produkcja 
przemysłowa znowu wzrasta, ale w 
ciągu obecnej zimy wzrost ten jest 
słabszy, i bardziej kruchy, niż był zi­
mą 1975—1976, kiedy to realny 
wzrost produktu narodowego brutto 
osiągnął tempo 7—8 proc, rocznie. 
Obecny wzrost produkcji został spo­
wodowany w mniejszym stopniu od­
budową zapasów, czy też zmniej­
szaniem się stopy oszczędności (boom 
zakupów samochodowych już się 
skończył), a w większym stopniu 
bodźcami fiskalnymi. Nakłady inwe­
stycyjne, które normalnie w tym 
stadium cyklu koniunkturalnego po­
winny już zacząć odgrywać rolę 
głównej siły napędowej, wciąż prze­
żywają stagnację, a jednocześnie pa­
nuje kryzys w budownictwie.

Większość autorów prognoz prze­
widuje obecnie na całą resztę roku 
1977 systematyczny, choć niezbyt 
ekscytujący, wzrost gospodarczy. O- 
bjawy, że nastąpi spadek produk­
cji, zostały odsunięte do roku 1978 
lub nawet 1979. W Stanach Zjedno­
czonych produkt narodowy brutto 
wzrośnie w 1977, być może o 4,5.—5 
proc, (w 1976 wzrósł on o 6,25 proc.). 
Przewiduje się, że w Japonii tempo 

wzrostu gospodarczego osiągnie po­
ziom ok. 7 proc., może się ono oka­
zać niższe, jeśli nadal trwać bę­
dzie stagnacja inwestycji. Co do per­
spektyw gospodarczych RFN istnieje 
różnica zdań: prognozy mówią o 
tempie wzrostu sięgającym od 2,75 
proc, do 5,5 proc. Dla Francji prze­
widuje się na ogól tempo wzrostu 
rzędu 4 proc. W Wielkiej Brytanii — 
zdaniem autorów prognoz — realny 
wzrost produktu narodowego brutto 
wyniesie tylko 1,5 proc., mimo że w 
okresie październik — grudzień 1976 
wzrost ten miał w przeliczeniu rocz­
nym poziom 4 proc. We Włoszech 
może nadal panować stagnacja.

Jeśli chodzi o sprawę bezrobocia 
— w USA wzrost gospodarczy będzie 
na tyle szybki, że doprowadzi do 
zmniejszenia bezrobocia, ale w Eu­
ropie bezrobocie wzrośnie. Niewiele 
lepiej przedstawiać się będzie spra­
wa inflacji. W USA, w których ceny 
detaliczne wzrosły w 1976 o 5 proc., 
w tym roku wzrost ten może być nie­
co większy. W RFN tempo inflacji 
wynosiło w 1976 roku 4 proc., ale w 
tym roku najprawdopodobniej wzro­
śnie, ponieważ nowe umowy zbioro­
we przewidują podwyżki plac w wy­
sokości 8—8,5 proc. We Francji ofic­
jalne prognozy przewidują zmniej­
szenie tempa inflacji z obecnych 
9—10 proc, do 6,5 proc, ale wydaje 
się, że bardziej realistyczną jest o-' 
cena przewidująca, że tempo wynie­

sie 8—9 proc. W Wielkiej Brytanii 
w pierwszej części 1977 nadal utrzy­
ma się tempo inflacji 16—17 proc, (w 
przeliczeniu rocznym), ale przy wła­
ściwej polityce płac i umocnieniu się 
funta szterlinga tempo inflacji po- 
wfnno gdzieś od lata br. ulec zmniej­
szeniu. Włochy borykają się z infla­
cją przekraczającą 20 proc. W Hisz­
panii inflacja przekracza 30 proc. W 
Japonii ceny rosną w tempie 9—10 
proc.

Wcześniej czy później rolę silnika 
napędowego trwałego wzrostu gos­
podarczego muszą przejąć inwesty­
cje. Wszystkie prognozy zakładają, że 
dojdzie do wzrostu nakładów inwes­
tycyjnych, chociaż będzie to wzrost 
slaby i powolny. Ale w warunkach 
dalszego utrzymywania się wysokiej 
inflacji utrzyma się też rekordowo 
wysoki poziom stopy oprocentowa­
nia. Inwestycje wzrosną tylko wtedy, 
gdy zaczną znowu rosnąć zyski. Do­
póki popyt nie przedstawia się naj- 
świetniej 1 dopóki istnieją niewyko­
rzystane moce produkcyjne, istnie­
jący już sprzęt nie zapewni dłużej 
opłacalności. Nawet w krajach sil­
nych gospodarczo — takich jak 
Niemcy Zachodnie — jest to problem 
bardzo ostry. M. in. to właśnie tłu­
maczy duży rozrzut prognoz doty­
czących wzrostu gospodarczego 
RFN.

Jeśli nawet w Niemczech Zachod­
nich nakłady inwestycyjne są alabe, 

to w jaki sposób nakłady te mogły­
by wzrosnąć w krajach słabszych 
(takich jak Wielka Brytania, Wło­
chy, Francja), w których wciąż 
jeszcze może dojść do realnego 
spadku dochodów? To właśnie te 
kraje odmówiły początkowo zgody 
na obniżkę poziomu życia narzuco­
ną przez wzrost cen ropy naftowej. 
Stąd bilans ich stale zamyka się de­
ficytem wyrażającym po prostu to, 
że żyją one ponad stan. Kraje, które 
najszybciej zareagowały na wzrost 
cen ropy — Stany Zjednoczone i 
Japonia — przeżyły najostrzejszą, 
ale i najkrótszą recesję i obecnie są 
najlepiej przygotowane do ponow­
nego wzrostu gospodarczego.

W sytuacji idealnej kraje naj­
słabsze powinny wyciągnąć najwięk­
sze korzyści ze spadku kursu swej 
waluty w postaci wzrostu gospodar­
czego ciągniętego w górę przez eks­
port. Ale w praktyce tych krajów 
spadek kursu waluty prowadzi do 
zaklętego kręgu podwyżek płac, 
wzrostu obiegu pieniądza spowodo­
wanego koniecznością finansowania 
tych podwyżek, dalszej inflacji 1 dal­
szego spadku kursu waluty.

Natomiast Trzeci Świat nadal bę­
dzie się borykać z ogromnym deficy­
tem. W 1974—76 pożyczył on 70 mld 
dolarów — 2/3'tej sumy sfinansowa­
no w drodze ponownego skierowania 
do obiegu, za pośrednictwem ban­
ków zachodnich, petrodolarów. Ban­
ki te sugerują obecnie, że dalsza po­
moc — Zwłaszcza dla dużych po­
życzkobiorców (takich jak Meksyk 
i Brazylia) — powinna być związa­
na z pożyczkami Międzynarodowego 
Funduszu Walutowego i narzuconą 
przez te pożyczki dyscypliną. Ale 
MFW wymaga, by kraje zaciągające 

w tym funduszu pożyczkę zmniej­
szyły, lub wyeliminowały swój de­
ficyt płatniczy, a to oznacza, że kra­
je uprzemysłowione zostałyby w 
znacznej mierze odcięte od rynków 
zbytu na terenie Trzeciego Świata.

Reasumując — świat ma w su­
mie w perspektywie: nadmiar mo­
cy produkcyjnych i niedostateczny 
poziom inwestycji, wysoki i nadal 
rosnący poziom bezrobocia, uporczy­
we deficyty płatnicze, dużą rozpię­
tość tempa inflacji w krajach gos­
podarczo rozwiniętych, wreszcie co­
raz niechętniejszy stosunek do fi­
nansowania rosnącego zadłużenia 
Trzeciego Świata. Pesymiści twier­
dzą, że wszystko to zapowiada bez-, 
pośrednio nadejście trzeciego — pro­
tekcjonistycznego — stadium rozwo­
ju międzynarodowego systemu płat­
niczego skonstruowanego na pod­
stawie projektów opracowanych w 
1944 w Bretton Woods.

Stadium pierwsze — panujące do 
1971 ‘— obejmowało stałe kursy wa­
lut, swobodną i szybko rosnącą wy­
mianę handlową, przy jednoczesnym 
zróżnicowaniu poziomów aktywności 
gospodarczej i tempa wzrostu gospo­
darczego. Stadium to załamało się, 
kiedy wymogi korektur ■wewnętrz­
nych stawiane krajom zamykającym 
swój bilans deficytem, stały się tak 
surowe, że kraje te nie mogły ich 
zaakceptować.

Stadium drugie obejmowało 
swobodne falowanie kursów walut, 
wolny handel i zsynchronizowany 
cykl koniunkturalny. Wszystkie kra­
je maszerowały noga w nogę przez 
stagflację (połączenie stagnacji gos­
podarczej z inflacją) 1970—71, boom- 
flację (połączenie boomu gospodar­

czego z inflacją) 1972—73 i slumpfla- 
cję (połączenie recesji z inflacją) 
1974—75. Stadium to może się zała­
mać w 1977, ponieważ znowu wy­
mogi korektury stawiane krajom de­
ficytowym mogą stać się na tyle su­
rowe, że kraje te nie będą mogły 
ich zaakceptować.

Jeżeli na majowym spotkaniu na 
szczycie przywódcy świata nie znaj­
dą jakichś nowych dróg udzielenia 
pomocy krajom małym, biednym i 
słabym, to stadium trzecie może ob­
jąć „brudne" falowanie kursów wa­
lut (tj. falowanie sterowane przy po­
mocy ingerencji banków central­
nych), ochronę handlu (jawną lub 
ukrytą) i podejmowane przez po­
szczególne państwa próby izolowania 
gospodarki wewnętrznej od wpły­
wów coraz bardziej wrogiego środo­
wiska zewnętrznego.

Nacjonalizm gospodarczy rozwinie 
się najpierw w krajach biednych 1 
słabych, tj. w krajach, mających naj­
większy deficyt handlowy i naj­
mniej powodów do obawiania się 
akcji odwetowej. Rządy tych kra­
jów wprowadzą ograniczenia impor­
towe z obawy przed koniecznością 
narzucenia wewnętrznych posunięć 
oszczędnościowych mogących przy­
nieść katastrofalne skutki społeczne 
i polityczne.

Ten, kto pierwszy wprowadzi re­
strykcje importowe, odniesie z tego 
pewne korzyści. Ale dla świata bę­
dzie to gra w sumie szkodliwa. Re­
zultatem będzie musiał być dalszy 
okres ostrej międzynarodowej rece­
sji, trwający aż do momentu, w któ­
rym cały system zostanie oczyszczo­
ny z nacisków inflacyjnych. Kiedy, 
gdzie i Jak szybko to nasłani?
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INTEGRACJA 
W MARSZU
Wywiad
z prof. OLEGIEM BOGOMOŁOWEM - dyrektorem Instytutu Ekonomiki 
Światowego Systemu Socjalistycznego Akademii Nauk ZSRR

MARIUSZ KUKLIŃSKI: Czym 
zajmuje się kierowany przez Fana 
Instytut?

PROF. OŁEG BOGOMOŁOW: W 
ramach Akademii Nauk ZSRR dzia­
ła kilka Instytutów naukowo-badaw­
czych zajmujących się zagadnieniami 
międzynarodowymi. Niektóre z nich 
zajmują się wielkimi regionami 
świata, są również instytuty, które 
wraz z tematyką regionalną podej­
mują ogólne problemy rozwoju. Na­
leży do nich m. In. Instytut Ekono­
miki Światowego Systemu Socjali­
stycznego. Do zadań tego Instytutu 
należy badanie ogólnych prawidło­
wości socjalizmu, jako systemu świa­
towego, jak też konkretnych do­
świadczeń budowy socjalizmu w po­
szczególnych krajach. Potrzebne to 
jest nie tylko dla wzbogacenia teo­
rii, lecz również po to, aby znajdo­
wać konkretne sposoby pogłębiania 
współpracy w ramach wspólnoty so­
cjalistycznej, przede wszystkim mię­
dzy Związkiem Radzieckim a kra­
jami socjalizmu.

Bardzo ważne miejsce w pracach 
Instytutu zajmują problemy rozwoju 
socjalistycznej integracji gospodar­
czej, a także stosunki gospodarcze 
krajów socjalistycznych z państwa­
mi o innych ustrojach.

Cechą obecnego etapu rozwoju 
wspólnoty socjalistycznej jest ścisłe 
powiązanie integracji gospodarczej 
z procesem wszechstronnego zbliże­
nia krajów socjalizmu w dziedzinie 
polityki, Ideologii, życia kulturalne­
go iitd. Przejawia się tu, może nawet 
ze szczególną silą, prawidłowość, o 
której w swoim czasie mówił Jasz­
cze W. I. Lenin, a mianowicie, 14 
całość życia gospodarczego, ducho­
wego i politycznego ulega Interna­
cjonalizacji, a socjalizm proces ten 
jeszcze wzmaga.

Proces ten wymaga naukowej ana­
lizy wielu nowych zagadnień. Weź- 
my na przykład dziedzinę powiązań 
ekonomicznych. Jednym z kolejnych, 
wyłaniających się obecnie zadań w 
tej sferze jest opracowanie 1 uzgod­
nię kompleksowych programów 
wsnółoracy, uwzględniających nie 
tylko kroki zmierzające do zaspoko­
jenia notrzeb krajów RWPG na pa­
liwo, lecz i cały zespół przedsięwzięć 
towarzyszących. Po to, aby zwięk­
szyć produkcję paliwa^ trzeba roz­
wiązać cały kompleks zagadnień — 
m. In. sorawy transportu, nie tylko 
zajmować się sprawami wydobycia 
i przerobu paliw, lecz również bar­
dziej racjonalnego jego wykorzysta­
nia.

Stworzenie tych programów ozna­
cza nowy etan w rozwoju procesów 
integracyjnych. Przeiście do tego 
etanu wymaga również rozwiązania 
wielu złożonych problemów ekono­
micznych. Należą do nich zagadnie­
nia doskonalenia systemu cen w 
stosunkach miedzy krajami RWPG, 
stosunków kredytowych i nowych 
form, stworzenie wspólnych fundu­
szy inwestycyjnych I material- 
•wch. Należy rozwiązać też wiele me­
todologicznych problemów samego 
planowania — jak ustalać progra­
my 1 plany współpracy międzynaro­
dowej. jak uzgadniać je z planami 
i programami wewnętrznymi?

Nie mniej ważne Jest rozwiązywa­
nie nowych problemów związanych 
ze współpracą i zbliżeniem naszych 
krajów w sferze kultury, ideologii 
1 polityki. W rozwoju społecznym 
krajów socjalistycznych pojawia się 
coraz więcej cech wspólnych. Po­
twierdziły to ostatnnie Zjazdy partii 
komunistycznych i robotniczych, 
które stwierdziły przejście do bu­
dowy rozwiniętego socjalizmu w 
wielu krajach członkowskich RWPG 
lub też stwierdzały osiągnięcie okre­
ślonego etapu budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. Kra­
je te stają wobec wielu zagadnień 
analogicznych. Przyczynia się to do 
wzmożenia wymiany doświadczeń 
budownictwa socjalistycznego I ko­
munistycznego w rozwiązywaniu 
problemów gospodarczych 1 innych.

Nowe zadania wynikają również 
z sytuacji w gospodarce światowej 
i sytuacji międzynarodowej szerzej 
rozumianej. Kraje socjalistyczne są 
zainteresowane tym, aby rola socja­
lizmu w rozwiązywaniu problemów 
międzynarodowych wzrastała., aby 
wpływ wspólnoty socjalistycznej na 
postępowe procesy w świecie rósł. 
Do wspólnych problemów należy np. 
kwestia stanowiska krajów socjali­
stycznych wobec przebudowy mię­
dzynarodowych stosunków gospo­
darczych — tego, co niekiedy nazy­
wamy nowym ładem ekonomicznym.

Ważną sprawą dla europejskich 
krajów socjalistycznych jest też 
umocnienie pokoju i bezpieczeństwa 
oraz rozwój współpracy ogólnoeuro­
pejskiej. W pierwszej kolejności 
wskazałbym perspektywy rozwoju 
współpracy ogólnoeuropejskiej w 
postaci specjalizacji i kooperacji 
przemysłowej. Wydaje mi się, że jest 
to forma najbardziej przyszłościo­
wa. Wymiana handlowa i stosunki 
kredytowe między Wschodem I Za­
chodem istnieją już od dawna. 
Wspólne podejmowanie wielkich 
przedsięwzięć przemysłowych, spe­
cjalizacja 1 kooperacja przemysło­
wa ściśle wiążą się ze stosunkami 
naukowo-technicznymi, z nabywa­
niem technologii i być może — ich 
wspólnym doskonaleniem. Pozwala 
to przechodzić od mniej rozwinię­
tych form obrotu towarowego do 
bardziej intensywnego obrotu w sfe­
rze przemysłu przetwórczego.

— Czy można przewidywać poja­
wienie się nowych, wyższych form 
socjalistycznej integracji?

— Sądzę, że na to pytanie można 
odpowiedzieć tak: po pierwsze — 
muśliny wykorzystać do końca, wszy­
stkie Istniejące rezerwy w ramach 
już istniejących form i metod współ­
pracy.

Równocześnie praktyka domaga 
się ciągłego poszukiwania sposobów 
współpracy i spoglądając w niezbyt 
odległą przyszłość można powiedzieć, 
że istnieją znaczne perspektywy 
współpracy w postaci np. tworze­
nia międzynarodowych zjednoczeń 
gospodarczych, które stanowiłyby 
właściwą socjaMzmo.wl formę mię­
dzynarodowej koncentracji produk­
cji. Obiektywny proces koncentra­
cji produkcji dokonuje się w całym 
świecie. We wspólnocie socjalistycz­
nej odbywa się on głównie w ra­
mach narodowych. Nietrudno Jed­
nak przewidzieć, że dalszy jego prze­
bieg będzie uwzględniał również i 
międzynarodowe formy koncentra­
cji i produkcji — nie tylko w for­
mach stosowanych już dzisiaj, jak 
koordynacja planów i rozwój wspól­
nego planowania, specjalizacji i ko­
operacji, lecz również przez powoły­
wanie międzynarodowych zjedno­
czeń gospodarczych. Mamy już pew­
ne doświadczenia praktyczne. Na 
przykład w Polsce pracują dwa ta­
kie wspólne przedsiębiorstwa: jed­
no polsko-węgierskie, drugie zaś 
prowadzane przez Polskę i NRD.

W naszym instytucie przeprowa­
dzono analizę możliwych form kie­
rowania, powoływania i funkcjono­
wania międzynarodowych zjedno­
czeń gospodarczych. Dokonali Jej 
ekonomiści radzieccy 1 bułgarscy.

Wiele interesujących prac prowa­
dzimy również z uczonymi polski­
mi. Jedna z nich dotyczy wspólnej 
analizy długofalowych perspektyw 
rozwoju polsko-radzieckich stosun­
ków gospodarczych, naukowych 
i technicznych —• strategii współ­
pracy na kilka pięciolatek naprzód. 
Uczestniczy w tych pracach grupa 
polskich ekonomistów, którą kieru­
je prof. Wiesłaiw Iskra z Wyższej 
Szkoły Nauk Społecznych prsy KC 
PZPR.

Niedawno w naszym Instytucie od­
było się duże międzynarodowe sym­
pozjum, na którym oceniono wyni­
ki zbiorowego studium ekonomistów 
krajów socjalistycznych na temat 
bardziej racjonalnego wykorzysta­
nia zasobów siły roboczej i inwe­
stycji w gospodarce. Sympozjum to 

łączy się bezpośrednio z zadaniami 
jakie postawiono na Zjazdach partii 
komunistycznych i robotniczych wie­
lu krajów RWPG w dziedzinie 
zwiększenia efektywności gospoda­
rowania oraz jakości działalności go­
spodarczej na wszystkich Jej odcin­
kach.

Najwyższą formą integracji w 
dziedzinie badań naukowych są 
wspólne zespoły naukowe. Istnieje 
szereg wielkich wspólnych progra­
mów badawczych, np. w dziedzinie 
techniki obliczeniowej. W przyszło­
ści podobny program będzie się za­
pewne realizować w związku z pro­
dukcją urządzeń dla elektrowni ato­
mowych. Powiązania naukowo-tech­
niczne przeplatają się tu z produk­
cyjnymi; z koordynacją i podziałem 
prac naukowo-technicznych wiąże 
się podział zadań produkcyjnych. 
Przykładem takiego zaawansowane­
go współdziałania w nauce i tech­
nice jest wspólne opracowanie przez 
zespół naukowców i konstruktorów 
zZSRR i NRD zasadniczo nowej 
instalacji do wytwarzania polietyle­
nu wysokociśnieniowego — „Poli- 
mór-50”. Jest to w tej dziedzinie 
ostatnie słowo w nauce i technice. 
Oprócz wykorzystania wyników tych 
prac w ZSRR i NRD, licencję na ten 
produkt sprzedano na Zachód. Po­
dobne łączone zespoły produkcyjne 
i naukowe pozwalają osiągnąć rezul­
taty szybko i efektywnie.

— Czy efekty Integracyjne może 
przynieść np. program wspólnych 
badań kosmicznych?

— Zjednoczenie wysiłków we 
wspólnym programie badania Ko­
smosu poziwala osiągnąć zasadniczo 
nowy poziom techniki bez ponosze­
nia kolosalnych nakładów. Oczywi­
ście, nie wszystkie badania kosmicz­
na mogą dziś przynieść bezpośred­
nie korzyści, ponieważ jest to zasad­
niczo nowa dziedzina wiedzy. Już 
dzisiaj jednak osiągnięcia techniki 
kosmicznej wzbogacają rozwój go­
spodarczy i przyspieszają go. Na 
przykład eksperyment, którego do­
konali kosmonauci radzieccy, pod­
czas lotu „Sojuza-22” za pomocą apa­
ratury skonstruowanej w NRD, 
przyniesie duże korzyści ułatwiając 
poznanie zasobów przyrodniczych 
krajów wspólnoty socjalistycznej — 
ocenę stanu lasów, urodzajów na po­
lach, Itd. Badania te przyniosą więc 
efekty gospodarcze. Nie mówię już 
o satelitach, które pozwalają zmniej­
szyć koszty łączności między naszy­
mi krajami. To też ważny efekt go­
spodarczy wspólnych badań kosmicz­
nych.

— Czy przewiduje się udział kra­
jów socjalistycznych w wielkich 
przedsięwzięciach zmierzających do 
zagospodarowania dalekiej północy 
ZSRR?

— Jest to zadanie bardzo kosztow­
ne. Jedną z najbardziej wysuniętych 
na północ wspólnych inwestycji, je­
śli nie liczyć kilku obiektów prze­
mysłu drzewnego, wznoszonych w 
obwodzie autonomicznej rebubliki 
Korni przez specjalistów bułgarskich, 
jest kombinat celulozowy w Ust’Ilim- 
sku. Jeśli chodzi o daleką północ, 
to znajdują się tam rzeczywiście 
ogromne zasoby surowców, źródeł 
energii i paliwa, ale zagospodarowa­
nie tych rejonów jest sprawą dalszej 
przyszłości. Zacznie się ono prawdo­
podobnie od teoretycznego i meto­
dologicznego przygotowania nowych 
decyzji, dopiero potem będzie się 
myśleć o zgromadzeniu środków na 
zagospodarowanie tych rejonów, 
przede wszystkim zaś — na stworze­
nie sieci transportowej.

Zagospodarowanie dalekiej półno­
cy jest zadaniem ogromnym, ale 
jest to sprawa następnego stulecia. 
Obecnie pierwszoplanowym proble­
mem jest wykorzystanie możliwości, 
jakie stwarza budowa magistrali 
Bajkał — Amur.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał: 
MARIUSZ KUKLIŃSKI

Folk CAF

KOMPLEKS NIE TYLKO SAMOCHODOWY

JEST to przedsięwzięcie unikalne 
w skali światowej. W obrębie 
jednego miasta — choć nie na 

małej, bo liczącej 100 kilometrów 
kwadratowych powierzchni — pow- 
staje ogromna fabryka samochodów 
ciężarowych. Moc projektowa zakła­
dów: 150 tys. ciężarówek i 250 tys. 
silników diesla do tych samochodów 
rocznie. Dla porównania: „Ford" 
produkuje rocznie 100 tys. ciężaró­
wek, „General Motors” — 64 tys. 
„Daimler-Benz“ — 55 tys. Pierwsze 
części kamskiego giganta rozpoczęły 
już produkcję.

Ambicją budowniczych fabryki 
nad Kamą było stworzenie zakładu 
odznaczającego się nie tylko unikal­
ną skalą produkcji, lecz także nowo­
czesnością rozwiązań i wyposażenia 
technicznego. W trakcie inwestycji 
podnoszono i nadal podnosi się wąt­
pliwości, czy aby w automatyzacji 
produkcji detali i podzespołów nie 
posunięto się za daleko i czy ogrom­
ne rozmiary przedsięwzięcia nie 
uczynią z zakładów usztywnionego 
kolosa, który nie będzie w stanie w 
miarę elastycznie zmieniać, w przy­
padku konieczności, struktury wy­
twarzania.

Zabierając głos na łamach miesię­
cznika „Mołodoj Kommunist" dyrek­
tor generalny KAMAZA, zastępca 
ministra przemysłu samochodowego 
ZSRR, LEW B. WASILJEW oświad­
czył, że co prawda za wcześnie dąć 
w fanfary, póki fabryka nie osiągnę­
ła jeszcze pełnej zdolności produk­
cyjnych, to jednak analiza tego, co 
zrobiono do dziś, wskazuje na słu­
szność przyjętych rozwiązań.

W Kamskiej Fabryce Samochodów 
działać będzie około czterysta zauto­
matyzowanych linii, którymi będzie 
się sterować za pomocą maszyny cy­

z krajów socjalistycznych,
PÓŁ MILIONA GEOLOGÓW

Przeszło półmilionowa armia geo­
logów — naukowców i praktyków 
— prowadzi w Związku Radzieckim 
badania nad lokalizacją i wykorzy­
staniem dla gospodarki narodowej 
nowych zasobów bogactw mineral­
nych. Geologia jest również jednym 
z najbardziej rozwiniętych działów 
Akademii Nauk ZSRR. Ta niezwyk­
le ważna dziedzina wiedzy i badań 
obejmuje sześć instytutów nauko­
wych w Moskwie i Leningradzie na 
poziomie akademickim, 44 filie in­
stytutów oraz samodzielnych placó­
wek w poszczególnych republikach 
związkowych, a także jedno z naj­
większych i najlepiej wyposażonych 
na świecie muzeów mineralogii.

Każdego roku do różnych regio­
nów ZSRR wysyłanych jest ponad 
300 ekspedycji geologicznych. Eks­
pedycje wysyłane są również za gra­
nicę, m. in. do Mongolii, na Spitsber­
gen, do Islandii, krajów Afryki, Azji 
Południowo-Wschodniej, a także na 
morskie i oceaniczne akweny. O- 
koło 300 radzieckich geologów otrzy­
muje corocznie zaproszenia z zagra­
nicy do odbycia staży naukowych, 
wygłoszenia odczytów itp.

WĘGIERSKIE POCIĄGI 
PODMIEJSKIE

Zawarta przed trzema laty między 
'budapeszteńskimi zakładami „Ganz” 
a ich jugosłowiańskim partnerem u- 
mowa na budowę 46 nowoczesnych, 
szybkich pociągów o napędzie mo­
torowym — weszła w stadium reali­
zacji. Budowane przez zakłady 
„Ganz” pociągi dla jugosłowiańskie­
go odbiorcy przeznaczone są głow­
nie do obsługi ruchu podmiejskiego, 
jakkolwiek pokonywać mogą rów­
nież dłuższe trasy. Są to pociągi skła­
dające się z trzech członów i odzna­
czające się znakomitymi właściwo­
ściami jezdnymi. Rozwijają szybkość 
120 km na godzinę, wyposażone są w 
bardzo wygodne wnętrza I superno­
woczesną automatykę. Z wyjątkiem 
urządzeń sterujących, produkcji za- 
chodnioniemieckiej firmy AEG, 
wszystkie elementy i podzespoły, z 
których montowany jest szybki po­
ciąg podmiejski, są produkcji wę­
gierskiej. Wedle ocen ekspertów, po­

frowej dokonującej do miliona ope­
racji na sekundę. Jak czuje się w 
tym gąszczu techniki człowiek, który 
w końcowym obrachunku techniką 
tą steruje. Na to pytanie dyrektor 
L. Wasiljew odpowiada tak:

„Począwszy od roku 1970, kiedy 
rozpoczęła się budowa zakładów, 
problem „maszyna i człowiek” sta­
wiał przed nami wiele hipotecznych 
zagadek. Jak zwykle w podobnych 
sytuacjach, ramię w ramię ze scep­
tycyzmem egzystował niczym nie 
zmącony optymizm. Wątpliwości ro­
dziły problemy, optymizm sam z sie­
bie rozwiązań nie dawał. A rozwią­
zania były potrzebne, i to pilnie po­
trzebne. Już wówczas zaczęliśmy 
przygotowywać kadry dla KAMA­
ZA".

Do miasta Nabierieżnyje Cziełny, 
gdzie powstaje KAMAZ, przyjeżdżali 
ludzie młodzi. Średni wiek obywa­
tela miasta wynosi 23 lata. Mieli 
przeważnie za sobą dziesięciolatkę, 
a więc wykształcenie ogólne. Bra­
kowało przygotowania profesjonal­
nego. Załogę przygotowywano głów­
nie w już istniejących fabrykach, 
przede wszystkim w Togliatti nad 
Wołgą, tam gdzie powstają „Łady”. 
Prócz tego w zakładach ZIŁ w Gor­
kim, w Mińsku, Jarosławiu. W Ka­
zaniu otwarto specjalny fakultet o 
profilu samochodowym przy insty­
tucie lotniczym. Sporo specjalistów 
wysłano za granicę, do najlepszych 
automobilowych firm świata. Prak­
tyczną szkolą stał się również sam 
montaż urządzeń, w którym uczest- 
czyli robotnicy, inżynierowie i tech­
nicy KAMAZA. Jak mówi dyr. Wa­
siljew: „Nasz początkowy strach 
przed niebywale gęstym nasyceniem 
produkcji najnowocześniejszą te­
chniką okazał się mocno przesadzo­

ciągi o podobnej klasie nowoczesno­
ści buduje aktualnie tylko kilka je­
szcze firm w Europie.

BUŁGARSKIE RYBY

Bułgarscy rybacy łowią w ciągu 
roku praiwie 140 tys. ton ryb. W o- 
statnich latach przy pomocy Związ­
ku Radzieckiego zbudowano w tym 
kraju nowoczesną flotyllę, która w 
najbliższym czasie będzie uzupełnio­
na nowymi statkami rybackimi. O- 
trzyma także nowoczesne wyposaże­
nie techniczne. Pozwoli to na poło­
wy w granicach 190 tys. ton rocznie.

Przetwórstwem ryb zajmują się w 
Bułgarii 44 wielkie zakłady. W obec­
nej pięciolatce znacznie poprawią się 
warunki handlu rybami dzięki uru­
chomieniu 400 wyspecjalizowanych 
sklepów. Dużą wagę przywiązuje się 
także do usprawnienia transportu i 
zwiększenia asortymentu oferowa­
nych przetworów rybnych.

WĘGIEL Z KAZACHSTANU

Do roku 1930 w Związku Ra­
dzieckim planuje się zwiększyć wy­
dobycie węgla do 790—810 milionów 
ton. Jedną dziesiątą będzie się wy­
dobywało z kopalni odkrywkowych 
złoża Ekibastuskiego położonego w 
Kazachstanie. Zapasy tego węgla, 
zgodnie z obliczeniami specjalistów, 
mają wystarczyć na całe sto lat. Już 
obecnie na węglu ekibastuskim pra­
cują w Kazachstanie 4 wielkie elek­
trownie cieplne o łącznej mocy 16 
milionów kilowatów.

MOSKIEWSKI DOM TURYSTY

Jednym z najwyższych budynków 
moskiewskich będzie nowy Dom Tu­
rysty wybudowany na Leninowskich 
Wzgórzach. Hotel obliczony został na 
1300 miejsc, znajdzie się tam także 
wielka sala restauracyjna i kawiar­
nia: alpejska, myśliwska 1 wodniac­
ka. W części administracyjnej będą 
się mieścić biura zajmujące się ko­
ordynacją szlaków turystycznych na 
terenie całego Związku Radzieckie­
go. Wielka biblioteka zgromadzi kil­
ka tysięcy książek, czytelnia pomie­
ści 800 osób; będą się tu też odbywa­
ły prelekcje i odczyty. 

ny”. Zastrzega się jednocześnie, że 
ostatecznej odpowiedzi na pytanie, 
jak poradzono sobie z tą techniką 
udzielić będzie można dopiero wów­
czas, gdy zakłady osiągną projekto­
waną moc produkcyjną: „chcę po­
wiedzieć, że są jeszcze problemy nie 
do końca dla nas jasne”.

Kierownictwo kamskiego giganta 
szczyci się tym, że załodze porusza­
jącej się wśród super nowoczesnej 
techniki stworzono odpowiadające 
poziomowi produkcji warunki pra­
cy. Tak np. zakładowe stołówki mo­
gą pomieścić jednorazowo 40 tysięcy 
osób. Każdy pracownik ma zarezer­
wowane miejsce w stołówce, toteż 
może dowolnie rozporządzać czasem 
przeznaczonym na przerwę obiado­
wą, nie zaś uganiać się, co zdarza 
się gdzie indziej, za wolnym stoli­
kiem.

Jednocześnie z budową dalszych 
części fabryki rozwija się szeroko 
rozumiana infrastruktura socjalna 
miasta. Już dziś wokół KAMAZA 
pracują specjalizowane sowchozy, w 
najbliższym czasie powstaną zakła­
dy drobiarskie, których produkcja 
przeznaczona będzie tylko dla Na- 
bierieżnych Cziełn. 30 hektarów 
szklarni okrągły rok zaopatruje 
miasto w świeże warzywa. Obecnie 
rozpatruje się koncepcje stworzenia 
na. potrzeby miasta specjalnych sta­
wów hodowlanych. „Dlatego 
KAMAZ — mówi dyr. Wasiljew — 
to nie tylko kompleks samochodowy. 
To nowy rejon społeczno-gospodar­
czy o wysokiej koncentracji wy­
kwalifikowanych kadr, rejon przo­
dującej techniki i maksymalnego 
zaspokojenia potrzeb bytowych”.

L.

DRUGIE 2YCIE 
NOWOWOŁYŃSKA

Ćwierć wieku temu na zachód.
Ukrainy odkryto złoża węgla, n: 
bazie którego wyrosło miasto Nowo- 
wołyńsk. Jednak rozpoznanych za­
sobów starczy jeszcze tylko na 10—15 
la>Ł Co będzie z 50-tysięczną ludno­
ścią, kiedy zostaną zamknięte kopal­
nie? Górnik Aleksander Razborski, 
który od 1970 do 1974 roku był po­
słem do Rady Najwyższej ZSRR, za­
proponował zbudowanie w Nowowo- 
łyńsku dużego przedsiębiorstwa 
przemysłowego.

Rząd republiki Ukrainy już wcze­
śniej zajmował się losem Nowowo- 
łyńska a wśród rozważanych warian­
tów propozycja górnika okazała się 
dodatkowym argumentem. Podjęto 
decyzję zbudowania fabryki urzą­
dzeń technologicznych w Nowowo- 
łyńsku.

Miasto będzie miało kilka tysięcy 
miejsc pracy, a w celu przygotowa­
nia wykwalifikowanych kadr pow­
stało już technikum elektromecha­
niczne i szkoła zawodowo-technicz- 
na. Produkcja fabryki, w której bu­
dowie uczestniczą Polska i NRD, to 
obrabiarki i linie automatyczne do 
produkcji wyrobów elektrotechnicz­
nych (m. in. silników elektrycznych 
i transformatorów), mających uni­
wersalne zastosowanie we wszyst­
kich gałęziach gospodarki narodc 
wej.

ĆSAD - MIĘDZYNARODOWY 
PRZEWOŹNIK

114 wozów ciężarowych wyekspe­
diowali już w tym roku za granicę 
pracownicy międzynarodowego 
przedsiębiorstwa ĆSAD w Usti nad 
Łabą. Zabrały one szkło, papier, 
drewno, wyroby tekstylne. Czwartą 
część skierowano do Hamburga, po­
zostałe do krajów Beneluxu — oraz 
Włoch, RFN, Polski i Bułgarii.

Z każdym rokiem zwiększa się 
Ilość towarów przewożonych cięża­
rówkami. W ubiegłym roku dostar­
czono za granicę 160 tys. ton różnych 
towarów, tj. o 30 tys. ton więcej niż 
w roku 1975. Plany na rok bieżący 
przwidują transport 170 tys. bon ła­
dunków.
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA 

(w dolarach aa uncję)

Tabclal

25.IU.. 28.III. 30.HI. 1.IV.

Londyn 153,8 150,0 149,5 148,3
Zurych 153,9 149,6 149,6 148,6
Paryż \ 155,4 154,3 149,6 149,6

KURSY WALUT

25.III. zs.in. 30.IH. 1.IV.

Funt azterling (w doi. za funt) 1,718 1,718 1,721 1,720
Gulden holenderski <w guid. za doi.) 2,498 2,495 2,496 2,493
Frank belgijski (We frank, ra doi.) 36,64 36,62 36,66 36,62
Marka RFN (w mk za doi.) 2,392 2,339 2,393 2,393
Ur wioski (w lirach za doi.) 837,4 887,5 887,3 887,3
Frank francuski (we frank, za doi.) 4,974 4,973 4,966 4,972
Frank szwajcarski (we frank, za doi.) 2,547 2,546 2,544 2,544
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,209 4,205 4,200 4,203
Jen Japoński (w jenach za doi.) 278,7 276,8 276,9 275,8

W czwartym tygodniu marca 
zwyżkowy, do tej pory, ruch ceny 
ztpta uległ zahamowaniu, a jego cena 
wykazała osłabienie w stosunku do 
poprzedniego tygodnia. W Londynie 
obniżyła się ona z 153,4 dolarów za 
troy uncję w dniu 25.III. do 148,3 do­
larów za troy uncję w dniu 1.IV. (por. 
tabela nr 1 i wykres).

Wizgiędny spokój nu rynkach wa­
lutowych nie trwał długo. W czwar­
tym tygodniu marca w rozwoju sy­
tuacji na tych rynkach nastąpiły 
znów istotne zmiany.

W dniu 1.IV. trzy kraje skandy­
nawskie: Dania, Norwegia i Szwecja 
podjęły decyzję o dewaluacji swych 
walut w stosunku do walut pozosta­
łych krajów zrzeszonych w systemie 
tzw. węża zachodnioeuropejskiego. 
Decyzja ta weszła w życie z dlniem 
4.IV. i przewiduje, że korona szwedz­
ka zostaje zdewaluowana o 6 proc, w 
stosunku do walut innych krajów 
zrzeszonych w wężu zachodnioeuro­
pejskim, a korona duńska i norwe­
ska odpowiednio o 3 proc.

Wspomniana wyżej decyzja trzech 
krajów skandynawskich była dużym 
zaskoczeniem. Nie poprzedziła jej 
presja na zniżkę kursu żadnej ź* wa- 
Łutstych krajów<nie oczekiwano też 
ich dewaluacji. W komentarzach na 
teń temat .wskazuje się; że'inicjato­
rem dewaluacji, była Szwecja, która 
chce tą drogą zwiększyć konkuren­
cyjność siwego eksportu, w związku z 
dość napiętym bilansem płatniczym. 
Norwegia podjęła decyzję o dewa­
luacji swej waluty z innych wzglę­
dów. Dochody z eksportu ropy nafto­
wej wydobywanej na Morzu Północ­
nym powodują, że kraj ten ma dobrą 
ogólną sytuację płatniczą. Fakt, że 
20 proc, jego eksportu kierowane jest 
do Szwecji, spowodował jednak, że 
Norwegia przeprowadziła również 
dewaluację swej waluty.

Warto przypomnieć, że jest to już 
druga w ciągu sześciu miesięcy 
zmiana kursów walut w ramach sy­
stemu tzw. węża zachodnioeuropej­
skiego. Poprzednia przeprowadzona 
w październiku ub. roku znalazła 
wyraz w dewaluacji walut wspom­
nianych wyżej trzech krajów skan­
dynawskich oraz rewaluacji marki 
RFN. Zmiany kursów w ramach sy­
stemu tzw. węża zachodnioeuropej­
skiego mają formę dewaluacji i re- 
waluacji, gdyż przewiduje on, że 
kursy walut krajów zrzeszonych w 
tym systemie są w stosunku do sie­
bie stałe (mogą się wahać w prze­
dziale ± 2,25 proc.), a tylko w sto­
sunku do pozostałych walut mają 
kurs płynny. W skład systemu węża 
zachodnioeuropejskiego wchodzą 
obecnie RFN, Dania i kraje Benelu­
ksu. Szwecja i Norwegia są jego 
członkami stowarzyszonymi,

Z innych zmian, jakie dokonały się 
na rynkach walutowych w czwartym 
tygodniu marca, na uwagę zasługuje 
przede wszystkim dalsze wzmocnie­
nie kursu jena japońskiego (z 278,7 
jenów za dolara w dniu 25.III. do 
275,8 jenów za dolara w dniu 
1.IV.br.). Potwierdza to — jak się 
wyidaje — wspomniane ’W poprzed­
nim przeglądzie pogłoski o tym, że 
Bank Japonii podjął decyzję o dopu­
szczeniu do stopniowej, zwyżld kursu 
jena, który w ciągu najbliższych 
miesięcy dojść ma do 270 jenów za 
dolara. Decyzję tę wiąże się z rosną­
cymi protestami przeciwko szybkie­
mu wzrostowi eksportu towarów ja­
pońskich na rynki innvch xvysoko 
rozwiniętych krajów kapitalistycz­
nych. w których na tle zahamowania 
poprawy koniunktury raz po raz od- 
żywają tendencje protekcjonistycz­
ne. Dopuszczenie do stopniowej 
zwrzk! kursu jena oznaczałoby wyj­
ście naprzeciw tym protestom, gdyż 

jest równoznaczne z obniżeniem 
konkurencyjności towarów japoń­
skich na rynkach zagranicznych oraz 
potanieniem importu towarów do Ja­
ponii.

Warto także odnotować, że nowa 
obniżka stopy .pożyczkowej Banku 
Anglii w dniu 31.III. (poprzednia do­
konana została 18 marca br.) nie 
wpłynęła na osłabienie kursu funta 
szterlinga i w czwartym tygodniu 
marca oscylował on w przedziale 
1,718—1,720 dolarów za funta. Je- 
sienią ub. roku w okresie silnej 
presji na zniżkę kursu funta 
szterlinga, stopa pożyczkowa Banku 
Anglii została podwyższona do 15 
proc. Po jej ostatniej obniżce o 1 
proc, wynosi ona obecnie 9,5 proc. 
Tak znaczne obniżenie stopy pożycz­
kowej Banku Anglii jest wyrazem

na rynkach towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„Financial Times*' 
(1.VI.1952 r. = 100)

Tabela 3

Data Wskaźnik

24.ni. 283,7
28.ni. 277,7
31, HI. 276,5
Przed miesiącem 233,6
Przed rokiem 194,3

W czwartym tygodniu marca 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” wykazał dalszy spadek z 
283,7 w dniu 24.III. do 276,5 w dniu 
31.III.br. W rezultacie ukształtował 
się on na poziomie niższym wpraw­
dzie niż przed miesiącem o 7,1 punk­
tu, wyższym jednak nadal niż przed 
rokiem aż o 82,2 punkta (por, tabela 
Nr 3 i wykres). Dla bliższego wyja­
śnienia zmian ogólnego wskaźnika 
cen surowców w czwartym tygodniu 
marca sięgnijmy jednak — jak zwy­
kle — do danych tabeli Nr 4. Z tabe­
li tej wynika, że:

© Ceny zbóż 1 pasz wykazały 
osłabienie w stosunku do poprzed­
niego tygodnia, co związane było z 
wysokimi zapasami zbóż (por. po­
przedni przegląd) oraz brakiem ocze­
kiwanych zakupów ze strony ChRL. 
Wyjątek stanowiła soja, której zna­
czne zakupy są obecnie negocjowa­
ne przez Chiny w USA i Brazylii. W 
związku z tym amerykański min. 
rolnictwa, B. Bergland stwierdził, że 
USA nie zamierzają wprowadzić em­
barga na eksport soi (mimo iż w od­
różnieniu od zbóż dysponują stosun­
kowo niskimi jej zapasami), będą 
jednak preferować, stałych jej im­
porterów (takich jak Japonia). Infor­
macje podawane przez zachodnie 
agencje prasowe potwierdzają jed­
nak, że tegoroczny nieurodzaj w tym 
kraiu jest istotnie najwyższy od 
1949 roku i już obecnie doprowadził 
do ograniczenia racji żywnościo­
wych.

W ocenie opublikowanej ostatnio 
przez Ministerstwo Rolnictwa USA 
przewiduje się, że w roku 1977 pro­
dukcja mięsa w głównych krajach 
importujących (USA, kraje zrzeszone 

wzmocnienia kursu funta szterlinga. 
Ze swej strony oznacza jednak po­
tanienie kosztów kredytu, co może 
wpłynąć ożywiająco na wewnętrzną 
koniunkturę W. Brytanii.

Omawiając sytuację na rynkach 
walutowych, trudno wreszcie nie 
zwrócić uwagi na utrzymujący się 
spadek kursu dolara kanadyjskiego. 
W listopadzie ub. roku jego kurs wy­
nosił jeszcze 1,03 dolara USA, obec­
nie oscyluje on już w granicach 95 
centów USA. Charakteryzując na 
konferencji Partii Liberalnej nowy 
budżet, premier P. Trudeau stwier­
dził, że Kanada nie będzie bronić 
kursu swej waluty, nawet jeśli jej 
kurs dojdzie do 90 centów USA. 
Stwierdzenie to stało się nowym im­
pulsem presji na zniżkę kursu dola­
ra kanadyjskiego.

w EWG, Kanada i Japonia) wyniesie 
45,7 min ton, wobec 45,4 min ton w 
roku ubiegłym. Przewiduje się, że 
tylko produkcja wołowiny zmniejszy 
się o ok. 4,7 proc, w stosunku do ub. 
roku. Produkcja wieprzowiny zwięk­
szyć się ma o 7,4 proc., drobiu o 2 
proc., a baraniny utrzymać na pozio­
mie z ub. roku. Według oceny Min. 
Rolnictwa USA, import mięsa do 
wspomnianych wyżej głównych kra­
jów importujących w roku 1977 wy­
niesie 1662 tys. ton, a więc nie wy- 
kaźe poważniejszych zmian w sto­
sunku do roku 1976, w którym wy­
niósł 1620 tys. ton.

O W zakresie innych artykułów 
żywnościowych na odnotowanie za­
sługuje przede wszystkim dalsze 
osłabienie cen używek, z uwagi na 
ich bardzo silny ostatnio wpływ na 
kształtowanie się ogólnego ■wskaźni­
ka cen surowców.

Ceny kawy na giełdzie londyńskiej 
obniżyły się o 124,5 f. szŁ na tonie, 
choć kształtują się nadal na poziomie 
blisko 4,3 krotnie wyższym niż przed 
rokiem (por. tabela Nr 4). Na Osłabie­
nie ceny kawy wpłynęło przede 
wszystkim mniejsze jej zapotrzebo­
wanie ze strony największego im­
portera, jakim są Stany Zjednoczone, 
co wiąże się ściśle ze zwyżką cen de­
talicznych kawy w tym kraju (np. 
Folger Coffee ogłosiło nową pod­
wyżkę cen kawy rozpuszczalnej o 25 
centów na Ibs do 4,53 dolara za 
Ibs). Według oceny Min. Rolnictwa 
USA, poważniejszej i trwalszej zniż­
ki cen kawy można oczekiwać jed­
nak dopiero w końcu br., po nowych 
jej zbiorach. Przewodniczący stowa­
rzyszenia kolumbijskich producen­
tów kawy, A. G. Jaramillo przewi-

Tabela i

Jedn. 
pieniężne 3i.in.

Przed 
tygod­
niem

Przed 
miesią­
cem

PlZed 
rokicin

w ciągu 
roku 

w proc.

ZBO2E I PASZE 
pszenica centy/buszel
kukurydza

239,5 
241,75

261,5 
248,0

269,25 
249,5

341,15 
201,0

15^ 
92,8

jęczmień 
ziarno sol

doi/tona 93,4 
341,5

93,0 
329,5

93,4 
305,25 184,5 185,1

ziarno rzepaku f/szt/tona 204,5 213,5 195,1 _________

INNA 2YWNOSC 920,5 429,1 
2833 
65,5

kawa f/szt/tona 3955,5 4080,0
2181,0kakao f/szt/tona 2340,5 2556,0 824 5

cukier centy/lb 9,3 >>3 8,5 14,2

WŁÓKNA I SKORY 81,5 
294,0

11,0 
295,0bawełna 

wełna
centy/lb 

pensy/kg
81,5 

292,0 233,0 125,1
skóry ciężkie 

(krowie) centy/lb 40,0 39,0 36,0 33,5 119,4

METALE 
złom metali 
miedź elektr.

doi/tona 13,8 14,5. 12,2 90,8 
692,0 

3620,0

81,3
126,9 
150,6(wire bars) 

cyna
f/szt/tona 818,0 

5450,0
901,5 

5890,0
861,0 

6145,0
cynk 392,0 414,5 426,5 377,5 103,8
ołów •> 361,5 404,0 428,0 197,5 186,1

INNE 
kauczuk pensy/kg 54,0 54,0 54,5 44,5 121,8

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie); 
Winnipeg — jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork cu­
kier, złom stall: Bratford — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn —■ "”Kao« 
miedź elektrolityczna (wire bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak, kawa.

duje, że nie spadną one przed sierp­
niem 1978 roku.

Ceny kakao wykazały również 
osłabienie w stosunku do poprzed­
niego tygodnia, choć kształtują się 
nadal na poziomie przeszło trzykrot­
nie wyższym niż przed rokiem. Osła­
bienie w stosunku do poprzedniego 
tygodnia wykazały także ceny herba­
ty, które obniżyły się z 289 pensów 
za kg w dniu 24.III. do 250 pensów za 
kg w dniu 31.III., choć i w tym przy­
padku są one nadal blisko 3,4-krot- 
nie wyższe niż przed rokiem (kiedy 
wynosiły 74 pensy).

Ceny cukru nie wykazały zmian w 
stosunku do poprzedniego tygodnia. 
Czy jednak pewne ich wzmocnienie, 
które nastąpiło po ogłoszeniu przez 
USA i Kanadę zakazu używania sa­
charyny z uwagi na jej rakotwórcze 
właściwości, utrzyma się nadal? Wy­
niki badań, na podstawie których 
podjęto tę decyzję, są kwestionowa­
ne w innych krajach (np. w Szwaj­
carii), a i w USA, na •wniosek sena­
tora E. Kennedyego, zostały one 
poddane ponownej analizie przez 
specjalny organ Kongresu USA. W 
RFN firma Hoechst wyprodukowała 
nowy sztuczny środek słodzący Ace- 
tosulfam (200-krotnie słodszy od cu­

wskaźniki 
PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA Tabela S

1970=109

Luty 
1917

Styczeń 
1977

Grudzień' 
1976

Xufy 
1976

Zmiana 
W ciągu 

roku 
w proc.

USA ' 127,1 125/5 135,1 121,5 4-4,5

Styczeń Grudzień Listopad Styczeń
1977 1916 1916 1976

RFN 107,5 109,6 122,9 100,4 4-7,1
W. Brytania 103,9 102,8 103,1 99,1 4-4,2
Francja 130,0 124,0 126,0 121,0 4-7,4
Holandia 112,0 16,0 120,0 107,0 4-4,7

Grudzień Listopad Październik Grudzień
1976 1976 1976 1975

Włochy 129,8 130,6 135,1 105,8 4-22,1
Belgia 107,3 126,0 127,1 101,0 4-6,2

kru), który został dopuszczony do 
spożycia przez odpowiednie organy 
rządowe, ale z uwagi na wysoką 
nadwyżkę cukru (w skali EWG oce­
nia się ją na 2 min ton) jego produk­
cja jest ściśle limitowana.
0 Ceny surowców dla przemysłu 

lekkiego nie wykazały istotnych 
zmian w stosunku do poprzedniego 
tygodnia.
• Na rynku metali zmiany doty­

czyły przede wszystkim metali nie­
żelaznych. Ceny wyrobów hutniczych 
w Europie Zachodniej nie uległy po­
ważniejszym zmianom. Utrzymują 
się one nadal na niskim poziomie 
wobec trwającego kryzysu w prze­
myśle hutniczym EWG i braku decy­
zji w sprawie nowych środków zmie­
rzających do jego złagodzenia.

Ceny metali nieżelaznych wykaza­
ły natomiast osłabienie w stosunku 
do poprzedniego tygodnia, które tym 
razem dotyczyło również miedzi. 
Ogólnie rzecz biorąc, jej ceny wyka­
zały jednak mniejszy spadek niż in­
nych metali nieżelaznych. Było to 
związane z nasilającymi się walkami 
w Zairze oraz zbliżającym się ter­
minem wygaśnięcia umów zbioro­
wych w przemyśle miedzio­
wym USA.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze
INNOWACJA

DLA INNOWATORÓW
Skrócenie czasu zastosowania projektów 

racjonalizatorskich i wynalazczych to je­
dna z korzyści utworzenia w krośnieńs­
kiej fabryce amortyzatorów „Polmo” dzia­
łu realizacji postępu technicznego. Nowy 
dział wyposażono w samodzielny warsz­
tat wykonawczo-wdrożeniowy, wykonu­
jący prototypy urządzeń, a także sekcję 
konstrukcyjną sporządzającą dokumen­
tację. 19-osobowa grupa pracowników 
działu RPT wybrana została spośród naj­
lepszych racjonalizatorów i konstrukto­
rów. Wystarczy, by robotnik zgłosił istotę 
pomysłu, a w dziale sporządzana Jest do­
kumentacja i prototyp. Odwrócono też 
proces wdrażania usprawnień — naj­
pierw wykonuje się prototyp ulepszonego 
czy nowego urządzenia, a dopiero po 
praktycznym jego wypróbowaniu sporzą­
dza się dokumentację. Ten sposób postę­
powania eliminuje niebezpieczeństvzo ze­
starzenia się projektu jeszcze w fazie 
sformalizowanego sporządzania i uzjtpei- 
niania dokumentacji. (PAP)

„MAJA", ALE NIE NAGA
W Zakładach Radiowych „UNJTEA- 

-ELTRA” w Bydgoszczy uruchomiono 
produkcję radiomagnetofonu „Maja” typ 
MKR-141. Osiągnięte wskaźniki techni­
czno-ekonomiczne należą do najlepszych 
w kraju i są porównywalne z radiomag­
netofonami tej samej klasy czołowych 
firm europejskich. Nowy radiomagneto­
fon będzie cieszył się zapewne dużytn po­
wodzeniem. (MPM)

WOSK NA KAROSERII
Chemicy radzieccy opracowali techno­

logię otrzymywania specjalnych wosków 
syntetycznych przeznaczonych do pokry­
wania lakierowanych powierzchni samo­
chodów dla lepszej ochrony przed koro­
zją. Wosk natryskuje się na lakier war­
stwą o grubości ok. 30 mikronów, a na­
stępnie powloką poddana zostaje suszeniu 
gorącym powietrzem iub promiennikami 
podczerwieni przy1 temperaturze do 70 
st. C. (Interpress)

NOWA AUTOMATYCZNA LINIA
W Zakładach Maszyn i Urządzeń Tech­

nologicznych „UnitrarUnlma” opracowa­
no dokumentację oraz wykonano, wy­
próbowano i wdrożono w Zakładzie Ce­
ramiki radiowej L-5 CERAD w Warszawie 
automatyczną linię typ LKP-10 do pro­
dukcji kondensatorów ceramicznych w 
wydajności ok. 8000 sztuk na godz. Wy­
dajność linii jest ok.- Z-krotnle wyższa od 
dotychczasowego procesu technologiczne- 
gc.(MPM)

NOWA PRZĘDZARKA
W Widzewskich Zakładach Maszyn 

Włókienniczych „Polmatex-Wifama" w 
Lodzi przygotowano i uruchomiono pro­

dukcję przędzarki obrączkowej typu 
PJ-35. Przędzarka przeznaczana jest do 
produkcji przędzy średnich numerów z 
niedoprzędu 50—20 tex(Nm 10-50). Prze­
rabianym surowcem może być bawełna, 
mieszanki bawełny z włóknami chemicz­
nymi, czyste włókna chemiczne lub mie­
szanki tych włókien o długości do 80 mm. 
Rozwiązanie konstrukcyjne oparto na 
najnowszych osiągnięciach techniki eu- 
rone.isldej i doświadczeniach własnych. 
(MPM)

CHEMIA LECZNICZA
System cybernetyczny dla przyspiesze­

nia poszukiwań nowych lekarstw zasto­
sowali uczeni z instytutu Syntezy Orga­
nicznej na Łotwie. Prognozuje on le­
czenie właściwości związków według ich 
wzorów chemicznych. Sztuczne odtwa­
rzanie i rekonstrukcja molekuł natural­
nych substancji, to nowy kierunek w 
badaniach tego centrum. Wydoje się, że 
ma on perspektywy rozwoju, ponieważ 
badane substancje organiczne nie wyka­
zują jakiegokolwiek szkodliwego wpły­
wu na organizm i zdolne są najbardziej 
efektywnie pobudzać jego siły obronne. 
(PAP)

W OBRONIE PŁUC
Od roltu ubiegłego — aż po 1908 r. Pol­

ska wspólnie z krajami RWPG realizuje 
program badań nad rozchodzeniem się 
zanieczyszczeń w powietrzu, w zależno­
ści od warunków. Badania polskie doty­
czyły naukowych i technicznych zasad 
prognozowania Zanieczyszczeń atmosfery. 
Stacje pomiarowe, wybudowane w rejo­
nach przemysłowych badać będą atmosfe­
rę, posługując się w tym celu uwiązany­
mi balonami, unoszącymi się na wyso­
kość do 1,5 km. W ten sposób zblerze się 
informacje, które pozwolą wcześnie o- 
strzegać przed niekorzystnymi warunka­
mi atmosferycznymi. (Interpress)

POŻYTECZNA PLACÓWKA
Podwarszawski Pruszków jest siedzibą 

ciekawej placówki, Która połączyła ini­
cjatywy lekarzy i techników w służbie 
ochrony środowiska. Jest to lekarska 
spółdzielnia pracy, która rozszerzyła 
działalność oferując swe usługi z zakre­
su higieny pracy 1 higieny komunalnej. 
W tej pierwszej części specjaliści z Pru­
szkowa wykonują badania toksykologii i 
zapylenia powietrza, natężenia oświetle­
nia i poziomu dźwięku, badania mikro- 
KHmatu. W drugiej — prym wiodą bada­
nia technologiczne, chemiczne 1 bakte­
riologiczne wody. (WiT)

ZA KOŁEM POLARNYM
Elektrownia atomowa w BUlbino w 

Czukotce, po uruchomieniu ostatniego, 
czwartego bloku osiągnęła projektową 
moc 48 tys. kilowatów. Położona za Ko­
tem Polarnym, z dala od dużych elek­
trowni 1 ciepłowni, dostarcza ona prądu 

wielu kopalniom Czukotki. Pierwsza w 
ZSRR atomowa elektrociepłownia zao­
patruje w ciepło stutysięczne miasto, 
gdzie zimą mrozy dochodzą do 60 st. C. 
W strefie wiecznej zmarzliny, przez cały 
rok dojrzewają w ciepl-^miach jarzyny 
i owoce. Elektrownia Bilibińska dostar- 
czyła pierwszego prądu w 1974 r. (PAP)

ODBIORNIK NASŁUCHOWY
W Gdańskich Zakładach Elektronicz­

nych UNICIOR w Gdańsku przygotowano 
i uruchomiono produkcję odbiornika ra­
diowego nasłuchowego typu ON-1203. Od­
biornik służy do nasłuchu ną międzyna­
rodowe częstotliwości niebezpieczeństwa 
2182 kłlz. Spełnia przepisy PRS I Kra­
jów RWPG. Stanowi obowiązkowe wypo­
sażenie statków grupy I 1 II. Osiągnięte 
wskaźniki techniczno-ekonomiczne do­
równują firmom Hagenuk typ TE 2182 F, 
RFT SWE-G11, SIMTAD typ RW-2. Rozpo­
częto produkcję seryjną tego nowocze­
snego odbiornika. (MPM)

PRACA 1 ZDROWIE
Wykazanie zależności stanu zdrowia za­

łogi zakładu przemysłowego od warun­
ków pracy w danym zakładzie było ce­
lem badań w terenie, które prowadziła 
poznańska Akademia Medyczna wspól­
nie z Wielkopolskim Przemysłowym Ze­
społem Opieki Zdrowotnej 1 Miejską Sta­
cją San. Epid. Obiektem badań była ok. 
16-tysięczna załoga „Cegielskiego”. Oce­
na wyników tych badań — dokonana 
m. in. przy pomocy elektronicznej ma­
szyny cyfrowej ze stacji obliczeniowej 
HCP — potwierdziła wstępne założenia 
i wykazała znaczną liczbę pracowników 
z odchyleniami od norm zdrowotnych, 
z. czego pracownicy ci nie zdawali so­
bie sprawy. (PA!)

RZESZOWSCY 
RACJONALIZATORZY

Na terenie podległym Dyrekcji Okręgo­
wej Dróg Publicznych w Rzeszowie dzia­
ła 10 klubów techniki 1 racjonalizacji, 
skupiających SAO członków. Prowadzą one 
ożywioną działalność. W ubiegłym roku 
zgłoszono prawie 50 wniosków racjonali­
zatorskie]], które przyniosły poważne ko­
rzyści. Tak np. skonstruowanie mecha­
nicznej ukladarki masy bitumicznej po­
zwoliło na znaczne usprawnienie robót 
drogowych. (NiT)

CHRONIĄ WAFLE
Jedna ze szkockich firm eksportują­

cych wyroby cukiernicze palcuje obec­
nie wafle w metalizowaną folię Cello-M. 
W przeciwieństwie do stosowanego do­
tychczas opakowania z drukowanego ce­
lofanu, wafle w nowym nie przepusz­
czającym pary wodnej opakowaniu po­
została świeże nawet w gorącym klima­
cie tropikalnym. Nowy materiał opako- 
waniowy można łatwo zadrukować, nada- 
je się do przetwórstwa na maszynach o 
dużej wydajności. (PAI)

EKSPORT DREWNA Z ZSRR

Drewno jest już od dawna jedną 
z poważniejszych pozycji radzieckie­
go eksportu. Znana jest wysoka ja­
kość drewna z lasów ZSRR używa­
nego w meblarstwie, budownictwie, 
przemyśle papierniczym, a także do 
wyrobu różnorodnej drobnicy. Zwią­
zek Radziecki sprzedaje co roku na 
rynku światowym 26 milionów me­
trów sześciennych drewna, a ponad­
to 1500 tysięcy ton celulozy i papie­
ru, przy czym wraz z powiększeniem 
się ilościowym rozmiarów eksportu 
drewna — wzrasta również stopień 
jego obróbki w dostawach przezna­
czonych dla zagranicy. Najwięksi 
odbiorcy — to Wielka Brytania, RFN, 
Japonia, Francja, kraje Beneluxu, 
Dania, a także niektóre kraje socja­
listyczne.

SZWEDZI BUDUJĄ 
W BERLINIE

W stolicy NRD w różnych fazach 
budowy znajdzie się równocześnie 
pięć wielkich gmachów, na których 
wzniesienie zawarto z szwedzkimi 
firmami kontrakty o łącznej warto­
ści ok. 145 min dolarów. Kontrakty 
naszych zachodnich sąsiadów ze 
stroną szwedzką przewidują wybu­
dowanie dysponującego 700 miejsca­
mi hotelu „Metropol” przy Unter 
den Linden oraz gmachu dla gara­
żowania samochodów. Tuż przy Ale- 
xanderplatz Szwedzi wybudują 
1200-miejscówy hotel „Palast”. Roz­
poczynają się też prace przy budo­
wie największego w krajach socja­
listycznych biurowca, który stanie w 
pobliżu dworca Ostbahnhof.

WĘGRY - RFN

Duże zmiany zaszły ostatnio w 
poziomie i strukturze wymiany han­
dlowej Węgier z krajami Europy Za­
chodniej, w tym zwłaszcza z RFN. 
W ub. roku wartość węglersko-za- 

chodnioniemieckich obrotów wynio­
sła równowartość ok. 1 miliarda do­
larów i była ponad 3-tarotaie wyższa 
niż w roku 1970. Szczególnie inten­
sywnie rozwija się eksport Węgier 
na rynek zachodnioniemieckL Pod­
czas gdy np. w r. 1969 na wyroby 
przemysłowe przypadało 29 prac, 
całości węgierskiego wywozu do 
RFN, to obecnie wskaźnik ten wy­
nosi przeszło 50 proc. Równocześnie 
obniżył się udział towarów rolno- 
-spożywczych w węgierskim ekspor­
cie i to z 45 na 24 proc. Oba kraje 
zawarły między sobą ogółem ponad 
200 prozumień kooperacyjnych.

SYTUACJA W RFN

W RFN w roku ubiegłym zlikwi­
dowano 9 350 przedsiębiorstw (o 1 850 
więcej niż w 1975 i.) nie mogących 
wytrzymać konkurencji z wielkimi 
koncernami. Bezrobocie również 
wzrosło i doszło do 1.2 min osób 
pozbawionych pracy. W dorocznym 
sprawozdaniu ekonomicznym na po­
siedzeniu rządu federalnego podano, 
że w 1977 r. liczba osób nie mają­
cych pracy stanowić będzie 4 proc, 
siły roboczej kraju. (MP)'

TURYSTYKA W HISZPANII

Hiszpanię w 1976 r. odwiedziło po­
nad 30 min turystów zagranicznych, 
których wydatki na terenie Hiszpa­
nii wyniosły około 3,1 mld doi. — 
o 9 proc, mniej niż w 1975 roku. 
Hiszpania dysponuje siecią hoteli z 
2,5 min miejsc, nie licząc kwater 
prywatnych. (MP).

DEFICYT HANDLOWY 
WŁOCH

Bilans handlu zagranicznego 
Włoch w 1976 r. został zamknięty 
deficytem w wysokości 5423 mld 
włoskich lirów. Do powstania tak 
dużego deficytu przyczynił się głów­
nie zakup ropy naftowej i środków 

żywnościowych. Na zakupy ropy wy­
dano 9000 mld lirów, ale sumę tę 
częściowo pokryto eksportem przet­
worów naftowych. Import artyku­
łów żywnościowych doszedł do 5 800 
mld lirów, a ich eksport osiągnął 
tylko 2 300 mld lirów. Pozytywnie 
natomiast kształtował się dla Włoch 
handel tekstyliami i środkami tran­
sportu. (MP).

ROPA Z NORWEGII

W ubiegłym 1976 r. wydobycie na­
fty na odcinku norweskim Morza 
Północnego wyniosło 102,1 min ba­
ryłek (14 min ton), a zapotrzebowa­
nie kraju — tylko 67,6 min baryłek 
(9 min ton). Wpłaty do skarbu pań­
stwa z tytułu opodatkowania wydo­
bycie ropy naftowej osiągnęły sumę 
150 min dolarów. (MP)

MĄCZKA RYBNA Z PERU

Połowy ryb w Peru w 1976 r. wy­
niosły 4 060 tys. ton wobec 3 197 tys. 
ton w roku poprzednim. Produkcja 
zaś mączki rybnej w ubiegłym roku 
osiągnęła 880.9 tys. ton wobec 706,4 
tys. ton w roku poprzednim. Eksport 
mączki rybnej w 1976 r. wyniósł 
615,4 tys. ton. Peru jak wiadomo, jest 
największym w świecie producen­
tem i eksporterem mączki rybnej.

(MP)

RYNEK HERBATY

Światowe zbiory herbaty w 197< 
r. w porównaniu z rokiem poprzed­
nim zwiększyły się o 1,7 proc, do 
l,65_mln ton. Jednakże ceny herbaty 
na światowym rynku wzrastały, a to 
w związku ze znaczną podwyżką cen 
kawy. Ponieważ światowe zapotrze­
bowanie na herbatę w 1976 r. pokry­
wało się mniej więcej z produkcją 
— oczekuje się, że ceny herbaty w 
dalszym ciągu będą wzrastały. Czyn­
nikiem hamującym wzrost cen może 
się stać jednak rozszerzenie po­
wierzchni uprawy tej kultury. (MP)
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aktualności w ubiegłym tygodniu
MIĘSO NA RYNEK

Podsumowanie dostaw mięsa, pod­
robów t przetworów mięsnych do 
sprzedaży detalicznej wykazuje, że 
wzrosły one z 858,4 tys. ton w 1965 r. 
do 1035,5 tys. ton w 1970 r. i 1774,4 
tys. ton w 1975 r., a w 1976 r. prze­
kroczyły 1830 tys. ton. Okazuje się 
więc, że dostawy te w porównaniu 
z 1965 r. wzrosły ponad 2-krotnie, 
a w porównaniu z 1970 r. o ofc. 80 
proc.

Mimo talk dynamicznego wzrostu 
dostaw, w całym omówionym okresie 
odczuwane były braki zaopatrzenia 
rynku w mięso 1 przetwory. Wska­
zuje to na bardzo dynamiczny wzrost 
popytu, wynikający ze wzrostu do­
chodów ludności. (Sb)

ZMIANY W OBROTACH 
PRODUKTAMI ROLNICTWA

Podsumowanie wyników eksportu 
1 importu wyrobów przemysłu spo­
żywczego 1 produktów rolnictwa za 
1976 r. wykazało, że znacznie wzro­
sły wydatki na import tych artyku­
łów (z 4,7 mfld zł dewizowych w 
1975 r. do 5,8 mld zł dewizowych 
w 1976 r.). Nieznaczny był natomiast 
wzrost eksportu (z 3.3 do 3,7 mld zł 
dewizowych). Nadwyżka importu nad 
eksportem wyrobów przemysłu spo­
żywczego i produktów rolnictwa 
wzrosła więc z 1,3 mld zł dewizo­
wych w 1975 r. do 24 mld zł dewi­
zowych w 1976 r.

Dane te pokazują, jak znaczna po­
winna być aiktywfeacja eksportu wy­
robów przemysłowych, aby pokryć 
wzrost ujemnego salda obrotów pro­
duktami żywnościowymi. (Sb)

DOSTAWY WĘGLA

Podsumowanie dostaw węgla ka­
miennego na zaopatrzenie rynku w 
1976 r. wykazało, że nastąpił dalszy, 
wydatny wzrost tych dostaw. Wy- 
n tosłv one bowiem 26.6 mlłn ton wo­
bec 24.9 min ton w 1975 r.: 22.9 min 
ton w 1974 r. i 21,2 min ton w 1973 r.

Spadek pogłowiła trzody wskazy­
wał tymczasem, że zapotrzebowanie 
na węgiel (do parowania ziemnia­
ków) powinno sie zmniejszyć. Po­
żądane byłoby więc bliższe zbada­
nie kierunków zużycia węgla przez­
naczonego do sprzedaży rynkowej, 
aby uzyskać lepszą orientacje co do 
zapotrzebowania na ten artykuł w 
br. (Sb)

NAKŁADY NA PRODUKCJĘ 
ROLNĄ

Dostępne już dane o wynikach 
produkcji rolnej w 1976 r. wskazu­
ją, że osiągnięte w tym okresie tem­
po wzrostu produkcji końcowej (ofc. 
16 proc.) było szybsze od tempa 
wzrostu wydatków na zakup mate­
riałów 1 usług na pptnzebv produk­
cji bieżącej (9.4 proc.). W konsek­
wencji nakłady na produkcje, liczo­
ne w cenach porównywalnych, obni­
żyły sie o ok. 5 proc, na 1 ha użyt­
ków rolnych.

Zjawisko to wymaga szczególnej 
uwagi. Dotychczas bowiem nakłady 
na produkcję stale wzrastały. Zaha­
mowanie tego wzrostu może nieko­
rzystnie odbić się na ogólnym tem­
pie wzrostu produkcji, zwłaszcza 
gdyby utrzymało się w tym roku. 
Problemem wymagającym w związ­
ku z tym starannej weryfikacji jest 
polityka kredytowa wobec gospo­

na rynku____________ _________ ______
BRAWO „HORTEX"

Kombinatu Przetwórstwa Owoco­
wo-Warzywnego „HORTEX” w Gó­
rze Kalwarii przedstawiać nie trze­
ba. Jest to firma znana z bardzo u- 
danych inicjatyw.

Kupiłem ostatnio pół kilograma 
(za 20 zł) „ciasta faworkowego-pół- 
francuskiego”. Półprodukt ten (mą­
ka, jaja, margaryna, śmietana, droż­
dże 1 sól) wyjątkowo łatwo przygo­
towuje się do spożycia. Wystarczy 
go rozmrozić w zimnej wodzie i roz­
wałkować. Po uformowaniu fawor­
ków wrzuca się je na mocno roz­
grzany tłuszcz. Koniec! Wyjątkowo 
smaczne...

Część ciasta zużyłem na upiecze­
nie (córka pomagała) bardzo dob­
rych ciasteczek z truskawkami (też 
z mrożonek). Producent podaje, że 
z tego półproduktu powinny również 
udać się ciastka z nadzieniem mię­
snym bądź przyrządzonym z wa­
rzyw.

Firma ta wyprodukowała też dru­
gą nowość: „Paszteciki HORTEX”. 
Około 600 gramów—cena 41 zło­
tych. Jest to całkowicie przygoto­
wany wyrób — wystarczy włożyć do 
gorącego piekarnika.

Na pudełku z tymi pasztecikami 
napisano „Partia sondażowa”. Na 
czym sondaż polegał — nie wiem: 
w warszawskim „Supersamie” leża­
ły te pudełeczka na stercie między 
innymi wyrobami. Nie eksponowano 
ich, nie reklamowano.

Jeśli chodzi o moje zdanie, to: są 
smaczne, ale chyba nieco za dro­
gie...

NOWOŚĆ Z PRZECENY

Kupiłem sobie zupełnie przypad­
kowo półbuty Pomorskich Zakładów 
Przemysłu Skórzanego „Kobra”. Do­
piero w domu obejrzałem dokład­

darki chłopskiej, która powinna za­
chęcać do zwiększania nakładów na 
produkcję rolną. (Sb)

DODATKOWE PASZE

Jednym z godnych uwagi sposo­
bów zwiększenia produkcji pasz jest 
tzw. uprawa pasz poza plonem głów­
nym, polegająca na zasiewach szyb­
ko rosnących roślin paszowych zaraz 
po zbiorach zbóż, lub jeszcze przed 
tymi zbiorami!, albo na zasiewach 
pastewnych roślin ozimych zbiera­
nych na wiosnę, przed wysiewem za­
sadniczej uprawy. W 1975 roku pod 
tego typu uprawy wykorzystano tyl­
ko 16 proc, ogólnej powierzchni za­
siewów. Program przyspieszenia pro­
dukcji pasz zakłada natomiast wyko­
rzystanie na ten cel w 1980 r. ok. 
20 proc, powierzchni zasiewów, a w 
1990 r. — 23 proc.

Pożądane by było, aby gminna 
służba rolna podjęła wysiłki nie­
zbędne dla wydatnego przyspiesze­
nia realizacji tego programu. (Sb)

ZA MAŁO DESZCZOWNI

Szacunkowe obliczenia wykazują, 
że w Polsce potrzebne jest zrasza­
nie przy pomocy deszczowni co naj­
mniej 15—20 proc, powierzchni użyt­
ków rolnych, tj. ók. 3—4 min ha. Za 
podjęciem realizacji zakrojonych na 
tak dużą skalę programu rozbudowy 
deszczowni przemawia niezawodność 
uzyskiwanych przy ich pomocy zna­
cznych przyrostów plonów.

Pożądane wydaje się więc podję­
cie prac 'niezbędnych dla uruchomie­
nia na większą skalę własnej pro- 
dukcjl odpowiednio nowoczesnych 
deszczowni. Przewidywany bowiem 
na bieżące pięciolecie import 250 
deszczowni ze Związku Radzieckiego 
tylko w niewielkim stopniu może za­
spokoić nasze potrzeby. Ich kon­
strukcja sprawia natomiast, że na 
wielu terenach nie można ich u nas 
zastosować. Są one bowiem przewi­
dziane do nawadniania dużych ob­
szarów równinnych. (Sb)

OPŁACENIE PRZYROSTU 
WYDAJNOŚCI

Wskaźnik opłacenia przyrostu wyr 
diajności pracy przyrostem przecięt­
nej płacy w przemyśle uspołecznio­
nym w styczniu i lutym br. już po 
wyeliminowaniu skutków regulacji 
płac (0,74) był wyższy niż w zało­
żeniach planu rocznego (0,47). Nie­
wiele lepiej wskaźnik ten ukształto­
wał się w uspołecznianych przedsię­
biorstwach budowlano-montażowych 
(0,57) i również kształtował się po­
wyżej wskaźnika założonego w 
NPSG ma br.

Te niekorzystne odchylenia mają 
częściowo uzasadnienie w spowodo- 
v .~ych czynnikami obiektywnymi 
zahamowaniach w produkcji a zwła­
szcza w awariach urządzeń 1 trud­
nościach zaopatrzeniowych. Ogólnie 
jednak bi.orąc, wypada uznać, że sy­
tuacja na odcinku dyscypliny wy­
płat wymaga dalszej poprawy. (Sb) 

niej ulotkę włożoną do pudełeczka. 
Z jednej strony dużymi literami na­
pisano „NOWOŚĆ”. Po drugiej stro­
nie było: „Okres produkcji: I kwar­
tał 1975 rok. Właściwość obuwia: 
obuwie o bardzo modnej i ładnej li­
nii konstrukcyjnej, wykonane ze skór 
naturalnych miękkich. Zastosowane 
materiały spodowe wpływają na 
zwiększoną elastyczność obuwia”.

Na pudełku było natomiast:
— nazwa obuwia: półbuty męskie 

or być/transparent,
_ artykuł: 2222-174 + 112-1-529, 

PN-74/0/0-01030,
— kolor: BB-10, barwiona miedź, 
_ tęgość: G, wielkość’ 285, 
_ cena zł: 350 — przekreślona., 
—cechy: 200 zł —tyle właśnie 

zapłaciłem.
Z dużą tremą będę nosił tę nowość 

ze skóry naturalnej, którą z jakichś 
przecież ważnych powodów handel 
przecenił o około 45 procent.

Z Rocznika Statystycznego wypi­
sałem sobie, że sprowadziliśmy z za­
granicy w 1975 roku surowych skór 
bydlęcych zakonserwowanych 46 ty­
sięcy ton. Czy po to, aby robić z 
nich nowościo-buble? W tym samym 
Roczniku wyczytałem również, że 
aby na rynku były jakieś możliwe 
do noszenia buty — zaimportowali­
śmy w 1975 roku 2 miliony 368 ty­
sięcy par obuwia z cholewką skó­
rzaną...

„STAĆ NAS NA WIĘCEJ 
I LEPIEJ*’

Do redakcji „Głosu Pracy" napły­
wa coraz więcej zgłoszeń na kon­
kurs „Stać nas na więcej i lepiej 
_ 77”. wśród deklaracji załóg dużo 
jest zobowiązań dotyczących wyro­
bów rynkowych. Odnotowujemy kil­
ka ciekawszych:

_Zakłady Tworzyw Sztucznych 
w Ząbkowicach zamierzają dać po­

WOLNE MIEJSCA PRACY

Obserwowanemu od początku br. 
osłabieniu tempa wzrostu zatrud­
nienia towarzyszą znaczne nadwyż­
ki wolnych miejsc pracy nad licz­
bą osób zarejestrowanych jako po­
szukujące pracy. Dotyczy to zwła­
szcza miejsc pracy dla mężczyzn. 
Na niektórych terenach wystąpiły 
jednak braki miejsc pracy. Odnosi 
się to zwłaszcza do terenów woj. 
rzeszowskiego i piotrkowskiego.

W woj. rzeszowskim na 632 męż­
czyzn poszukujących w lutym br. 
pracy było tylko 317 wolnych 
miejsc pracy, a na 949 kobiet po­
szukujących pracy było 97 wolnych 
miejsc pracy. W woj. piotrkowskim | 
na 518 mężczyzn poszukujących 
pracy było 510 wolnych miejsc pra­
cy. a na 403 kobiety poszukujące 
pracy — 260 wolnych miejsc pra­
cy. Brakło ponadto miejsc pracy 
dla kobiet na terenie woj. kielec­
kiego, konińskiego, krośnieńskiego, 
ostrołęckiego i tarnobrzeskiego.

(Sb)

BRAK ODZIEŻY OCHRONNEJ

Z wielu zakładów pracy napły­
wały w ostatnich miesiącach syg­
nały o opóźnieniu w dostawach 
odzieży ochronnej i o niezadowala­
jącej jej jakości. Rząd podjął więc 
ostatnio decyzję zmierzającą do 
wprowadzenia obowiązku rozlicza- I 
nia z wykonania zadań planowych I 
wszystkich zakładów wytwarzają­
cych odzież ochronną. Wzmocniona 
będzie również kontrola jakości tej 
odzieży. Chodzi zwłaszcza o zwię­
kszenie jej trwałości, która w wie­
lu przypadkach jest- wysoce nieza­
dowalająca, mimo że zużywa się 
do produkcji dobre jakościowo 
surowce. (Sb)

WPŁYWY Z KULTURY 
I SZTUKI

Rozwój usług w sferze kultury 
i sztuki, który w poprzednich la­
tach nie wykazywał zbyt dużej dy­
namiki, w pierwszych miesiącach 
br. przyniósł wyraźne przyspiesze­
nie tempa wzrostu wpływów. Są 
one bowiem o ponad 20 proc, wyż­
sze niż w pierwszych miesiącach 
ub. r.

Zdecydowało o tym głównie 
zwiększenie atrakcyjności wyświe­
tlanych filmów i zwiększenie licz­
by imprez estradowych. Życie po­
twierdziło więc wcześniejsze suge­
stie wskazujące na Istnienie na 
tych odcinkach działalności kultu­
ralnej znacznych rezerw rozwoju 
usług. Ważne jest jednak, aby mo­
bilizacja przedsiębiorstw kultury 
pozwoliła na utrzymanie do końca 
roku tego tempa rozwoju usług.

(Sb)

nadplanowo dla rynku wyroby war­
tości ok. 1,5 min złotych. Między in­
nymi ozdobne kraty służące do u- 
piększania ścian, wydzielania w mie­
szkaniach mniejszych pomieszczeń, 
tworzenia przegród i ścianek dzia­
łowych. Rynek otrzymać ma kilka­
naście tysięcy tych elementów.

_Zakłady Przemysłu Wełnianego 
„Wolana” w Zduńskiej Woli dostar­
czą na rynek 5 tys. metrów tkanin, 
wartości ok. 2 min złotych. Załoga 
zobowiązała się znacznie poprawić 
jakość wyrobów, a zwłaszcza bar­
wienia.

— Wydział Pracy Chronionej Za­
kładów Chemicznych „Zachem” z 
Bydgoszczy zadeklarował wyprodu­
kowanie w br. poszukiwanych na 
rynku wyrobów z pianki poliureta­
nowej wartości 120 miln zł. Wy­
dział ten uruchamia produkcję dzie­
więciu nowych wyrobów — m. in. po­
duszek turystycznych i samochodo­
wych, materacy składanych i tapi- 
cerskich.

— Zakłady Włókien Chemicznych 
„Elana” w Toruniu zapowiadają 
zwiększone dostawy elany barwio­
nej, torlenu do produkcji firanek 
oraz ocieplanych tkanin pikowa­
nych. Załoga zobowiązała się do zna­
cznego zwiększenia udziału wyro­
bów I gatunku w całości produkcji 
oraz zmniejszenia ilości reklamacji 
odbiorców — dla elany o 10 proc., 
dla torlenu o 20 proc.

GIEŁDA ZABAWEK

Dom kultury „Jagiellonka” w Po­
znaniu zorganizował w dniach 3—4 
kwietnia szereg imprez dla malu­
chów, z tańcami włącznie. Obok 
tych wszystkich rozrywek urzą­
dzono giełdę-sprzedaż używanych 
zabawek — rowerków, hulajnóg, mi­
siów, klocków itd. Pomysł przedni!

A.N-J

w kraju
9 SEJM PRL na posiedzeniu 31 

marca. dokonał oceny postępu spo­
łecznego, jaki dokonuje się w Pol­
sce lat siedemdziesiątych. Informa­
cję na ten temat przedstawił pre­
zes Rady Ministrów Piotr Jarosze­
wicz. Sejm uchwalił ustawę o dal­
szym zwiększeniu emerytur i rent 
oraz o zmianie przepisów o zaopa­
trzeniu emerytalnym. (P. artykuł 
na str. 1: .Kolejny etap programu 
społecznego”). Sejm zatwierdził 
trzy inne akty prawne oraz doko­
nał zmian w składzie Rady Mini­
strów, a mianowicie na stanowisko 
ministra górnictwa powołał do­
tychczasowego prezesa Wyższego 
Urzędu Górniczego, Włodzimierza 
Lej czaka (lat 53).

® BIURO POLITYCZNE KC 
PZPR na posiedzeniu w dniu 30 
marca zapoznało się z informacją 
o przebiegu przyjacielskiego spot­
kania I sekretarza KC PZPR Ed­
warda Gierka i sekretarza general­
nego KC KPCz, prezydenta CSRS, 
Gustava Husaka.

Biuro Polityczne oceniło stan 
bezpieczeństwa i higieny pracy w 
zakładach na podstawie materia­
łów przedstawionych przez rząd i 
Centralną Radę Związków Zawodo­
wych. Dokonana w ostatnich la­
tach na wielką skalę modernizacja 
przemysłu oraz wysiłki poczynione 
przez resorty, zjednoczenia 1 za­
kłady przyczyniły się do ogólnej 
poprawy warunków bhp w gospo­
darce narodowej. Założenia rozwo­
ju społeczno-gospodarczego kra­
ju na najbliższe lata przewidują 
przedsięwzięcia zmierzające do dal­
szej poprawy w tej dziedzinie. Na­
dal jednak w niektórych zakładach 
występują przypadki naruszania 
przepisów, poważnych zaniedbań 
na odcinku bezpieczeństwa pracy, 
braku dyscypliny i porządku na 
stanowiskach roboczych oraz niedo­
statecznej sprawności i zabezpie­
czenia maszyn i urządzeń, co sta­
nowi źródło zagrożenia wypadko­
wego. Szczególnie ważnym zada­
niem jest podniesienie jakości pro­
dukcji i poprawa zaopatrzenia w 
niektóre asortymenty odzieży o- 
chronnej, roboczej oraz sprzętu 
ochrony osobistej.

Biuro Polityczne postanowiło 
zwołać na dzień 14 kwietnia br. 
VII plenarne posiedzenie Komitetu 
Centralnego PZPR poświęcone omó­
wieniu zadań partii w pogłębieniu 
socjalistycznej świadomości i pa­
triotycznej jedności narodu.

Na posiedzeniu w dniu 5 kwiet­
nia Biuro Polityczne zapoznało się 
z oceną stanu skupu zwierząt rzeź­
nych i przewidywanym bilansem 
mięsa w H kwartale 1977 r. Stwier­
dzono, że mimo poprawy sytuacji 
w skupie zwierząt rzeźnych, jego 
poziom jest niższy niż w analogi­
cznym okresie roku ubiegłego. W 
związku z tym braki rynkowe w 
tej grupie produktów są w dużym 
stopniu uzupełniane przez znacznie 
zwiększone dostawy mięsa i tłusz­
czów z importu. Zadania w dzie­
dzinie skupu są więc bardzo napięte 
i należy podjąć wszelkie możliwe 
środki, aby w II kwartale zrealizo­
wać w planowanej wielkości skup 
trzody i bydła.

Biuro Polityczne zapoznało się z 
informacją o kompletowaniu załóg

za granicą
■ Komentując wyniki rozmów 

radziecko-amerykańskich w Mos­
kwie, dziennik „Prawda” pisze, że 
sekretarz stanu USA usiłował pro­
wadzić w czasie tych rozmów po­
litykę zmierzającą do zrewidowania 
porozumień osiągniętych we Wła- 
dywostoku. Przywiezione przez nie­
go do Moskwy propozycje oznacza­
ły w istocie rzeczy próbę uzyska­
nia jednostronnych korzyści dla 
USA, z uszczerbkiem dla bezpie­
czeństwa ZSRR, jego przyjaciół 1 
sojuszników.

Znamienne jest to —‘ pisze 
„Prawda” — że zaledwie zakoń­
czyły się rozmowy, zarówno prezy­
dent Carter, jak 1 sekretarz stanu 
Vance, wystąpili z oświadczeniami, 
przeinaczającymi rzeczywistą sytu­
ację. Utrzymują oni, jakoby Stany 
Zjednoczone wniosły propozycje 
oznaczające nieomal całkowite roz­
brojenie.

Jak pisze „Prawda”, są to próby 
wybielania stanowiska USA, które 
jest równoznaczne z odejściem od 
uprzednich porozumień.
a Po zakończeniu rozmów w 

Moskwie sekretarz stanu Cyrus 
Vance odwiedził Bonn, Paryż i Lon­
dyn.

O Na konferencji prasowej w 
Bonn kanclerz Helmut Schmidt po­
twierdził, że najpóźniej na jesieni 
bieżącego roku z wizytą do RFN 
przybędzie Leonid Breżniew.

■ Rząd hiszpański podjął decy­
zję o rozwiązaniu „Movimlento Na- 
cional” — Jedynej legalnej partii 
za czasów Franco. Złagodzone zo­
stały przepisy dotyczące prasy. Na­
dal brak jednak decyzji w sprawie 
zalegalizowania Komunistycznej 
Partii Hiszpanii.
■ W czasie pobytu w Mozambi­

ku przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR, Nikołaja 
Podgórnego podpisany został układ 
o przyjaźni 1 współpracy między 
Związkiem Radzieckim i Ludową 
Republiką Mozambiku. W. drodze 
powrotnej do Moskwy N. Podgór­
ny zatrzymał się w stolicy Somalii, 
Mogadiszu. 

dla obiektów przemysłowych, koń­
czących osiąganie projektowanych 
zdolności produkcyjnych w 1977 r. 
Stwierdzono, że na ogół zapewnio­
no zgodnie z potrzebami niezbędne 
kadry dla nowo uruchamianych za­
kładów. Dotychczasowe doświad­
czenia nakazują jednak poświęcić 
więcej uwagi sprawie zatrudnienia 
kadr wysoko kwalifikowanych oraz 
absolwentów szkół, zwłaszcza wyż­
szych, w tych obiektach. Podkre­
ślono, że realizacja zadań w bu­
downictwie mieszkaniowym, hoteli 
robotniczych i obiektów socjalnych 
wpływa na terminowe osiąganie 
projektowanych zdolności produk­
cyjnych przez nowe zakłady.

® PREZYDIUM RZĄDU na po­
siedzeniu 1 kwietnia zapoznało się 
z informacją ministra handlu wew­
nętrznego i usług o przewidywa­
nym zaopatrzeniu rynku w podsta­
wowe artykuły spożywcze w II 
kwartale br., w tym w miesiącu 
kwietniu.

Oceniono stan jakości produkcji 
wybranych grup wyrobów oraz o- 
mówiono przedsięwzięcia, które 
mają na celu uzyskanie dalszej po­
prawy w tej dziedzinie. Rozpatrzo­
no także przebieg prac podjętych 
w różnych pionach gospodarki, 
zgodnie z decyzjami Rady Minis­
trów poświęconymi zagadnieniom 
jakości. Z przeprowadzonych analiz 
wynika, że znaczna część wytwa­
rzanych wyrobów charakteryzuje 
się dobrymi rozwiązaniami' kon­
strukcyjnymi oraz zadowalającą 
funkcjonalnością i estetyką. Świad­
czy o tym m. in. pewien postęp co 
do liczby i wartości produkcji wy­
robów oznaczonych znakami jako­
ści „Q” i „1”. Warte podkreślić, że 
bez mała 80 proc, produktów posia­
dających tego rodzaju oznaczenia, to 
wyroby rynkowe, przy czym naj­
większy udział mają w tym prze­
mysły: spożywczy i maszynowy. 
Jednakże wyrobów wyróżnionych 
znakami jakości jest ciągle zbyt 
mało. Informacje Polskiego Komi­
tetu Normalizacji i Miar oraz GUS 
wskazują również, iż niektórzy 
producenci nie dochowują właści­
wego standardu produkcji.

Prezydium Rządu zwróciło uwa­
gę zwłaszcza na jakość produkcji 
takich artykułów, jak: obuwie, wy­
roby dziewiarskie, samochody oso­
bowe, odbiorniki radiowe i telewi­
zyjne, a także niektóre wyroby 
przemysłu spożywczego i chemicz­
nego. Wskazano na konieczność 
systematycznych działań na rzecz 
dalszej poprawy jakości, głównie 
tych artykułów, wobec których od­
biorcy zgłaszają uzasadnione pre­
tensje. Należy wzmocnić odpowie­
dzialność producentów za jakość 
wytwarzanych wyrobów, m. in. 
przez likwidowanie anonimowości 
produkcji.

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
wstępnie propozycje Ministerstwa 
Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego 
zmierzające do powiększenia pro­
dukcji mebli w nadchodzących la­
tach.

Prezydium Rządu zatwierdziło 
akty wykonawcze do ustawy o dal­
szym zwiększeniu emerytur i rent 
oraz o zmianie przepisów o zaopa­
trzeniu emerytalnym. Akty te ukażą 
się w najbliższym wydaniu Dzien­
nika Ustaw.
• „DNI RADZIECKIEJ NAUKI 

I TECHNIKI” zainaugurowano w 
Warszawie 4 bm. Na uroczystości w 
Pałacu Kultury i Nauki przybyli 

■ W Genewie obradowała mię­
dzynarodowa konferencja powoła­
na przez Europejską Komisję Go­
spodarczą ONZ w celu rozpatrze­
nia polsko-węgierskiego projektu 
budowy transeuropejskiej autostra­
dy północ — południe. Autostrada 
przebiegać ma przez 10 krajów: 
Austrię, Bułgarię, Czechosłowację, 
Grecję, Jugosławię, Polskę, Rumu­
nię, Turcję, Węgry 1 Włochy. Na 
południe ćlo Bratysławy i na wschód 
od Wiednia autostrada rozdzieli 
się: na południowy zachód przez 
Austrię, ćlo istniejącej sieci drogo­
wej Europy Zachodniej, na wschód 
aż do Morza Czarnego —* do wy­
brzeży rumuńskich, na południe 
zaś do Adriatyku 1 Jugosławii, 
Aten i Peloponezu oraz na połud­
niowy wschód przez Bułgarię do 
Istambułu.

H Huragan, jaki nawiedził Ban­
gladesz, spowodował śmierć co naj­
mniej 600 osób.

B Tygodnik KP Indii „New 
Age” pisząc o werdykcie w indyj­
skich wyborach parlamentarnych 
podkreśla, że wybory pozbawiły 
władzy Partię Kongresową za an­
tydemokratyczne i antyludowe po­
sunięcia Jej rządu, zwłaszcza zaś 
za nadużycia i wypaczenia, Jakich 
dopuściła się administracja kongre­
sowa w wielu częściach Indii pod­
czas stanu wyjątkowego. Jednak 
w wyborach nie zakwestionowano 
żadnej z zasad polityki zagranicz­
nej i wewnętrznej rządu Indiri 
Gandhi, zaaprobowanych wcześniej 
przez naród i będących źródłem 
siły Indii. „Nikt ubiegający się o 
głosy nie odważył się otwarcie za­
atakować tych zasad”. „Werdykt 
wyborczy zakłada utrzymanie do­
tychczasowych pryncypiów polity­
ki indyjskiej” i nowy rząd „nie 
może tego zignorować”.

U Minister spraw zagranicznych 
PRL, Emil Wojtaszek dożył wizy­
tę oficjalną w Rumunii. W czasie 
wizyty min. Wojtaszek został przy­
jęty przez sekretarza generalnego 
RPK, prezydenta Nicolae Ceause­
scu.
■ Niedziela t kwietnia była w 

Rumunii pierwszym od czasu trzę­
sienia ziemi dniem wypoczynku.

I sekretarz KC PZPR Edward Gie­
rek, przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński, prezes Rady Mi­
nistrów Piotr Jaroszewicz oraz 
członkowie przybyłej z tej okazji 
do Polski delegacji rządowej ZSRR 
na czele z zastępcą przewodniczące­
go Rady Ministrów, praewodniczą- 
cym Państwowego Komitetu Nauki 
1 Techniki Rady Ministrów ZSRR, 
Władimirem Kiriiinem, który do­
konał otwarcia warszawskiej wy­
stawy osiągnięć radzieckiej nauki i 
techniki. 5 bm. Edward Gierek i 
Piotr Jaroszewicz przyjęli delegację 
radziecką. W całym kraju odbyło 
się szereg imprez. W Polskiej Aka­
demii Nauk odbyła się sesja nt. tra­
dycji i perspektyw współpracy nau­
kowej Polski i ZSRR.
• NARADA I SEKRETARZY 

Komitetów Wojewódzkich PZPR 
pod przewodnictwem Edwarda 
Gierka odbyła się 30 marca. Jej te­
matem były aktualne zadania 
partii w realizacji uchwsił VII Zjaz­
du PZPR w dziedzinie działalności 
społecznej i gospodarczej oraz w 
kształtowaniu socjalistycznej świa­
domości i patriotycznej jedności na­
rodu.

@ SPOTKANIA. Z okazji „Dnia 
Leśnika i Drzewiarza”, 30 marca 
I sekretarz Edward Gierek i prezes 
Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz 
przyjęli delegację leśników i pra­
cowników przemysłu drzewnego.

Przed VII Kongresem Techników 
Polskich (22—24.IV.) 1 bm. prze­
wodniczący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński przyjął delegację kierow­
nictwa Naczelnej Organizacji Tech­
nicznej.

Z okazji „Dnia Metalowca” Ed­
ward Gierek i Piotr Jaroszewicz 4 
bm. spotkali się z grupą pracowni­
ków przemysłu maszynowego oraz 
przemysłu maszyn ciężkich i rolni­
czych. 31 marca premier Piotr Ja­
roszewicz przyjął delegację Zakła­
dów Przemysłu Metalowego „H. Ce­
gielski”.

Przed II Zjazdem SZSP 
(18—19.IV.) premier Piotr Jarosze­
wicz przyjął członków kierownictwa 
ZG Socjalistycznego Związku Stu­
dentów Polskich.

31 marca I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek spotkał się z cztere­
ma polśkimi specjalistami (i ich ro­
dzinami), którzy w grudniu ub.r. 
zostali uprowadzeni na terytorium 
Iraku, a obecnie powrócili do kraju.
Q AMBASADORA REPUBLIKI 

INDII, S. K. Bhutaniego przyjął na 
jego prośbę prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz. Ambasador Bhu­
tan! poinformował Piotra Jarosze­
wicza o kierunkach polityki zagra­
nicznej nowego rządu Republiki 
Indii. Podkreślił, że Indie będą na­
dal kierowały się zasadami ruchu 
krajów niezaangażowanych, popiera­
ły walkę z. kolonializmem i ra­
sizmem oraz działały na rzecz roz­
woju przyjaznych stosunków ze 
wszystkimi państwami. Nowy rzą? 
wita z uznaniem proces odprężeniu 
i dążenia do rozbrojenia oraz wy­
raża pragnienie dalszego rozwoju 
tradycyjnie bliskich 1 wzajemnie 
korzystnych stosunków polsko-in­
dyjskich.

Piotr Jaroszewicz zapewnił, że 
rząd PRL podziela pragnienie rządu 
Indii w sprawie dalszego rozwoju 
współpracy między obu krajami 
oraz przekazał serdeczne pozdrowie­
nia i życzenia dla premiera M. Dc- 
saia i narodu Indit

■ W całej Jugosławii rozpoczęto 
przygotowania do obchodów dwóch 
rocznic: 40-lecia objęcia przez Josi- 
pa Broz-Tito kierownictwa partią 
komunistyczną oraz 85-lecia uro­
dzin przywódcy jugosłowiańskiego. 
Po wielotygodniowym odpoczynku 
nad Morzem Adriatyckim, J. Broz- 
-Tito udał się w podróż po kraju.
n Wiceminister lotnictwa cywil­

nego ZSRR, Siergiej Pawłów wy­
raził ubolewanie strony radzieckiej 
w związku ze zmniejszeniem ilości 
lotów w komunikacji pasażerskiej 
między Związkiem Radzieckim a 
Stanami Zjednoczonymi, przewidy­
wanym przez nowy rozkład lotów 
„Aerofłotu” i linii .Pan-Ameri­
can”. Samoloty każdego z tych to­
warzystw będą kursowsić na tej li­
nii jedynie po dwa razy w tygod­
niu, podobnie Jak przed 1973 ro­
kiem. Na zmniejszenie ilości lotów 
nalegały linie amerykańskie.

Otwarto natomiast nową między­
narodową linię „Aerollotu”: Mos­
kwa — Monachium — Moskwa. 
Rejsy na tej linii będą się odby­
wały raz w tygodniu. Nowy roz­
kład lotów przewiduje zwiększenie 
liczby rejsów radzieckich samolo­
tów do Francji, Szwajcarii i innych 
krajów europejskich.

■ Labour Party poniosła kolejną 
porażkę w wyborach uzupełniają­
cych do parlamentu. Kandydat kon­
serwatystów zwyciężył tym razem 
w okręgu, w którym od 27 lat wy­
grywali labourzyści. Byl to okręg 
Roya Jenkinsa, który objął stano­
wisko przewodniczącego Komisji 
EWG.

■ Na zaproszenie premieraRay- 
monda Barre’a, pod koniec kwiet­
nia z wizytą oficjalną przybędzie 
do Francji premier Socjalistycznej 
Republiki Wietnamu, Pbam Van 
Dong.

B Korespondent amerykańskiej 
agencji UPI w Hongkongu pisze, że 
Chiny były zmuszone sięgnąć do 
strategicznych rezerw złoto z powo­
du suszy i związanego z nią braku 
żywności. Chińczycy bardzo rzadko 
sięgają do tych rezerw, szacowa­
nych na 40—50 min ton. Stało się 
to konieczne, mimo dużych zaku­
pów na światowym rjnku pszeni­
cy, wynoszących od listopada ub.r. 
ponad 5 min ton.
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mimochodem

MIELONY ZE ZŁOCENIAMI
l 1/14 numerze „Kultury” z dnia 
yy 3 kwietnia 1977 roku, Sławo- 
* r mirra Wyszyńska relacjonuje 

koncepcję gastronomii w Warszawie. 
Cytują:

„Trzynaście dużych wnętrz będzie 
serwować regionalne dania w regio­
nalnych wnętrzach”...

..Mimo wyposażenie wnętrz będzie 
kosztowało od dwu do czterech mi­
lionów, w zależności od wielkości lo­
kalu. W „Hetmanie”, który będzie w 
stylu gdańskim z gańską wódką i 
polską, rzeźbione krzesło ma koszto­
wać około pięciu tysięcy...

...pierwsza będzie oddana „Kame­
ralna" na Ochocie jako „Zalipie” i 
malarki z Zalipia już kwiaty na 
tynk kładą, hafclarki haftują kryzy 
i fartuszki dla kelnerek, koronki do 
serwetek już są na klockach.

...Wszystko trzeba będzie wyrzucić 
i urządzać od nowa — postuluje pani 
dyrektor. Zostawić tylko puste ścia­
ny, żadnych okopconych garnków, 
starych ścierek. Wymieniamy wszy­
stkie klamki, armaturę, wszystko w 
najlepszym gatunku, piękna zagrani­
czna glazura, każdy drobiazg first 
class, WC nie jak w Kaczym Dole. 
Cały personel kompletujemy od no­
wa.

...Kelnerzy w wybranych lokalach 
muszą przejść specjalne przeszkole­
nie. Prócz stałego uśmiechu i zachę­
cania do polewek muszą znać histo­
rię danego regionu i już od drzwi 
zapoznawać z nią zgłodniałego kon­
sumenta...

...W każdym zakładzie będzie mu­
zyka z danego regionu i to musi być 
ściśle wykonywane, żeby przy koł­
dunach nie było na przykład krako­

wiaka. Zakłada się, te gośćmi no­
wych lokali będą przede wszystkim 
cudzoziemcy i grupy polonijne, któ­
re za ludowość chętnie zapłacą i to 
walutą wymienialną. Ze ich stępione 
na koncentratach smaki odróżnią 
niuanse kuchni nowosądeckiej od 
beskidzkiej, że zauważą, że barszcz 
ze wschodniej Polski ma więcej ka­
pusty...

Koniec cytatu.
Przepraszając Czytelników za zbyt 

długie cytowanie chciałbym się 
usprawiedliwić faktem, że nowa wiz­
ja warszawskich knajp poruszyła 
mnie do tego stopnia, że straciłem 
kontrolę nad selekcją tekstu. Kon­
trolę nad sobą straciłby także naj­
prawdopodobniej każdy z obiado­
wych konsumentów baru Zodiak czy 
Praha, aby więc ją odzyskać spró­
bujmy spokojnie, po odstaniu pól go­

dziny w ogonku w tzw. borze szyb­
kiej obsługi, zastanowić się nad kon­
cepcjami szefów naszej gastronomii.

Nikt chyba nie będzie w stanie 
polemizować z tezą, że gastronomia 
warszawska należy do najgorszych w 
Polsce i że odnowa jest tu koniecz­
na. Problem — jak się do niej za­
brać i od czego zacząć, budzi wątpli­
wości. Od pewnego czasu zaczyna 
niepokojąco szerzyć się przekonanie, 
że rzeczą, której nam najbardziej 
brakuje, są luksusowe dobra i usługi. 
Pojawienie się trzynastu nowych lo­
kali, kategorii najwyższej jest ściśle 
powiązane z tym przekonaniem i nie 
byłoby nawet w tym nic złego, gdy­
by nie fakt, że otwierając trzynaście 
takich lokali — aby zachować od­
powiednie proporcje — należałoby 
otworzyć co najmniej pięć razy tyle 
estetycznych, serwujących smaczne i 
urozmaicone posiłki barów mlecz­
nych i lokali typu „Smak”, ale z 
prawdziwymi hamburgerami, a nie 
ich nędzną namiastką, czy innych 
restauracji podających np. dzielone 
kurczęta & la płk Sanders itp. Po­
nieważ jednak, jak wynika z przyto­
czonych cytatów, gastronomia wy­

pruje się finansowo na kupowanie 
krzeseł po pięć tysięcy złotych i za­
graniczną glazurę, jest zrozumiale, 
że na budowę czy przebudowę ga­
stronomii dla zwykłych ludzi, a nie 
milionerów pieniędzy nie starczy.

Na łamach „Życia Gospodarczego” 
nie tak dawno, bo półtora roku te­
mu, pozwoliłem sobie wyrazić opi­
nię, że lokale najwyższej kategorii 
są przykładem upadku gastronomii i 
estetyki. Mógłbym więc powiedzieć, 
że oto krytyka odniosła skutek. Jed­
nakże tak wtedy, jak i teraz jestem 
zdania, że podobnie jak W sporcie 
najwyższy wyczyn powinien opierać 
się na szerokiej podstawie sportu 
masowego, tak i nasze restauracje 
najwyższej rangi nie mogą stanowić 
oderwanych od rzeczywistości en­
klaw, gdzie jedynym gościem czają­
cym się swobodnie będzie cudzozie­
miec, i to wymieniający dewizy po 
czamorynkowym kursie.

Zaczynanie odnowy gastronomii od 
potiomkinowskich wiosek dla cu­
dzoziemców jest przykładem ruchów 
pozornych. Zaspokojenie potrzeb kil­
kuset tysięcy ludzi, codziennie stołu­

jących się w warszawskich barach, 
kawiarniach i bistrach, kategorii ll, 
III i IV jest znacznie trudniejsze niż 
otwarcie kilkunastu lokali na wysoki 
połysk, mających konkurować z 
„Victorią" i „Forum”. Nic dziwnego, 
że zaczęto od poszerzania luksusu, 
myśląc prawdopodobnie, że gastro­
nomią dla średnio i mniej zamoż­
nych zajmie się ktoś inny — może 
np. przemysł spożywczy?

Sądzę, że przy całej sympatii dla 
koncepcli podniesienia na wyższy 
poziom gastronomii, uczynienia 
brudnych knajp miejscami, gdzie 
można milo spędzić czas na biesia­
dzie i w ogóle dla idei poprawienia 
jakości żyda, trzeba najpierw wyru­
gować'z gastronomicznego myślenia 
pojęcie „kolegi”, który zajmuje się 
tym zwykłym konsumentem, podczas 
gdy najlepsi kelnerzy i najlepsi ku­
charze będą z uśmiechem obsługiwać 
nadzianych dewizowców. Jak widać, 
nie jest to łatwe, ale zanim nastąpi, 
nie możemy zaakceptować pozłaca­
nych kotletów mielonych, nawet 
wśród malowanek z Zalipia.

Jur.

prasa
Pismo ruchu ludowego — „WIEŚ 

WSPÓŁCZESNA” — obchodziła 
niedawno swe dwudziestolecie. Z tej 
okazji chcemy Zespołowi Redakcyj­
nemu 1 Współpracownikom pisma 
złożyć serdeczne życzenia dalszej 
owocnej pracy i dalszych sukcesów 
w działalności dla rozwoju polskiej 
Wsi.

„Wieś Współczesna" toruje drogę 
wielu nowym poglądom, wielu no­
wym ideom służącym pozytywnym 
przemianom na polskiej wsi. Będąc 
pismem — w zasadzie — teoretycz­
nym, nie stroni od problemów prak­
tycznych, jest ściśle związana z tym, 
co się na wsi dzieje, ma ważki udział 
w rozwiązywaniu istotnych dla rol­
nictwa kwestii. Nasze gratulacje i 
życzenia nie są przy tym bezintere­
sowne — wspólnie bowiem z redak­

cją podejmowaliśmy 1 niewątpliwie 
podejmować będziemy w przyszło­
ści zarówno pewne tematy, jak i 
działalność organizatorską.

Ostatni, marcowy numer „Wsi 
Współczesnej” przyniósł szereg ma­
teriałów dotyczących między innymi 
rozwoju spółdzielczości produkcyjnej 
w Polsce. Nie jest to temat zbyt 
często podejmowany na lamach pra­
sy. A szkoda — bo w rozwoju rolni­
czych spółdzielni produkcyjnych za­
częły występować nowe zjawiska i 
tendencje, które istotnie mogą 
zwiększyć rolę RSP w przeobrażaniu 
naszego rolnictwa.

Najpierw chcę za „Wsią Współ­
czesną” podać kilka materiałów licz­
bowych. Jak poda je STANISŁAW 
BARANIECKI, w pięcioleciu 1971— 

—1975 powstało 315 nowych spół­
dzielni produkcyjnych. W roku 1976 
powstało natomiast już 306 spółdziel­
ni. Te dane obrazują przyspieszenie 
procesu powstawania nowych RSP. 
Proces ten charakteryzuje się przy 
tym pewnymi nowymi cechami, na 
które warto zwrócić uwagę. A więc 
wśród nowych spółdzielców szybko 
rośnie procent ludzi młodych (42 
proc, nie ukończyło 35 lat). Równo­
cześnie — jak wspominali o tym w 
redakcyjnej dyskusji działacze i 
przewodniczący RSP — coraz czę­
ściej zdarza się, że akces do spół­
dzielni zgłaszają gospodarze o du­
żych dochodach osiąganych ze swe­
go gospodarstwa. Przyczyny tego le­
żą z jednej strony w szansie dalszego 
rozwoju produkcji, jaką dostrzegają 
w gospodarce zespołowej dobrzy rol­
nicy, z drugiej zaś — w dążenie do 

poprawy warunków socjalnych 1 
kulturalnych. Spółdzielnia zapewnia 
bowiem możliwość wypoczynku i 
uzyskanie czasu na zaspokojenie po­
trzeb kulturalnych. Wreszcie pod­
kreślić trzeba jeszcze dwa czynniki 
— istotną pomoc państwa w wypo­
sażeniu nowych spółdzielni w środki 
produkcji oraz wzrost dochodów 
spółdzielczych. Dochód podzielony 
przypadający na 1 dzień pracy 
wzrósł bowiem z 99 zł w roku 1970 
do 201 zł w roku 1975, a dochód po­
dzielony przypadający rocznie na ro­
dzinę spółdzielcy — z 36,1 tys. zł do 
70,1 tys. złotych.

Interesujące jest również — co od 
spółdzielczości produkcyjnych uzy­
skało społeczeństwo, a więc jak 
kształtowała się produkcja towaro­
wa. Otóż, o ile produkcja ta z jed­

nego ha użytków rolnych w całym 
rolnictwie wzrosła w latach 1970— 
—1975 z 7,6 tys. zł do 10,4 tys. zł, to 
w spółdzielniach produkcyjnych z 
11,3 tys. zl do 13,9 tys. zł. Produkcja 
globalna w przeliczeniu na 1 ha 
wzrosła w tym czasie o 48 proc. Są to 
wyniki lepsze niż uzyskało całe rol­
nictwo — zarówno w wielkościach 
bezwzględnych, Jak 1 w tempie 
wzrostu.

Oczywiście udział RSP w całości 
naszego rolnictwa nie jest duży — 
gospodarują one na około 400 tys. ha. 
Jednak ich rola nie może być -mie­
rzona tylko udziałem w produkcji. 
ZYGMUNT SMOLEŃSKI zwraca we 
wspomnianej Już dyskusji uwagę, że 
spółdzielnie produkcyjne są niejako 
naturalnym uwieńczeniem procesu 
ewolucji dokonującego się w naszym 

rolnictwie. Rozpoczyna się bowiem 
od specjalizacji i kooperacji produk­
cyjnej indywidualnych gospodarstw, 
które w wyniku tego wchodzą w sta­
łe powiązania z innymi gospodar­
stwami, następnym szczeblem są ze­
społy chłopskie, gdzie powiązania te 
zostają już zinstytucjonalizowane. 
Rozwiniętą formą zespołów są spół­
dzielnie specjalistyczne — a te w 
miarę wzrostu potencjału produkcyj­
nego i przemian świadomościowych 
dążyć będą do tworzenia spółdzielni 
produkcyjnych. Warto przy tym pod­
kreślić fakt, że zagospodarowywanie 
ziemi przez zespoły chłopskie 1 spół­
dzielnie specjalistyczne jest najtań­
szą formą efektywnego wykorzysta­
nia, gruntów, wypadających z użyt­
kowania przez gospodarkę chłopską.

s.c.

żywocik gospodarczy
O Tadeusz Kawalec z Lublina, 

zamieszkały przy ulicy Ramzesa, 
wchodzącej w skład osiedla Prusa, 
podjął próbę oddania kurczaka do

upieczenia na którymś z rożnów w 
państwowych sklepach. Ekspery­
ment objął pięć sklepów. W dwóch 
odmówiono mu, ponieważ kurczak 
jest prywatny, a rożen państwowy, 
nie mogą więc wejść ze sobą w 
związki. W trzech innych powodem 
odmowy była zbytnia dorodność 
kurczaka.
9 Pan Jakubowicz ogłosił w „Ży­

ciu Warszawy", że przyjmie na do- 
zorstwo małżeństwo rencistów w 
średnim wieku znających się na 
ogrodnictwie, mechanice i odlewnic­
twie metali. Chodzi tu wyraźnie o 
dom autarkiczny pod względem go­
spodarczym. Maluczko a przeczyta­
my: „Kucharki potrafiące obsługi­
wać laser poszukuję, małżeństwo 
niewykluczone”.
• Do łódzkiej spółdzielni „Kuś­

nierz” przy ul. Antoniego pani przy­
niosła skóry, za które zapłaciła 8 
tysięcy zł,' oddając je do uszlachet­
nienia i uszycia kożucha. Wycenio­

no je, wypisując kwit na 850 zl 
sztuka, czyli o wiele poniżej ceny kup­
na. Protesty nie pomogły. Skóry zgi­
nęły z magazynu. Firma zapropo­
nowała oczywiście zwrot 850 zł za 
sztukę. Klientka powiedziała, że 
ptzyjmie . Odszkodowanie, ■ ale ńiech 
■spółdzielnia uszyje jej kożuch- 'Ze 
swoich skór. Kierowniczka odparła, 
że spółdzielnia .poniosła -straty,;, 
musi płacić odszkodowanie za zagi­
nione skóry, nie będzie więc pono­
sić straty powtórnej, która wiąże się 
z szyciem kożucha z materiałów 
własnych. Okazało się następnie, że 
porządny kożuch z takich mniej 
więcej skór jakie przyniosła klientka 
i jakie zginęły, uszyty przez spół­
dzielnię z własnego surowca koszto­
wać będzie około 20 tysięcy. Istnie­
je więc ogromna dysproporcja po­
między wartością takich samych 
skór, jeśli należą one do klientki 
a ich wartością, gdy należą do spół­
dzielni. Koszt robocizny jest bo­
wiem bez zmian, niezależnie od 
własności skór. Z rachunku ekono­
micznego wynika, że w tych warun­
kach oddawane do obróbki skóry 
wyceniane dla celów odszkodowań: -

czych na 850 zł nie mają wręcz pra­
wa nie zginąć.
9 Gdy się czyta niektóre instruk­

cje używania przedmiotów, nasuwa 
się wrażenie, że ich producenci ma­
ją nabywców za kompletnych idio- 
tówj. Trudno ocenić, czyr takie jest 
■ich wyobrażenie o społeczeństwie to 
ogóle, czy też znając swój produkt 
'są -zdania; iż nikt mający; po -kolei w 
głowie nie znajdzie się wśród na­
bywców. Spółdzielnia pracy w Sta­
szowie do swojego produktu dołą­
cza zalecenia bardzo obszerne: wy­
rób kaletniczy, użytkować zgodnie 
z przeznaczeniem, napełniać tylko 
foremnym ładunkiem, równomiernie 
rozkładać ciężar, chronić przed za­
moczeniem i wysoką temperaturą 
oraz uszkodzeniami mechanicznymi, 
„kurz i błoto usuwać ściereczką, 
szczoteczką lub tamponem", odda­
wać fachowcowi do konserwacji. 11 
linijek druku poświęcone jest otwie­
raniu i zamykaniu zamka błyska­
wicznego. Chodzi zaś w ogóle o 
aktówkę. Proponujemy przyjąć zało­
żenie, że użytkownicy aktówek 
otrzaskani z cywilizacją na poziomie 
aktówki, nie noszą w niej siekiery 
i nie sądzę, że po wrzuceniu teczki 
do ognia ona będzie piękniejsza.

© Jak wiadomo, nie mamy nad­
miaru opakowań, ani nie jest to 
rzecz najtańsza. Tymczasem wielkie 
wytwórnie cukiernicze, np. warszaw­
ska z ul. Majdańskiej, otrzymują 
produkty w takich samych porcjach, 
to jakich kupuje je gospodyni domo­
wa piekąca babkę dla czterech osób: 
goździki w torebkach 5-dekagramo- 
wych, masło w kostkach po ćwierć 

kiilograma, dżem w słoiczkach itd. 
Codziennie niszczy się więc w takich 
wytwórniach ogromne ilości opako­
wań, natomiast zmechanizowanie 
prac niwelowane jest przez niezbęd­
ne, ogromne nakłady pracy ręcznej 
przy wydobywaniu potrzebnych aku­
rat 50 kg goździków z tysiąca pa­
pierowych torebek.
9 Nawozy mineralne z Kędzie­

rzyna i Polic głównie barkami prze­
wożono do Wrocławia i tu z portu 
rozwożono koleją po woj. wrocław­
skim i dwóch sąsiednich — legnic­

kim i wałbrzyskim. Dzięki temu 
przeciążona kolej zyskiwała wielką 
oszczędność wagonów i w ogóle ulgę 
w obciążeniu urządzeń kolejowych. 
Ostatnio CZSR doprowadził do cał­
kowitego zlikwidowania transportu 
rzecznego nawozów. Po prostu przy 
planowaniu ogólnopolskim ujednoli­
cono system wożenia, zapominając 
o specyficznych możliwościach lo­
kalnych — sugeruje „Gazeta Ro­
botnicza", informując zarazem o roz­
woju portów na Odrze.

® „Trybuna Odrzańska" infor­
muje o sklepie, który zamknięty był 
przez 11 miesięcy z różnych powo­

dów, a następnie został otwarty i na 
drzwiach pojawił się napis: „Sklep 
z powodu urlopu personelu otwarty”.

O KORESPONDENCJA ZYWOCI- 
KA: Za czasopismem „Sygnały" 
(wszystkie wiadomości podawane w 
„Zywociku” czerpiemy ze źródeł 
drukowanych) wydrukowaliśmy in­
formację b uszkadzaniu wagonów 
kolejowych przez pracowników trans­
portu Huty im. Bieruta w Często­
chowie, co zaobserwowali kolejarze. 
Po interwencji w tej sprawie Urzę­
du Wojewódzkiego w Hucie, otrzy­
maliśmy od jej dyrektora pismo:

„W związku z notatką jaka uka­
zała się w numerze 4 z dnia 23.01 
1977 r. w rubryce ,^Zywocik Gospo­
darczy” Waszego poczytnego pisma, 
zapraszamy autora tej notatki do 
naszej huty dla skonfrontowania 
treści notatki ze stanem rzeczywis­
tym. Huta nasza dysponuje mate­
riałem, który pozwoli autorowi tej 
notatki wyrobić sobie obiektywny 
pogląd na sprawę, a hutę uchroni w 
przyszłości od publikowania krzyw­
dzących zarzutów”.

Zgodnie z panującymi u nas zwy­
czajami i obowiązującymi przepisa­
mi, odpowiedź ńa krytykę powinna 
być merytoryczna. Nie jest odpowie­
dzią na krytykę wzywanie dzienni­
karza do przyjazdu na miejsce, bo 
tam udostępnione mu będą mate­
riały. Przyjęcie podobnej zasady by­
łoby pośrednim tłumieniem kry­
tyki, gdyż często stanowiłoby sta­
wianie dziennikarzy wobec fizycz­
nej niemożliwości, krytykowanym 
zapewniając możliwość wymigania 

się od udzielenia wyjaśnień: Poza 
tym doświadczenie każę nam wątpić, 
aby na miejscu dziennikarz mógł 
stwierdzić, że wagony nie były zni­
szczone. Najwyżej może przyjąć ta- 
kię. tapp^ dyrekcji. Docieka­
nie prawdy jest tu zresztą powin­
nością redakcji „Sygnałów”, która 
ujawniła naganne fakty na podsta­
wie obserwacji kołejdrzy, do których 
tylko ona może dotrzeć. W intere­
sie dyrekcji Huty leżałoby zapewne 
raczej poznanie tych obserwacji, niż 
przeczenie bez wysłuchania stawia­
jących zarzuty. Za każde jednak za­
proszenie należy uprzejmie podzię­
kować, więc czynimy to.
• Z winy firmy „Mototechnika" w 

Katowicach omalźe nie doszło do u- 
gotowania noworodka krakowskiego 
w kąpieli. Termometr produkcji tej 
firmy — symbol SWW-0945-229, ce­

na 34 zl, ze znakiem kontroli jako­
ści — ma słupek rtęci, który kur­
czy się lub wydłuża zależnie od po­
łożenia termometru, a niezależnie 
od temperatury. Jest to jedyna zre­
sztą wada tego znakomitego poza 
tym wyrobu, który np. umie sam 
pływać.

giełda samochodowa
Wszyscy znamy — cieszący się du­

żą popularnością oraz wysoką ceną 
giełdową — samochód WAZ-2101, 
zwany dalej Ładą. Łady produko­
wane w wersjach 1200 i 1200 Uni­
wersał oraz 1300 i 1500 wzbogaciły 
się w ub. roku o nowy model 1600 
z silnikiem o mocy 78 KM oraz 
szybkością maksymalną 154 km/godz. 
Zgodnie z zasadą przyjętą przez 
WAZ „co rok nowy model”, na rok 
bieżący przygotowuje się wprowa­
dzenie do produkcji nowego mode­
lu WAZ-2121-Niwa z silnikiem 
o pojemności 1568 cm*  i mocy 80 
KM. Niwa będzie miała napęd na 
obie osie oraz duży prześwit, co czy­
nić ją będzie zapewne samochodem 
o przeznaczeniu dla rolnictwa. Powo­
dzenie zapewnione, gdyż podobne sa­
mochody — angielski Range-Rover 
oraz amerykański Jeep należą do 
najbardziej poszukiwanych na świę­
cie.

* Wvdnwra-^ Rdw prasa-k^iaŻka-RUCH” — Wydawnictwo współczesne, 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 18, telefon 28-24-11.
ADRES REDAKCJI: 00-681 Warszawa, ul. Hoża 35 (skrytka pocztowa ńr 7 -00-950 Warszawa). Telefony: redaktor naczelny 28-06.28, zastępca redaktora naczelnego 21-55-57, sekreta» redakcji 2^83-tt, Hdaktorayt N-53-42, 1S-38-H, sekretariat redakcji 
OGŁOSZEN^^^JMUJe"^^^^^^^^^ Wlewka 1», telefon 28-24-11 ora» wszystkie Biur. Ogłosień BSW „Prasa-KsUłka-Buch" w miastach wojewódzkich, z. treM

Mowa

egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych na uprzednie zamówienie prowadzi BSW „Prasa-Kslążka-Buch”. 00-950 Warszawa, ul. Towarowa 20.
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne HSW „Prasa-Kslążka-Buch" — 00-624 Warszawa, ul. Marszałkowska 3/5. Numer Indeksu 98506.

Z hiszpańskich samochodów naj­
bardziej znany jest u nas SEAT-850, 
którego produkcji już zaprzestano. 
Rzadko spotyka się na naszych szo­
sach SEAT 127, który produkowany 
jest w trzech wersjach 2-, 3-1 4- 
drzwiowych. Najmniejszym modelem 
SEAT-a jest model 133 konkurujący 
z Fiatem 126. Z wyglądu przypomi­
na on „średniego” brata Fiata 126 
i 127, posiada silnik 843 cm3 o mo­
cy 37 KM oraz (dla dawnego modelu 
850) 47 KM. Interesującym samo­
chodem hiszpańskim, nie znanym u 
nas, jest Renault-Fasa 7 produkowa­
ny w Madrycie. Podobny jest on do 
Renault 5, ale posiada nadwozie 4- 
drzwiowe.

Na warszawskiej giełdzie noto­
wano :

AUDI z roku 1971 — 230 tys. zł, 
inny egzemplarz po przebiegu 45 
tys. km kosztował — 300 tys. zł;

VOLKSWAGEN model 1500 z ro­
ku 1967 po przebiegu 90 tys. km wy­
ceniono na 120 tys., a model 1300 
z 1973 roku kosztował 230 tys. zł;

PEUGEOT model 204 diesel z roku 
1974 — 245 tys. zl, a egzemplarz 404 
z roku 1967 po 96 tys. km kosztował 
175 tys. zł.

SEAT 850 Z roku 1967 po 62 tys. 
km — wyceniono — 135 tys. zł, a 
inny egzemplarz po przebiegu 101,3 
tys. km — 90 tys. zł;

OPEL ADMIRAŁ, który przyjechał 
z Bydgoszczy, ceniony był na 130 
tys. zł, a właściciel zapewniał, że 
pali on 11 1/100 km;

FORD TAUNUS GXL 2000 z roku 
1972 po przebiegu 48 tys. km kosz­
tował 330 tys. zł, a inny egzemplarz 
po 44 tys. km — 325 tys. zł;

FIAT 132 — model 1800 z roku 
1974 po 64 tys. km — 290 tys. zł, a 

model 1600 po 75 tys. km — 185 tys. 
zł;

FIAT 128 Sport — z roku 1975 po 
32 tys. km — 270 tys. zł;

CITROEN DS 31 z roku 1974 kosz­
tował 340 tys. zl;

MERCEDES 250 z 1968 r. po 2 tys. 
km (? — chyba po 102 tys.) koszto­
wał 360 tys. zł;

Licznie reprezentowane SYRENY 
ceniono dość przystępnie, a miano­
wicie: R-20 z roku 1976 po 5 tys. 
km — 90 tys. zł, model 105 z roku 
1977 po 7 tys. km — 128 tys. zł, 105 
BOSTO z roku 1976 wyceniono na 
135 tys. zł, a trochę starszy (z 1967 
roku) model 104 po niewiadomym 
przebiegu tylko: ... 25 tys. zł.

s.z. ...dla „sezonowych” kierowców niespodzianką ostatniego tygodnia były spore 
opady śniegu. Fot. S. ZUBCZEWSKI

REDAGUJE ZESPÓŁ: Jacek Bołdok, Stanisław Chełstowski (I zastępca redaktora nacz.), Andrzej Chmielewski, Zofia Długosz,-Władysław Dudzińskl^fzastępca redaktora na».). Jeny Dzięciołów 
.W----------------- ■ * M M msz na n M *■■■ slri (zastenca redaktora nacz.). Cech Froellch, Maria Gawrońska (redaktor techniczny), Jan Glówczyk (redaktor naczelny), Teresa Górnicka, Krzysztof Krausa, Anna Kusslco, Andrzej Łabowski,4RUMMV IMlflMlMl ■ ■■■■"" Mardn Makowiecki, Andrzej Nałęcz-Jawecki, Marian Sikora, Jerzy Surdykowskl, Wiesław Szyndler. Elżbieta Tadeusiak (zastępca sekretarza redakcji), Danuta Zagrodzka, Janusz SIMerajewskI ■ VI BB| B»BM^mMBBBBsBBVw—ZESPÓŁ KONSULTACYJNY: Mirosław • Dyner, Mieczysław Kabaj, Marian Krzak, Zbigniew Madej, Mieczysław Mleszczankowski, Zbigniew Mikołajczyk, Marek Misiak, Zofia Morecka, Marian > ■ Mr nilyi |iyH|||J^|| ostrowski, Józef Pajestka, Grzegorz Pisarski, Antoni Bajkiewicz, Wiesław Bydygler, Władysław Sadowski, Anna Szymańska, Karol Szwarc. Jan Werner, Barbara Wiśniewską Zbigniew

Bani. ton. r-10. y-n.


